GENEWA, 4 lipca. (PAT.) — 
O godzinie 4.30 popołudniu roz- 
poczęło 


się posiedzenie publicz- 
y ligi, po odb, 
minutowego posiedzenia prywat 
nego, na którem ustalone porzą- 


Posiedzenie publiczne rady za 
częło się od załatwienia spraw 
mniejszej wagi, które nie wywo- 
dnych trudności. Bez dy- 
sji przyjęto raport w sprawie 
niewolnictwa, a następnie wy- 
słuchano sprawozdania o polo- 
tenin asyr y 
Raport ten też zaaprobowano. — 

Następnie przewodniczący |... 
przystąpił do sprawy Gdańska. 

Prezydent senatu Greiser orez 
wysoki komisarz ligi narodów w 
Gdańsku Lester zajęli miejsca 
przy stole rady. 


Forster miał słuszność 


Następnie zabrał głos prezy- 
dent senatu Greiser, wygłasza- 
jąc dłuższe przemówienie, nave- 
chowane niezwykle  napastli- 
wym tonem wobec wysokiego ko 
IKUJĄCE 
M WSPÓŁ, 
NARODÓW z 


Greiser e podkreśli że nie mo- 
że jeszcze dziś zająć stanowiska 
wobec propozycji rady, ale re- 
serwuje sobie zajęcie stanowiska 
ua później, 

Oświadczył on, że po raz pierw 
szy sprawy tego rodzaju są wpro 
wadzene na porządek dzienny 
rady, 

Prezydent senatu zarzuca wy- 


Gdańszczanie, to niemcy 


Ludność gdańska — mówi Grei- 
ser — bynajmniej nie pragnie 
być przywiązana do ligi naro- 
dów nazawsze. 

Trzeba uwzględnić uczucia, ja 


kiemi kierują się  gdańszczanie, | 


którzy są niemcami. 

GDANSK PODPORZĄDKOWA- 
NY ZOSTAŁ INSTYTUCJI MIĘ 
DZYNARODOWEJ POTO, ABY 
UMOŻLIWIĆ POLSCE DOSTĘP 

DO MORZA. 

Ale można było sprawę te 0- 
siągnąć bez odłączenia Gdańska 
od Niemiec. Greiser stwierdza, 
że ZAMIERZONO STWORZE- 


Nie mamy korzyści z ligi... 


Grciser podkreśla, że Gdańsk 
nie ma żadnych korzyści z ligi, 
przeciwnie — obciążony jest wy 
soce. wskutek poborów wysokie- 
go komisarza, wypłacanych w 


iu kilku-| 
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BdU n na poważną TEFEN sesji 


dy ligi 


Przewodniczący rady min. E-| 
den podziękował komisarzowi | 
Lesterowi za wyczerpujący ra- 
port i wyraził zadowolenie z te- | 
z senatem 

a się normal- 
nie. Co do innych spraw, poru- 
szonych w raporcie Lestera, to 
wchodzą one, zdaniem Edena, w) 
zakres spraw zagranięznych w. 
m. Gdańska, nad któremi pieczę 
sprawuje rząd Polski. 

Min. Eden zaproponował wo- 
bec tego, 

ABY RZĄD POLSKI ZAJĄŁ SIĘ 
ZAŁATWIENIEM TYCH 

SPRAW, 

Min. Beck wzraził gotowość rzą 

du polskiego zajęcia się tą spra- 

wą i załatwienia jej drogą dy- 

plomatyczną. 


sokiemu komisarzowi, źe raport 
| Lestera znany był opozycji gdań 
skiej wcześniej, aniżeli senato- | 
wi. — 


Grciser wyraził zdumienie z 
racji treści raportu i przypom- 
niał, że dopiero przed kiłku dnia 
mi Lester dziękował mu za u- 


jętne prowadzenie spraw 
gdańskie he 
Zdaniem Greisera, pretensje 


Lestera zawarte w raporcie, skie 
rowane byé winny pod adresem 
Berlina, 

Greiser zarzuca Lesterowi nic- 
taktowne postępowanie i 
PRZYZNAJE SŁUSZNOŚĆ WY- 

WODOM FORSTERA. 


NIE NA WSCHODZIE EURO- 
PY STAŁEGO ZARODKU NIE- 
POROZU MI MIĘDZY POL- 


dom narodowo - socjalistycz- 
nym, dzięki dwum wielkim przy 
wódcom narodów niemiec! 
i polskiego, Hitlerowi i Piłsud- 
skiemu, ten zarodek nieporozu- 
mień został skutecznie opanows 

ny i stosunki polsko - gdańskie 
układają się pom) ślinie "bez po- 
mocy ligi lub jej wysokiego ko- 
misarza. 


złocie lub zagranicznych dewi- 
zach. 

Natomiast liga narodów w ni- 
czem nie przyczynia się do ulż. 


nia bytu ekonomicznego Gdań: 


ska, Wszystko to jest na bar- 
kach senatu gdańskiego, który 
mógłby dokonać daleko więcej, 
gdyby mu nie przeszkadzał wy- 
soki komisarz. 

Przy kontynuowaniu tego ro 
dzaju metod. stosunki senatu z 
wysokim komisarzem będą mu- 
siały ulec rewizji. 


„„i nie chcemy 
komisarza 


Greiser gotów jest przeprowa- 
dzić w Gdańsku referendum, a- 
hy dać całej ludności możność 
wypowiedzenia się na temat po- 
stępowania wysokiego komisa- 
rza. 

Greiser wysuwa dwie konkret 
ne propozycje: 1) albo powołać 
okiego komisarza li- 
gi, nie wtrącałby się do 
spraw wewnętrznych Gdańska, 
alho też 2) nie mianować wogó- 
le wysokiego komisarza, a nato-| 
miast obarezyć odpowiedzialno 
ścią wobec ligi prezydenta sena-| 
tu gdańskiego. Tylko w ten spo 
sób będzie możn zdaniem | 
Greisera — przywrócić autory- | 
tet ligi narodów w Gdańsku. 

Greiser wypo! iał swą mio 
wę podniesionym głosem i w for 
mie gwałtownej, co odczute by- 
ło powszechnie jako brak nale- 
żytego poszanowania wobec in- 
stytucji genewskiej. Wogóle mo 


wa jego sprawiła przykre wra-| 


żenie. 


Odpowiedź 
ministra Becka 


Następnie zabrał głos minister 
Eden, zwracając uwagę na to, że 
za statut Gdańska liga nie jest 
odpowiedzialna i oświadczył, że 


- | wskutek wystąpienia prezydenta 


senatu gdańskiego, zmuszony 
jest odroczyć posiedzenie rady 
na godzinę późniejszą. W mię- 
dzyczasie odbyć się musi posic- 
dzenie zgromadzenia ligi. Przed 
odroczeniem min. Eden udzielił 
głosu min. Beckowi, który w 
krótkich słowach podkreślił za- 
sługi sprawozdawcy, proponują- 
cego rozwiązania proste i prak- 
tyczne. Minister Beck zaznaczył, 
że kierowanie pod tym wzglę- 
dem zarzutów wobec ligi i wyso- 
kiego komisarza uważa za nie- 
usprawiedliwione. Co do innych 


w chwili, gdy rząd polski 
to za stosowne. 

Na przerwano posiedze- 
nie rady o godz, 18-ej. 

Min, Eden udzielił najpierw 
głosu okiemu komisarzowi 
ligi w sku Lesterowi, któ- 
rzy zarzucił Greiserowi, że jego 
raportu zapew wogóle nie 
ezylal, inaczej bowiem nie do- 
szedłhy do takich konkluzji. 
Lester podkreślił, że obowiąz- 
ki w Gdaúsku wypełniał we- 
dług najlepszych sw chęci 

na podstawie obowiązujących 
przepisów, 

Po Lesterze zabrał głos min. 
Beek; który złożył następującą 
deklarację: 

„Już w mej krótkiej inter- 
wencji w toku pierwszej części 
naszego posiedzenia określiłem 


uzna 


gi nie odroczono 
Prowokacyine przemówienie prez. Greisera w lidze naro 


dów 


cel naszej dyskusji zgodnie z 
treścią rezolucji, która nam 
została przedstawiona i zastrze 
glem ; sdkowicie punkt widze- 
nia rządu polskiego w stosun- 
ku do wszystkich zagadnień o 
charakterze ogólnym, które ż0- 
stały wysunięte. Pragnę dodać, 
że nawet o ile prezydent wolne 
go miasta uważał za stosowne 
i celowe wysunąć te zagadnie- 
nia, pozostające całkowicie po- 
za nawiasem celów naszej dy- 
skusji, to nie w każdym razie 
nie uzasadniało — mojem zda 
niem — ataków na przedstawi 
ciela ligi narodów, w wykony- 
waniu przez niego swych funk- 
eji, który ma prawo liczyć na 
pełne poparcie rady ligi naras 


i | dów”, 


| 


Potepienie Greisera 


Po min. Becku 


os, który poparł również 
Lestera i chwaląc jego zasługi 
dla ligi narodów 
fo co rada ligi ła z ust 
prezydenta senatu gdańskiego, 
nie zmieni poglądu na dzialal- 
ność Lestera, lecz tylko w. 
mownie dowodżi trudności sy 
uacj 


sku do czynienia. Delbos apro 
buje propozycje Edena i wyra- 
że 


ża przekonanie, 
POLSKA DOBR WYWIĄŻE 
SIĘ Z WŁOŻONEGO NA NIĄ 


Niszpanji 
Turcji — Aras i Australji — 
Bruce przyłączyli się do tych 


zabrał głos | 
| feaneuski minister spraw zagr 


podkreślił, że | 


z którą ma się w Gdań- | 


Tormę I ton wystąpienia Grel- 
Sera. 

Następnie zabrał głos min. 
Eden, który zaznaczył, że nie- 
wątpliwie wszyscy obecnie 
bardzo ują, że prezydent se- 
[natu gdańskiego użył takiego 
| tonu i takich w swem 
przemówieniu, Rada nie može 
dopuścić do osobistych wycie- 
czek przeciwko swemu przed- 
|stawicielowi. Min. Eden pod- 
kreślił z naciskiem, że od 
wszystkich zainteresowanych 
należałoby oczekiwać kurtuazyj 
nego traktowania spornych 
spraw. Propozycje wysunięte 
przez Greisera min. Eden okre- 
Ślił, jako w chwili obecnej nie- 
aktualne. 


Jednomyślność rady 


wywodów. Bruce ostro potępił 
Na zapytanie min. Edena 
wszyscy członkowie rady 


stwierdzili, że przyczyniają się 
do proponowanego przez nie- 
go rozwiązania. 

Na zakończenie dyskusji za” 
żądał raz jeszcze głosu prezy- 
dent Grciser, który w krótkich 
słowach, równie napastliwych, 
jak poprzednio, zaznaczył, że 
nie oczekiwał od rady ligi za 
jęcia innego stanowiska, że 
LIGA JEST INSTRUMENTEM 

OCIĘŻAŁYM 


W imieniu Gda 


Rewizji tej Greiser domaga 
się 


spraw poruszonych w mowie 
Greisera, 

MIN. BECK ZAREZERWOWAŁ 
SOBIE ZAJĘCIE STANOWISKA 


NIETYLKO W IMIENIU LU- 
DNOŚCI GDAŃSKIEJ, 
W IMIENIU CAŁEGO NARO- 


LECZ |N 


i powolnie pracującym, i że wo 

| bee tego zdaje sobie sprawę z 

|tego, że jego propozycje nie są 

| jeszcze dla ligi aktualne. 
Prezydent Greiser podkreślił 

jednak, że 

CHODZIŁO MU O PIERWSZY 

ATAK 


1 że wystąpienie j 
"fe tych propo: 
szym atakiem 
w kierunku doprowadzenia da 
zmiany i rewizji stosunku Gdań 
ska do ligi. 


(erster Vorstoss) 


3 EAT > 
ńska i Niemiec 
DU NIEMIECKIEGO. 
Prezydent Grciser oświadczył 


í «< Smieré faszyzmu oznacza pokój--twierdzi wnuk: 
© Karola Marxa, członek kom. wyk. franc. sodal, 


alistycznego pojmowan 
tora „Kapitału « syn znanego 


mosferze Ideologii socjalistycznej. 
y. Jako 


ente życie wiet 
twalista wd dłuższego czasu należy 
Wierowniczych elal franeuskiej partji socjali- 
stycznej, przyczem wielokrotnie reprezentował 
w parlamencie prolelarjat paryski, w ostatnich 
jedunkże wyborach przepadj, ustępując miejsca 
komuniście. 


Podczas wojny światowej Jean Longuet stał | N 


nu czele lewogo skrzydła francuskiej partji s0- 
cjntistycznej, żądając przyspieszenia zawarcia 
pszoju 4 broniąc pilsonowsko - rosyjskiej kon- 
eepeji pokoju „bez zwycięzeów 1 bez zwyciężo- 
nyeh“, Tych idei bronił Longuet, jako redaktor 
Populaire", W dyskusji, his toczyła się w 
mencie w sprawie traktatu wersalskiego. 
Łonguel był jednym z mówców partji soejali- 
krytykowali traktat wersalski, 
wał, źe traktat, wskutek wadli | 
lerytorjainych i politycz 
zych, zawiera w sobie zarodki p 


rs 


*tycznej, któ 


wał się z duża 


znie odnosił się do polilyeznych posunięć 
Lenina, a zwlaszcza do terora, stosowanego 
gólnych warstw ludności, 


względem pos 
rszewólnie względem eserowców 1 micńszewi- 


ków 


dy walka pomiędzy francuskimi zwolen* 
nikami Lenina, a większeścią partji socjalistycz 
wej osiągocła maksimum natężenia, Longuet po- 
osła! z większością, nie mogne w szczególności 
zgodzić się na to, by o losach proletarjatu i $o- 
cjalizmu we Francji decydował czynnik obcy, 
1. je Moskwa. 


Wycieczki da: 


WGOSŁAWII 
TAL: ROKU! 


możliwością skracania 
przedłużenia ; pobytu 


RYCZAŁTY IMRYWOOALIE 


lub $ 


w Czechosłowacji 
Austrii 
Jugosławii 
Rumunii 

Sprzedaż akredytyw 
kompensacyjnych 
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trancuskiego | udziału naszej wol 
rewolucjonisty, Karola Longuetu, wyrósł w at | ną, Ty sprawia n: 
której przez | JEN 

biiny Intelek | NA AEDYN 


yszłej wojny. |dwie główne kategorje — na TYCH, U 
Do rewolucji rosyjskiej Longuet ustosunko [NA WOJNĘ IDĄ [I NA TYCH, CO JĄ 
ą sympałją, aczkolwiek bardzo kry | PROWADZĄ 


— Czy wierzy pan w wybuch wojny 
suropejskiej? 

— Myślę, że największe niehezpie- 
czeństwo dla pokoju Europy wynika o- 
beenie z samej WIARY W WYBUCH 


WOJNY. Ludzkość ogarnia powszechny |? 


niepokój, który wzmaga się coraz bar- 
dziej. Wytwarza się w ten sposób type 
za, chorobliwe przekonani 
musi lada dzień nastąpi 
a w nieunikniona fatalność 
wojnę sprowadzić. Wszelkie po- 
ienie fizyczne czy moralne powo- 
wczułenie i przewražliwienic 
joncgo objekiu. O ileż więcej 
je owo przew żliwienie, gdy w| 
[i edna osoba, lecz ZESPÓL, 
potężne AW sze Tu już SPOTY- 

J M, izmi 


ch ato ch chorobe przeż, ywa dziś cały Świ 


zie razpęt je się bez 


omiast WO- 
WYWAŁYWA- 
FAM, Wojna wy 
gdy ja wy 
tkwi zatem 


NA BURZA JEST 
5 DZIKIE 


, tak jak chmura 
Do czego pozwoliłem 
przed lpr ochronić nas ma 


LA SPOL 
norze! nie | jalnych, któ 


dzka ni 


SĄ y 
oto najskuteczniej 
chron przeciwka woj 

jeśli podzielimy 


pioruno: | 


społeczeństwo m: 
i, 


spostrzeż 
ostatni są rozproszkow ani i 
interesie nie mogą się połączy 
nie pierwszej grupy, toj 
kiem niedopuszczenia da pr 
w imię mizernych zreszłą w swej treści 
haseł jest unifikaeja i mocne wewnętrz- 
ne zespolenie. Z chwilą, gdy ta idea zo- 
stanie urzeczywistniona, pierzehnie spo- 
łeczny ruch reakcyjny, straci swe istotne 
znaczenie. ROZSYPIE SIĘ TA GARST- 
KA, SWYCH 


KTÓRA W UCISKU 
WSPÓŁOBYWATELI I W CZATOWA- 


NIU NA WOLNOŚ LUDZKĄ WIDZI 


i TYLKO SWÓJ WŁASNY DOBRZE WY 


RACHOWANY INTERES. 
Niezorganizowanie i słabość praeują 
cych warstw wykorzystuje faszyzm. Je- 
go ofenzywa przyjmuje tem większe na 
tężenie, im mocniej jest zaakcentowana 
nieudolność i impotencja szerokich mas 
i niedojrzałość ich klasowo - światopo- 
| glądowa. Fala faszyzmu rozpoczęła swój 


pochód w roku 1922. Zwycięstwo Musso- 
Hiniego we Włoszech czekało na nasla- 
dowców w innych krajach. Propaganda 
nazistyczna w Niemczech osiągnęła 
| wreszcie swój cel. Austrja poszła w Śla- 
|dy nowych reżymów. Inne kraje, w któ- 
|rych demokracj ja nie dojrzała jeszcze do 
trzymania w swych rękach władzy, oscy 


|rują między ustrojem faszystowskim dy-'na 


ktatorskim a ustrojem bę 


Ii demokratycznym. $ 


jest wzasaduio- 


Jest od nas nięzależ 


c rem, wypi 
"S pie 


— b rzekomych wywłasz 


vu krwi |” 


W NIE- 
w po 
Rzeczy- 


FASZYZUJĄC „  BŁĄDZĄCI 
ŚWIADOMOŚCI POLITY 
szukiwaniu oparcia zzewnąt 
wistość nas poucza, że te wł 
nie mają za sobą A DEMOKRATYCZ: 
ĄTRZ, ANI PRZ 


arrika dyplomatycz- 
jalnej, która dla narodów 
prowadza się w sensie 
nia do okrągłego zera. 


re; aine: go znacze! 


tedy z biegiem czasu siłą logicznych kon 
sekwencji obrać sobie jakąś wyraźną |J 


barwę. Bo tego zmusza je prąd wydarzeń 
|międzynarodowych. A ta barwa zależ 
w pi rzędzie OD WZAJE 

GO UKŁADU iÈ OŁECZNYCH W 


DANYM KRAJU. Przewaga idei postępo- 
kolor demokratycz- 
7 y zależą od stop- 
| nia kultury i napięcia socjalnego uświa- 
domienia. 
„Jeśli 
wał w 


h ostatnich zatryumie- 
faszyzm i zdawało się, 
swemi męinemi wodami wszy 
kraje. to dziś już z ulgą stwierdzi 
można odwrotną falę. FASZYZM NIE 
OPANOWAŁ EUROPY. Załamał się 
1 czeka na swój eałkow upadek, Od 
roku już budzą się narod, 
roiormu powoli zani! 
LA KLAS ROBOTNICZYCH. Świat praj“ 
unika ponęt prymliywnej demagogji; 
e A chce pracy i wolności, 


stracili posłuch. 
sia. 
AŁE ZWY 


czył się pod je 


nie donosila 
niach pod tero- 
„czerwonych band“, o podpala- 
o okrutnych mordach ete. 
się jednak żadne DOWO- 
ZOWE* W POSTACI SFAŁ- 
ANYCH ZDJĘC PRASOWYCH, 
nie ie pomogły i inne brednie. 


Ice prasę zagranie: mą, 


rem 
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J KLASY W HISZPANII, Nie tra 
cimy jednak nadziei nasi ideologicz 
ni towarzysze z półwyspu Pirenejskiego 
zewrą szeregi pracujących mas by sku- 
|teczniej stawić ezoła wrogom wolności 
Judu. 
Zkolei NASZ KRAJ OTRZĄSNĄŁ 
} Z CHWILOWEJ DRZEMKI. Akcja 
|nasza inspirowana była pragnieniem 
zduszenia grożącej nam ofenzywy fa- 
|szystowskiej. Dokonaliśmy tego. Lud 
jFrancji zrozumiał, że zwalczyć należ 
przeciwnika wspólnemi siłami. Sz. y 
|do wyborów legisłatywnych wszyscy 
| razem: socjaliści, radykałowie, komu- 
| niści, pacyfiści, intelektualiści, nieza- 
Teżni antyfaszyści itp. Wszystkim nam 
przyświecał wspólny cel, W naszych ser 
cach płonęło jedno pragnienie: UWOL- 
NIĆ FRANCJĘ OD FASZYZMU! 

Wysunęliśmy naszego przyjaciela. 
Leona Bluma, na czoło nowego rządu. 
Dziś od nas samych zależy realizowanie 
programu frontu ludowego. I Blum 
nam przyniesie to, czego oczekujemy 
ad rządu. CHCEMY  ROZBROJENIA, 
POKOJU I PRACY. Francja zostaje wier 
swym demokratycznym tradycjom. 
NAJNOWSZE ZWYCIESTWO DE- 


1PRZYBADA „Wi UDZIALE! 


ie kraje 


mam w tej 


Kraje o odcieniu faszystowskim muszą |- 


| PODZIAŁ WE 
HISZ- |; 


o dopłero unikniemy 
..wantury. Konsolidacja sil demo! 


dean Longuet 


rexi- 


ELGH. Wzrost wpływów t. zw. 
ków ie ma wielkiego znaczenia, 

Czyż w świetle tych faktów mamy 
powody do pesymizmu? Czyż nie narzu 
tu się dobrowolnie — powiedziałbym — 
a KRAJÓW DEMOR 


'H OKOŁO 70 MILI0- 
ES AŃGÓW), NIE WLICZA 
JĄC W TO POLSKI, czyż może vk 
się cienkim murem dla ewent 
kombinacji politycznej Mussolini — Hi- 
tler? Nie wierzymy w to. Państwa w 
procentach faszystowskie nie twa 
ą się w tej sytuacji rozpętać awanturę 
w Europie, nawet jeśli uda im się w tym 
celu pozyskać zgodę swoich elitłów. 
ICH SIŁY, MIMO POZORÓW. SŁABNĄ 
Z DNIA NA DZIEŃ 
CEJ POTĘGI DEMOKRA 
SKIEJ. Nie wątpię, że sympat; 
|lub swastyki ocenią WU 


Ji fizyczne i we własnym interesie zbliżą 
| się do nas, 
w naszych rękach 


spoczywa pokój 
r będzie- 


1 


współpracować s 
GDY ZWRÓĆ IMY AU e TET L ADEE i 


y zapał do walki o ir SA s 
SZELKI 


T NIEBEZPIE 


WEJ OBŁUDY 
7 NA DWA OBOZY SPO 


BAJ wojennej 


yeh w każdym kraju 


jest niez: 
NIE 1$ 


My znamy inne 
zkowanie: państwa pokojowe, 
które zbiorowo oprzeć s 
międzynarodowej instytucji 
oraz takie, które nie mają 


Innemi jeszcze słow 
NE, DEMOKRA 
GŁOSZĄCE WYŻ 
DZĄCE SIĘ W 
WIŚCIĄ. TEROREM I KON 
QYJNYMI OBOZAMI. 

Niesprawne funkcjonowanie machi: 
ny ligi narodów ma swe źródło w ro: 
dźwiękach między państwami i poszez 
gólnymi rządami, reprezentowanymi w 
Genewie, a opinją demokratyczną, którą 
tę rządy mają zastępować. Czegóż może- 
my oczekiwać po lidze narodów, gdy nie 
USUWAMY BARJER MIĘDZY KRAJA- 
MI, NIE ZASYPUJEMY PRZEPAŚCI 
MIĘDZY WŁADZĄ A LUDEM? 

Europa przebywa dziś chorobę. Ter- 
momietr wykazuje jeszcze znaczną go- 
rączkę w jej organiź! lusimy prze- 
strzegać przepisów lekarskich: WYRZE: 
SIĘ ORGJI NIENAWIŚCI NARODO- 
WEJ I RASOWEJ, POTĘPIĆ ANAR- 
CHIZUJĄCE METODY FAŁSZYWYCH 
APOSTOŁÓW, CHCĄCYCH ŁUD U- 
ZDROWIĆ PRZEZ „NACJONALIZOWA 
NIE* GO W DUCHU ANTAGONISTYCZ 
NYM; pojąć tę odwieczną prawdę, że 
wiele dokonamy, ale w atmosterze zgo- 
dy i harmonijnego współżycia. 

(Ankietę przeprowadza 
JERZY HALAMSKI) 
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Urzędnik-fo żołnierz w czasie p 


-B.VIL— 


„GŁOS PORANNYT, =. 


koju 


„Nie jestem sadysta, ale chce stworzyć dobrą administracje" -- powiedział 
premier Składkowski na zjeździe dyrektorów izb skarbowych 


PARSZAWA, 4 7. (PAT) — | 
Na wczorajszem zebraniu dy- 
rektorów izb skarbowych wy- 
głosił następujące przemówie- 
nie p. premier gen. Sławoj - 
Składkowski: 

„Jestem wdzięczny paną wł 
cepremjerowi, że pozwolił mi 
futaj zabrać głos, 

Cały szereg rzeczy, które ro- 
bię, które może „wyprawiam* 
z ńdministracją 1 urzędnikami, 
mogą się wydać, że to jest swe 
go rodzaju sadyzm. 

Proszę panów, kiedy sejm po 
wyborach w r. 1928 zmuszał 
mnie, 

AŻEBYM ODDAŁ CHOĆBY JE 
DNEGO STAROSTĘ NA PO- 
ŻARCIE, 
żebym powiedział, że starosta” 
ten przekroczył to, co ja naka- 
zatem robić przy wyborach, to 
anl jednego policjanta, ani je- 
dnego starosty nie dałem, bo je 
żeli, który z nich nawet przekro 
czył to, co ja nakazałem, to 
w każdym razle fa dałem te 
wytyczne i ja za to odpowia- 
dałem. n 


Będę wam dokuczał 

Jestem głębokim zwolenni- 
kiem tego, Że my, urzędnicy, 
między sobą możemy się kłó- 
elé p 
MOGĘ PANOM DOKUCZAĆ, 
mogę zmieniać nastawienie pa- 
nów; 'exem panom szereg 
rzeczy może się wyllać dziwne- 
mi: „Premjer się włóczy o S-e] 
rano, żeby zobaczyć, czy urzę 
dniey w Węgrowie przyszli do 
biura — to warjat*. 

Panowie będziecie zdziwieni 
szereglem rzeczy, mle jestem 
przekonany, że przyznacj. 
kiedy będę odchodził, że cheli 
łem szereg Istotnych rzeczy zro 
bić, mimo, że przytem wam 
nieraz dokuczałem. Ja nie bę- 
dę nigdy tym, który mówi: 
„Mój Boże, co jabym mógł sro 
bić, gdybym miał lepszą admi- 
nistraeję*. 

TO JA MAM ZROBIĆ DOBRĄ 
ADMINISTRACJĘ, 

fo fa odpowiadam za nią. Kie- 

dy administracja jest zła, to 

znaczy, że ja jestem zły. 

Ja będę do was przychodził 
o S-ej rano, ja będę wam do- 
kuczał. 

Szereg urzędników powiada: 
„To jest poniżenie stanu urzę- 


iniczego, potem wszyscy mó- 
wią, że 

„ON“ PRZYJECHAŁ, 
mnie nie zastał i wszyscy się 


nademną natrząsają”. 


Zwalczam narowy 


Niewątpliwie taki urzędnik, 
który urzęduje nie tak, jak na 
loży, jest w przykrej sytuacji, 
ale wierzcie mi, że nie zwa 
ezam urzędników, ale zwal- 
ezam nasze narowy. 

Jeżeli ktoś mówi, że jest na- | 
czelnikiem, więc nie wypada 
mu przyjść przed 10 do biura, 
a w całym szeregu państw na- 
warstwienia takie były i u nas 
też to pokutuje — to ja te złe 
obyczaje zwałczam, a nie u- 
rzędników. 

Jestem przekonany, że stano- 
wisko urzędnika w Polsce ni 
jest dostatecznie cenione, je- 
stem przekonany, że urzędnik, 
to jest żołnierz w czasie poko- 
jm, to wszystko jedno, czy on 
zdoła uzyskać dła państwa 20 
milj., czy 20 tysięcy, to jest je- 
dnakowo płatny, on nie praen- 
je na procent. 

Jego praca, jeżeli jest wydal! 


|Rpeluię po koleżeńsku 


‘ze mną wynieśli: jeżeli nie pod 


na, to napewno więcej daje 
państwu, niż on-odhiera, ale 


JEŻELI ŹLE PRACUJE, TO 
JEST P4SOŻYTJEM, 


którego trzeba wyrzucić. 


Dlatego apcluję do panów 
po kolcżeńsku j to jest najważ- 
niejsza rzecz, którą chcę, że- 
byście z zatknięcia dzisiejszego 


ciągniemy administracji, je- 
żeli nie stworzymy typu urzę- 
dnika; o którym obywatele bę- 
dą mówić z szacunkiem — to 
do tej chwili my nie potrafi- 
my wykonać swoich zadań. 
Dzisiaj sytuacja jest tak u- 
proszczona, że byle mydłek, 
który dła Polski nie nie zrobił, 
uważa, gdy wymówi tylko wy- 
raz „biurokrata, że potrafi 
nim poniżyć najuczeiwszego i 
najdzielniejszego urzędnika. 


Nie będę szukał dziury 
w całem 


z was nie zastać w biurze, czy 
też jaką inną rzecz wytknąć? 

Daj Boże, żebym mógł was 
zastać w biurze i pokoleżeńsku 
porozumieć się, ażebyśmy mo- 
uli we wzajemnym szacunku 


te pół godziny spędzić i powie- |ż 


dzieć sobie: My budujemy Pol- 
skę. Wtedy będzie dobrze, ja 
nie będę szukał dziury w ca- 
łem. 

To jest ogólne moje przedsta 
wienie się panom, jako kole- 
gom, żebyście mieli pojęcie, jak 
się ustosunkowuję do urzędni- 


ków. 
Bez bata 


Chcę podkreślić, że wcale nie 
uważam, iż należy urzędnika 
napędzać batem. Co z tego, je- 
żeli on będzie od 8 siedział w 
biurze 1 powtarzał sobie do 
dziewiątej:  Składkowski jest 
idjotą, stedzę przy biurku od 
8-ej i nic nie robię, 

Chodzi o to. żeby on powie- 
dział: F- 

„Bedziemy pracować, ho trze 


Czy panowie myślicie, że 
mnie to bawl, że mogę którego 


Zwróćcie uwagą. ilu 
niedbuje . zęby 
wówczas, jakie 


Wyłącina|sprzedaź 


pielęgnowane białe zęby 


Prawdziwość posty gwarantuje czerwona głowa twa na opakowaniu. 


wie macie w sobie, właśnie dla 
lego, że jesteście urzędnikami, 
żeście stę poświęcili pracy dla 
państwa, niezależnie od wyna- 
grodzenia. 

Ja apeluję do waszego k 
ństwa nie w chwili, gdy zj: 
się do was z prośbą o wypłace- 
nie mi emerytury, ale d j 
gdy chcę pracować z wami. 


Nie chcę poniżenia 
urzędnika 
żebyście panowie bra- 
li te rzec które robię, jak chce 
cie, ale je nigdy nie m. 
Śleli, że chcę wam dokuczyć, 
chce. poniżenia urzędnika. 
każdem społeczeństwie, ni TA 
nie od jego ustroju, musi byé u 
rzędnik. 


Proszę, 


że 


żeby urzędnik był 

nietylko uczciwy, 

my się zanadto sugerujemy tą 
uczciwością, 


jak jest uczciwy, to już wszyst- |s 


ko — dla mnie to jednak mał 
on musi być czynny, musi mi 


ba budować państwo*. inicjatywę, musi umieć praco- 
Ja chcę przemówić do tej |wać. 
najlepszej strony, którą pano-| Uczciwych idjotów 7 


ludzi obecnie jeszcze za* 
swoje. Przekonacie się 
dodatnie wrażenie robią 


; Miraculum, Kraków. 


' | równomierność 


|nas znał dużo, ale przecież nie 
| szanowaliśmy ich za taką uczci- 
| wość 
Teraz przechodzę do specjal- 
ności panów. Chciałem prosić pa 
nów o rzecz, która mnie najbar» 
dziej uderzyła w waszej pracy, 
To jest często spotykana nie- 
w ściąganiu po- 
datków z poszczególnych warstw 
|. Chciałem podkreślić 
szył pan wicepre 
mjer. Jeżeli naprzykład przyjeż= 
dżam do jednego powiatu i wi- 
dzę, że średnia własność ziem= 
zapłaciła 85 proc. wymierzo- 


, że cheg, 
rednią własno! 


Y NIE BYŁO UPRZYWILE- 
JOWANIA. 
Ja uprzedzam, że będę przy* 
ał największą wagę do te 
go, j jdę proporeję przy 
ąganiu podatków 0: 0a 
gólnych warstw ludności, 
będę badał, bo to mi da najlep. 
sze pojęcie, jakimi są urzędnicy 
w danem miejseu. To będzie naj- 
bardziej objektywna miara ich 
pracy. 

To wszystko, co chciałem po- 
wiedzieć. A kiedy przyjadę da 
panów, proszę żebyście mi za złe 
nie mieli, gdy na te rzeczy będę 
zwracał uwagę. Proszę przyjąć 


ta 


mnie tak, ażeby było widać, że 
uważacie mnie za swego kolegę" 


Banda Doboszyńskiego odpowiadać bedzie 


'm. in. za rabunek, usiłowanie zabójstwa policjantów, uszko: 


dzenie dobra publicznego i kradzieże 
Zgon uczesímika napadu. — 74 członków bandu w więzieniu 


Wczoraj zmarł w Krakowie 
w szpitalu więziennym włościa- 
nin ze Skawiny, 31-letni Józef 
Pałka, uczestnik napadu myśle 
niekiego. Był raniony podczas 
pościgu i przewieziony do szpi 
tala w Krakowie. 


Z uczestników zajazda Do- 


boszyńskiego przebywają obec- 
nie w Krakowie w więzieniu 


Śledczem 74 osoby. 

Trzech uczestników znajdu- 
je się w szpitalu św. Łazarza 
pod opieką posterunkowych. 

W szpitalu przebywa rów- 


syn tramwajarza z Podgórza, 
który podczas zajść był ranny. 

Podczas śledztwa 
WIĘKSZOŚĆ PRZYZNAJE SIĘ 

DO WSZYSTKIEGO 

muje, że 

ŚCIE NA MYŚLENICE 
SIŁO CHARAKTER POLI- 
TYCZNEJ DEMONSTRACJI. 
jekłórzy zaś udzielają wy- 


jaśnień niejasnych 1 starają się 
wykręcić. 
Doboszyński zachowuje się 


w więzieniu spokojnie, jest o- 
panowany, czyta wiele dzienni 


nież student prawa, podchorą- 
ży rezerwy, Marjan Wąchała, | 


ków i książek, na których lek- 
turę zezwolił mu sędzia Sled- 


3 kadlasirofu lośmicze 


Pięć osób zabitych, 


RDAM, 4 lipca. (PAT.)| 
1 Ymuiden wpadł do 
morza samolot niemiecki. Jeden( 
z członków załogi samolotu po- 
niósł śmierć na miejscu. 


MEKSYK, 4 lipca. (PAT.) — 
Dwa samoloty wojskowe, prowa 
dzące loty ćwiczebne nad miej- 
scowośc Contreras, w okoli- 
cach stolicy, zderzyły się we 


den z 


ilka rannych 


na miejscu. Trzej inni lotnicy są 

ciężko ranni. 
Aparaty 

zniszczeniu. 


uległy zupełnemu 


3 FORS. 4 lipca. (Pat ) 
W Kauhava, na północnym za- 
chodzie Finlandji, spadł na Iot- 
nisko samolot wojskowy. Samo- 
lot, spadając, zawadził o wieżę 
radjową, przyczem stanął w pło 
mieniach. Dwuch oficerów re- 
zerwy. kianowiących załogę sa- 
nofotu, znalazło śmierć w pło- 
mieniach. 


czy, dr. Zacharski. Rodzina do 
starczyła mu bielizny, części 
pościeli, oraz stale, za zezwole- 
niem władz, udziela mu wiktu. 
Podczas badań, — jak twier- 
dzą informacje krakowskie — 
Doboszyński odpowiada jasno, 
ważąc słowa. Utrzymuje, że 
inicjatywa i organizacja zajaz- 
du spoczywała w jego rękach, 
inni zaś poszłi tylko za jego 
rozkazami į wskazówkami. 


W trakcie tygodniowego po- | 


ścigu Doboszyński orjentował 
się w terenie, 

MAJĄC MAPĘ OKOLIC, 
przez które przechodził. 

Okazuje się, że przed najaz- 
dem badał szlak swojego mar- 
szu 1 odwrotu. 

Wyniki śledztwa są oczywiś- 
cie trzymane w tajemnicy, ale 
w Krakowie mówią powszech- 
nie, że proces będzie pełen inte 
resujących emocji. 

Dotychczasowy stan docho- 
dzeń podobno nie pozwala 
jeszcze na określenie, 

CZY AKCJA DOBOSZYŃSKIE- 
GO BYŁA TYLKO EPIZODEM 
INDYWIDUALNYM 
| edosobnionym, czy też łączy- 
ła się z jakimiś dalszymi pla- 

nami. 

Podobno tak skarb państwa, 
jak i osoby cywilne mają zwró 
cić sie do sądu z powództwem 
cywilnem o pokrycie strat po- 


niesionych w czasie napadu. 
Gdyby do tego doszło, to stra- 


ty m być zabezpieczone 

na n 1 Doboszyńskiego. 
Doboszyński i jego tawarzy- 

sze odpowiadać mają między 

innemi 

ZA ZBRODNIE POSPOLITE, 


a rabunek, za usiłowanie 
bójstwa posterunkowych i 0- 
erów policyjnych, za podpa- 
lenie, niszezenie cudzego mie 
nia, za uszkodzenie dobra ptu- 
blicznego przez zniszczenie 
przewodów telefonicznych ko- 
ło Głogocze pod Myślenica- 
mi oraz za kradzież i nielegal 
ne posia 

40000000009003030000140% 


5 


1a 


Dalsze zmiany 


w prokuraturze 
i sądownictwie 

Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Dzisiaj skończył swoje  urzędo 
wanie w sądzie okręgowym dotycii 
rzasowy szef prokuratury, prok: 
Kurkowski, przechodząc na stano- 
wisko prokuratora sądu apelacyj 
nego w Krakowie. 

Nowomianowany prokurator są 
du okręgowego w Warszawie, DO- 
TYCHCZASOWY SZEF PROKURA 
TURY W ŁODZI, p ZYGMUNT 
KAŁAPSKI, OBEJMUJE URZĘDO 
WANIE w NAJBLIŻSZYCH 
DNIACH 

Stanowisko szefa nadzoru proku 
ralorskiego w ministerstwie spra- 
wiedliwości, obejmuje prokurator 
sądu najwyższego, p. Olgierd Kry- 
czyński, 

Prokurator sądu apelacyjnego 
światopelk - Zawadzki przechodzi 
va stanowisko sędziego orzekające- 
go w tymże sądzie. 


Jeszcze jeden 
aresztowany 


za nadużycia kolejowe 


Warsz. kores] 
nego“ telefonuj 

W związku z nadużyciami w 
kolejnictwie aresztowany został 
w dniu wczorajszym z polecenia 
prokuratora, zawiadowca odcin 
ka drogowego w Strzemieszy 
cach. Stanisław Fidler. 


Morele włoskie 


w Warszawie 


Głosu Poran- 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 

nego" telefonuj 

W dniu wczorajszym nadeszły 

do Warszawy pierwsze po znie- 

. sieniu sankcji, transporty owo- 

ców włoskich, a więc przede- 

wszystkiem 4 wagony moreli w 
cenie od 2 i pół do 3 zł. za klg. 


zamach samohójczy 
12-letniego ucznia 


PIOTRKÓW, 4 lipca (PAT.)— 
Dziś wieczorem wystrzałem z re- 
wolweru w pierś usiłował po- 
zbawić się życia 12-letni uczeń 
Il-ej klasy miejscowego gimna 
zjum. 

Chłopca w stanie b. ciężkim 
przewieziono do szpitala. 


Rozkaz Sía 


5.VIIL—. „GŁOS PORANNY” — 193% Aac i: 


(Dokończenie) 


DŁUGO NASTĄPI TAKA RE- 
WIZJA TEGO STOSUNKU, ŻE 
PREZYDENT SENATU GDAŃ- 
SKIEGO NIE BĘDZIE 0BO- 
WIĄZANY  ZJAWIAĆ SIĘ 
PRZED TAKĄ RADĄ LIGI. 

Po przemówieniu  Greisera 
kwestja Gdańska zosłała wy- 
czerpana i min. Eden przeszedł 
ydo załatwienia dalszych punk- 
tów porządku dziennego. 


W tym momencie rozegrał 
się następujący ineydent: 
Prezydent Greiser powstał ze 


swego miejsca ti podszedł da 

przewodniczącego Edena, aby 

się z nim pożegnać, podnosząc 
i 


14C ZNAK POZDROWIE 

NIA HITLEROWSKIEGO, 
Podobnie Greiser pożegnał 
z Avenolem, min. Beckicm 
nymi członkami rady. 

To powtarzanie podnoszenia 

ręki wywołało pewna wesołość 
na trybunach dziennikarskich o 
raz wśród delegatów i urzędni- 
ków sekretarjata. 
Gay Greiser, wychodząc, prze 
chodził wzdłuż trybuny praso- 
wej, oddzielony tylko niską 
barjerą od delegatów, podniósł 
jlewą dłoń do nosa | 


in 


|WYSUWAJĄC W. KIERUNKU 
PRASY JĘZYK, 

uczynił wymowny ruch palcami 
| ręki. 

| Wywołało fo słuszne oburze- 
nie prasy całego świata, która 
głośno zaczęła się domagać sa- 
tysfakcji za niegodne zachowa 
nie się Greisera: Wrzawę uciszył 
przewodniczący, min. Eden, któ- 
ry oświadezył 
y INTERESIE > 
GODNO: DALEKO LE- 
PIEJ JEST ZIGNOROWAĆ TF 
GO RODZAJU ZACHOWANIE“ 


Te słowa min. Edena zostały 
przyjęte przez całą prasę długo- 
trwałymi oklaskami. 


Rada ustaliła posiedzente 
przed  następnem arron 
niem na 18 września. 

Po przyjęciu zaleceń seroma: 
dzenia, zawartych w rezołucjach 
przyjętych przez zgromadzenie 
dzisiejsze, rada odbyła następnfe 
posiedzenie tajne, na którem za- 
decydowała ze względu na sytwe 
ację w Gdańsku 

OBECNEJ SESJI RADY 
NIE ODRACZAĆ 
1 powołać Komitet 3-ch w skła- 
dzie delegatów W. Brytanji, Fran 
cji i Portugalji dla obserwowa- 
nia sytuacji w Gdańsku. 

Tau rady wywołała wiel 
kie wrażenie. 


Noc grozy w Zakopanem 


W nocy z piątku na sobotę około 
godziny 23.30 stanęło Zakopane 
w obliczu niebezpieczeństwa po- 
wodzi. Już w godzinach wieczor 
nych, dnia 3 b. m. przeszła nad 
| Zakopanem i Tatrami gwałtow- 
(na i długotrwała ulewa, która we 
| wszystkich potokach, płynących 
od wschodu i południa podnio- 


Z ostatniej chwili 


IWezoraj późnym wieczorem 
Bałuty stały się terenem krwa- 
wego mordu. 

Gdy przy zbiegu ulic Smugo- 
wej i Źródłowej znalazł się po- 
wracający do domu w towarzy- 
stwie kolegów 23-letni Bolesław 
Darus (Brzezińska 166) pojawi- 


rhemberga 


ma na celu usunięcie tarć w łonie Heimwehry 


WIEDEŃ, 4.7. (PAT) — Biuro 
prasowe Heimwehry ogłasza nastę: 
pujący rozkaz księcia Starhem 
berga, jako naczelnego komendanta 
Meimwehry. 

„Celem ustalenia należytej i bez 
wszelkich tarć współpracy wszyst: 
kich komend  Heimwehry zarzą 
dzam, co następuje: Główne do- 
wództwo znajduje się wyłącznie w 
moich rękach, ponadto zastrzegam 
sobie nieograniczone polityczne kie 
rownictwo i swobodę politycznych 
decyzji Zastępca naczelnego ko 
mendanta wicekanclerz Baar - Baa- 
renfels ma powierzone sprawy woj 
skowe oraz ma za zadanie być 


w stałej łączności z rządem 1 ko- 
mendantem Frontu Ojczyźnianego. 


Zastępca naczelnego komendanta 
Seninger ma powierzone kierow- 
nictwo spraw organizacyjnych oraz 
rozbudowy Heimwehry. Obaj zastęp 
|cy naczelnego komendanta mają 
pracować w ramach  poruczonych 
im zadań”. 


W kołach poinformowanych roz- 
kaz ten komentują jako chęć usu- 
nięcia podstawy różnych ostatnich 
tarć i różnego stosunku do poszcze- 
gólnych oddziałów Heimwehry, za- 
równo do osoby Starhemberga, jak 
i do rządu. 


Finały w grze podwójnej 


LONDYN, 4.7. (PAT) — W so- 
hotę rozegrane zostały w Wimble 
donje pozostałe rozgrywki fina- 
łowe. 

W grze pojedyńczej pań Jacobs 
(Ameryka) pokonała Sperling (Da- 
nja) 6:2, 4:6, 7:5, zdobywając mi- 
strzostwo Wimbledonu. 
nie stało na zbyt wysokim pozio- 


mie, było jednak bardzo zacięte, -| 


tak, że do ostatniej chwili nie moż- 
na było przewidzieć, która z zawod 
niczek odniesie zwycięstwo. 


W grze podwójnej panów w tina: 


Spotkanie | 


le spotkały się dwie pary angielskie 
Hughes — Tuckey i Hare —- Wil- 
de. Zwyciężyła pierwsza para 6:4, 
3:6, 7:9, 6:1, 6:4. Ogółem rozegrana 
| podczas tego meczu aż 50 gemów. 

W grze podwójnej pań mistrzo- 
stwo zdobyła ponownie para an. 
glelska Stammers — James, bijąc 
pare amerykańską Jacobs — Fa- 
byan 6:2, 6:2. 

W grze mieszanej pierwsze miej 
sce zajęła para angielska Perry 
Round bijąc parę amerykańską 
Budge — Fabyan 7:9, 7:5, 6:4 


dziny 23-ej nad Tatrami nastą- 
piło OBERWANIE CHMUR, któ 
re miało swe ognisko nad Kala 
tówkami i doliną Jaworzynki. 


W. następstwie tego 
NA KUŹNICĘ ZWALIŁY SIĘ 
OLBRZYMIE MASY WÓD, 
które pędząc wzburzonemi fala- 


ło się nagle kilku osobników, któ 
rzy napadli na Darusa i jego 
przyjaciół. 

Na ulicy wywiązała się bójka. 

Nagle rozległy się dwa szybko 
po sobie następujące strzały re- 
wolwerowe. 

W tym momencie Darus chwy 
cił się za pierś i runął na chod- 
nik. 

Napastnicy rzucili się do u- 
cieczki i mimo zarządzonego na- 
tychmiast pościgu, zdołali zbiec. 

W. międzyczasie zaalarmowa- 
no pogotowie, przed przybyciem 
którego jednak Darns zmarł. Le 
karz stwierdził zgon wskutek 
przebicia kulą regolwerową ser- 
Ca. — 

Zwłoki po wstępnem docho- 
dzeniu przewieziono do prosek- 
torjum miejskiego, gdzie w dniu 
jutrzejszym odbędzie się sekcja. 

Na miejsce krwawego mordu 
zjechali niezwłocznie przedstawi 
ciele władz policyjnych i sled- 
czych. 

MWdrożono energiczne docho- 
dzenle, w wyniku którego aresz- 
towano 5 osób, podejrzanych o 
współudział w morderstwie. 

Nazwiska ich ze względu na 
toczące się jeszcze śledztwo, trzy 


Hakoah zwycięża 
reprezentację robotni- 
czą Warszawy 
W sobotę odbył się w Warszawić 
mecz piłkarski pomiędzy wiedeń: 
skim Hakoahem a reprezentacją ro- 
hotniczą Warszawy. Zwyciężyli 
wiedeńczycy 7:1 (4:1). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Meitner 
Reich (2, w tem jedną z karnego) i 
Mausner (2). Dla reprezentacji 
punkt honorowy zdobył Kreiman. 
Pozatem bramkarz Hakoahu obronił 

| rzut karny. 


©, | 


mi od strony Kalatówek zagro- 
ziły w pewnym momencie elek- 
trowni kuźniekiej. 


Dopiero skierowanie mas wod 
nych w koryto toru saneczkowe- 
go uratowało w tem micisen sy- 
tuację. 


Jednak tor saneczkowy na zna 
| cznej przestrzeni został zniszczo 


ZabójstwonaBalułach 


Ugodzony kulą w serce padł trupem na miejscu 


mane są w tajemnicy. 

Stwierdzono, iż tłem zajścia 
były porachunki osobiste. Nale- 
ży zaznaczyć, iż zabity Darus, 
niedawno dopiero ukończył służ 
bę wojskową. 


Liczne are 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

W dniu wzorajszym na teren 
objęty strejkiem rolnym w Mało 
polsce wyjechał prezes Stronnic- 
twa Ludowego b. marszałek sej- 
mu Rataj, który sam wywodzi 


głosowały 


GENEWA, 4,7, (Tel. własny „Gio 
su Porannego”). — Dzisiejsze po- 
siedzenie odbywało się w tempie 
b. przyszpieszonem. Zgromadzenie 
przyjęło deklarację na temat sytu- 
lacji, wynikłej z konfliktu włosko - 
abisyńskiego. 

W. deklaracji tej wyrażone jesi 
życzenie, aby komitet koordynacyj- 
ny poczynił rządom propozycje, 
mające na celu zakończenie stoso: 


|deportowany zakonszac 


AMMAN (Transjordanja) 4 lip 
ca (PAT.) — Władze angielskie 
postanowiły wydalić czasowo z 
|kraju starszego syna udzielnege 
księcia Transjordanji Abdulli, 
księcia - następcę Talala, za jego 
sprzyjanie powstańcom pałestyń 
skim. Książę Talal utrzymywał 
bliższe stosunki z przywódcami 
palestyńskimi i rzekomo nawet 


na terenie objętym streikiem rolnym 


Za zniesien 


Gwałtowna ulewa i oberwanie się chmury stwo- 
rzyły niebezbieczeństwo powodzi 
Tor Ssameczkowy i wiele dróg uległo zniszczeniu 


ZAKOPANE, 4 lipca. (PAT.) |słą znacznie stan wód. Około go- 


|ny doszezętnie 
masy wód spi yeh z doli 
|ny Jaworzynki zagroziły źró 
dłom wodociągu w dolinie Jaw: 
rzynki i zniszczyły całkowici 
znacznej przestrzeni droge, 
tworząc u wylotu doliny Jawo 
rzynki jezioro dość dużych roz- 
miarów. Ucierpiało również k 
ryto regulowanego potoku B; 
strej, które od u powodzi w 
1934 roku nie jest jeszcze całko 
wicie naprawione. 


Woda w wielu miejscach po- 
czyniła nowe wyrwy, uszkadza 
jąc przedewszystkiem bulwary 
Słowackiego. 


drugiej strony 


Cały szereg mostów i most- 
ków był poważnie zagrożony. — 
Energiczne zarządzenia władz, 
oraz akcja ratunkowa straży po 
żarnej i policji państwowej za- 
pobiegły zgubnym skutkom na- 
wałniey. Obecnie wobec opadnie 
cia wód i ustania deszczu, nic- 
bezpieczeństwo minęło. 


Sziowamia 


|się z Komorowa. Według otrzy” 
| manych wiadomości, w powie- 
cie przeworskim i jarosławskim 
| panuje już zup: spokój. Wła- 
dze dokonały licznych areszto- 
wań. 


iem sankcji 
44 państwa 


wania sankcji. 

Głosowało ogółem 49 państw, 
z których 44 głosowało za rezolu- 
cjami. Abisynja głosowała przeciw, 
zaś 4 państwa wtrzymały się od 
głosu. 

Propozycje delegacji abisynskiej 
zostały odrzucone. Zgromadzenie 
została zamknięte okolicznościo- 
wem przemówieniem przewodniczą- 
cego van Zeelanda. 


Nastepca tronu Transjordanii 


hty zarabamiwPalestynie 


zamierzał wyjechać do Palestyny 
z grupą swych zwolenników. 


WIEDEN, 4.7. (PAT) — Prasa 
podaje o tem, że król Edward VIII 
|na zaproszenie arystokracji aw 
strjackiej ma przybyć bieżącego la 
ta na jeziora w Karyntji, gdzie ma 
zamieszkać w jednym z zamków. 


Nr. 184 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 


W najbliższym czasie na tere- | 
nie Pomorza toczyć się będą trzy | 


wielkie procesy: 16 lipca w To- 
runiu odbędzie się proces prze- 
ciwko 20 osohom o udział w 


Wszyscy oskarżeni 
dają z więzienia. 

W Grudziądzu odbędą się dwa 
procesy, związane ze sprawą b.) 
starosty  działdowskiego, dr. 
Twardowskiego. | 

Pierwszy odbędzie się Teont | 


odpowia: | 


krwawych zajściach w Toruniu ko b. staroście w Świeciu, „| 


w ub, miesiącu. 


l Krawczykowi, który stoi 


pod: 


5.VU— „ULOS PORANNY” — 1936 


Trzy wielkie procesy 
PDT ĄGROSIĘ 1 RTZCAMIKÓW slarosima n 


zarzutem popełnienia nadużyć. 
Jednocześnie urząd prokurato: 
ski w Grudziądzu zamyka już 
dochodzenie przeciwko urzędni- 
kom starostwa w Nowem Mic- 
ście, oskarżonym © znaczne na- 
dużycia przy regulacji rzeki 
| Drwęcy. 


Krakowska afera lapówkowa 


zatacza coraz szersze kręgi i sięga aż do Warszawy 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

W. sferach sądowych budzi 
wielkie zainteresowanie i zrozu- 
miałą sensację afera łapówko- 
wa żony prezesa apelacji kra-|t: 
kowskiej, p. Parylewiczowej. 
Krążą rążą pogłoski, że „że p. I Parylewi- 


ADŁODAJNIA 


zaprasza na 
Absolweniek Szko- 


reee UDAD 


pomoweco DRIEJAL 20 


DOMOWEGO 


czowa była tylko ogniwem w łań; 
cuchu, który szedł z prowincji | 
do Warszawy i obejmował nie- 
których, usuniętych ze służby w 
resorcie sprawiedliwości, dygni- 
tarzy, 


je aresztowania dokona- 
ne wśród kupeów tarnowskich 
świadczą o tem, że afera łapów- 
kowa Parylewiczowej zatacza 
coraz szersze kręgi. 

Związek z tą aferą ma znana 
od kilku lat sprawa dr. Kańskie- 
go b. prezesa lwowskiego oddzia 
łu Banku Rolnego, skazanego na 


3 lata więzienia za nadużycia 
parcełacyjne. 

Mimo to Kański przebywał na 
wolności i dopiero niedawno zo- 
stał osadzony w więzieniu tar- 
nowskiem, ponieważ chociaż 
sprawa jego należała do kompe- 
tencji prokuratora w Stanisławo 
wie, prezes Parylewicz odraczał 
mu wykonanie kary. 

W czasie rewizji u Kańskiego 
znaleziono dowód wysłania 
przez niego sumy kilku tysięcy 
złotych pod adresem Wandy Pa 
rylewiezowej. 


Jeneralna 
DOM TECH 


|. HANDL, 


J. SEGAŁOWICZ, 


Duży format czy 
mała kamera? 


Obie zalety posiada SUPER IKONTA 
5x6. kamera na błony zwojowe dla wy 
brednego zawodowca | amatora. — 
SUPER IKONTA 6x6 jednoczy korzy- 
śel systemu kamer _małoobrazkowych 
z zaletami dużego formatu. Nawet naj- 
jaśniejszy Tessar Zeissa 1:2,8 jest w 
niej sprzężony z patentowanym odle- 
głościomierzem klinowym 1 rysuje 0- 
stro przy pełnym otworze. Podwójne 
zdjęcia są wykluczone. Przekonajcie 
się o zaletach SUPER IKONTY 6x6 w 
składzie aparatów fotograficznych. 

Trzy czynniki 
skle zdjęcia: 

kamera Zeiss Ikon, objektyw Zelssa I 
błona Zeiss Ikon. 


zapewniają mistrzow- 


Reprezentacja 


WARSZAWA, MONIUSZKI 2, 


Przyszłe bocarno obejmie wschód 


Pierwsze zebranie mocarstw odbedzie 
sie bez udziału Niemiec 


Anglja uważa, że konieczna jest odpowiedź Rzeszy na kwestionariusz brytyjski 


GENEWA, 4 lipca. (PAT.) — 
Wczoraj wieczorem delegacje an | 
gielska, belgijska i francuska 
wręczyły przedstawicielom pra- 
sy następujący komunikat: 

„W następstwie rozmów, odby 
tych w Genewie między mini 
mi Blumem, Delbosem, Ede- 
nem, Van Zeelandem i Spaakem 
uznano, że byłoby wskazanem od 


być w niedalekim terminie nowe 
zebranie państw sygnatarji 
układów locarneńskich celem 


rozpatrzenia obecnej sytuacji. 
"Termin i miejsce tej konferen 
cji nie zostały jeszcze ostatecznie 
ustalone, postanowiono jednak, 
że zaproszenia będą wystosowa 
ne przez premjera Van Zcelanda 
Pó ponowne e ze strona 


Zmiany 
na stanowiskach 


komendantów policji 
Lwowa i Krakowa 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonujć 


Dowiadujemy się, że zaszły 
zmiany n: owiskach komen 
dantów policji państwowej we 


Lwowie i w Krakowie. Komen- 
dantem P. P. we Lwowie miano 
wany został podinspektor Koz 
kiewicz z Poznania, zaś w Kr; 
kowie nadkomisarz Dworza 
4 Warszawy. 


tiini okręty 


jenne 
ER, będą porty 
francuskie 


Warsz. koresp. 
nego“ telefonu je: 
Dowiadujemy się. że w dniu 
15 b. m. trzy okręty wojenne pol) 
a mianowicie „V go 


„Ryś 
bik* wyruszą z wizyta do 


„Głosu Poran- 


i|być za zaprzestaniem strejku, na- 


vortów francuskich. 


puszczenie, łe zapowiedziana 
konferencja odbędzie się w Bel- 
gji prawdopodobnie w drugiej 
połowie lipca. 
LONDYN, 4 lipca. (PAT.) — 
Reuter dowiaduje się z kół urzę- 
dowych, że istnieje zamiar zwo- 
łania przedstawicieli mocarstw 
locarneńskich, początkowo 
BEZ UDZIAŁU NIEMIEC. 
Miejsce zebrania dotychcz. nie | 
została ustalone. Zebranie to od- 
byłoby się bez względu na ofrzy- | 


manie lub nieotrzymanie odpo- 
wiedzi niemieckiej na kwestjo- 
narjusz brytyjski. 

Po tych rozmowach wstęp- 
nych prawdopodobnie miałoby 
miejsce inne drugie zebranie, w 
którem wzięłyby udział Niemcy. 

Decyzja zaproszenia Niemiec 
prawdopodobnie byłaby powzię 
ta na zebraniu mocarstw locar- 
neńskich. 

W kołach urzędowych b.ytyj- 
skich podkreśla 


KONIECZNA JEST CAŁKOWI- 
TA ODPOWIEDŹ NIEMIECKA 
NA KWESTJONARBJUSZ. 
Gdyby nie nadeszła pisemna od- 
powiedź na wszystkie zapytania, 
Niemcy byłyby proszone o udzie 
lenie ustnej odpowiedzi przez 
swych przedstawicieli podczas 
drugiego zebrania mocarstw lo- 

carneńskich. 


„LONDYN, 4 lipca. (PAT.) — 
związku z wc orajszemi roz- 
mocarstw  locarneń 


skich w Genewie, korespondent 


Pokój, hon 


dyplomatyczny „Daily, Herald" 
donosi z Genewy, że aczkolwiek 
głównym tematem przyszłych 
rozmów państw locarneńskich 
będzie oczywiście sprawa poro- 
zumienia na zachodzie, to jed- 
nak nie Istnieje zamiar ze strony 
żadnego z trzech rządów, blorą 
cych udział w tych rozmowach, 
aby ignorować wschód. 
Aczkolwiek bezpośrednim cć* 
lem byłoby nowe Locarno, tó 
jednak byłby to układ, mający, 
obejmować Europę, zarówno 
wschodnią jak 1 zachodnią. 


or, wolność 


Mętne życzenia, zamiast jasnej odpowiedzi 


WEIMAR, 4.7. (PAT) — W prze: 
mówieniu wygłoszonem podczas ofl 
cjalnego przyjęcia kanclerz Hitler 
m. in, oświadczył: 


Rozruchy w Palestynie trwają 


i znajdują szeroki oddźwięk w Tunisie i Hedżasie 


JEROZOLIMA, 47. (PAT) — 
Wczoraj w południe odhyło się ze- 
hranie arabskiego komitetu strejko | 
wego dla rozpatrzenia sytuacji. 

Wedlug pogłosek wielki mufti ma 


tomiast inni wybitai arabowie mie- 
li wypowiedzieć się za dalszem pro- 
wadzeniem akcji strejkowej. 
Wysoki komisarz przyjął wczo 
raj wielkiego multiege. Szczególy | 
ce ronno wy, trzymane są w | 


że omawiano sprawą | 
sytuacji na przyszlość. 

W całym kraju aresztowano sze | 
reg arabów, u których znaieziono | 
karabiny i amunicję. 

Kolo Gazy nieznani sprawcy usi | 
lowali wysadzić w powietrze most 
kolejowy oraz pewien odcinek to: 


|do manifestacji 
który aresztował jedne- | li 


| ru. Zamach, chociaż się nie udał, 
| wyrządził jednak pewne szkody. 
słany na miejsce patrol był 


| ostrzeliwany przez arabów. 


W miejscowości Berszeba demon 
stranci wybili szyby na posterun- 
ku policji, 

Zanotowano szereg wypadków 
wybuchów bomb w Tel-Avivie oraz 
Adisalin, które jednak nie wyrzą- 
dziły szkody. Podpałono plantację 
drzew eukaliptusowych. Ponadto 
| doszło do 
mie, w Tel - Avivie oraz w 
| Afule. 

PARYZ, 4.7. (PAT) — Jak dono- 
szą z Gafsa w Tunisie, doszło tam 
antyżydowskiej 


Zandarm, 
go z uczestników manifestacji, olo 
czony przez tłum, który pragnął 


strzelaniny w Jerozofi- | 


| zwolnić aresztowanego, 


dał parę 
strzałów rewolwerowych, zabijając 
jednego z tubylców. 

Na wieść o tym wypadku ludność 
muzułmańska zaczęła grabić sklepy 
żydowskie. Zawezwano wojsko, któ 
re po pewnym czasie przywróciło 
spokój. W czasie starcia z wojskiem 
kilka osób odniosło rany. 


MEKKA, 4.7. (PAT) — W pól- 
nocnym Hedżasie propaganda za 


w znajduje szeroki 
oddźwięk, a wrzenie wśród miejsco- 
wych plemion. 


tąpieniem po stronie | 


„Dzisiaj rówaież możemy tylka 
wyrazić życzenie, by udało się 
także w przyszłości rokować por 
kój. Pragniemy przed tem słowem 
— pokój umieścić słowo — ho! 

a słowo pokój chcemy  rozumić 
zawsze jako wolność, Bez tych 
dwuch koncepcji żaden pokój nie 
jest możliwy. To wyjaśnienie najle- 
piej przyczyni się do usunięcia fat 
szywych koncepcji i  nieporozte 
mień”, 


Zawieszono 
w czynnościach 


adwokatów z „Feniksa 

Warszawski koresp. „Głosu Po 
rannego” telefonuje: 

Władze sądowo - śledcze, prowa. 
dzące dochodzenie w sprawie afery 
„Feniksa”, zawiadomiły radę ad- 
wokacką, że utrzymują środek za: 
pobiegawczy w stosunku do aresz< 
towanych adwokatów dr. Feliksa 
Gutmana i dr. Ignacego Batlera. 


suedskie skoncentrowały 
kraju znaczne siły po- 
kowe. W porcie Aką- 
| ba stoi parę angielskich statków 
wojennych 


Wobec tej decyzji władz sądowa: 
| śledczych rada adwokacka obu ad- 
wokatów, pozostających w areszcie 
zawiesiła w czynnościach, 
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BURZENIE JAFFY 


Preludium do złamania generalnego strejku arabskiego w Palestynie 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


Jaffa, w szer 
Blisko trzy 


weu. 
miesiące 


trwa 


strejk generalny arabów w Pa- 


lestynie, — 12 długich tygodni 
kraj ten znajduje się w ogniu 
walk, 
stów i nacjonalistów arabskich. 
Daremne jednak były te wałki, 
na marne poszły pieniądze, 
broń i.. ofiary arabów. Rząd 
mandatowy twardo i nieugięcie 
w Palesty- 
ludności ży- 


J pozy 
nie i jej filaru 
dowskiej. I kiedy pierwsze po- 
ciski i kule arabskie skierowa- 
ne zostały w stronę wojska an- 


gielskie 


n» urzędów brytyjskich 
ji teczności publiez 


czął energ 


rozrasta- 
teroru. Sygnałem 
do akeji by bomby, podrzuco- 
ne pod har angielski na lot- 
nisku w Myddzie, strzały do bu- 
dynków rządowych w Akko i 
próba zamachu na wysokiego 
komisarza Wauchopa. 

Ten ostatni długo wahał się i 


iącej 


zwlekał z wydaniem nadzwy- 
czajnych zarządzeń. Początko- 
wo przez palce spoglądał na 


grasujące po wszystkich dro- 
gach Palestyny uzbrojone ban- 
dy arabsk gdyby nie spo- 
strzegał licznych aktów sabota- 
żawych, powodujących olhrzy- 
mie straty. Zreszłą polityka je- 
go była przejrzysta dla wszyst 
kich. Wielka Brytanja dla ufor- 
Ivfikowania swych pozycji nad 
Morzem Śródziemnem oddaw- 
na pragneła już przetransporto- 
wać swe wojska z politycznie u- 
samodziclniającego się 1 odra- 
dzającego Egiptu do Palestyny. 
w której, według zaleceń ligi na 
rodów, mogły znajdować się tyl 
ko nieznaczne kadry wojska 
iego. Rozruchy pale- 
slyńskie były przeto doskona- 
tym pretekstem do skoncentro- 
wania posiłków wojskowych z 
Egiptu w Palestynie. Ale kie- 
dy to nastąpiło, sytuacja była 
już bardziej poważna, aniżeli 
polityka wielko 
y Wojsko angielskie 
wysławione zostało na ogniową 
próbe, Wypadło mu walczyć na 
naogół nieznanym i trudnym te 
renie im z elementem. któ 
ry każdą ścieżkę górską znał na 
pamieć i który doskonale ukry- 
wał się w razie potrzeby pod 
skałami i w grotach, skąd z łat- 
wością ostrzeliwał przeciwnika. 
Powoli żołnierz angielski po- 
znawał teren i teraz, patrolując 
góry, ma u nogi karabin maszy 
nowy. a nad głową krążące sn- 
moloty wojenne, rozprawiające 
się szybko z rebeljantami. 
Oczywista, iż Anglja nie mo- 
że pozwolić sobie na zbyt prze- 
wlekłe walki z powstańcami. 
W ostalnich dwuch tygod- 
iach kontrakcja angielska spra 
arabskim  nacjonalistom 
duże kłopoty. Domy- arabskie, 
w których znaleziono broń, lub 
amunicję, zostały z rozkazu do- 
wództwa momentalnie wysadzo 
ne w powietrze dynamitem. — 
W ten sposób cały szereg dziel- 
nic arabskich w różnych częś 
ciąch Palestyny został zrówna- 
ny z ziemią. Również system na 
kładania zbiorowych kontrybu- 
cji na wsie i osady, a nawet mia 
sta arabskie, okazał się dla ad- 
ministracji palestyńskiej zba- 
wienny. Haracz nakładano na 
te osady, z Których. według 
prawdopodobieństwa, rekruto- 
wali się niewykryci  teroryści, jk 


napadający kolonie, 4ub nlszozą 'syiah: 


rozpętanych przez terory 


cy pola i gaje. W ten sposób u- 
dalo się częściowo wpłynąć na 
uspokojenie rozagitowanej lud- 
nbści arabskiej, która — siłą 
zy — zainteresowana 
dujące z nią osady Ż 
dowskie nie ucierpiały. Obecnie 
więe akty sabotażu są dziełem 
nieodpowiedzialnych czynników 
terorystycznych, których szere- 
gi. jak przewidują, nowoli stop- 
nieją. 

Ludność arabska, która znala 
zła się w potrzasku, dzięki 
swym przywódeom. nie chce 
już strejkować, wegetować i gło 

č Pragnie jaknajszybciej 
swe sklepy, nad który 
groźba bankructwa, 
pragnie stanąć do pracy, prag- 
nie spokoju i chleba. Żydów- 
ski stan liczebny w Palestynie, 
spedzający sen z oczu nacjona- 
listom arabskim, obchodzi ją 
bardzo mało. I oto naczelny ko 
mitet arabski i rada narodowa 
ione zostały wobec po- 
alternatywy: odwołać 
zezwolić na uruchomie- 
lębiorstw arabskich, 
albo przeciągnąć strunę i nara- 
zić się na jeszeze większą kom- 
promitację, zwłaszcza, że i tak 
arabowie wyłamują się masowo 
z akcji strejkowej. Z dwojga 
złego przywódcy arabscy wybra 
lt najmniej ryzykowne. 

Przywódcy zostali przyparci 
do muru. Praca arabów w por- 

v. w Jerozolimie. Nes 
Ziona i in. miejscowościach z 
jednej strony i energiczniejsza 
anglików z drugiej 
zyśpieszyły decyzję. Dnia 
6 lipca strejk zostanie przerwa- 
ny. Czy oznacza to zakończenie 


rz 


akcji sabotażowej na gruncie 
palestyńskim trudno przewi- 
6, zwłaszcza, że teroryści 


jeszcze grasują po kraju. 
ciągłe nieuchwytni dla władz— 
W każdym razie, co nie ulega 
już watpliwości. pewne uspoko- 
jenie w Palestynie musi nastą- 
pić. 

O tem, Jak dalece decyzja ko- 
mitetu strejkowego była niespo 
dzianką dla samych nacjonali- 
stów arabskich, świadczy naj- 
dosadniej opłnja b. burmistrza 
Jerozolimy 1 jednego z najpo- 
ważniejszych przywódców arab 
skich, Naszaszibiego, wypowie- 
dziana w'rozmowie z dziennika 
rzami, 

WK człowiek „elegant: |. 

á aT aa, do BO że 


Logi? 


z żydami, który był codzien- 
nym gościem wspanialszych 
lokali nadmorskich w Tel Avi- 
vie, mieszka w cudownej willi 
pod Jerozolimą. Pałac jego daje 
co 


ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM 


D © 


doskonałe pojęcie o jego bogac- 
twie. Stylowe meble. dywany. 
obrazy, klejnoty, służba w li- 
berjach, to wszystko w niczem 
zypomina wschodu. Prze- 
— wszystko w jego do- 
kroś europejskie. 
I ten człowiek, który po stu-! 
djach zagranicznych przejął cał 
kowicie obyczaje i kulturę eu- 
ropejską, oświadczył dziennika- 
rzom, co następuje: 

— Ludowi arabskiemu po- 
trzebna jest cywilizacja i kultu- 
ra, któremi żydzi uszczęśliwić 
ehen Palestynę. Arabska lud- 
ność jest prymitywna, prowa- 
400040000000000000500000 


Oleum Petrae „Glimar” 


jest doskonałym środkiem do 
higieny i pielęgnacji włosów, 
usuwa łupież, zapobiega wypa- 
daniu włosów. 
400404220000020000046404 


dzi życie koczownicze, godne 
synów pustyni. Jeszcze kilka ty 
sięcy lat mogłaby tak żyć, nie 
znając żadnych trosk. 


Żydzi zabierają jej ziemię. — 
Płacą wprawdzie za nią, ale 
nie o to chodzi. Żydzi pragną u- 
czynić z arabów swych niewol- 
ników. W przyszłości arab nie 
będzie odgrywał żadnej roli w 
Palestynie, jeśli imigracja nie 
zostanie wstrzymana. My, u- 
świadomieni synowie narodu a- 
rabskiego, musimy postawić 
swe veto. I dlatego będziemy 
strejk kontynuować... 

Tak mówił arab -europejczyk 
Naszaszibi. Rzeczywistość poka 
zała, A raczej pokaże, jak bar- 
dzo się mylił. 

I oto dziś rozlega się w licz- 
n ych punktach Palestyny huk 


h= S ałosmnków | detonacji,” odgłosy może” stat. 


.| nem, posiadający 


[Na lewo: Ruiny starego miasta. Na prawo: Policjanci, ukryci za workami z piaskiem, obserwują rezultaty eksplozji 


nich krzyków protestu arabskie 
go, echa ostatnich strzałów te- 
rorystów. 


Gazety europejskie donoszą o 
burzeniu domów w Jaffie, Nikt 
nie zdaje sobie sprawy z tego, 
że to właśnie pierwsze poważne 
przygotowania do złamania 
strejku arabskiego i uruchomie- 
nia portu jaffskiego. 

Co się burzy, kto burzy i w 
jakim celu? 


Port jaffski, jeden z najstar- 
szych nad Morzem  Śródzięm* 
tradycję ty- 
siącletnią. od trzech miesięcy 
jest nieczynny. Cicho drzemią 
urządzenia portowe, otoczone 
ze wszech stron dzielnicami sta 
rego miasta, nad któremi ster- 
czą minarety meczetów. Dziel- 
nice portowe Jaffy były dotych 
czas twierdzami, niedostępnemi 
dla anglików. Żaden policjant, 
czy żołnierz angielski, nie mógł 
nawet marzyć © wkroczeniu do 
labiryntu zaułków i uliczek sta- 
rej Jaity, przyrosłych do gleby 
prastarych stoków wzgórza nad 
morskiego. Nieraz już robotnicy 
portowi Jaffy próbowali pójść 
wślad swych kolegów z Haify i 
rozpocząć pracę przy wyłado- 
wywaniu okrętów, nieraz wska- 
zywali komitetowi  strejkowe- 
mu. że grozi im śmierć głodo- 
wa, zwłaszcza, że hasło bojko- 
tu portu jaffskiego stało się 
wśród żydów bardzo popularne 
Ale te ostrzeżenia nie pomogły. 
I z każdym dniem coraz więcej 
kolportowano ulotek antyjaff- 
skich wśród żydów. Pisana w 
nich czarno na hiałem: ..Prze- 
klęty niechaj bedzie żyd. które- 
go stopa dotknie portu w Jaf- 
fie“. Robotnicy portowi z drże- 
niem zanosili te ulotki komite- 
towi. lecz ten był głuchy na 
wszystkie błagania i ostrzeżenia 
Aż pewnego dnia wymizerowa- 
ni, głodni kulisi arabscy zjawi- 
li się w porcie, gotowi do pracy. 
1. co było do przewidzenia, z 
zaułków dzielnicy portowej, le- 
żącej nad portem. posypał się 

w ich stronę grad kul. Padły 
PARE i ranni. Przewoźnicy i ku 
tisi arabscy zrezygnowali. Wła- 
dza angielska nie mogła nawet 


wkroczyć do dzielnicy porto- 
wej, celem ukarania winnych. 
To Była Jedna z przyczyn, dla 
których strejk w Jatfle trwal 
dotad bez przerwy. 

1 oto rząd palestyński postas 
Inowit-w mądry, dyplomatyczny 


towa ma być przebudowana, 
wzywając ludność do opnszcze- 
nia domostw w ciągu 24 godzin 
i obiecując jej wypłacenie od- 
szkodowań na ewentualne wy- 

najęcie mieszkań. 
Do porfu przybyło 2.000 żoł- 
h 


nierzy angiciskich, uzbrojon 
w działa i karabiny maszyno- 
we. Nad portem i starą Jaffa za 
częły dzień i noc krąży: 


loty. Wezwano arabów do o- 
puszczenia domów, zapowiada- 
jąc. że za kilka godzin dzielni- 
ca portowa hędzie wysadzona 


w powietrze. 

Barwny Hum arabski z dobyt 
kiem rozpoczął wędrówkę. — 
Ewakuacja nastąpiła szybko. — 
Obładowane wielbłądy, osły 1 
muty tworzyły wr z ludnoś- 
cią arabską długą arawang. 
pr ypominającą obrazki. odtwa 
rz viście żydów z Egiptu. 
dzielnica opustoszała, 


Gdy. 
podłożona pod ochroną wojska 
i samolotów pierwsze ładunki 


dynamitu. Lepianki arabskie i 
stare wielowickowe kamienne 


budynki wylecialy w powietrze. 
by 


Daleko w Tel Avivie słychać 
ło groźne dełonacje. wid: 
lo kilkudziesięciometro: 
dymu, które strzeliły w niebo. 
Żydzi, arabowie, anglicy zało- 
żyli ręce. zapatrzeni w słupy 
szarego dymu: 

— Burza starg Jaffe.. 

T tak codziennie od białega 
świtu do późnej nocy rozlegają 
się silne, wstrząsające Tetona 
cje, a dzielnica portowa powofł 
zrównana zostaje z złemią. aby 
przygotować grunt do urucho- 
mienia portu. 

Na miejsce zburzonej Jaffy 
powstać ma nowoczesna dzie|- 
nica o szerokich, 15-metrowvch 
arterjach asfaltowych, przy któ 
rych wybudowane zostaną ko- 
szary, posterunki wojskowe, da 
my rządowe i nowe zabudowa- 
nia portowe. 

Najciekawszem w tem wszyst 
kiem jest to, że władza angiel- 
ska pośrednio przez burzenie 
Jaffy łamie strejk arabski. 
Przy burzeniu Jaffy i usuwaniu 
gruzów ruin i rozsadzogych 
dzielnic zatrudnieni sami a- 
rabowie, przeważnie b. robotni- 
cy portowi. Wiedzą oni dosko- 
nale, że podrywają nietylko fun 
damenty starej Jaffy, ale także 
autorytet komitetu strejkowego 
Ale pracują, zyjmując wyna- 
grodzenie. Usuwają rumowiska, 
oczyszczają leren, będą praco- 
wali przy laniu asfaltowych 
dróg. przy wznoszeniu budowli. 
a potem przy normalnych roho- 
tach portowych. Pracuje około 
2.000 arabów. — Jednocześnie 
dzień i noc toczą się prace przy 
pudowie przystani towarowej w 
Tel Avivie. odległej od portu 
jaffskiego zaledwie o 4 — 5 ki- 
lometrów. Żydzi wiedzą. że hy- 
toby nonsensem gospodarce 
budować w tak malei odległoś- 
. lecz mi- 
7 j patem bu 
dowe, będąc zdania, że dla roz- 
budowywującej sie Palestyny 
wszystkie porty palestyńskie 
łącznie z Haifa Modą w przyszła 
Ści zbył ciasne. 

Burzenie Jaffy było pierw- 
szym sygnałem do załamania 
się długotrwałego strejku gene- 


ralnego arabów,  plerwszym 
zwiastunem końca krwawych 
rozruchów w Palestynie. 


Btefan Gelbart. 
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Programowa walka Z nadużyciami 


Mim. Eświańlsowsici domaga się 
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szamowania 


i obromy grosza pudbiiczneśo 


ym zakoń 
obrady 


W dniu wczorajs 
czył swe dwudnic 
zjazd dyrektorów izb skarbo- 
wych, dyrektorów dyrekcji ceł | 
oraz naczelników urzędów cel- 
nych pod przewodnictwem p. wi 
cepremjera Kwiatkowskiego 0- 
raz przy współudziale wicemini- 
strów T. Grodyńskiego, T. Lech 
nickiego i F. Świta!skiego. 

Zjazd zwołany został w związ- 
ku z pracami ministerstwa skar-| 
bu zmierzającemi do reorgani 
zacji i usprawnienia działalnoś 
administracji skarbowej oraz do 
sharmonizowania wysiłków tej 
administracji z zadaniami rządu. 

Wieepremjer bardzo mocno 
podkreślił konieczność podnosze 
nia dwustronnej moralności po- 
datkowej i wałki z nadużyciem 
na szkodę skarbu państwa. 

„Zachowując jednak twardą 
rękę w sprawach, gdy eliodzi o 
interesy skarbu — mówił p. wi- 
cepremjer, zwracając się do pre- 
zesów izb skarbowych — musi- 
cie panowie jednocześnie być 
sprawiedliwi i nie czynić wyjąt- 
ków łagodności na rzecz tych 
lub innych sfer społecznych, gdy 
w grę wchodzi twarda koniecz- 
ność szanowania i obrony gro- 
sza publicznego nic należy się o- 
bawinć h płynących stąd 
konsekwencji. 

Rząd podjął już programowo 
walkę z nadużyciami i nie o- 
szczędzi nikogo, a panów prosi 
o pełną i rozumną pomoc w tej 


gospodarczego rządu p. wice- 
premjer szczególny nacisk poło- 
żył na konieczność przełamania 
sztywnych 


konserwatyzmu i 


20-leinia rocznica 
walk legjonowych 
na Polskiej Górze 


POLSKA GÓRA, 4 7. (PAT). 
W związku z jutrzejszą roczni- 
cą 20-lecin walk legjonowych 
na Polskiej Górze i pod Kostiu- 
chnówką, przybył dziś do Ko- 
stiuchnówki minister spraw 
owych, generał dywizji 
Kasprzycki, który weźmie u- 
dział w uroczystościach, zorga- 
nizowanych przez specjalny wo 
łyński komitet pod protektora- 
lem generalnego inspektora sił 
zbrojnych, gen. dywizji Edwar- 
da Rydza Śmigłego. 

Już od kilku dni dążą do Ko 
stiuchnówki  tysiączne rzesze 
społeczeństwa, tak polskiego, 
jak i ukraińskiego, oraz przed- 
stawicielstwo organizacji b. 
wojskowych, pragnące wziąć 
ndział w uczczeniu pamieci bo 
jów, stoczonych przed 20 laty 
na terenie Wołynia pod wodzą 
komendanta J. Piłsudskiego. 


Łodzianin na czele 


turnieju szachowego 
CZĘSTOCHOWA, 4 7. (PAT). 
Sytuacja w dobiegającym już 
końca ogólnopolskim szacho- 
wym turnieju eliminacyjnym. 


do rozgrywek o mistrzostwo | 
Polski przedstawia się następu- 
jąco: W dalszym ciągu zw 


cięstwo prowadzi Spiro (Lód 
W tej chwili ma on 8 pk 
jedną partję  niedokończoną, 
pomyślnie zapowiadającą się 
dla niego z Borensteinem, Ger- 
stenfeld, Łódź — 7 pkt. 
Ostatnie rozgrywki odbędą 
sie jutro, w niedzielę i poju-| 
trze, w poniedziałek. Oficjalne 
zamknięcie turnieju nastąpi wej 
wtorek o godz. 2.30. Zapowie-| 
dzieli i na ten, 
dzień obaj wiceprezes: polskie | 
go związku szachowego, płk. 
dypl. Schteicher i Przepiórka. 


| rzędzie, 


form pracy urzędów państwo- 
wych, co przedewszystkiem wy 
razić się winno w zmianie sło- 
sunku urzędów do obywatela. 


— Musimy podnieść szacunek 
dla pracy połskiego urzędnika. 
Tego wymaga prawdziwa racja 
stanu, Jednocześnie biurokracja 
nie może dawać powodów do sła 
wiania jej zarzutów. Zwłaszcza 
urzędnicy skarbowi. w czasie, 
gdy nagromadziło się w kraju ty 
le biedy, winni dawać szczegół 
ny przykład w punktualnem i 
sumiennem wypełnianiu swyclt 
obowiązków i ta nietylko w m 
ale i w życiu prywal 


nem. 


Następnie wszyscy dyrektorzy 
izb skarbowych zło: sprawo- 
zdania oświetlające wpływ prze- 
prowadzonej na jesieni r. ub. ak 
(cji zniżki cen oraz wprowadzi 
nej w końcu kwietnia r. b. kon- 
troli dewiz na życie gospodarcze 
okręgu izby. 
posiedzeniu wczorajszem, 
któremu przewodniczył wicemi- 
nister F. Świtalski, omówiony 
szereg zagadnień z zakresu ad- 
ministracji służby skarbowej. 

Przemówienie pana premje- 
ra, wygłoszone na zjeździe, po 
dajemy na str, 


BINOL 


plyn przy poceniu p 
— proszek przy poceniu nóg 


Aparat minjalurowy 
o rńedościgiej precyzji. 


Jen. Repr.: 


Wczoraj wieczorem na ulicy , 
Piotrkowskiej w pobliżu Placu Rey- | 
monta na jadący wóz  najechało 
w pełnym pędzie auto. 

Zderzenie było tak silne, że woż- | 
nica, 41-letni Zygmunt Domagalski 
(Napiórkowskiego 13) wypadł z wo 


od POTU 


pach 


Najwytsza 


sprawność, idealna szybkość pracy. 


Sezplalne kalalogi na żądania 


Warszawa, Chmielna 47a, 


Zderzenie auta z wozem 


Wożnica ciężko ranny 


zu i runął na bruk. Do broczącego 
krwią Domagalskiego wezwano po 
gotowie, lekarz którego stwierdził 
u ofiary wypadku złamanie kilku 
żeber, ręki, głębokie rany głowy | 
ogólne obrażenia, 

Wóz i auto uległy uszkodzeniom. 
Szoferowi policja spisała protokół, 


a 


Uprawnienia dla banków dewizowych 


Od jutra obowiązują nowe opłaty przy składaniu podań 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Banki dewizowe mogą korzystać 
z t.zw. „kredytów pocztowych” u 
swych korespondentów zagranicz- 


nych bez potrzeby zgłaszania tego | 


w Banku Polskim. 

Komisja dewizowa zezwoliła na 
spłatę powstającego z tego tytulu 
zadlużenia banków dewizowych u 
ich zagranicznych korespondentów, 
Banki dewizowe mogą otwierać za- 
granicą akredytywy i wydawać Ii- 
sly kredytowe zagranicą na tych 
samych warunkach, na jakich mo 
głyby w konkretnym wypadku m- 
skutecznić przekazy zagranicę 
Jesli akredytywa przeznaczoną 
jest na pokrycie należńóści za to- 
war, który ma być importowany do 
Polski otwarcie jej może nastąpić 
na podstawie złożonego przez impor 
tera polskiego wniosku, do którego 
należy dołączyć kopję rezwolómia 
przywozu, oraz zobowiązanie impor 
tera polskiego do przedłożenia kwi- 
tu celnego najdalej w terminie 6 ty 
godni lub 3 miesięcy — o ile spro- 
wadza się towar z krajów zamo: 


skich, względnie zaświadczenie, 
stwierdzające zwolnienie od należ- 
mości celnej tub przyznanie ulgi 
celnej, a wreszcie zezwolenie min. 
skarbu na obrót uszlachetniający. 

Banki dewizowe mogą też otwie 
rać, potwierdzać i wypłacać akre- 
dytywy, tak odwolalne jak i nieod- 
alne — z polecenia cudzoziem- 
ców hez ograniczenia we wszyst- 


SPORTOWY 


ZANTII 


wszielonem hudetku 


wartość akredytywy zostaje lub zo 
stanie postawi agranicą do dy- 
spozycji banków dewizowych. Ko 


dewizowym również na otwieranie 
towarowych akredytyw odwołał: 
nych I nieodwotałnych, opiewają- 
cych na złote polskie, oraz na po 
twierdzenie i wypłatę takich akre- 
dytyw x polecenia nierwszorzęd 
nych banków i firm zagranicznych, 
bez otrzymania przez banki polskie 
pokrycia zgóry. Przesiane bankom 
dewizowym z zagranicy w związku 


płatnicze banki dewizowe mogą 
zwracać w takiej walucie, w jakiej 


je otrzymały do wysokości niewy- 


Jakie weksle można 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

Komisja dewizowa przy Ban- 
ku Polskim ogłosiła instrukcje w 
sprawie przyznawania dewiz dla, 


Konwersja pożyczek państwowych 


rozpoczęła zostanie od połowy lipca 


WARSZAWA, 4 7. (PAT). — 
Ministerstwo skarbu  rozesłało 
obecnie do izb skarbowych o- 
raz urzędów skarbowych okól- 
nik, postanawiający, że kasy 
urzędów skarbowych  przysłą- 
pią z dniem 15 lipca b. r. do 
konwersji na 4-proc. pożyczkę 
konsolidacyjną następujących 
pożyczek wewnętrznych: 
roc. państwowej renty 
ji I. 2) 4-proe pre 
mjowej pożyczki inwestycyjnej, 
3) 3-proc. premjawej pożyczki 
bndowlanej serji I, 4) 6-proc. 
pożyczki narodowej. 


Przedkładana do konwe 
na 4-proc. poź. konsolidacyjną 
obligacje 4-proc. premjowej po- 
i inwestycyjnej mogą nie 
adnych kuponów, po 
ak i obligacje 3-proc. 
premjowej pożyczki budowla- 
nej serji I. Obligacji 
pożyczki narodowej 
ne do konwersji, mogą by z 
kuponem nr. 5, płatnym dnia 
1 lipca b. r, jak również i 
bez tego kuponu, lecz ze wszy- 
słkimi  dalszymy  kupouami. 


posi 
dobnie j 


EURO PA 2 wspaniałe filmy w 1 programie! 
. Czarownica u. Zola dziewczyna 


Ginger Rogers 


Pocs. 12.-2.30-5, 7.50-10 


Diii 2 poranki ulgowe H 


Również obligacje 5-proc. pań 
|stwowej renty ziemskiej serji I 
mogą być przyjmowane do kon 
| wersji bez kuponu nr. 17, płat 
nego dn. 1 czerwca b. r. Wza- 
mian obligacji 5-proc. pań. 
stwowej renty ziemskiej se 
I bez kuponu nr. 17 oraz obli- 
gacji 6-proc. pożyczki narodo- 
wej bez kuponu nr. 5, będą wy 
dawane obligacje 4-proc. po- 
życzki konsolidacyjnej, po od- 
cięciu pierwszych dwuch kup4 
nów, płatnych 15 lipca i 15 li- 
stopada b. r. 


Obligacje pożyczki narodo- 
wej przyjmowane będą do kon 
wersji tylko od pierwonabyw- 
ców, t. j. od osób, na których 
imię zostały one wystawione, 
nastepnie od legilymowanych 
spadkobierców, wreszcie od 0- 
sób, które otrzymały je na za- 
dzie przelewn, w myśl obo- 
iązujacych przepisów o obro- 
cie óbligacjami tej pożyczki. 

Okólnik wyjaśnia, że kon- 
wersja obligacji pożyczek pań- 
stwowych. przechowywanych 
tytułem kaucji i wadjów do 


elen Gahagan 


dyspozycji właściwych władz i 
urzędów, nastąpi z urzędu po 
ukończeniu akcji konwersji po 


z otwarciem akredytywy środki | 


życzek, znajdujących się w o- 
biegu. 


Elektrownia 


WARSZAWA, 4.7. (PAT) — Dzi- 
siaj o godz. 1-ej po poł. prezydent 
miasta w towarzystwie naczelnego 
radcy prawnego, adw. St. Jezier- 
skiego i członków komisji odbior- 
czej elektrowni młejskiej, przybył 
do lokalu zarządu elektrowni przy 
ul. Pierackiego 11, gdzie nastąpił 
akt prawny 
przez miasto na zasadzie wyroku 
sądu okręgowego z dn. 29 maja rb. 


Gdnośny protokół zdawczo - od- 
|biorczy podpisany został z jednej 
strony przez prezydenta miasta, 
Stefana Starzyńskiego, z rnugiej 
— przez zarządcę sądowego inż. 
Alfonsa Kuehna oraz przez czlon- 
ków komisji zdawczej i odbiorczej. 


odbioru elektrowni | 


Ceny na 
wszystkie. 
seanse od 


pi. 


kich wypadkach, w których równo- | korzystanej części akredytywy. 


Z dniem 6 b, m. komisja dewizo- 
wa wprowadza nowe oplaty, obok 
oplaty za wniosek — 50 gr. za 


misja dewizowa zezwoliła bankom | wniosek normalny i 2 zł. za wnio- 


sek wielokrotny, komisja pobierać. 
pól pro mille od przekazów 
nych ponad 5 fys. zł. 

je komisja dewizowa upo- 
ważniła dyrekcje kolejowe do prze- 

kazywania osobom i lirmom mają- 
cym siedzibę zagranicą, kwot nae 
leżnych tym osobom i firmom « 

tytułu nadpłat przewoźnego, zwro- 

tów za niewykorzystane bilety, s 

tytułu refakcji — tak bezpośrednie 
jak również pod adresem hiur kolei 

i portów polskich: w Pradze, Wied: 

niw, Budapeszcie i Eukareszełe, 


Ułatwienia dewizowe 


wywozić zagranicę? 


kupców sprowadzających towa- 
ry z zagranicy. Dla ułatwienie 
drobne tranzakcje, nieprzeno 
szące 5.000 złotych oraz zaliczk 
do kwoty 1.000 zlot, mogą hyc 
zgłaszane w oddziałach Bankt 
Polskiego i w bankach dewizo- 
wych. 

We wszystkich innych wypad- 
kach zgłaszać trzeba do komisji 
dewizowej. 

Równocześnie komisja dewiza 
wa wyjaśnia, że weksle trasowa- 
ne wystawione przez osobę, znaj 
dującą się w Polsce na osobę za- 
mieszkałą zagranicą, a przez tę 
ostatnią nicakceptowane, mog. 
żone z Polski bez ogr: 


——— 


warszawska 


została przejęta przez miasto 


W związku z przejęciem w dnła 
wczorajszym elektrowni przez mia- 
sto, w tym samym dniu zarządzo- 
ne zostało wzmocnienie oświetlenia 
elektrycznego ulic, w szczególności 
znaczne wzmocnienie oświetlenia 
nastąpiło na całym szlaku Zamek 
Królewski — Belweder oraz na 
wszystkich innych ważniejszych ar- 
terjach miasta w centrum i na pe- 
ryferjach. 

Inż. Kuelm pozostaje nadal na 
stanowisku naczelnego dyrektora 
elektrowni, 


Giepło... 

Przewidywany przebleg pogody 
do wieczora dn. 5 b. m: 

Naogół pogoda słoneczna o za- 
chmurzeniu zmiennem ze skłonnoś- 
cią do burz i przelotnych deszczów, 
głównie w dzielnicach wschodnich. 
Ciepło. Umiarkowane wiatry z kie: 
runków zachodnich. 


Nowe 
modele 
na rok 


1936 


Znacznie ulepszona pod względem 
wygody, piękna i sprawności techni- 
eznej w cenie obniżonej. Jedyni 
1 wyłączni autoryzowani zastępcy 
samochodów „F ORD" 
łódskie 


na wol. łódi 
B-cia POZNAŃSCY inż. 
Sp. z o. 0. 
Łódź, Zamenhofa 25, tel. 151-44. 


Przygotowania: 
wojenne Japonii 


Prasa moskiewska starannie 
śledzi przygotowania wojskowe 
Japonji. W pismach sowieckich 
pojawiły się ostatnio wiadomo- 
ści, według których japońskie 


ministerstwo marynarki opraco- 
wuje nowy plan rozszerzenia 
swych sił morskich. 


W planie 
jest budowa 


nym 280 miljonów jen. M 
stwo wojny wydało na swe z 


dowołone z dotychezasowej pra- 
cy prywalnych fabryk, wskazu- 
jąc na to, że nie w zują nale- 
żytej intensywności. Powstał 
przeto projekt wydelegowania 
do przedsiębiorstw prywatnych 
instruktorów rządowych i sił te- 
chnicznych, którzy mają przy- 
czyn do wzrostu produkcji 
wojennej. Oba ministerstwa u- 
ważają także za konieczne, aby 
wszelkie przedsiębiorstwa, do- 
słarczające materjałów wojen- 
nych były przebudowane tak, a- 
by pracować mogły z intensyw- 
nością, wymaganą podczas woj- 
ny. Równocześnie czynione są za 
rządzenia w kierunku rozszerze- 
nia przemysłu wojennego w Man 
dżurji. Przedewszystkiem znacz- 
erzony będzie arsenał 
„ Arsenał ten znajdu- 
je się obecnie w rękach pewn 
firmy japońskiej. Władze woj 
skowe domagają się utworzenia 
oddzielnego ministerstwa lotnic 


twa. Czynione są próby two! 
nia  japonofilskich 
mongolskich. W kołach chiń- 


skich wskazuje się na to, sta- 
ly przedstawiciel mongolskiej ra 
dy politycznej Bao - Jue - Czin 
zamianowany został dowódcą 
drugiej dywizji wojsk mongol- 
skich, organizowanych obecnie 


przez naczelne dowództwo ja 
pońskie. 
REAR TIRA FREE KASZE GAYAT 


Dane ni zków 
ga wyer morskie 


Stolice Państw 
Bałtyckich 


12, 0 = 19 1. 
od zł. 230— 


Bornholm 
18. 7.— 20. 7. 
od zł. 50.— 


$ziokhkolm 
28. 1. — 27. 7. 
od zł. 90.— 


Wagons -Lits | Cook 


Piotrkowska 68 


CEN E TWO 


5.VII— „GLOS PORANNY" — 1936 


Nr. 182 


Na tarciach miedzy Anglją a Włochami 


Berlin. w lipcu. 
Wręczony w pierws 
dniach maja rządowi Rzeszy 
kwestjonarjusz brytyjski, ma 
cy na celu wyjaśnienie stanowi- 
ska Niemiec w sprawie organi- 
zacji pokoju w Europie i zastą 
pienia Locarna nowym zachod- 
nio - europejskim paktem bez- 
pieczeństwa, wciąż jes 
zostaje bez odpowie 
W pierwszym stopni: 


u zwłoka 


nień, poruszonych w nocie an- 
gielskiej. owzięciem 0- 
stateczn. y trzeba spra- 
wę rozw wszechstronnie i 
wyczerpująco. W znacznie jed- 
nak większej mierze jest ta 


cowa sytuacja międzynarodowa 
Początkowo. kiedy. po zajęciu 
strefy  zdemiliłaryzowanej w 
Nadrenji, zdawała się wisieć 
nad Niemcami groźba zbrojnej 
interwene. 


j  jaknajś 
w ramach ligi 
dów. Współpraca ta, której wa- 
runki i zakres naszkicowane za 
stały przez kanclerza w t zw. 
niemieckim planie pokojowym 
z 7 marca, a potem rozwinięta | 
w nocie z 1 kwietnia. miała być 
rodzajem rekompensaty za z3- 
jęcie Nadrenji, wskaźnikiem i 
sprawdzianem pokojowości Rze 
szy. W miarę jednak. jak nie- 
bezpieczeństwo reakcji za 
manie Locarna już nietylko w 
ale pod jakąkolwiek 
zniknęło i samowolny 
akt niemiecki począł pogrążać | 
się w mgle zapomnienia, mala- 
ła skwapliwość Berlina. 

Córaz wyraźniej ujawnia sie | 
z jego strony tendencja do u- 
czynienia z kollaboracji nie- 
mieckiej w dziele  bezpiecz 
stwa europejskiego. na której 
Anglji tak zależ przedmiotu 
targu, za który otrzyma się no- 
we korzyści. Ewentualna współ 
praca niemiecka z każdy 
dniem traci coraz bardziej sw. 
pierwolny charakter zad 
nezynienia za obsadzenie strefy 
zdemilitaryzowanej. gwarancji 
na przyszłość. a stała się walo- 
rem samym w sobi 
grze dyplomatycznej B 
Atutem, którego warto: 


czenie w zrozumieniu sfer 
rowniczych Trzeciej Rzeszy sta 


299000000090000300130900 


KOLONJE TURYSTYCZNO - WY- 
POCZYNKOWE W RYTRZE. 
Bibljoteka im., Borochowa przyj 

| moje dalsze zapisy na kolonie tury 

styczno - wypoczynkowe w Rytrze 

n. Popradem. 

Malownisza okolica. poskiuu śrad 
kowego, wspaniala płaza Pokoja 
4 — Beosobowe. Słoneczne i wy- 
godne. Wikt obfity i smaezry 
4 razy dziennie. Czytelnia pism, 
gimnastyka i gry sportowe. Wy- 
cieczki do Krynicy, w Pieniny i 
Tatry Czeskie. 

Opłata za pobyt 2-tyz0dn. 


prze 


jazdem w otie strony zł. za d 
tyg. — zł. 100. 
Wyjazdy 1 i kużdego miesią 


ca, Ilość miejsc ograniczona. 


edx! 
Al. Kościuszki 9, telefon 191-50. 


jest spowodowana rozległościa | 
i doniosłością kompleksu zagad | 


lle rośnie. Stąd nadmierne w 


| kich zdaje się leżeć przeświad- | wet g 


AUTOKAREM M JUGOSŁAWII 


| Powyższe ceny obejmują: wszelkie przejazdy, utrzym 


i 


Sekretarjat bibljoteki przyjnnie |; 
umie do godz 10 wiecz. Przy |pżezke w IV-ych ogólnopolskich zawodach szybowcowych 


31V- 24V, 


co innego, będą wskazywały na| 


spekuluje systematycznie polityka zagraniczna Niemiec 


Włoch nie wierzy, co jego zda- 


hania Niemiec z odpowiedzią. odrodzenie dawnej, tradycyjnej niem przekreśla całkowicie 
Berlin nie chce wygrywać swe- | przyjaźni. W Berlinie ża szanse porozumienia Londynu 
go atalu' zbyt wcześnie, woli | się. że sprzeczność aspiracji iin|z Rzymem. — Dominuje nad 


czek do ostatecznej chwili, aż | teresów Wielkiej Brytanji Szprewą przekonanie, iż Anglja 
ułoży się dlań możliwie najko- tak głęboka, iż mimo wszyst- podejmie starania, zamaskowa- 
rzystniej konfiguracja między- kich wysiłków  medjatorskich ne grą dyplomatyczną, celem 1- 


narodowa. 


U podstaw rachub niemiec- | słów okaż: 


czenie, że antagonizm angielsko |i Ang 
włoski nie da się zażegnać, na- | Tymc: 
wet jeśli pozory będą mówiły |ugodowości 


ja szczerze pragnęła tego 


Duce śpiewa 


Z okazji 100-lecin włoskich bersaglierów, odbyła się w Rzymie wielka rewja, 
w cz; 


in której wygłosił mowę Mussolini. Po przemówieniu Mussolini od- 
śpiewał razem z żołnierzami włoski hymn narodowy. — 


JEDZIEMY W LIPCU: 
26 dni 
słońca i plaży 
Wiedeń — Semmering — Gmi Ljublana 
Abbazin— Jagosławja—Balaton— Budapeszt ! 


NAD JEZIORO BALATON (WĘGIERSKIE LIDO) 


ze zwiedzeniem BUDAPESZTU, 2u i 4-o tygodniowe po- 
byty letniskowe, Wpjasdy: 15/VII. oraz ViN, — LUKSUS, 
KOMFORT, ŚWIETNA KUCHNIA, WINA, OWOCE 


16/VL1— YVI 


ZI. 295.- 


Zt. 240.- 


anie hotele oras 
zwiedzanie. 
3 WYCIECZKI NA OLIMPJADĘ w cenie od zł. 135.— 
WYCIECZKI MORSKIE na ms „PIŁSUDSKI: me zł 50.— 
i m/s BATORY” oraz s/s „KOŚCIUSZKO" nd zł. le 


ZGŁOSZENIA į INFORMACJE: Warszawa, ul. Wiersbowa 6, tel. 653-74 


p R p A RGEGOS Kraków. ul. Szczepańska T, tel. 159-99. 
‘he y Katowice, wl. Marjacka 26, tel 357-54 
Kobieta ujarzmia przestworza 


cie nasze przedstawia p. Junżankę, jedyną pilotkę szybowcówą. czest- 
w Ustjanowej, 


w momencie wsiadania do kabiny szybowca. 


|Francji rzucenie trwałych mo- 
się niemożliwe. Na- 
by nietylko Włochy. ale 


asem Berlin w Szczerość 
angielskiej wobec 


zołacji Włoch, jako pierwszego 
etapu do ich zgnębienia. Rzym 
oczywista będzie się bronił i 
starał nie dopuścić do odosob- 
nienia go. 

Rozgrywka ła. która w zro 
zumieniu kół berlińskich wy- 
sunie się na plan pierwszy fo- 
rum międzynarodowego i sta- 
nie się niejako osią wielkiej po- 
lityki europejskiej na czas dłaż 
szy, ma dwie dobre strony, Po 
pierwsze odwróci uwagę, mają- 
cą częsło postać nieufności, za- 
chodniej Europy, a zwłaszcza 
Anglji. od spraw niemieckich, 
powłóre 
wartość 
y mieckiego. Głebo- 
kiem pr niem Berlina jest. 
aby powstał foki nakład sił w E- 
uropie. w którym mógłby on od 
grywać zka u wagi. 

„ że wszystke 


jest właśnie ku tomu na najlep- 
szej drodze, wydarzenia auto- 
ku temu, 


atycznie pelia 

am pracuje dlu Trzeciej R 
go mie chce Berlin 
oheenie większej ak- 
i. aby nie popsać tze- 
goś niezręeeznem  posuniesciem, 
Woli narazie z wzrokiem u- 
tkwionym na szachownicę euro 
pejska wyczekiwać biernie, pe- 
ien, że zwłoka zwiększa zna- 
komicie cenę za jego współpra- 
cę w Londynie i w Rzymie. — 
1 jego ciężar gatunkowy w ca- 
tej Europie. 


Przy otyłości naturalna woda 
gorzka Franciszka - Józefa po- 
budza przemianę materji w orga 
niźmie i wpływa na wysmukłość 
kształtów. Zalec. przez lekarzy. 


Opodatkowanie 
_ sławnych 
nieboszezyków 


Duże wrażenie zrobiło w Amery- 
ce opublikowanie listy dłaźnikóśy, i 
opieszalych płatników podatków, 
którym wypowiedział otwartą woj: 
nę urząd skarbowy w Waszyngłó- 
nie. Ze specjalną energją rozposżą” 
to kampanję przeciw taprykantom 
amunicji, zwłaszcza przeciwko r0- 
dzinie Du Pont. Głowie tego domu 
została wymierzona dopłata oKóto 
stutrzydziestu tysięcy  dolariy. 
O króla prasy, Williama Randofła 
Hearsta postanowiono  śolągnąć 
dodatkowo pół miljona dolarów, gd 
jego długoletniej towarzyszki źy, 
artystki filmowej Marion Davis 
której ogół dowiedzlałt się pray, üj 
sposobności, ża jej nazwisko brzmi 
właściwie Douras, zażądana tylo 
dopłaty pięćdziesięciu tysięcy do 
larów. 

Nad pamięcią Ivara Kreugera sa- 
ciążyło pośmiertne oskarżenie, że 
oszukał skarb amerykański o sumą 
trzech miljonów dolarów. Władze 
postanowiły ściągnąć tę należność 
datającą się z r. 1932, z jego spad 
kobierców. 

Nie mniejszą sensacją stanie się 
proces, który władze mają zamiar 
wytoczyć Charles Edieonowi, syno 
wi słynnego wynałazey. Okazuje 
że Tomasz Alva Edison pozo- 
ił zaległość podatkową w wyso 
kości dwnstu tysi dolarów. Do 
pokrycia tej należności władze wzy 
Waja teraz spadkobierci 
liście opieszałych płatuików 
guruje stracony w międzyczasie 
| morderca dziecko Lindbercha. Bru- 
iptman. Pod ję 
i pnblicznej. że jako 
ajel © 1 osznkał skart 
qaństwa na sumę 0.768 dolarów. 


wła 
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p Najwięcej uporczywa 


zaparcie 
-P szybko roślinne PIGUŁKi 
KOWENA (Cauvin'a), tanie i 


przyjemne w użyciu. 
Padtiko SORUS plgułak 


Do nabycia lea Sh aptes 
kach. 

Wystrzegać się falsyfikatów. — 

Zwracać uwagę na oryginalne 

opakowania s napisem „Cauvin 

Paris* 


Niadomoś bieąc 
Woj. Hauke-Nowak 


wyjechał na urlop 
wypoczynkowy 
Z dniem wczorajszym rozpo 


czął urlop wypoczynkowy p. 
wojewoda łódzki, - Aleksander 
Hauke - Nowak. 

P. wojewodę łódzkiego 
słępuje wicewojewoda, p. Ste- 
fan Wendorf. 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: L. Steckela (Limanowskiego 37); 
Sz. Jankielewicza (St. Rynek 9), 
T. Stanielewicza (Pomorska 91); A. 
Borkowskiego (Zawadzka 45); B. 
Głnchowskiego (Narutowicza 6); 
St Hamburga i S-ki (Główna 50); 
U. Pawłowskiego (Piotrkowska 307) 


KONCERTY Ww PARKACH, — 
miem wydziału oświaty i kul 
w Łodzi, 
rob. w parku 
tować będzie orkie 
iej Manufaktury pod 
dyrckcją p. Gomułki 


ODŚWIEŻANIE DOMÓW. — 
skeja budowlana zarządu miej- 
skiego w Lodzi zawiadamia zainte- 
resowanych właścicieli nierucho 
mości, że częstokroć fasady domćw 
rą wadliwie wykonane (t. j. zapomo 
cą pobielania farbą cementową po 
zonych tynkach). 


Takie odnawianie fasad jest obej 
ściem wydanych zarządzeń i przez 
ivspekcję budowlaną nie będzie to- 
lerowame. Właściciele nierucho- 
mości, o ile stwierdzi sią tego ro- 
dzaju uchybienie, wezwani będą do 
„ytego wykona la, a w razie 
uiezastosowania się nastąpi wyko- 
nanie odnośnych robót na koszt 
wł siela przez miejskie warszta- 


1 
+ +0300900300490999009009094 


Nowe PRAWO WERSLONE 


i CZEKOWE 


oprac, L. LEWANDOWSKI 
Sędzia Sadu Okr, Wyds. Handlowy, 
Wydawnictwo Księgarni Łódskiej 


„CZYTAJ“ 


ul. Prez. Narutowicza:2 
+40002090990970009009094P0W 


lak zwracać 

listy ofiar na F,O.M. 

Łódzki komitet grodzki „Święta 
Morza” podaje niniejszem do wia- 
domości właścicieli względnie admi 
nistratorów nieruchomości na tere- 
nie m. Łodzi, że „Listy ofiar” na 
fundusz obrony morza (F. O. M.) ro- 
zesłane za pośrednictwem listono- 
szów, winny być zwracańe wraz z 
pieniędzmi tą samą drogą, t. j. 
za pośrednietwem tychże  listono- 
szów, którzy sami po nie się zgło- 
SZĄ. 

WIERNI RT RPP FFI PEZET 
OSOBISTE. 

Wiktor Praszkier, absolwent Spo 
łecznego Gimnazjum w Łodzi, n- 
kończył wydział prawa uniwersyte- 
tu im. Józefa Piłsudskiego w War- 
stawie z tytułem magistra praw. 
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Upaly bedą trwaly dlugo 


„Afrykańska“ temperatura wypędza 


30 stopni — w cieniu, ponad |— trwającą od dwuch tygodni u- 


40 — w słońcu, Upał. Ulice w; 
pełnia ciężkie, duszne powietrz 
mury 


miękki, niby ciasto. 

Ludzie snują się wśród ulic 
zmęczeni już od samego raną. 
Każda rozmowa rozpoczyna się 
od stereotypowego zwrotu: 

— Jak gorąco! Kiedyż wresz- 
cie skończą się te upały? 


Z pytaniem tem zwróciliśmy 
się da jedynie miarodajnego źró- 
dła, t. j. do wydziału synoptycz- 
nego państwowego instytutu me 
teorologicznego. 

Według opinji specjalistów od 
badania zmian atmosterycznych 


KLAWIOL 


domów rozpalone są odj 
słonecznego żaru; asfalt stał się | 


*APKOWACJKI" 
BEMEEŻŁUSUWA 


[palną pogodę zawdzięczamy te- | 


mu, iż nad południową częścią 
Rosji wytworzył się ośrodek wy- 
sokiego ciśnienia, które powodu. 
je specjalną cyrkulację mas po- 
jetrza. 

Nad Polskę napłynęły, gnane 
południowo - wschodnimi i po- 


łudniowymi wiatrami masy po- | 


wietrza ciepłego, pochodzenia 
zwrotnikowo - kontynentalnego. 
które ogarnęły znaczną część te- 
rytorjów Europy. 

Wczoraj rano dał się zauwa- 
ć wzrost zachmurzenia, a na 
wet w te dni na Pomorzu i w Po 
znańskiem zanotowano opady, 
jednak w ciągu dnia zachmurz 
nie ustąpiło i w całym kraju za- 
panowała upalna pogoda. 


Trudna przeprawa 


ODCISKI c= 


ludzi z miasta 


Te chwilowe zmiany atmosfe- 
| ryczne zostały spowodowane na- 
płynięciem nad Polskę od zacho- 


polarno - morskiego, zanim jed- 
|nak napłynęło ono nad środko- 
we województwa, nagrzała się i 
osuszyło. 


Obecna, upalna pogodą 
ulec zmianie jedynie wów 
gdy nad Polskę nadpłyną masy 
świeżego powietrza polarno-mor 
skiego, nia co się w najbliższym 
czasie nie zanosi. 

* 

Jesteśmy więc „skazani“ na 
długi jeszcze okres upalnych dni 
„Afrykańska“ temperatura wy- 
pędza mieszkańców poza mia- 
sto, 


i ZGRUBIENIA 
BE” KORY 


przez ulicę małego miasteczka anglelskiego, nad którem przeszła nawałnica. 


Nowy wiceprezydent Łodzi 


P. Łukomski obejmie 


urzędowanie w przy- 


szłym tygodniu 


Jak się dowiadujemy z mia- 
rodajnego żródła, w dniu 
wczorajszym minister spraw 
wewnętrznych podpisał nomi- 
nację p. Kazimierza Łukom- 
skiego na tymezasowego wice- 
prezydenta m. Łodzi. © uomi- 
nacji tej zarząd miejski został 
już półurzędowo zawiadomia- 
ny przez władze nadzorcze. 

Nowy wiceprezydent m. Ło- 
dzi, p. Łukomski przybędzie 
do naszego miasta w ciągu 
przyszłego tygodnia tniezwłocz | A 
nie obejmie urzędowanie w 


Kobieta oficerem 


Adoptowana córka prezyden- 
ta Turcji, Musłafy Kemala, Sa 
biha Hanum, ukończyła woj- 
skową szkołę lotniczą w Eski- 
szehir, poczem po zdanin egza 
minu na pilota otrzymała sto- 
pień porucznika armji 
kiej. Jest to pierwsza kobieta- 
oficer w Turcji. 


RIALTO “TURANDOT” 


Pocz, o 12. 


PALACE 


;Pocz. 0 12 


turec- | 


Najlepsza wie- 
deńska komedja 


magistracie. 

P. Łukomski. wedłag uzyska 
nych przez nas informacji, 
piastował donledawna urząd 
dyrektora Banku Rolnego w 
Warszawie. 

W ten sposób, przynajmniej 
czasowo, nle sprawdziły się po 
głoski o powrocie do magl- 
stratu wiceprezydenta Paczka, 
przebywającego, jak wiadomo, 
jod kliku miesięcy na ka 
p 


Wyjaśnienie 


(Wczoraj zamieściliśmy spra- 
wozdanie z procesu urzędnika 
rejenta Mandeckiego — Wojcie- 
cha Kaczmarka, Sprawozdaniem 
tem zostaliśmy wprowadzeni w 
błąd przez jedną z agencji repor- 
terskich, która sprawę przedsta- 
wiła w fałszywem świetle. 

Czując się w obowiązku spro- 
słować krzywdzące niesłusznie 
p. Kaczmarka sprawozdanie, za- 
znaczamy, iż na półtora roku 
więzienia został skazany Ignacy 
Krykter, a nie Wojciech Kacznia 
„rek. 


` 


CAPITOL .…... 


„Dila Ciebie tańczę” 


Jean Fiariow 


Rewelacyjna 
zniżka cen! 


BALKON 


34 


sezonu 
CE V roli g. HANS 


i Wiliy Fritschem 


Franchot Tone 
William Powell 


n i12 85. 


Käthe de Nagy 05. | I 


I mlejsce 
I miejsce 


r. gł. Ceny na poranki od 


Jej Cysokość Praczha 


NIESE. Reż. Max Neufeld 


| du mas powietrza pochodzenia | 


Tomaszów 
ZLIKWIDOWANY STREJK. 
Przed kilkoma dniami właście ` 


tabryki „Białodykt”  zredukow 
bez wypowiedzenia 3 robotnikć 
Na znak protestu pozostali rol 
nicy zastrejkowali, Wczoraj odl 
la się konferencja w inspekcji p 
cy, w rezultacie której właście 
firmy przyjął do pracy zreduko 
nych robotników oraz podwyżs: 
wszystkim rohotnikom płace o 
proc. 


OFIARA NA F. 0. N, 
Koło miejscowe związku inwe 
dów złożyło na Fundusz Ohrony 
rodowej 175 zł. oraz kilka obliga 
pożyczki narodowej. 


ZABAWA P, K. S, 

Dziś o godz. 4 po poł. w ogr 
dzie odbędzie się zabawa ogrod 
wa, zorganizowana przez Poiicyji 
Klub Sportowy. Całkowity doch: 
przeznaczony jest na zakup sprzę 
sporlowego, 


Konferencja łódzkie 


przed żydowskim kol 
gresem światowym 

Dziś w niedzielę odbędzie słę 
sali filkarmonji uroczyste otwar/ 
konferencji okręgowej wojewć 
twa łódzkiego, poświęconej sp 
wom żydowskiego kongresu śwła 
wego. W uroczystem otwarciu N 
ferencji wezmą udział przedsta 
ciele centrali zjednoczonego ko! 
tetu dla spraw żyd. kongresu św 
towego pp.: rabin Brot, Jakub 
szczyński, Inż, Relss, dr. Szyper, 
Tartakower i adw, Wajeman. 

* 

W związku z przygotowanie 
do żyd. Kongresu światowego pr 
będzie niehawem do Łodzi jedes 
najwybitniejszych przywódców 
dostwa światowego, dr. Stel 
Wise z Ameryki. Wystąpi on z i 
czytem w jednej z sal łódzkich. 


600 zł. grzywny 


za zatrzymanie służąc 
należności za pracę 


Przed referatem karnym i 
spekcji pracy odpowiad: 
wczoraj małż. Josek - El 
Perla Rapoport (Pomorska 9 
za zatrzymanie służącej wyn 
grodzenia za pracę. 

W wyniku rozp: 
kowie Rapoport 
ni po 300 zł. gr: 
ną w razie nieściągalności 
areszt. 


Łódzki komitet grodzki „Świę 
Morza” składa tą drogą oliaroda 
com, firmom, kwestującym, wszy: 
kim, którzy czy w formie otia 
powiększyli fundusz obrony morz 
czy heziateresown: półpracą p 
mogli przy organizowaniu urocz 
stości tegorocznego „Świeta Morz 
— najserdeczniejsze  podziekow 
nia. 

Kwota, uzyskana ze zbiórki 
1zecz F. O. M. będzie ogłoszona 
prasie po zupełnej likwidacji, 


e. +o 


wy małże 
skaz 
wny z zami 
n 


Dyplomowana pielęgniarka 


Jw Abramowit 

absolwentka Szkoły Pielęgni 

stwa w Warszawie, wykony 

wszelkie zabiegi oraz przyjm. 
dyżury. 

PI. Dąbrowskiego 3. Tel, 169. 


9900299996 


0.05 „Pasażer na gapę" 


24,00 Teatr 


10 


TEATR, MUZYKA 
i RADJO 


TEATR MIEJSKI 

Dziś i codziennie o godz. 8.30 wiecz. 

jawić będzie publiczność wesoła, nie- 
wykle interesująca komedja Bekefie- 
o i Stelli „Nieusprawiedliwiona go- 
zina” yserji Konstantego 1 
iewicza. Ze względu na trudności te- 
hniczne a przedewszystkiem sam cha- 
akter tej bardzo obsadowej sztuki, 
Nieusprawiedliwiona godzina“ grana 
st w teatrze Miejskim a nie w 
ze Letnim. Z powodu okresu letnie- 
» ceny biletów od 40 groszy do 270. 
Dziś w niedzielę o godz. 4-ej popołu- 
niu raz jeszcze jeden rekordowa „Ma 
* po cenach najniższych od 30 gr. 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADJOWY. | 

J0 Muzyka (płyty), 

DO Transmisja nabożeństwa z War- 


„Pielęg ogródka w lecie" 
— pogadanka. 

3 Poranek muzyczny. 
Orkiestra i soliści, 
ragment z opisu bitwy legjo- 
nów pod Kostiuchnówką 5 lipca 
1916 roku — z książki Felicjana Sła- 
- Składkowskiego p. t. „Moja 
a w brygadzie”, 


Wykonaw- 


1.50 Słuchowisko p.t „Budujemy 
drogi" — Czesławy Rączaszkowej 
wykonaniu artystów teatru Miej- 
skiego. 


5,00 Kącik humoru i muzyka wesoła 


30 Koncert rozrywkowy x Warsza- 


0 Reportaż z życia. 
7,00 Koncert solistów. Wykonawcy 
Wanda Wermińska (śpiew), 
Dicksteinówna (fortepian), 

miński (skrzypce),  akomp. 
Ludwik Urste 


Hanna | 
Józef Ka 
prof. | 


kiem 
kowa) w op 
dulskiego. 
430 „Podwieczorek przy mikrofonie" 
transmisja z hotelu „Bristol“ 
20 „Odwaga pani Setliffe" — skecz 
ka Londona, w opracowaniu i re 
yserji Andrzeja Wodzinowskiego. 
00 „Na wesołej lwowskiej fali 
„30 Koncert w wyk. podwójnego 
kwartetu wokalnego „Pro Arte" pod 
dyr. Adama Ludwiga. | 
O „Male dzieci niechaj słodko 
śpią” — audycja muzyczna w ukła- 
dzie Stanisława Nawrota. Wykonaw 
cy: Ida Łosiówna (klinga), Mie 
sław Goldberg (flet), Stefan W: 
(tenor), W. Dydyk (trąbka), Włady 
sław Szpilman (fortepian). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
"NDYN (261) I DROITWICH (1500) 


„10 Muzyka kameralna (Kwartety 
smyczkowe Deliusa | Beethovena 
A-moll, Pieśni Warlocka). 


„45 Koncert popularny 
sopran i tenor). 
LONDYN (342) 
.20 Sonaty skrzypcowe Brahmsa A- 
dur i Goossensa Nr. 2. 
WIEDEŃ (507) 
145 Symfonja G-dur Haydna i Kon- 
cert fortepianowy Marxa. 
— komedja 


(Orkiestra, 


Blumenthala. 
2.20 Pieśni i arje. 
PRAGA (470) 
„Druciarz* — opera Skroupa. 
KALUNDRORG (1261) 
Koncert muzyki duńskiej, 
BORDEAUX (279) 
„Barberina“ — komedja. 
PARYŻ (432) 
20:15 Operetki Offenbacha, 
1 Terasse'a. 
POSTE PARISIEN (318) 


0.10 
1.00 
20.30. 


Lecocqua 


20.20 „Dziecko z sercem“ — kome- 
dja. 
PARYŻ (1648) 
10.45 „Towariszcz" — słuchowisko. 


KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 
8.00: Piękne melodje (koncert) 

30 Rumuńskie melodje i Śpiew no: 
v Brucha (fortepian, altówka i klar 
net) 


SZTUTGART (523) 
1.30 Kwartet smyczkowy Smetany. 
0.00 Sceny z opery Wagnera „Pier- 
ścień Nibelungów* (płyty). 

MONACHJUM (405) 
0.00 Czar instrumentu (Orkiestra 1 
soliści). 

BUKARESZT (365) 
1.00 Od Jana Straussa do 
(koncert). 

SZTOKHOLM (426) 
0.45 Orkiestya i skrzypce (M. in. Li- 
ryczna suita Griega, Symfonja G- 
dur Haydna, Koncert na skrzypce, 
£ smyczki, Castrucciego). 

BUDAPESZT (550) 
2.20 Koncert (Uwertura „Ruy Blas“ 
Mendelssohna, Karnawał w Paryżu 
Svendsena, Kaprys włoski Czajkow 
skiego, Drobne utwory orkiestro- 


Lehara 


MEDIOLAN (368) 
140 Koncert z udz. pianisty (Nina 
Paisiella, Sonata na fortepian z or- 
kiestrą Labroca, Introdukcja i Alle 
gro na skrzypce i 11 instrumentów 


Petrassiego, Preludjum na fortepian | 


z orkiestrą Rosałiego, Koncert orkie | 


strowy Perassiego, Nokturny Debus- | 


sy'egc.. 


fa. |zależniły jęcie z powro- 
|tem do pracy  Hildeshajma. 
- |Prokurałor sprawę, umorzył. 


|charz, gdy oto mamy do zano-| 


5.VII— „GŁOS PORANNY" — 1936 


Zgodnie z naszą zapowie- 
dzią, powiatowy sąd starości 
ski w Łodzi na sesji wyjazdo- | 
wej w Zgierzu rozpatrywał! 
wczoraj w gmachu magistratu 
sprawę 3 członków  Stronniec- 
twa Varodowego, zatrzyma- 


| 


| 


PHILIPS 947 


GRIMM i 


Łódź, Piotrkowsk 


do p 
w 
nie- 


Głos Poranny“ donosił 
swoim czasie o wybuchu 

zwykłego strejku okupacyj 
w fabryce firmy 
przy ulicy And 


Robot- 


nicy domagali się zwolnienia z 
pracy urzędni firmy, Hildos- 
hajma, zarzucając mu nsilo- 


wanie dokonania gwałiu na o- 
|sobie jednej z robotnic. Spra- 
wa tego urzędnika została skie 
rokuratora, ad 
obie strony u- 


Mimo to robotnicy w dniu 23 
czerwca rozpoczęli okupację. 


Dzikim tym strejkiem okupa 
cyjnym żaden związek nie kie- 


Znów upadek 


Nie przebrzmiały 
strasznego w 


jeszcze e- 


remontu 


z; runął 
bruk i poniósł 


śmierć 


na 
bla- 


wypadek 
Kamien- 


analogiczny 
przy ulicy 


towania 
w domu 
nej 17. 


Dom ten jest obecnie remon- 
towany. Wskutek załamania 
się rusztowania na ulicy runął 
z wysokości II piętra na cho- 
Anik murarz 22-letni Bolesław 


W roli głównej 


| na pozostał 
| seanse 0 


Murarz śmier 


Grand - Kino 


Dziś premiera! 


Pełen humoru i napięcia film p. 


LYFR 11 


Pocz. o g. 12. 
Dziś 3 PORANKI 


ceny miejsc od 


nych w czasie zajść wybor- 
czych w Zgierzu w dniu 31 
maja r. b. 
Przed sądem 
mieszkańcy Zgierza: 24-letni 
Stanisław Szule (Berka Josele- 
wicza 22), 22-letni Ignacy Cza- 


odpowiadali 


PHILIPS 55: 


na 15-40 miesięczne spłaty 


A miesięcznie 1728 


KAMIENSKI 


a 64, tel. 206-26, 


Likwidacja dzikiej okupacji 


Urzędnik Hildeshajm został przyjęty z powrotem 


racy 


rował. Dopiero onegdaj robot- 
nicy zwrócili się z prośbą o in 
| terweneję do klasowego związ- 
ku włókniarzy. Wobec tego 
wczoraj przedstawiciel związ- 
ku, p. Goliński, wziął udział w 
zwołanej konferencji w inspek 
cji pracy. W wyniku konferen 
eji osiągnięto porozumienie. 
Robotnicy zgodzili się na prz: 
jęcie z powrotem do pracy Hil| 
deshajma, pod warunkiem, że| 
nie będzie on wogóle dyspono- 
wał pracą robotników. 


Po 2 tygodniach trwania | 
dzikiej okupacji została ona 


wreszcie wczoraj przerwana, z 
wynikiem pomyślnym dla urzę 
dnika. 


z rusztowania 


telnie ranny 


Węglarek (Oficerska 5). 

Wezwany lekarz pogotowia 
| ratunkowego stwierdził u Wę- 
| glarka złamanie kręgosłupa i 
ręki oraz ogólne ciężkie uszko 
| dzenia cielesne. W stanie bar- 
dzo groźnym został Węglarek 
odwieziony do szpitala w Ra- 
dogoszczu. 

Władze wdrożyły energiczne 
dochodzenie, celem stwierdze- 


|nia, kto ponosi winę za strasz- 


ny wypadek. 


t 


80 (r. 
zł. 1 


e 


d 


3 endeków skazanych 


za zajścia wyborcze w Zgierzu 


pliúski (Piątkowska 46) 
letni Kazimierz Tyszler (Berka 
Joselewicza 28). 

W wyniku rozprawy Szulc, 
Czapliński i Tyszler zostali za 
„zakłócenie spokoju publiczne- 
go skazani po 100 zł. grzywny, 
z zamianą w razie nieściąga|- 
ności po 10 dni aresztu. 

W dniu jutrzejszym w po- 
wiatowym sądzie starościńsk, w 
Łodzi odpowiadać będzie za 
to samo przestępstwo 20 człon- 
ków Stronnictwa Narodowego, 
zamieszkałych na terenie na- 


W niedzielę, dnia 5 b. m. w 


odbędzie się na cmentarzu 
nabożeństwo żałobne o czem 


Film plastyce 


Kiedy ujrzymy najwięk 
dzinie kinematografii 


W dniu wczorajszym donosi- 
liśmy o największej se 
Hollywoodu, a mianowicie 
wprowadzeniu trzeciego wymia- 
ru do filmu. 

Cały świat podziwiać musi! 
film, który łączy w sobie kolor. 
dźwięk i trzeci wymiar. Widz hę 
dzie miał 100 proc. złudzenie, że 
aktorzy wychodzą z ekranu na 
widownię, lub też, że trzymają 
jakiś przedmiot tuż przed jego 
nosem. 

Obecnie dowiadujemy się, że 
jedno z kin łódzkich czyni usilne 


znajdą w Łodzi 

W pierwszych dniach lipca przy” 
jeżdża do Łodzi około 200 akade- 
ów z wszystkich miast uniwer: 
sytecki:h na praktykę w przemyśle 
i handlu. Większość akademików 
poraz pierwszy przybywa fo stolicy 
przemysłowej Polski. 

Towarzystwo przyjaciół młodzie- 
ży akademickiej na posiedzeniu ko 
misji pośrednictwa pracy w piątek 
dnia 3 lipca r. b, odbytem pod | 
przewodnictwem dyr inż. K. Ba 


|jera uchwaliło uprzystępnić prak- 


tykantom wakacyjnym tanie i*do 
Ire utrzymanie, basen do pływania, 
bibljotekę beletr; 
ną, komplety wychowania fizycz: 
nego, lokal klubowy, zniżki da kin 


skiej i Z 

Wczoraj około godziny 3 po 
południu przed. domem przy 
ulicy Staszyca 131 w Rudzie 
Pabjanickiej miał miejsce 
straszny wypadek. 

Z bramy tego domu wybiegł 
na ulicę pozostawiony bez o- 
pieki 4-letni Daniel Karpiński. 
Gdy chłopiec znalazł się na szy 
nach nadjechał w szybkiem 
tempie tramwaj podmiejski 
Łódź — Tuszyn. 

Motorniczy puścił w ruch 
hamulce. Było już jednak za- 
późno. Chłopczyk dostał się 
pod koła. 

Przechodnie wspólnemi siła- 
mi podnieśli wagon, z pod któ 
rego wydobyli zmasakrowane 
zwłoki dziecka. 

E 


i 55- 


b. p. Ludwika Wajsa 


Praktykanci 


tyczną i technicz | 


Nr. 182 


Nie lubią Pima 


Związek hotelarzy i 
rałorów na S$łowaczyźnie 
chosłowacja) wystąpił 
władz z memorjałem, w któ- 
rym domaga się zaprzestania 
ogłaszania w prasie i przez ra- 
djo przepowiedni o pogodzie, 
twierdząc, że komunikaty me- 
teorologiczne wpływają bardzo 
ujemnie na frekwencję tury- 
słów i odstraszają ludzi od 
dsiębrania wycieczek i po- 
Staromodni trochę są 
hotelarze słowaccy, więc 
także zabro- 
termometrów, ha 

temperaturę, a 


restati- 
(Cze 
do 


ci 
może należałoby 


nić w 
wa 


obu 
one 


lo też może szkodzić frekwen- 
rji turystów. 


rwszą rocznicę Śmierci 


żydowskim o godz, 1-ej po poł. 
zawiadamiają, 
Żona i dzieci. 


zay w Łodzi! 


szą rewelacją w dzie- 


Jstarania, celem otrzymania tego 
„białego kruka“ kinematosrafji 
do wy Alania, 

Starania te napotykają jednak 

jez pewne trudności ze względu 
na to, że wytwórnia chce, by 
|film ten wszedł na ekran w pełni 
sezonu, a nie dopiero późną je- 
| sienią. 
Mamy jednak nadzieję, że dy« 
rekcji kina uda się tę trudność 
pokonać i, że już wkrótce bę 
dziemy podziwiali tę największą 
rewelacje w dziedzinie kinema 
tografji. 


wakacyjni 


troskliwą opiekę 


| 1 teatrów, pewne udogodnienia tram 
wajowe, życie towarzysko - arty: 
etyczne 1 

Dla zaznajomienia akademików a 
Łodzią komisja postanowiła zapro 
sić wybitnych preiegsutćw celem 
| enia odczytów o historji 
strukturze ićdzkiego okręgu 
przemysłowego. 

Bliższych informacji udziela bhs 
vo towarzystwa przyjaciół młodzie-* 
|ży akademickiej codzieunie od 17 
— 19 Gdańska 19 w lokalu Polskie 
go związku zachodniego. Akademf" 
ISA mieszkający w obczie przyspoż 
sobienia gospodarczego wszelkie 
udogodnienia otrzymywać będę 
przez komendę obozu. 


Ą 
a 


Śmierć pod kołami tramwaju 


Straszny wypadek przy zbiegu ulic Piotrkowe 


amenhofa 


Wczoraj około godziny 11.30 
rano przy zbiegu ulic Piotrkow 
skiej i Zamenhofa usiłował 
przekroczyć jezdnię  71-letnf 
Adam Belke (Kopernika 64). 

Na widok nadjeżdżającego 
samochodu Belke się cofnął 
gwałtownie. W tym momencie 
nadjechał tramwaj, którego 
przodem Belke został z ogro- 
mną siłą uderzony I odrzucony 
o kilka metrów na asfalt. 

Starca przeniesiono do apte* 
ki Danieleckiego, dokąd we 
zwano pogotowie ratunkowe. 

Lekarz stwierdził u Belkego 
pęknięcie czaszki i ogólne cięż 
kie uszkodzenia cielesne. W 
stanie groźnym został Belke 
odwieziony do szpitala w Ra- 
dogoszezu. 


Nr 183 


Kara śmierci za posiadanie broni 


Wojsko I policja rewidują przechodniów na nlicach miast w Palestynie. 


A 


Groźny pożar domu 


Bramałuczna walka sirażakków z żywiołem 


Wczoraj o godzinie 


1.15 po | częli oni wynosić 


ze 


południu centrala straży ognio |mieszkań cenniejszy dobytek. 


wej powiadomiona została o 


Ponieważ ogień, nałrafiwszy 


wybuchu pożaru w domu mie- |na łatwopalny małerjał, szerzył 
y 


szkalnym p 
skiej 15, nale 
go Tymczenk 

Na miejsce wyruszył TV od- 
dział straży. W chwili przyby- 


ulicy Senator- 
ym do Djonize 


cia straży większa część pod- 
dasza  4-piętrowej kamienicy 
stala już w ogniu. 

Wśród licznych lokatorów 


domu zapanowała panika. Po- 


się bardzo szybko. zaalarmowa 
no jeszcze V oddział stra 
Akcją kierowali komendant stra | 
ży dr. Marx i dowódca sekcji 
IV oddziału p. Borowski. 

Płomienie powstały w ko- 
mórkach na poddaszu kamieni 
cy, gdzie lokatorzy przechowy- 
wali węgiel, drzewo, skóry, ru 
piecie i inne łatwopalne mater- 


Wyrok w procesie wyszyńskim 
Wódz „związku zbrojnego“ skazany na 3 i pół 
roku więzienia 


KALISZ, 4 7. (PAT). Proces 
o zajścia w Wyszynie, który to 
v? się przez pięć dni przed 
sądem okręgowym w Kaliszu 
nk w dniu dzisiejszym za- 


łosił wyrok, 
zy wiileę 
nego“ Kw intk pwski 


skazują- 


na 31 
Józefa Cie- 


ku zbroj- | nast 
p miesięc, 


ślaka na dwa lata. 

Ponadto pięciu oskarżonych 
na rok i 10 miesięcy, dwu 0- 
skarżonych na rok i sześć mie 
sięcy, czterech na rok i trzy 
miesiące, siedmiu na 1 rok, 
czterech na 10 miesięcy, dwn- 


Oberwanie się chmury 


wywołało prawdziwą powódź 


“ telefon 
112-25 


Teńtr. „Rozmaltości e 


Dziś, w niedzielę, o 


swych ; ja 


| rek. 


w mieście angielskiem Bristol 


a 4.15 I 9.18 wiec. 
wystąpi ameryk. gwiazdor, żyd. „Chevaiłer* 


B.V — „GŁOS PORANNY" —- 1936. 


| 
| 


, mimo, iż jest to przez , 
azant. 

pracując w ma- 

skaeh, zmuszeni byli odrywać 


drzwi trzydziestu kilku Komó- | 
Oczy utrudniało | 
a skoda 


nej dramaty: Sake z SZ: 
lejącym żywiołem, plomien 
zostały ugaszone. 

Całe poddasze zostało zni- 
szezone. a wraz z niem komór | 
ki z rzeczami naslępujących lo 
katorów: Matusiaka, Tosika, 
Bielaka, Szaflika, Popławskie- 
go. Sniadego, Nowaka, Ostapi- 
sza, Patorego. Kisiela i Cieśla- 
kiewicza.  Zniszczeniu _ uległ 
dach. jak również urządzenie 
mieszkań na III piętrze. | 
Straty są dość wysokie, do- 
kładnie jednak nie obłiczone. 


KFrancis 


JAKO 


ŻONA 
2 


MĘŻÓW 


Wkrótce 


Pierwsze posiedzenie 


głównej komisji 
wyborczej 

We wtorek, dnia 7 lipca r. b. 
odbędzie się pierwsze posledze- 
nie głównej komisji wyborczej, 
na którem ustalone zostaną skła 
dy komisji obwodowych. Nie- 
zwłocznie potem rozpocznie się 
rozsyłanie dekretów nominacyj- 
nych na przewodniczących i za- 
stępców oraz członków komisji. 

Zaznaczyć należy, że listy wy- 
borców wyłożone będą nie w ko 
misjach obwodowych a okręgo- 


u 


ka aferę morfinową 


wykryły władze we Lwowie 


LWÓW, 4.7, (Tel. wł.) — Władze | 


policyjne we Lwowie wykryty © 
statnio wielką aferę morfinową, 
której bohaterem jest osławiony 
Ozjasz Brandes, handlujący nar 
kotykami. Brandes niedawno opu: 
Ścił więzienie, gdzie odsiadywał ka 
rę za handel narkotykami. Znalazl- 
szy się na wolności, Brandes wzno- 
wił swój proceder do spółki z Le- 
opoldem Woltem. „Wspólnicy” do- 
brali sobie jeszcze kilku agentów, 
którzy mieli werbować narkoma- 


nów. Ofiarami tych agentów padł 
| wiele osób. Zeznania ich obrazu) 
w pełni zgubne skutki straszliwep 
| nałogu. 

Jeden z mosliaistów podał, 
w ciągu 7 lat wydał na morfine 
45.000 zł! Tnni, nie mając pienięd 
na narkotyki, sprzedawali koleż 
wszystko z domu, a nawet dop“ 
szezali się różnych przestępstw, a 
tylko zdobyć potrzebne  pieniąć 
na morfinę. 


Dzisieisze audycie 


PODWIECZOREK PRZY MIKRO- 
FONIE. 

„Podwieczorki przy 

Wane przez wars: 


mikrofonie” 
ską publicz- 


wi 


w jednej z prześlicznych ka- 
nianych sal ora audyto- 
rium radjowe przy aparatach ra- 


djowych, cieszyły sii za 
ą popular i syi 
Koncerty te przerwane un 
su, zostały 
wznowione. 


patja. 
krótki okres e: 
Polskie Radjo 

więc mogli radjosłiehacze 


przen 
Będą 
znowuż 
tych | 
at 


| cieszyć się występami doskont 
bumorystów, dowcipnych re 
rów, świetnych śpiewaków i 
waczek oraz orkiestry. Na 
o godz. 8.30 przyrzókli swoje w 
PY W Cz odwiecgorky + 
riikrofonie 
jące raz dwa trzy”, Marjan Wawrz 
kowiez. Tadeusz Frenkel i iu. 


dzi 
tę 


LWOWSKA FALA. 


m. Strońcia wicika 
kugi gdzies Marcniku, 
ukochany synek p. Stror Jak to 


się stało i czem się kończyło, 
dowiemy się z Wesołej Fali o godz. 
21.00. Audycja pióra W. Radzyń- 
skiego, muzyka Leopoldiego, Krat- 
ky'ego i Felnera. 


„O CZŁOWIEKU, KTÓRY 
CZWARTKIEM", 
Niedawno zmarly, znakomity pi 
surz angielski Gilbert Keith Ci 
sterton pozostawił w swej pi io 
literackiej szereg powieści pełnych 
humoru, z ktćrych jedną p. t 


BYŁ 


| „Człowiek, który był czwartkiet 
| aje Polskie Radjo w teat 
wyobraźni o godz. 18,00. Wykon 


| eami 


andycji będą: Syme — Z, 
dzelewski, Gregory — W. Nos 
kowski, Buttler — W. Wożnik i 


Słowo wstępne przed audycją v 
osi dr. Roman Dybowski, m 
| uniwersytetu jagiellońskięgo. 


| PIELĘGNACJA OGRÓDKÓW 


| W LECIE. 
iniejatyw 
i rzeczy 
| nio takich rezultati 
y się pragnęlo. Tak ji 
z ogródkami zakładanemi y 
| mach mieszkaln, Ogródi 
| szybko się powodu bra 


ścieielowi odpowiednich wsl 
zówek hodowlanych. _ Właścici 
ogródkć w i miłośnicy ogrodniet 
| będa mieli okazję wysłuchania 1 


Ji wal k odnoszących się 
pielę roślin latem. hawi 
c godz, 11,45 rad tych udzieli 


Tadeusz Pigłowski, 


BUDUJEMY DROGI. 

O godz. 14.30 rozgłośnia łód 
nadaje w zi u lokalnym cie 
we i bardzo aktualne słuchowi 
Czesławy Rączaszkowoj p. t. s 
dujemy drogi”, 

Słuchowisko to ilustruje w toe 
| dramatycznej pracę robotników 
zonowych pod mostem oraz nas' 
|je, nurtujące wśród pra y 

Stuchowisko wykonają art; 
teatru miejskiego. 


_Najpiękniejsze dzieci francuskie 


ią 


wych. Wi związku z powyższem |Zdjęcie nasze przedstawia parę dzieci franenskich, v 
i Francisa Togueta, uznanych przez specjalne jury ka 
ności" za najpiękniejsze dzieci Fra 


prace komisji obwodowych ogra 
niezą się tylko do jednego dnia 
a mianowicie do dnia wyborów, 
t. j. 27 września 1936 r. 


Paul Burstein 


w komedji muzycznej pt. „Ber blonder cyśajner" 


Poeż. 12. 2, 4. 6. B. 10 


Daš og. 12 12,2 poranki 
Ceny od 


(l. 


% n PROME 
ai Dł. Mt, 


Łódź, 5 lipca 1936 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 5 lipca 1936 r. 


Ulsład cieęarinóowyu lialji z Polską 


łertraktacje w sprawie płacenia procentów od pożyczki tytuniowej. — Podania na przywóz 


Jak już doniósł „Głos Poran: 
r" z dniem 2 b. m. zostały ofi- 
alnie skasowane w Polsce sank 
e antywłoskie, W związku z 
m towary włoskie mogą więc 
aleźć się na rynku polskim w 
agu najbli h dwuch 
sech dni, zwłaszcza, że przygo- 
wane od pewnego czasu okół- 


si do władz celnych zostały 
ż rozesłane przez minister- 
vo skarbu. 

Zezwolenia udzielane będą 


zez Centralną komisję pr. 
wą w ramach ogólnej polityki 
ndlowej, przyczem, rzecz pro 

zględniane będą podania 
zolenia na prz wóz artyku. 


w NGN RETA wpły- 
ło wiele zgłoszeń o udzielenie 
zwoleń na przywóz tow. 
oskich, Równocześnie daje się 
rynku włoskim zauważyć pe- 


towarów 


wne zainteresowanie wyrobami 
polskiemi, na które zbył może 
być odpowiednio znaczny. 
Trudno jest liczyć na to, że 
po formalnem zniesieniu sank- 
cji obrót z Włochami przybierze 
odrazu większe rozmiary. Staje 
temu na przeszkodzie brak unor 
mowanych przepisów o rozra- 
chunku między obu państwami. 
Przed wprowadzemem sank- 
cji toczyły się między Polską a 
Włochami rokowania o zawarcie 
umowy clearingowej, która nie 
doszła do skutku. Obecnie obie 


strony w zmienionej sytuacji 
skłonne są umowę taką za- 
wrzeć. Do chwili jednak nim 


wprowadzony zostanie w obro- 
cie polsko - włoskim rozrachu- 
nek clearingowy, powstać mogą 


'|po obu stronach zamrożenia na- 


leżności. 
ścić, należ 


Aby do tego nie dopu- 
się liczyć z tem, że 


Czego kupieciwoe 


w związku z pracami komisji dla handlu wewnętrznego? 


Warszawski koresp. 

»'annego* (Vars) donos 
W związku z utworzeniem ko- 
sji handlu wewnętrznego z u- 
iałem przedstawicieli minister 
xa przemysłu i handlu, samo 
du przemysłowo - handlowe 
„, rolniczego i rzemieślniczego 
ć komisji 


gadnieniu 
o iw tym zak 
ı wyczerpujące mał 
W posł y do opracowania 
powiednich wniosków w tej 
edzinie. 
Wśród najbliż ych prac, ja- 
'mi zajmie się ta komisja, bę: 
e opracowanie wniosków, do 
zących: 1) ustalania racjonal 
ch form wymiany, 2) stwo- 
nia warunków umożliwiają: 
sh rozwój racjonalnych form 
miany towarowej, indywidu- 
jej i spółdzielczej, 3) pomocy 
pdytowej dla poszczegó 
m handlu hądź poszezegól- 
branż, wskazując na kon- 
y rodzaj kredytu i drogę 
lego kredytu, 4) ujed- 
v i uproszczenia prze 
sów, dotyczących nadzoru nad 
tykułami spożywczymi, 5) zno 
lizowania ustawy o nieuczei 
sj konkurencji i 6) stwor: 
"wych podstaw umożlis 
ch tworzenie spółek ud: 


Naogół prace tej komis 
| w kierunku opracow 
przedstawiania ministerstwu 
szomysłu i handlu wniosków, 
inych z organi rynku 
ewnętrznego, a dotyczących m. 
1: 1) niektórych bieżących za- 
dnień w zakresie handlu, któ. 
» z uwagi na swoje znac 


2) 
ry handlu, stw: jąc racjo 
alne formy wymianv, jak np. 
ikcje, giełdy itp., 3) stworzenia 
a handlu zdrowych warunków 
zystencji, biorąc pod uwage 
Idziaływanie na handel polity 
podatkowej i kredytowej o- 
zZ poszczególnych postano- 
eń, wynikających z przepi- 
w o adrninistracyjno - policyj 
m nadzorze nad handlem. 
Komżsja zajmie się też reali- 
cią uchwał narady gospodar- 
~ która m. in. wysunęła na- 
jące postulaty. 
zakresie finansowania 0- 
a) zbadania potrzeb kre- 
‘h w poszczególnych ga 
nandlu, a w szczególnoś 
qdzie występują silne 
_ podaży sezonowej, jak 
włókiennictwie, b) u- 


formy i możliwości zą 


Głosu ,spokojenia 
i 


potrzeb kredyto- 
h, a w szczególności urucho 
mienia kredytów warranto- 
wych i ułatwiania oraz uspraw- 
niania kredytowania, zmierza- 
jącego do regulowania sezono- 
wości i e) uregulowania ustawo 
wego zasad organi 
kas targow A 

W dziedzinie inwestycji han- 
dlowych chodzić będzie o: a) 
ustalenie potrzeb  inwestycyj- 
nych w zakresie technicznego 


W najbliższych dniach mini-| 
ster przemysłu i handlu podej- | 


kim w sprawie zapewnienia prze | 


bawel: 

Interwe 
dzalnie, które będą zaopatry 
w przędzę średni i drobny prz 


Organizacje przemysłowe w Ło-] 
dzi notują ostatnia stosunkowo du- 
ją ilość spraw spornych, na tle 
pociągania do obowiazku ubezpie- 
czania zatrudnionych przez poszcze 
gólnych przemysłowców  chałupni- | 
ków, 


W praktyce zatrudnienie chatup- 
ników ma miejsce w formie dwo- | 
jakiej: i 
1) tirma wydaje do przerobu to l 
war pośrednikowi, wzgl, przedsię- 
biorcy, który zatrudnia bezpośred- | 
nio chałupników, pozostających w 
stosunku pracy najemnej li tylko w | 
stosunku do tego ostatniego. H 


pośrednio chałupników, na 
samej podstawie, jak 
z tą tylko różnicą, że otrzymują 
oni surowiec do przerobu w domu. 


takie] 


Doniedawna ubezpieczalnia spo- 
łeczna w Łodzi ograniczała się do 
podciągania pod obowiązek uhez- 
pieczenia, tylko osób, pozostają- 
cych w stosunku pracy nałemnej 
wobec przedsiębiorstwa. Przemysła 
wiec zatem, który wydawał up. 
i osnowę do przerobu nakładcy, nie 
miał obowiązku ubezpieczania za- 
trudnionych u tego ostatniego cha: 


łupników, tembardziej, że fabry- 


2) przedsiębiorca zatrudnia bez | 


robotników, | 


włoskich 


płac: 
odwrotnie — 


dzie we Włoszech 
eksportera polskiego. 


wany będzie co pe 
rządów 
nych należności. 

Zawieszenie transferu poży- 
płatności z tytułu t. zw. poży 
ki tytoniowej we Włoszech, 
noszącej 104 milj. 


wyposążenia poszczególnych 
dziedzin handlu ze szczególnem 
uwzględnieniem handlu artyku- 
łami rolnymi; b) przy realizacji 
inwestycji uwzgłędnić należy w 
pierwszej kolejności urządzenia 
techniczne dla obrotu artykuła- 
mi łatwopsującymi się i maso- 
wymi, zwłaszeza rolniczymi i c) 
zapewnić w miarę możności od 
powiednią pomoc i udział samo 
rządu terytorjalnego i inwesty- 
cji państwowych w projektowa 


mysł. 
Jednocześnie inierw encja rzą- | 


mie interwencję na rynku łódz- | du pójść ma w kierunku zaha- | kowi 


mowania zwyżki cen przędzy, 

ne będzie tylko w granicach wa- 
żkowych een surowej 

baweiny. 


| Przewidziane są pewne zarzą- 


rzonych mu osnów i na jego 
sny rachunek. 


po 
wł: 


W ostatnim czasie organa ku: 
trolne ubezpieczalni przeprowadziły 
kontrole w przedsiębior- 
przemysłowych, wyrabia: 
jących swoje towary przy pomocy 
pracy chahrpniczej (chodzi tutaj 
przedew iem o producentów 
chnstek), W wyniku tej akcji kon 
irolnej wydane zostaio orzeczenie 
OELEK ETETE E E a 
zk | 


Baczność Letnicy 
Wiśniowej Góry, 
Stróżewa i Kraszewa! 


„Głos Poranny“ można otrzy- 
mać codziennie o g. 7 rano 
|lw willi Kawuli, naprzeciw 
chłodni u gazeciarza Jamnika 
> 


ch 
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a 


Autokarem do Jugoławji ka 
Na słoneczne plaże I 


a 
EJ 
e 
a 
s Najtańsze wycieczki 

WYCIECZK 


kant przeważnie nie znał, ani też |a 
nie mógł znać tego samego zespo- 
łu pracowników (chałupników), któ 
rzy stale, lub dorywczo przyjmowa 


ni byli przez nakładcę do przeroba 


a PRZEDSTAWICIELSTWO 


E „INTOURISTA" 


Wunacznzsepnosanasanu 


w pierwszem stadjum wznowio- 
nego pełnego obrotu gospodar- 
czego polska - włoskiego, wymia 
na ta odbywać się będzie w for- 
mie tranzakcji wiązanych, przy- 
czem importer polski należność 
za przywieziony towar włoski o- 
ać będzie w Warszawie na ra 
chunek eksportera włoskiego, a 
importer włoski 
produktów polskich wpłacać bę- 
na rachunek 
Do for- 
malnego wprowadzenia clearin- 
gu polsko - włoskiego, dokony- 
ien czas 
przy udziale przedstawicieli obu 
rozrachunek wzajem- 


czek zagranicznych objęło także 


zł. Płatność 


rzez Wiedeń Abbazję—Budap: 
b 475 pełne utrzymanie, zwiedzanie it d. 


ze zwiedzaniem Budapesztu zł. 240.— 


Union-bloyd ; 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSEA 48 — TELEF. 107-87. 


procentów od tej pożyczki przy- 
pada na 1 maja i 1 listopada, zaś 
płatność raty amortyzacyjnej na 
1 listopada. Należność za procen 
ty, płatne 1 maja została uregu- 
lowana w węglu. Do listopada, 
kiedy przypadnie płatność zarów 
no procentów jak i raty amorty- 
zacyjnej, oba rządy będą miały 
sposobność do porozumienia się 
co do spłaty należnej sumy bądź 
w towarze, bądź w innej formie, 
tak, aby uregulowanie tej spra- 
wy nie obciążyło naszych re- 
zerw złota i dewiz. Wszystko 
przemawia za tem, że rząd wło- 
ski, należycie poinformowany 0 
motywach, jakie kierowały Pol- 
ską, gdy zawieszono transfer po- 
życzek zagranicznych, nie bę- 
dzie czynił trudności i zgodzi się 
na spłatę należności w towa- 
rach. 


może oczekiwać 


nych instytucjach. 

Wreszcie w zakresie obrotu 
artykułami rolniczymi należy: 
a) zapewnić pomoc państwową 
w zakresie niezbędnych urzą- 
dzeń technicznych i potrzeb kre 
dytowych celem złagodzenia wa 
hań poda i b) zapewnić po- 
moc dla akcji organi: ji go- 
spodarczych, mającej na celu 
podniesienie stopnia rynkowe- 
go przygotowania. 


UPUTA RA PY OW LEZ OZ TOTO TTW TEJ TTE ONAA WK N EEES 


ingerencja rządu w Łodzi 


zapewnić ma dostateczną podaż przędzy 


dzenia o charakterze restry kcyj- 
nym, które zapewnić mają ryn- 
dostateczną podaż przę- 
dzy. Szczegóły tych zarządzeń na 


mysłowi przetwórczemu przędzy , której podwyższanie dopuszczał | razie nie zostały sprecyzowane, 


| Trudno też przewidzieć, © 


Upadłości i nańz0ry 


W dniu 2 lipca 1936 r. sąd han, 
dlowy rozpatrywał wniosek firmy 
„Przędzalnia wełny  czesankowej 
Markus Kon, sp. akc,”, mającej sie- 
dzibę w Łodzi, przy nl. Łąkowej 
ur. 5, oraz firmy „Union Textile, 
sp. akc.”, Łódź Fiotrkowska 171 
o ogłoszenie upadłości Jakóbowi 
Kornsztajnowi, zam. w Łodzi, przy 
nl. Narutowicza nr, 4. 


Firma „Union - Textile" sp. ako. 
wniosek swój motywnje tem, iż Ja- 
kób Bornsztajn winien jej z tytu- 
łu otwartego rachunku zł. 9.213,42 
(saldo na dzień 5 czerwca 1936 r.) 
ponadto znajduje się ona w posia- 
daniu 2 weksli zaprotestowanych z 
żyrem Bornsztajna na łączną sumę 
st, 800—, 


Firma „Przędzalnia wełny czesan 
kowej Markus Kohu" sp, ake. znaj: 
dvje się w posiadaniu 4 weksli zas 
protestowanych z żyrem Bornsztaj: 
na na łączną sumę zł. 1.875. 


Ponieważ wymienione firmy zwró 
ciły się wezwaniem rejentalnem do 
Bornszłajna o zapłatę należności, 
niezależnie od licznych  monitów, 
zaś Bornsztajn długu nie płacił, fir 
my zwróciły się do sąda o ogłosze- 
nie Bornszfajnowi upadłości. 


Sąd na posiedzeniu w dniu 2 Mp- 
«a r. b. ogłosił upadłość Jakćbowi 
Bornsztajnowi, wyznaczając sędzią 
komisarzem sędziego handlowego 
W. Klawe, zaś syndykiem adwoka- 
ta Marjana Rutkowskiego. 


Jednocześnie sąd polecił wezwać 
wierzycieli upadłego aby zgłosili 
sędziemu komisarzowi (Pl. Dąbrow. 
skiego 5, w Łodzi, pokój nr. 15) 
swe wierzytelności do dnia 15 sierp 
nia 1986 r. 


Na tejte sesji rospoznawana by- 
ła sprawa upadłości Anny = Zaj 
Gessner, zam. w Łodzi, przy 
Wólczańskiej 188, 


Ze względu na to, iż wierzycie 
na zebraniu w dniu 29 maja r. b. 
jednomyślnie postanowili zaniechać 
wszelkich windykacji wierzytelnoś- 
ci masy z uwagi na niemożność 
osiągnięcia choćby minimalnych 
rezultatów i wystąpili do sądu © 


te posunięcia będą mogły przy- 
| wrócić całkowitą równowagę na 
| rynku. 


Przymus ubezpieczenia chałupników 


stanowi — zdaniem przemyslu — sprzeczność z ustawami i orzecznictwem 


| ubezpieczalni, nakładające obowią: 
zek ubezpieczania we wszystkich 
wypadkach korzystania z pracy | 
chalupniczej. Stan ten koliduje nie- 
tylko z praktycznym sensem wymo 
gów ubezpieczeń socjalnych, ale z 
wydanem w r. ub. rozporządzenieni 
min. przem. i handlu w sprawie wy» 
lączania pracy chałupniczej i prze- 
mysłu domowego z pod działania 
prawa przemysłowego oraz z poję: 
ciem pracy chałupniczej, sprecyzo- 
wanem przez sąd najwyższy I N. T, 
A. z punktu widzenia ustawy o po: 
datku przemysłowym. 

Sprawa ta, zdaniem sfer zaintere- 
sowanych, winna być uregulowana 
przez władze nadzorcze i to w jak 
najszybszym czasie, tembardziej, że 
uhezpieczalnia” zawalona jest po- 
prostu reklamacjami, które maso- 


l 


wo wpływają od posae sinye 
firm. 


t Zł. 295 


eziora Balaton (Wępry) 


1 do PALESTYNY $ 


umorzenie postępowania. 


Sąd postępowanie w sprawie pó. 
wyższej umorzył oraz uznał Annę = 
Marje Gossner za usprawiedliwioną 
w zaprzestania wypłat i zakwaliłika 
wał ją do przywrócenia do cze 
kupieckiej. 


Czynności 


| buchalteryjno - podatkówe 


ekspertyzy ksiąg i bilansów 


JAKÓB FAIL 


Zaprzysiężony Biegły Księgowy 
Łódź, Śródmiejska 74 
Telefon 130-57. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 


NOWY JORK 
Loco 12.49, lipiec 12,89—40, paž- 
dziernik 11.70—71, listopad 11.71, gru- 
dzień 11.73—74, styczeń 11.72, luty — 
11.75, marzec 11.79. 


LIVERPOOL 

Loco ——, lipiec 6.72, sierpień 6.59, 
wrzesień 6.43, październik 6.32, listo- 
pad 8.22, grudzień 6.19, styczeń 6.19, 
luty 6.18, marzec 6.18, viecień 6.17, 
maj 6.17, czerwiec 6,15, lipiec 4.13, sier 
pień 5.30. wrzesień 5.85, październik 
5.86. 

Egipska: loco 9.68, lipiec 9.47, paź- 
dziernik 9.82, listopad 9.92, styczeń — 
847, marzec 8.84, maj 8.74, lipiec — 


js loco 9.25, lipiec 8.08, paž- 
dziernik 7,40, listopad 7.18, styczeń — 


1 MORSKIE 


741, marzec 7.18, maj 7.19, lipiec — 
a) 74. 
ALERSANDRJA t 
Sakkelaridis: lipiec 16,79, listopad = 
16.56, styczeń 16.03, 
Ashmounl: sierpień 14.09, paździer- 
mik —— grudzień 12.08, luty 12.04. 


GŁOS SPORTOWY 


Maks Schmeling 


entuzjastycznie witany po powro- | 
cie do Europy. 


Nie będzie odroczeń 
meczów o wejście do ligi | 


dowiadujemy, za- 
uchwalił na swem 


Jak się 


d PZPN. 


A Lódź ania 5 lipca 1936 


i uzyskała wczoraj trzy tytuły mistrzowskie: w kuli, skoku 
. 
a ; 


wdal z miejsca 


i skoku wwyż 


Bez rewelacji minął pierwszy dzień lekkoatletycznych zawodów pań 


Przy nikłem  zainteresowa- 
niu rozpoczęły się wczoraj lek- 


koatletyczne mistrzostwa Pol- 
ski pań na stadjonie Widzew- 
skiej Manufaktury. 

Z anonsowanych  kilkudzie- 
sięciu zawodniczek na słarcie 
ujrzeliśmy tylko 37, reprezen- 


tujących okręgi: pomorski, ślą- 
ski, krakowski, lwowski, biało- 
stocki, warszawski i łódzki 
(ŁKS. Sokół, IKP., TFSJ.). 

Z bardziej znanych zawodni 
czek zamiejscowych przyjecha- 
ły;  Orzełówna, Wenclówna, 
Freiwaldówna, Gollibówna, Ba 
tiakówn Wiśniewska, Chrza- 


nowska, na czele niewielkiej 
stosunkowo ekipy łódzkiej: 
Wajsówna, Kwaśniewska i Pa- 


posiedzeniu prze- 

rozgrywki | 
dnia 12 lip-| 
a dzien 30 pnia r. b. 
W grupie 1 Kiele: Lublin 
v grupie IT Poznań — Śląsk i 
II Kraków —- Ślą- 
A 


PZPN. 
ła Irudnošc 
niem mistrza 
Śląsku oraz wyznacz 
dzień 11 lipcu zawodów 
har Polski pomiędzy 
nem a Krakowem. 
Jednocześnie zarząd PZPN, 
'rócił nwagę klubom. neze- 
w rozgrywkach o 
j że nie bedzie 
uwzgledniał żadnych odroczeń. 


Union-T.— Widzew 
1 (2:1) 


w dniu wezora 
szym mecz mistrzostwo k 
A pomiędzy Union - Touri 
iem a Widzewem zakończył 
się pewnem zwycięstwem UT, 
w stosunku 5;1 


spowodowa 
ami z 
LA na; 
em na 
o pu-| 
Lubli- | 


wy- 


| 


Rozegrany 
o 


|eówna. 


Pierwszy dzień nie przyniósł 
rewelacji. Gdyby nie to, że 
Wajsówna pobiła własny re- 

kord Połski w rzucie kulą 

0 3 em. 
wie 


ie byłoby właś o czem 
mówić. 


ŁK.$. gra dziś z Warszawianką 


| Panie przebiegły spacerkiem 
|200 metrów i dopiero dziś re- 
zerwują siły na finał. Odbył | 
natomiast finał biegu 80 
mtr. z płotkami, gdzie Freiwal 
dówna stoczyła walkę z Wi- 
Śniewską i Orzełówną oraz 60 
mtr., gdzie bezapelacyjnie try- 
umfowała Chrzanowska. 

Skok wdal z miejsca stał na 
bardzo niskim poziomie i nie 
padł tu bardziej wartościowy 
wyni 

W kuli Wajsówna, 
|z własnym rekordem, 
minimalnej konkurencji 
sposobionej Kwaśniewskiej, ós- 
mym rzutem przekroczyła li- 
nję, oznaczającą rekord. 

Skok ww; przyniósł dal- 
y sukces Wajs ie, która 
pierwszym skokiem prze- 


się 


waicząc 
prze 


145 em. Wynik ten powtó 
następnie w trzecim sko 
[ku Wiśniewska. 150 em. 
|ciły obie, a w dogrywce Waj- | 
sówna w drugim skoku wysu- 
nęła sie na pierwsze miejsce. 


zrzu- | 


Orzełówna, która dziwnie bo- 
jaźliwie wczoraj skakała, prze- 
grała dogrywkę o trzecie i 
czwarte miejsce z Wenclówną. 

Szłafeta 4x100 skończyła się 
dyskwalifikacją drugiej z ko- 
lei drużyn; Makabi krakow- 
skiej i trzeciej — Warszawian 
ki za rzekome przekroczenie to 
rów. W tych warunkach ze- 
spół tomaszowski łatwo zdo- 
był tytuł wicemistrza za szła- 
fetą pomorską, której najsil- 
niejszym punktem była trzecia 
zmiana. 

Biegi obfitowały w falstarty, 
Sędziowie popełnili również 
błąd: Gotlibówna przyszła na 
60 mtr. wyraźnie jako druga, 
a wymienione ją dopiero na 
piatem miejscu. Zdaje się, że 
omyłka ta będzie sprostowana. 


Ogólnie biorąc, pierwszy 
dzień był sukcesem Wajsówny, 
która 
zdobyła trzy tytuły mistrzów- 


skie: 


kula, skok wdał z miejsca i 


Pięć meczów w nowej serji rozgrywek 


Terminarz 


Dziś kluby ligowe wystartują 


|do drugiej rundy rozgrywek mi|nak handicap własnego boiska 


strzowskich. 

Na czoło dzisiejszych spotkań 
wysuwa się mecz między wio- 
sennym mistrzem, Ruchem i Po 


„| gonią we Lwowie. Ruch niewąt 


zechce się zrehabi 


pliwie 
kompromitującą, podo- 


wać 


bna *, porażkę z Craco- 
-|vią i dołoży wszelkich starań, 
by cieżkie spotkanie na obcym 


terenie wygrać przekonywują- 
to, Pogoń u 


O mistrzostwo Francji 


Zdjęcie nasze prezdstawia znakomitą tennisistkę polską Jędrzejowską oraz 
tennisistkę francuską Valdiere po spotkaniu na paryskim sładjonie Rolland 
i 8 * 


Garros w osnsie 


spotkań 


«fski, prowadzony przez Smocz- 


klasę lepiej i przewidujemy, że 


jledwie remis z Kispesti, ma jed 
ji swojej publiczności. Przewidu 
|jemy grę zażartą i zwycięstwa 
| Ruchu. Remis byłoby sukcesem 
dla gospodarzy. 

ŁKS wyjeżdża na mecz z War 
Łodzianie ostatni 
erwszej rundy wygrali 
w stolicy z Legją, która obec- 
nie. sądząc z wyników uzyska- 
nych z Hakoahem wiedeński: 
jest w lepszej formie, niż 
szawianka. To wzmacnia 
se czerwonych, tembardziej że 
do Warszawy pojedzie Gałecki, 
który po przerwie zadebjutował 
na meczu z Kispesti. Dla ŁKS-u 
groźny może być atak warszaw 


ka. Zwycięstwo leży jednak w 
granicach możliwości ŁKS-u, 
który posiadając 7 pkt. bynaj- 
mniej nie jest asekurowany 
przed spadkiem. 

W Krakowie Garbarnia gości 
Wartę, Sądząc z obecnej sytua- 
cji w tabeli, krakowianie powin 
ni spotkanie na własnem boisku 
rozstrzygnąć na swoją korzyść, 
choć zwycięstwo nie powinno 
im przyjść łatwo. 

Wisła jedzie na mecz do Świę 
tochłowic. Jest Kezsprzecznie 
drużyną lepszą od Śląska, ale 
na gruncie śląskim dotąd wyda 
rzały się same niespodzianki — 
Śląsk gra na własnem boiskn o 


uzyska dobry wynik z wicelea- 
derem tabeli. 

W Katowicach, dwie ostatnie 
drużyny w tabeli: Dąb i Legja 
stoczą zacięty bój. Dla Dąbu u- 
trata punktu na własnem boi- 
sku może być równoznaczna 2 
degradacją, dla Tegji grozi to 
temi samemi konsekwencjami. 
Przewidujemy zwycięstwo Dą- 
bu na swoim GG 


Po przeprowadzeniu szeregu 


m 


ligowych drugiej 


-|nia w Krakowie, ŁKS — Ruch 
-|w Łodzi, Śląsk — Warszawian- 


rundy 


ligowych. kalendarzyk w dru- 
giej rundzie przedstawia się 0- 
becnie, jak następuje: 

15 sierpnia: Ruch — Legja w 
w, ji 


Dab w Warszawie, Garbarnia— 
ŁKS w Krakowie, Pogoń—Śląsk 
we Lwowie, Warta — Wisła w 
Poznaniu; 

23 sierpnia: Legjia — Warta 
w Warszawie, Wisła — Garbar- 


ka w Świętochłowicach, Dąb — 
Pogoń w Katowicach; 

30 sierpnia: Warszawianka— 
Ruch w Warszawie, Garbarnia 
— Legja w Krakowie, Pogoń — 
Warszawianka we Lwowie, 
Śląsk — ŁKS w Świetochłowi- 
each, Dąb — Warta w Katowi- 
cach; 

20 września: Warszawianka 
— Legja w Warszawie, Garbar 
nia — Pogoń w Krakowie, War 
ta — Śląsk w Poznaniu, ŁKS — 
Wisła w Łodzi, Ruch — Dąb w 
Hajdukach; 

27 września: Legja — Pogoń 
w Warszawie, Wisła — Warsza 
wianka w Krakowie, ŁKS — 
Warta w Łodzi, Ruch — Śląsk 
w Hajdakach, Dąb —Garbarnia 
w Katowicach; 

18 października: Tegfa — 
Śląsk w Warszawie, Wisła — 
Dąb w Krakowie, Warta —War 
szawianka w Poznaniu, ŁKS — 
Pogoń w Łodzi, Ruch — Gar- 
barnia w Hajdukach; 

25 października: Warszawłan 
ka — Garbarnia w Warszawie, 
Wisła—Ruch w Krakowie, War 
ta — Pogóń w Poznaniu, ŁKS 
—Tegja w Łodzi, Śląsk — Dąb 
w Świętochłowicach; 


skok wzwyż oraz pobiła re- 
kord Polski. 
Szczegółowe wy przed 


stawiają się następująco. 
80 mtr, płotki . finał: 

1) Freiwaldówna (Makabi,Kra 
ków) 18,1, 

2) Wiśniewska 
dziądz) 13,2, 

3) Orzełówna 
wice) 13.3, 

4) Hofmanówna 
Śląsk) 13.4. 

80 mtr.: 

I przedbiegi 1) Chrzanow- 
ska (Warszawianka), 2) Glazne 
równa (Makabi, Kraków) 4,2 
sek. 


(Sokół. Gru- 
(KPW., Kato- 


(Stadjon, 


II przedbieg: 1) Batiukówna 
(Zw. Strzelecki, Lwów) 8 sek. 
2) Freiwaldówna 8,1 sek. 

III przedbieg: 1) Gotlibówna 
(Makabi, Kraków) 8,1 sek., 2) 
Kamińska (IKP. Łódź) 8,2 sek 


Finał: 
1) Chrzanowska 8 sek., 
2) Batiukówna 8,2 sek., 
3) Glaznerówna ,8,8 sek, 
4) Kamińska 8,4 sek. 
Skok wdał z miejsca: 
Wajsówna (Sokół, Łódź) 
2,83 mtr., 
2) Batiukówna 
Lwów) 2,26 mfr., 
3) Duninówna (Warsz.) 2,22 
mtr., 
4) Pacówna (TFSJ.) 2,17 ctt; 
Rzut kulą: 
1) Wajsówna 12,12 mtr. (no 
wy rekord Polski), 
2) Kwaśniewska 10,68 mfr., 
3) Dutkówna (Warsz.) 10/42 
mtr., 
4) Gackowska 
dziądz) 9.95 mtr. 


200 mtr.: 

1 przedbieg: 1) Stanoszkiewi 
czówna (Sokół, Grudziądz), 2) 
Nowacka (AZS., W-wa), 3) Kie 
ronimówna (Zw. Strzel., Śląsk). 

II przedbieg: 1) Daszułówna 
(Jagiellonja. Białystok). 2) Ga- 
wrońska (Sokół, Grudziądz). 
3) Mondralówna (Warsz.). 

Gotlibówna została zdyskwa 
lifikowana za dwa falstarty. 


1) 


(Zw. Strzel. 


(Sokół, Gru- 


Skok wwyz: 
1) Wajsówna 1 
2) Wiśniewska 
dziądz) 1.45. 
3)  Wenelówna 
Skra) 1.40, 
4) Orzełówna (KPW., Katowi 
ce) 1.40. 
Sztafeta 4s100 mir.: 
1) Pomorze 53,8. 
2) i 3) zdyskwalifikowane 
4) TFSJ. 
Dziś zawody rozpoczynają 
się o godz. 10-ej rano. 
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Józefa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1313 


POW C 


(Sokół. Gru: 


(Warszawa, 


di 


B.VIL— „GEOS PORANNY”, 


Nr. 182 


Skutki eskapady uroczej wiedenki do Addis-Abeby 


W 1924 roku ożenił się zamo 
żny inżynier, wiedeńczyk W., z 
panną Lottą, Wkrótce potem o- 
fiarował p. W. swojej żonie w 
prezencie willę i biżuterję, Po 
kilku mii 


przez ruch, w sporcie, na 
wycieczkach I spacerach 
|, wymaga przełarcia pusz- 
(klem delikatnego pudru 
roślinnego, miałkiego, do- 
| brze przylegającego, nia 

zatykającego porów, do- 
| bronego w odcieniu kar- 
nacji cery, sporządzone. 
go ze sproszkowanych 
cząstek cebulek lilii 
białej, lakim jest 


Puder 


` ARID 


dzy małtonkami uległy znacz- 
nemu pogorszeniu: pani W. 
przebywała częściej poza do- 
mem, niź w domu, uczęszczała 


P.T, 


Niniejszom zawiadamiam Sz. Panie, że a dn. 4 
lipoa r. b. magazyn mój został przeniesiony £ ul. 
L. PRZEJAZD 30, front 


RAE 109 na 
II p. (winda), tel, 216-52, 


PRACOWNIA. CZYNNA. F. b. GOLDMANÓWNA 
Poważne przesiębicesiwo włókiennicze 


energicznego FACHOWCA na 


POSZUKUJE młodego, 
stanowisko KIEROWNICZE, 


na dancingi, partyjki brydża.— 
Pewnego dnia oświadczyła mę- 
żowi, iż przyjęła posadę sekre- 
tarki jednem z posełstw eu- 
ropejskichw Addis - Abebie. — 
Obiecała jednak małżonkowi, iż 
wystara siĝfw Abisynji dla nie- 
go o dobrze płatną posadę in- 
żyniera drogowego. Sama miała 
oby otrzymywać pensję 1 ty 
siąca złotych miesięcznie. 

Pani W, wyjechała do Abisy 
nji i pewnego dnia otrzymał jej 
mąż we Wiedniu list z Addis - 


,|Abeby, w którym jednak przez | 
nieostrożność widocznie znalazł 


się też list pani Lotty do jedne- 
go z jej znajomych, z treści któ 
rego wynikało, iż pani W. po- 
zostaje w Addis - Abebie w bliź 
szych stosunkach z jakimś ra- 
sem abisyńskim. Pan W., wi- 
dząc to, wszczął sprawę rozwó- 
dową. Pani W. zwróciła mu po- 
darowaną przezeń willę i zrze- 
kła się wszelkich pretensji. — 
Wróciła do Abisynji. założyła w 
Addis - Abebie hotel i wkrótce 
nabyła duże plantacje kawy. 
Zdawałoby się, że na tem ko- 
niec, Ale nie. Pewnego dnia wy- 
lądowuje na bruku Addis - Abe- 
by pan W., przedstawia się swej 
byłej małżonce, wynajmuje po- 
teraz awantury, które kończą 
kój w jej hotelu, otrzymuje po- 
sadę inżyniera drogowego. Ale 
trwa to niedługo, pan W. traci 
posadę. Między p. W. a jego by 
łą małżonką rozpoczynają się 
się wreszcie wyrzuceniem pana 
W. z hotelu przemocą przez 
służbę, Nie mając już nic do ro- 
boty w czarnym kraju, wraca p. 
W. do Wićdnia I stąd skarży 
swoją b. małżóńkę o OdśzKOd0- 
wanie. W odpowiedzi adwokat 
pozwanej prost o wyznaczenie 


SALON MóD 


Pożądana pierwszorzędna sila s odpowiednią praktyką 


również w dziale jedwabniczym. 


Oferty sub „Fachowiec” do biura ogłoszeń Fuhsa w Łodzi Piotrkowska 87. 
©400000000000090900000000000000000900009000960000 


Prol. dlanisław Nirnstein 


udziela lekeji gry fortepianowej 
początkującym, średnio grającym 
i zaawansowanym po cenach 


— — — przystępnych 


ul. Trauguíia Nr. 12, m. 47. 


Lentralna badownia 


Lódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205-241. 


Akumulaforów 


RADIOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKKOWYGH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


o 


NA TELEF. WEZWANIE 


T. 205-24 TE. 
ODBIERAMY | DOSTAR- 
CZAMY AKUMULATORY 
Do DOMÓW 


kurateli nad panem W., jako że 
jest on nieodpowiedzialny za 
swoje czyny i słowa i cierpi na 
rozstrój nerwowy. Sąd wiedeń- 
ski postanowił zbadać stan u- 
mysłowy pana W. przez komi- 


sję lekarską. W taki oto sposób 
zadzierżgnęły się nici długiej 
sprawy sądo między Wied- 


niem a Addis -Abehą, sprawcą 
której był płochy bożek Amor. 
240000000000004000400000 


„ALOS PORANNY” 


nabyć można w Teofilowie, 
Inowłodzu i przyległych 
Jetniskach u Lewenberga 


GATE IIA EANO TDK 
Do akt. Nr. Km. 1145 | 56 | 9 


OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodskiego w Eo- 
dzi, rew. 9-go 
zamieszkaly w Łodzi przy ul. 
Al. 1-go Maja 17 
na zasadzie art. 602 K. P, C. ogla- 
sza, że w dniu 13 lipca 1936 r. 
o g.14 w domu przy ul. 
Hipotecznej 13 
odbędste się licytacja publiczna 
ruchomości, a mianowicie: 
10 warsztatów mechanicznych firmy 
„Müller i Seidel” w komplecie 
oszacowanych na łączną sumę 
zał, 1000— 
które można oglądać w dniu licyfacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
tej oznaczonym. 
Łódź, dn, 30.6 36 r. 
Komornik: (-) L. Hollas. 
Sprawa W-skiego Tow. Ubesp. Sp. Akc. 
i inn. p-ko £ „Radogoska Fabr. 
Wyrob. Jedw.” Sp. Ake. 


22 


Do skt. Nr Km. 1164 | 36 


Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodskiego w Ło- 
dzi, rew. 14-g0, 
mieszkały w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 132 
na zasadzie art. 602 K. P, C, ogłasza 
niu 10 lipca 1936r. o godz. 13 
przy ul. Piotrkowskiej 229 
się publiczna licytacja ru- 
ohomości, a midnowléle 
mebli 1 patefonu 
oszacowanych na łączną sumę 


sł. 940.— 
które można oglądać w dnia 
liytacji w miejscu sprzedaży, w 


6. 
(-) W. Trsebiatowski. 


Sprawa Chojeńsk, Banku Spól- 
dzielczego p-ko Otfonowi Zerbe. 


Komunikacja motorowa 
ŁÓDŹ FABRYCZNA ODJAZD 
DO WARSZAWY. 

1.39, 16.34, 19.34. 

PRZYJAZD DO WARSZAWY, 
9.07, 18.02, 21.02. 
WARSZAWA GŁOWNA ODJAZD 

DO ŁODZI. 
10.25, 15.10, 21.08. 
PRZYJAZD DO ŁODZI 
FABRYCZNEJ, 

| 11,53, 16.35, 22.36, 

Jeżeli chodzi o pociągi zwykłe, 
to od 15 maja godziny odjazdu ze 
stacji łódzkich będą następujące: 


Odjazd z Łodzi-Fabr. 

0.36 do Koluszek bezpośredni, 
poł. z Krakowem. Zakopa- 
nem i Zwardoniem. 

1.40 do Koluszek, poł. ze Skar 

żysk., Rozwad. i Lwowem. 

do Koluszek i Warszawy. 

do Koluszek, Słotwin. 


5.10 
6.10 


7.05 do Koluszek. 

8.00 do Warszawy bezp. pol, na 
Kraków, Katowice i Toma- 
SZów. 

8.10 do Widzewa, 

8.55 do Koluszek (w fni świątecz 
re). Kurs. od 31.V. 

9.25 do Koluszek (w tinì świątecz 


ne (od 30.V)- 


usuwa ból, pieczenie, nobrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, kłóre po tej kapieli 


doją się usunąć, nawel paznokołem. 
Przepis użycia na opokowantu 


Do akt. Nr. Km. 1695 | 35 
Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 

rew. 16-go Stanislaw Gasiński 
xamieszkały w Łodzi, Legionów 43 
na zasadzie art. 602 K. P, O. 
ogłasza, że w dn. 15lipca 1036 z, 
od godz. 13 w Radogoszczu ulica 
Krakowska 55 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: 
mebli 
osracowanych na lączną sumę 
zł 1400.— 


które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprze- 
dały, w czasie wyżej oznaszonym, 
Łódź, dn. 22.6.36 r. 


Komornik (-) Stanisław Gasiński, į 


Sprawa Z, Fajna i innych p-ko 
Michałowi i Mieczysławowi Glazerom 
r a eae: 
TERMOMETRY pokojowe i zaokien 
ne, lekarskie i kąpielowe w wiel- 
kim wyborze poleca eptyk Szymon 
Urbach, Piotrkowska 38. 


Łódź. Piotrkowska 38. 


OKULARY 


Przetarg. 


Zarząd Miejski m. Łodzł 
ogłasza publiczny przetarg na 
wykonanie urządzeń wodoci 
gowo kanalizacyjnych na póź 
sesji miejskiej przy ul, Zawada? 
kiej Nr. 42 i na posesji Łódz- 
kiej Straży Ogniowej Ochotni* 
czej przy ul. Sienkiewicza Nr. 54 
w Hodzi. Oferty pisemne, odpo“ 
wiadająco treści kosztorysu élo“ 
pego, należy składać w Zarzą- 
dzie Miejskim, Plac Wolności 
Nr, 14, III piętro, w pokoju 
Nr. 44 dnia 15 lipca 1936 roku 
do godz. 1l-ej rano w koper- 
tach należycie zamkniętych i 
zalakowanych, z napisem (od* 
dzielnie na każdą  robotęł: 
Oferta-na wykonanie urządzeń 
wodociągowo - kanalizacyjnych 


na posesji: a) przy ul. Zawadz- 
kiej Nr. b) przy ul. Sienkie- 


wieza Nr. 54. 

Szczegółowe informacja oraz 
ślepy kosztorys z warunkami 
przetargu otrzymać można w 
Wydziale Technicznym, Plac 
Wolności Nr. 14, IL piętro, w 
pokoju Nr. 25; otwarcie ofert 
nastąpi w tym samym dniu a 
godz, 12-ej w południe. 

Łódź, dnia 2 lipea 1936 roku 
l Zarząd Miejski w Łodzi 


BINOKLE 
LORGNON 


Isin. ed r, 1896 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


Sp. z 0. ©. 


Tel. 222-23. 


Ządaj i kupuj wszędzie znaczki 
Funduszu obrony morskiej 


10.05 do Koluszek, poł. z pośp. do 
Warszawy, poł. na Krynicę, 
Kraków, Katowice, 

1107 do Koluszek z poł. do To: 
maszowa i Skarżyska, 

12,20 do Koluszek, 

13.30 do Koluszek w dni robocze. 
14.20 do Koluszek z poł. na War- 
Szawę, 

15.20 do Koluszek 
hezpośredni. 

15.55 do Koluszek w dni robocze, 

16.42 do Koluszek. 

17.30 do Koluszek, Warszawy, Kra 
kowa, Katowie. 


i Skarżyska 


1835 do Koluszck w dni robocze. 

19.40 do Koluszek. 

20.45 do Koluszek, bezpośred, poł. 
na Warszawę. 

22.20 do Koluszek, 

23.00 do Koluszek od 30.V, poł. 
na Zakopane przez Wado 
wice. 


Odjazd z Łodzi-Kal. 


0.30 do Zduńskiej Woli, poł. na 


Poznań, Ostrów, Berlin 
i Paryż. 

615 do Warszawy, poł. na Bara- 
nowięze. 

* 722 do-Gdyni bezp. i  Ciecho- 


Leni rozkład jazdy 


który od dnia 15 maja obowiązuje na P. K.P. 


cinka, 

7.25 do Dobronia, Kolumny, Ła- 
sku, Zduńskiej Woli. 

8.10 do Koluszek, poł. z Krako- 
wem, Katowicami, Zakopa* 
nem i Krynicą. 

914 do Ostrowa i Poznania, poł, 
na Berlin, 

9.17 do Kutna, poł. na pośp. 

9.50 do Głowna w dni świąteczne 
kursuje od 31.V, 

10.20 do Łasku; kurs. w dni świąe 
teczne od 31.V. 

11.22 do Ostrowa i Poznania. 

1140 do Kutna, poł, x Nord.Ex, 
oraz wagon bezpośr. do Cie- 
—hocinka, 

1217 do Warszawy. 

14.03 do Zgierza, Grotnik i, Ozore 
kowa w dni nauki szkolnej. 

14.23 do Głowna w dal nauki szk. 

14.25 do Zduńskiej Woli. 

15.30 do Bydgoszczy. 

15,34 do Ostrowa i Poznania. 

16.22 do Warszawy. 

17.32 do Zduńskiej Woli i Sieradza 

18.15 do Głowna w dni świąteczne; 
kursuje od 31.V. 

19.40 do Ostrowa, 

20.25 do Warszawy. 
21.30 do Lwowa, bezp. od Skarż. 
pośp. oraz do Kryniey pośp. 

22.10 do Gdyni bezpośredni, 

22.40 do Zduńskiej Woli. 
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NOWE 


pióro 


Dr. Jungh’a--Piccollo 


5.Yli=<.GŁOS PORINNT" = Y9 


do pisania pod kalkę 
i do normalnego pi* 
sania za zł. 


Niehywała okazja! 


Na krótki okres czasu 


zniżyliśny ceny obuwia letniego 


Í już kiedyś 
pomyśleliście? 


że taki przeciętny ciężar, a nieraz 
4 większy, spoczywać musi na amęczo 
nych przez ciągłe chodzenie nogach. 
I stąd właśnie biorą się te częste scho 
rzenia nóg jak i odciski, odparzenia, 
swędzenie, guzy itp. Dolegliwości te 
przyczyniają wiele cierpień, denerwn- 
ją i odbierają spokój niezbędny do 
pracy. Starajmy się corychlej zaradzić 
temu przez systematyczne kąpiele not 
ne w ciepłej wodzie, do której należy . 
wsypać garść sol! do nóg Jana D-ra 
Elemera Fuchm. Każda Kąpiel taka 
przynosi nieopisaną ulge. Odolski 
miękną i bezbofeśnie odpadają. Swe- 
dzenie ustaje, odparzenia znikają, 
chodzenie absolutnie" nie męczy, cias 
ne buciki wydają się wygodne. Kost 
paczki jest minimalny. Do nabycia w 
Ą aptekach, składach aptecznych i per- 
fumerjach. 


MORSZYN-ZDRÓJ 


KOMFORTOWE PENSIONATY 


„TALIA” i_„FELICJA” 


DIETETYCZNA J DJABETYCZNA, 
MORZOOREĘ 


A 
POŁOŻONE NA TLE LASU W. 
OBOK PARKU TDROJOWEGO 


gag o u tlektrowni tj opra 


CENY PRZYSTĘPNE. 
Ze T Cposaynska (z Łodzi) 


PIERWSZE PRYWATNE 


POGOTOWIE LEKARSKIE 


12.333 


LEGJONOW 6 (Zielona) 


Szybka pomoce ikani we „ wszystkieh spoejalnościach 
PRZEWÓZ CHORYCH W, OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne i weneryczne 


DR. MED. 


Markowiczowa 


choroby skórne i weneryczne 
przeprowadziła się na 


Nawrot Z tl (2-07 Moniuszki 2, tel. 166-35 
prayimuje 10—12 i od 5 — 7 parini od E od i od 3—8 w. 
Dr, med. 


i m. HELLER 


Spec. chorób wenerycznych, mo- 
ezoptolowyeh | skórnych 
Traugutta 8. Tel. 179-89 
Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz 
w mealele i święta od 10—12 pp. 


H. LUBICZ 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
1 MOCZOPŁCIOWE 
Cegielniana 7, tel. 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 
w niedziele i święta od 9 11. 


A. OGÓREK 


Józef ABRAMOWICZ 


felczer 
ml, Kilińskiego $5, tel, 127-97. 
wypożyeza; Djatermię, pantostat, lam- 
kwarcowe, sollux, infraróż, vitalux, 
ERIE CCS minima, inhalatory, 
krążki gumowe, podgłowniki dla cho- 
rych, wagi dla niemowląt, poduszki 
elektryczne, fotel-wózek dla chorych, 
etc, 


re 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88, 


Prof. CELINA SANDLER 
W dniu 18 i 19 bm, osobiście będzie 
udzielać porad indywidualnego sto- 

: sowania kosmetyków 


"a 
RAVIS 
opartych Ściśle na podstawach nauko- 
wych, w gabinecie kosmetyki lekar- 
skiej Dr. med. Lewinsonowej, 
Płotrkowska 88, Tel. 143-63. 
PORADY BEZPŁATNE. 


Dziś i dni następnych ! 


W rol gł. Jenny Jugo, Paweł Hoerbiger, Theo Lingen. 


DOKTÓR 


KLIŃGER 


RZE aż: Pod eh, 
"łona 


ZAWADZKA 


| 
—— TELEF. 202-86. —— 


127 iu c 
do nabycia. 


Il 


15 


= ummah JERZY MILL 


Piotrkowska 73. 


SPECJALNY DZIAŁ 


GRBUWIA 
MĘSKIEGO 


PRYWATNE POGOTOWIE 


„dzjdka Pomoc Lohargha“ 


BAŁUCKI RYNEK (daleka 56) 


15-111 


TELE FON 


Andrzeja 2, 4 132-25 — CZYNNE PRZEZ CAŁĄ DOBĘ BEZ PRZERWY — 


powrócił 


moje od 9—$1 rano ! od 6—8 w 
niadsialą 1 spać pra od 10—42 


s. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIGTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 
Przyjmuje od 8—2 1 od 6—9 wiecz 

+. W,nledz. I Święta od 3—2. 


— m 


DOKTÓR 


REICHER 


« Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 
Poludniowa 28, tel. 2041-85 


myjm. od 8—313 rano i 5—6 w. 


ladaiele 4 Święta od 9—4 pp. 


M. AUADSZTEJ 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-84 


Przyjmnje od Sej do 10-ej rano 
1 od 6—7 wiece. 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


ehor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 
tel. 143-63 
Kosmetyka lekar ska 
pielęgnowanie cery | włosów 
Gods. przyjęć od 10 rano do 8 wieas. 


Dr. med. 


Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycanych, 
seksualnych i skórnych 


Cegielniana 11, tel. 238-0 


Prsyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nieda. i święta od 9 do 1 po ie 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych. 
wenerycznych i moczopiclowych 


Nawrot 32. front I piętro 
telefon 213-18. 


powrócił 
przyjm. od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
W niedz. i święta od 9—12 w poł. 


Dr. med, 


2. Pinezewska, 


choroby kobiece 
Gdańska 28, tel. 108-01 
wznowi przyjęcia 15 lipca 
w godz. 4 — 6 pp. 
IEIET 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
eRórnych | seksualnych 
Andrzeja 5, telef. 159-40 
pwspjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedstole i święta od 9—12 


Dr. med. 


HALTREGKT 


chor. skórne i weneryczne 
przyjmuje obecnie 
Piotrkowska 161, fel. 245-21 


od 11—3 i od 7—9 wiecz. 
W niedzielę i święta 10—1 pp. 


H. FILLAT 


Lekarz - dentysta 


Piotrkowska 43 
tel. 165-20 
przyjm. 10—1 i 3—7 
w niedzielę i eT” od g. 10—1 


Dr. med. 


Artur Banasz 


chirurg-urolog 
4—6 pp. 
przeprowadził się 


na ul. bk aaea a 12 121 


LECZNICA 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, nos, gardło 
i dróg oddechowych 
Piotrkowska 67, e. 127-81 
9r.—2p. 4—8w.przyjm. Dr. Z, Rakowski 
Wezwania na miasto. 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksnalnych 
Trangia 9, $i 

@ Tel. 262-08 
prsyimuje od 8—41 i od 6—9 w 
w niedz. i święta od 9—42.50 pp. 


H DR. MED. 


H. Różamer 


Specjalista chorób 
eb pasi wenerycznych 
1 seksualnych 
Narufowieza 9, Il p., front 
Tel. 128-98 
| przyjmuje od 0—1 1 5—9 wiece. 


Dr. me: 


M. JAKOBSON 


chor. chirurgiczne 
(Spec.: chirurgja kostna) 


powrócił 


Ul. Dr. Sterlinga 22, tel. 174-42, 


De. med. B. HRÓWIA 


choroby wewnętrzne 
11 istopada 32, tel. 183-09 1227-23 


powrócił 


przyjmuje od 5 — 4 p. 
(grócz. niedkiek 1 Isla 


Dr. med. 


P. Wołożyńska 


ordynuje codziennie 


w KOLUMNIE 


„Habera“, Gdańska 
tel. 35, 


Dr. med. 


Paulina Lewi 


Gdańska 117, tel. 221-61 


Choroby kobiece i położnieze 
przyj. od 12—1 i od 4—6. 


willa 15, 


Dr. med. 


- A. Kleszezelski 


Chirurg-Urołog 
Chor. nerek, pęchersa | dróg 
moczowych 
NARUTOWICZA 16 
(Piłsudskiego 76). Telef. 127-79 
Przyjmuje ad 4—6 po poł. 


czystość to Zdrowie! 


Zjednoczeni 


czyściciele szyb 


i froterzy 
Piotrkowska 44. tel 202-14 
wykonują cyklinowanie, druto- 
wanie, froferowanie, czyszczenie 
wystaw i okien, rereracje lino- 
leum, sprzątanie blur i pokio, 

odkurzanie elektroluxem. 
Ceny przystępne. 


Akademickie Biuro Informacyjne 


Łódź, ul. Piotrkowska 89, tel. 145-08 
wznowiło działalność z dn. 1 lipca 
Biuro udziela bezpłatnie infor- 
macyj o warunkach studjów sa- 
granicą, załatwia przyjęcia, tlu- 
maczenia dokumentów (tłumacz 
przysięgły na miejscu), wizy, wy 
daje leg. stud. (C. L E), organizuje 
ulgowe przejazdy grupowe i t. p. 
Uwaga: Biuro uzyskało wyłącz 
ne prawo załatwienia przyjęć 
ne wielu uczelniach zagran. 


j 


Każdy, kto prawdziwie kocha muzykę, śpiew i humor, czar Wiednia, dowcip sytuacji, artyzm. 
i sztukę — ten aeq to ke inap w najwelszej komedji muzycznej 2 


Bziś wieczór u mnie... EH 


— Następny program: 


Bohater mimowoli* 


w rol. BŁ Szöke Szakall i Otto Walburg. — Pocz. seansów o 5. -+ Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


16 


Po qranłownym 
EB remoncie 


B.YIL. — 


MLECZARNIA Południowa 6 


Rokicińska 54 Czas Kryzysu powoduje ceny kryzysowe!! 


Zapoznajcie się z uaszemi cenami, a sami stwierdzicie, iż jedynie u nas za znikomą sumą SE 
-- Uskutecznismy wysylki pnezck do Rosji Sowieckiej na podstayi 


> 5 macie najprzedniejsze towary. 
Dojazd tramw. 10i 6 4 umowy x prsedstawicielstwem Z.$.R:R. 


poleca znane ze swej dobroci — 


ŚNIADANIA i KOLACJE 


„GŁOS PORANNY” == 190 


Informacje ni 


Nr rez 


: OBIADY JARSKIE 


pn cenach bardzo zniżonych! — Mleko s własnego udoju! — OBSŁUGA SZYBKA 
EGER POT PESZSKC Z YT 


ecjalne] 


a miejscu. 


000000 OGŁOSZENIA DROBNE 


POZIE ICAONOLMSTARINCCZA 2 


P Namta j wychowanie wanie fi 


1 ZŁÓTY: angielski, hebrajski. 
Łódź, tel. 187-59, Wiśniowa- 
Góra, tel. 24 (p. Kohn) 


NAUCZYCIELA przedmiotów 
judaistycznych oraz  freblanki 
poszukuje prywatną szkoła po- 
wszechna, Oferty sub, „,Doświad- 
czony (a)" do admin. 


WYJRŻDŹ, do Krynicy 
poszukuję czynnej pedagogiczki 
celem przerobienia tamże z 
dziewczynką kursu ł gimna- 
zjalnej. Osobiste zgłoszenia 
H. Bereskin, kiotrkowska 121 
między 8—9 wieczór, 


JĄ Kupno i sprzedaż. Ï 


OTRĘBY PSZ 
ktromlyn”, Łó 
tel. 147-40. 


sprzedaje 
akątna 47. 


DKAZJA! Sprzedam tanio klep 
żelaza i farb kompletnie u 
dzony, w najlepszym punkcie, 
z powodu wyjazdu, Oferty „Że- 
lazo i farba". 


om emoe——- 


AUTOMAT kanapa-łóżko na 
dwie osoby oraz wózek dziecię- 
ey Kon-Kon okazyjnie do sprze- 
dania, Piotrkowska 118, m. 34 


PLACE przy ulieach Pabjanie- 
kiej i poprzecznych od 600 
metrów do sprzedania. Przysta 


nek tramwajowy na miejseu. 
Otton Krause, hódź, ul, Pabja” 
nicka 47. 359—12 


PŁASZCZE KĄPIELOWE w 
wielkim wyborze poleca skład 
N czny firmy „ELWE FROT- 
, Piotrkowska 214. 


ie 


WIEŻAM 


zakurzone sufity, 
i tapety suchym nowoc 
nym spo: m prędko i tanio. 
Listopada 75, m. 23, tel. 126-68. 


1i 


UWAGA! Osoby—pragnące zo- 
stać współzałożycielami mającej 
wkrótee powstać nowoideowej 
ogólno-politycznej organizacji 
(legalnej) proszone są o podanie 
swego (lokladnego adresu do 
Adm. „Głosu Forannego* pod 
„Zmiana“, 


PAN młody, poważny, w spor- 
towej marynarce gabardinowej 
w kratkę, który w czwartek 25 
czerwca w południe wsiadł na 
Piotrkowskiej róg Zawadzkiej 
do tramwaju w kierunku Pl. 
Reymonta, zechce za wynagro- 
dzeniem podać swój adres lub 
wskazać firmę, gdzie można 
nabyć taki materjał, jak w jego 


marynarce. Zgłoszenia do „Gło- 
su Por.* pod „R. Ki”. 

DYW: Perskie, owe, ręcz 
ne i maszynowe naprawia. Arty- 


styczny Zakład naprawy uszkodzo 
nych dywanów H. Milgroma, Ki 
lińskiego 18. 28-5 


NA LATO najlepszą rozrywką 


jest książka z wypożyczalni 
mse książek „Uniwersalna“, Piotr- 
kowska 67, pasaż „Casina”, 

SIWYM włosom przywraca 
pierwotny kolor środek D-ra 
Wintera, Drewnowska 19, tele- 


fon 258-81. Chanachowicz. 


POWAŻNE przedsiębiorstwo 
poszukuje solidnego spólnika | 
z kapitałem 15.000.— zł. Po 
upływie pół roku zwrot kapitału 
i około 10 tysięcy zysku. Zgło- 
szenia tylko poważne do ninii 
szego pisma pod „Dobry 
res”, 2 


inte- 


NA RATY ubrania i palta na 
obstalunek z najlepszych towarów 
tomaszowskich i bielskich. Nowo 
miejska 5, Mendrowski, od 6 — 8 
wiecz. 

ZARŁAD Przejazd 28, 


tel. 130 a 77, wyko 
nuje ladowę i przebudowę piecy i 
wszelką reperacj 6934—2 


PANOW: Kto chce nosić spod: 
nie podług ostatniej mody, niech 
się zwróci do I-szorzednego spe- 
cjalisty, który powrócił z Paryża, 
B. Fajwlewicz, Łedź, Al. I Maja 2, 
fr. I p. Ceny przystępne. 


|| Uzdrowiska g 


GLOWNO. Kolonja letnia dla dvie- 
ci i młodzieży pod kierownictwem 
Heleny Stressenbergowej już czyn- 
na. Suchy park lesisty. Troskliwa 
i sumienna opieka zapewniona. Zgło 
szenia na m : y 
Warchaléw, willa. „Jedynaczka”, 


ZAKOPANE. Pensjonat „Diana“ 
ul. Zamoyskiego, tel. 1489 pod 
zarz. dr, Abrutinowej poleca 
pokoje słoneczne z bieżącą wo- 
dą w pokojach; położenie pięk- 
ne, lesiste. Słoneczna polana, 
wykwintna kuchnia, na żądanie 


jrze został uruehomiony i przyj. 


1200 ZŁ. da 


djetetyczna. 


WŁODZIMIERZÓW. W willi 
„Stylowa“ czynny jest już pen- | 
sjonat dla dorosłych i kolonja 
dla młodzieży pod zarządem 
Lewkowiczówny G, Ceny b. 
przystępne. Zgłoszenia: Włodzi- 
mierzów. poczta Przygłów „Sty- 
lowa* Lewkowiczówna. 


KARWIA 33 dom Wydbarta. 
Obiady domowe, kuchnia war- 
szawska, pokoje bez utrzymania 

336—2 


W MALOWNICZEJ falistej miej | 
scowości 12 klm, od Łodzi (osa- 
da młynarska Skotniki, obok! 
Smardzewa), mieszkania ume- 
blowane z kuchnią, łazienką, bie 
żącą ciepłą i zimną wodą w każ 
dym pokoju z wszelkiemi wygo- 
dami na sezon letni do wynaję- 
cia. — Plaża, kąpiele, las, tennis, 
piękne spacery, ete. Informacje 
na miejscu, lub telefoniczne: 
Zgierz 57. Dojazd stacja Glinni- 
ki, lub Zgierz, albo autostradą ła 


giewnicką, 2 klm. od Strykow- 
skiej szosy przez wieś Skotniki. 


ZNANY długoletni pensjonat 
Wajntreter w Czarnieckiej Gó 


muje gości po cenach przystęp” 
nych. Kucbnia wykwintna ry: 
tualna. Obsługa solidna. BEA 


pelne morze. Rosati 
„Trzy lilje” inż,- 
i Hollenbergowej. 


KARWIA n.-Bałtykiem. Pensjonat 
icz” i Pracowników 
y. Informacji u- 
dziela sekretarjat, Piotrkowska 61. 
tel. 190-05, 5 — 9 wiecz, 


POSZUKIWANY korespon- 
dent (ka) na półdniowe zastęp- 
stwo od zaraz. Porfekt angiel- 


ski, polski, pisanie na maszynie. | * 
Oferty 


„A. P. T. C." do admin. 
Porannego”. 

dam temu, kto mi 
wskaże pracę z zarobkiem od 
20—25 zł. tygodniowo. Wiado- 
mość skierować P, O. W. (Skwe- 
rowa) 18, m. 17. 


DLA ABSOLWENTA wydziału 
tkackiego wakuje miejsce prak- 
tykanta w tkalni. Oferty sub. 
„Habeee''. 


f 
kojowe mieszkania z wszelkie- 


- |od 12 do 13. — Administrator | 


W NOWOCZESNYM DOMU 
p. J. Salomonowicza, Gdańska 
74, tel. 185-94 są do oddania 
frontowe, słoneczne 4 i 3 po- 


mi: wygodami oraz centralnem | 
ogrzewaniem. Oglądać można | 


domu. 356—2 
DO WYNAJĘCIA 6-pokojowe 
i è, front, 4 piętro z używ 


również 3 i 4 - pokojowe w | 
clicynie z wszelkiemi wygodami w 
dom przy ul. Przejazd 30. Informa 
\ cji ndziela adm, domu 12 — 2 lub 
telef. 249- 


ELEGANCKO urządzony fron- 
towy pokój od zaraz do wyna- 
ięcia. Ul. Pierackiego tel. 127-20, 


DO ODDANIA umeblowany po- 
oik, osobne wejście. Aleje Koś- 
ciuszki 17, m. 10, I piętro, tel. 
249-79. 


ODNAJMĘ 2 pokoje frontowe, 
2-gie p., nadające się na biuro 
lub prywatne mieszkanie. Jeden 
duży, drugi mniejszy. Wejście | 
niekrępujące, łazienka, wygody, | 
telefon, Południowa 2, mieszk. 


21. 


POKÓJ dla pana, niekrępujące 
wejście, wszelkie wygody, I-e 
piętro. Sienkiewiexa 31, m, 16-a 
telefon 117-49, 

213 POKOJE » wszelkiemi 
wygodami w nowym domu gza- 
raz do wynajęcia. Wiadomość; 
Lipowa 52. 


LUKSUSOWE 3 pokoje z kuch: 
nią, wszelkie wygody do wy- 
najęcia. Cegielniana 106. 

PIOTRKOWSKA 104a, I piętro 
tel. 115-08 jest do odnajęcia 


pm A 


j umeblowany pokoik z niekrę- 


pującoem wejściem. 


DO WYNAJĘCIA natychmiast 
2 pokoje z kuchnią i keie 
w willi w ogrodzio, ałtycką 
6|8 Juljanów, tamże 1 pokój 
przy rodzinie. 


KOMFORTOWE mieszkania 3 
i2 pokojowe natychmiast da 
najęcia, 11-go Listopada 37a, 


LPS: 


EEA 
ZAWADZKA 7 


Wełny, Włóczi 


yroby 


RĘCZNEJ ROBOTYI 


cj 
o 
w 
~ 
o 
a. 
I 


Istniejący od r. 1896 


Skład farb i chemikalji 


„L. H. BERGER* 


Łódź, Drewnowska 5, 


został nowootwarty i poleca wszelkiego rodzajn 


FARBY, CHEMIKALIA oraz CEMENT 


J-GiO ib 6-G10 POKOJOWE 


mieszkanie, słoneczne z wszelkiemi wygodami, 
od 1-go lipca r, b. 
do wynajęcia Piotrkowska 211. 


centralnem ogrzewaniem 


Nowy Kori Tenisowy 


przy Gimn. Zgrom. Kupców m. Łodzi, Natutowicza 68, 
tel. 115-31 podczas wakacji dostępny dla zigck 2 
uczniów I ich rodzin w godz, 7 — 


telef. 133-39 


WÓZKÓW dzieci: 


w fabrycznym 


PRZEJAĄZ! 


sodową i 


Prenumerafa 


miesięczna „Głosu Porannego" ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


40 groszy, t przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł. 9.— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


diedaktor odp. Józef Nirnstein 


Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronman. 


ŁÓŻEK metalowyci 
MATERACY wyścielanych 
MATERACY sprężyn. 
ŁOŻEK polowych 


— — składsie „i 


ŻRÓDŁO” 
WYBORÓWE LODY 


wraz z wodą 


KOLACJE JARSKIE 


z 4-ch dań po 1.— zł. 


Kupujcie 
z Im źródła 


Wielki wybór 


ŁÓŻEK komodon 
WY3YMACZEK jei 
marki „Rubbor” 
LODÓWEK 
LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ROWERÓW | drøsyn 


sze 


„Patent” 


DOBROPOL” pow. Tei 159-00 


CUKIERNIA 


D 1. TEL.: 209-87 i 133-72 


poleca 


nacja 35 gr. 


waflem 


Poszukiwanie pracy 10 


szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” 


za wiersz milimetrowy J-szpałtowy (strona 5 szpak): ł-sza strona 2 zly 


gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowz i zaślubinowe 12 sl. 


(str. 5 szy.) 1 zl. 


Reklamy tekstam 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 
50 gr, nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpak) 12gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie sł. 1,50 


Ogło: 


Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50%0 drożej, 


firm zagr. 100%, Za ogłoszenia tabelaryomne lub fantas. dodatk. 50%, Ogłoszenia dwukolor. o 30% drożej 


W. drukarni własnej Piotrkowska 101. 


Jlusteowana 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 5-go lipca 1936 r. 


figuelde Unamuno 


Zwolennik własnego zdania 


Jestem człowiekiem sprzeci- 
m. Nie należę do ludzi skwap- 
iie przytakujących, którzy 
uynią życie „niewymownie nud 
iem. W sprzeciwie tkwi prasi- 
b życia, bodziece postępu. Gdy- 
iy na świecie nie było nikogo 
olnego powiedzieć „nie“, wy- 
zedzilibyśmy nie o wiele au- 
alijskich dzikusów. — Moje 
ieła roją się od sprzeciwów 
rawdopodobnie z tego powo- 
cieszyły się powodzeniem. 
Nie należę do filozofów, prag 
jcych-dotrzeć do głębi tajni- 
w życia, doszukujących się 
sieznej zależności, budują- 
ch systemy, które wywołują 
mieszanie. Prawdziwą filozo- 
życia znajdujemy jedynie w 
lictach poetów, rzadko w fol- 
jach zawodowych filozofów, 
przy świadomie trzymają się 
nbeem | tworzą wokoło sie- 
p swiat, w którym niewiela 
|ientuje się i czuje dobrze, pa- 
ie w nim bowiem sztuczność 
„inohtowa (stęchlizna. Poratem 
stem zwolennikiem własnego 
= Kolektywizm nle pocią- 
manie wcale. Rzeczy dają się 
pże wciskać w ramy, stłaczać, 
rzucać sobie cechy szablonu. 
qżezyźni mogą nosić jednako- 
p krawaty, kobiety jednakowe 
'pelusze, dusze jednak pozo- 
ana różne, odrębne istoty z 
rraźnemi właściwościami, 
Niekiedy noszę srebrzysty pa 
erek w dziurce od guzika, 
Jzie inni zwykli umieszczać 
Jznakę swej partji. Zapytują- 
|m mówię, że jest to odznaka 
»jego klubu. Kłub ten liczy 
dinego tylko członka, którym 
stem ja sam. Gdyby znalazł 
jeszcze jeden, wystąpiłbym 
OE — Maszyny mogą 


iskać rytm codzienności w 
pnotonny takt szablonu, du- 
s będą zawsze nuciły własne 


elodje, 
Czytałem niedawno chińską 


jążkę. Autor opisywał w niej 
e marzenie. 

(Widziałem siebie, jako mo- 
| lecącego przez błękitną 
czność — opowiadał. — O- 
łem się. Tm dłużej rozmy- 
em nad tem przeżyciem, 
mglistszą stawała się odpo- 
4 na pytanie, czy marzy- 
jedynie, że jestem motylem 
zy też jestem motylem, któ 
lat się człowiekiem w marze 


tej wschodniej mądrości 
więcej prawdy, niż chcą 
ać mistrzowie logiki ma- 
w naszym trzeźwym Za- 
e. Życie jest snem, jak 
dał raz Calderon i jak 
a tem prędzej czy póź 


niej przekonamy. 

Kto wkońcu odważy się twier 
dzić, że zna samego siebie, Naj- 
mniej ja sam. Często nie mogę 
przełamać  wysnutej wokoło 
mnie legendy, aby ujrzeć siebie. 
Zostałem w nią uwikłany, wy- 
dany na pastwę i biografowie 
moi opiszą moje życie takiem, 
jak je widział Świat, nie zaś, 
jak je przeżyłem istotnie. 

Zwiedziłem niedawno zakład 
dia umysłowo chorych. Lekarz 
prosił mnie o rozmowę z jed- 
nym z pacjentów, pragnącym 
mnie poznać. 

Podszedłem do wysokiego mło 
dzieńca o melancholijnem spoj- 
rzeniu. 

— Jestem Unamuno — przed 
stawiłem się. 

— Prawdziwy Unamuno? ( Czy 
jest „Pan istotnie autentycznym 
Uńamiuńo? — zapytał z całą po 
wagą. 
Skinąłem twierdząco. Wtedy 


- podal mi rękę, szepnął: n 


kuję* 1 oddśiił se 

Gdy wrócitem do gabineta le 
karza, nie byłem zupełiie pew- 
ny, czy jestem adtentycznym 
Unamuno, czy też klmiś innym. 

Niegdyś, już dawno temu 
chciałem pójść za przykładem 
Don Kiszota | walczyć z wiatra- 
kami. Napisałem później roz- 
prawę o bohaterach Ceryante- 
sa, w której uzasadniałem Kult, 
zwany przez świat kiszotyz- 
mem. 

Mnie zaś zwano  nowoczes- 
nym rycerzem smutnego oğli- 


cza w przekonaniu, że tytuł ten 
jest wyrazem ezei. Niestety nie 
mogłem go przyjąć. Żeby rywa- 
lizować z Don Kiszotem, należy 
spełniać zasadnicze warunki je- 
go istoty, nie mieć powodzenia. 
Ja jednak cieszyłem się niem. 
Gdyby Masaryk przyjął tę god- 
ność, nazwałbym go nowoczes- 
nym Don Kiszotem, o ile nie to- 
warzyszyłoby mu powodzenie. 
Pozostaje więc jeszcze Ghandi 
jako kandydat na współczesne- 
go Don Kiszota. 

Często myślę, że  spełniłem 
moje posłannictwo, nie znając 
go. Liczę obeenie 71 rok. Od 
początku bieżącego stulecia jes- 
tem rektorem uniwersytetu w 
Salamance, na którym wykła- 
dałóm przedtem grecki język I 
literaturę. — Napisałem wiele 
Książek 1 niezliczoną Ilość arty- 
kę w. Nie wypaliłem nigdy pa 
ph ani cygara I fajki, nie 

Wem anł kropli wina lub 
| Przespałem trzecią część 


"tworzyłem podczas ma- 
rze, a niszczyłem na jawie? — 
słusznie broniłem duszy 
wobec maszyn? Nie wiem tego. 
Wiem tylko, że w życiu widzia 
łem przed sobą jednego tylko 
wroga, którego pokonanie było 
często jedynym moim celem, 
wroga niebezpieczniejszego, niż 
cierpienie, którego pokonać mo 
że tylko radość. Wrogiem tym 
jest= nuda. Mój wnuczek gorz- 
ko płakał, gdy wszedłem do 
pokoju. 


Marzyciele golą siwe brody 


Nowe rozporządzenie angielskie opiewa, że gwardziści muszą sobie zgolić brody. Rysownik 
pomina w związku z tem inną grupę, a mianowicie politycznych idealistów przyszłości, którzy równ 
nin na spełnienie 

wykonać tę pracę i usunąć w ten sposób 


sieli zgolić sobie siw: 


brody matvzalow: 
nych. Duff Cooper. angielski minister wo, 


jakie im wyrosły w oczeki 
ostrzy juź brzytwę, ab 


— Czy cię eo boli? — zapyta- 
łem ze współczuciem — czy 
pragniesz czegoś? 

— Nie — łkało boieśnie dzie- 
eko — ale tak bardzo mi się 
przykrzy. 

Tak. ludzie, którzy z nu- 
dów odbierają sobie życie. — 
W Hiszpanji rośnie liczba mło- 
dych ludzi, którzy pozbawiają 
się życia, gdyż nie widzą przed 
sobą cely ideału, za któryby 
walczyli, który uczyniłby ich 
istnienie godnem pracy i radoś- 
ci. Czy drogą pokoju czy wojny 
— przyszłość przeniesie nas do 
Średniowiecza. — Mechanizacja 
świata musi się wkońcu zała- 
mać. Kultura epoki kamiennej 
stanie się równie nudną, jak 10- 
ty rekordowe. Przypominam so 
bie wizję Courtelina, gdy roz- 
mawialismy raz o końcu świata 
1 wyraziłem przypuszczenie, że 
wojna będzie pewnego rodzaju 
nowym maituzjanizmem. 

— Co pomoże łamanie sobie 
glowy — zaśmiał się. Przyjdzie 
potop. Ludzie zbudują znów ar- 
kę a la Zeppelin, Normandja 
lub Queen Mary. Zabiorą tym 
razem kilka tylko zwierząt I 
mnóstwo ludzi, aby przekonać 
się wkońcu, że woda nie opad- 
nie, lecz przeciwnie wedrze się 
na statek i potopi wszystkich. 
Jedna tylko papuga wlezie na 
komin, wytknie głowę z fal i 
rzuci w pustkę ostatnie orędzie 
ludzkości w dniu jej zatraty: 

— Wolność, braterstwo, rów- 
ność! 


„Daily Mail" przy- 
będą mu- 
tęsknot politycz 


ich 


wszystkie przeszkody na drodze do zrealizowania jego polityki zbrojeniowej 


Dzisiejszy numer 


REWI“ 


zawiera m. in. następujące rzeczy: 


Miguel Unamuno: Indywidualista 

EFER: Znieść egzaminy wstępne! 

», Skutarew: Egzaminy w sowiec- 
kich szkołach. 

Pangloss: Staruszek „Punch“, 

A. A. Milne: Aż do Śmierci (Humo 
reska). 

M. Lusternik: Ojciec literatury ży- 
dowskie, 

N. Tasin: Niezwykły chłop rosyj- 


ski, 
P. Pilski: Dzis kobieta jest inna, 
D. Holesch: Ukąszenie  jararaki, 
Prof. Schiller: Instynkt i rozum, 
* * *: Co to jest artretyzm? 
H, F. Boenisch: Jak zginął Petófi? 
Granosalis: Przeprowadzka pie- 
kła, 
Dhan Gopal Mukerjs: Młody bra- 
min zostaje kapłanem. 
***; Słowik z Montmartre'u (Po 
wieść). 


W naryskiem Kinie 


W jednem z największych 
kin na bulwarach Paryża de- 
monstrowany jest od kilku ty- 
godni no i ki „Ma- 
rynarze z Kronstadtu*. Od go- 
dziny 11 przed południem da 
północy sala jest stale wyprze- 
dana. — Film ten, akręcony 
przez młodego reż - 
na poprzedziła wielk 
wilo się, że jest on cons jmniej 
tak dobry, jak „Połiemkin*, 


Film ten posiada kilka fanta- 
stycznych wprost momentów, 
ale „Połiomkin* słanowił jed- 
nak zupełnie inną, a wiele wyż- 
szą klasę. A jednak „Marynha- 
rze z Kronstadlu* cieszą się bez 
przykładnem wprost põ- 
wodzeniem; każdemu seansowi 
towarzyszą burzliwe sceny, ©- 
klaski i małe przemówienia. — 
Kto odważy się syknąć, ten jest 
poważnie rożony. a policja 
czuwa przy wejściu. W parywa 
jącej scenie tego filmu szturmu 
jacy marynarze śpiewają „Mię. 
dzynarodówkę”*. Niemal pod. 
czas każdego seansu publicz- 
ność zrywa się, śpiewa | pada 
sobie w objęcia. A przecież paź 
ryżanin zazwyczaj zachowuje 
się w kinie bardzo spokojnie; 
woli debatować na ulicv. w do- 
mu, lub w kawiarence, Tym ra- 
zem jest inaczej; podczas krót. 
kich przerw między sear 
tworzą się na sali dyskutuf 
grupy, a wielu jest takich, któ. 
rzy korzystają w tłoku, bv po: 
zostać na następnym seansie. 

Nie ulega wątpliwości. że w 
innych czasach, bodaj jeszcze 
przed kwartałem, film byłby 
demonstrowany w zupełnie spó 
kojnej atmosferze. Treścią jego 
jest epizod z październ 1920 
roku, gdy generał Judenicz stał 
u wrót Petersburga. a wśród 
garnizonu kronstackiego dawał 
się zauważyć ferment. Widzi- 
my walki miedzy białemi i czer 
wonemi wojskami, a reżysero: 
wi udało się stworzyć kilka 
scen o takim wyrazie i realiz. 
mie. że zapierają dech w piers 
siach. — Punkt kulminacyjny: 
dziesięciu schwytanych czerwo: 
nych marynarzy zostaje z wys 
sokiej skały zrZuconych do mo: 
rza. Biali nie rozstrzeliwnią ich, 
by oszczędzić prochu. W tym 
momencie efekt jest taki, jak w 
„Potiomkinie*. Ale pozatem nie 
można nawet porównywać 

Tem  charakterystyczni 
jest bezpośrednie wrażeni 
kie robi ten film na pary 
publiczności. Już najsłabsze is- 
kierki wywołują łune. Na 
ne przedstawienie, k 
czyna się tuż przed północo, sto 
ią ludzie w ogonku wzdłuż ca- 
łych bulwarów. abv jeszcze zdo 
być bilet wejścia. A gdy się prze 
chodzi obok o godzinie wnół da 
drugiej w nocy, po prze: 
niu. na trotuarach stoja 
ludzi o pokrvtvch ru 
twarzach, dvskułuja 1 śniezwaja 
To wskazuie 
niecona i 7 
ludność 


iak bardzo pod- 
fest 


BTSOWANA 


Henri Nord. 
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Znieść egzaminy wstępne! 


Niech je zastąpi selekcja na podstawie świadectw szkół powszechnych 


W tych dniach zakończono 
aminy wstępne do szkół śred 
nich, Od poniedziałku wywieszo 
ne są w korytarzach szkolnych 
białe karty z nazwiskami ucz- 
niów, którzy zdali egzamin z wy 
nikiem pomyślnym. Przez cały 
dzień kręcą się w hallu rodzice 
kandydatów mniej szczęśliwych. 
na dyrektora, na sekre- 
larkę, na byle kogo, ktoby mógł 
udzielić inform dlaczego 
syn nie zdał, dlaczego córka nie 
została przyjęta. Szkoda czasu! 
Nikt im tego nie powie. Nie wol- 
no nawet powiedzieć, z jakiego 
przedmiotu chłopak „się ściął“ 
Rodzice proszą, chcą wiedzieć, 
czego ich dziecko musi się u- 
czyć przedewszystkiem. Nie wol 
no mówić, to tajemnica zawo- 
dowa, której zdradzić nie moż- 
na, Komu potrzebna jest ta tajem 
nica? Na co? Bóg raczy wie- 
dzieć. 

Egzaminy i dla dorosłego nie 
należą do przyjemności. Nerwy 
często nie wytrzymują napięcia 
tygodni obawy i bezsennych ne 
cy. Cóż dopiero mówić o dziec- 
ku 12-letniem! Przez pół roku 
wisi nad niem to straszliwe wid 
mo, które przecież nie ma już 
żadnej racji bytu, Nowa ustawa 
szkolna, której końcowe: etapy 
już są w realizacji, zniosła te 
I. zw. egzaminy wstępne, posta- 
nawiając, że uczeń przechodzi 
do szkoły średniej na podstawie 
świadectwa szkoły powszechnej. 

Jeżeli napływ do gimnazjów 
jest tak wielki, że nie można 
wszystkich przyjąć (tak jest istot 
nie), dlaczego nie przeprowadza 
się selekcji na podstawie świa- 
dectw, tylko na podstawie egza- 
minu. Poco wogóle-żąda się 
przedłożenia dwuch ostatnich 
świadectw szkolnych powszech; 
nych, zaświadczenia kierownic- 
twa szkoły, zawierającego opi 
o uczniu, jeżeli tego wszystkiego 
nie bierze się pod uwagę? Czy 
pólgodzinna rozmowa z trzęsą- 
tym się od strachu uczniem ma 
więcej miarodajna, aniżeli 
najmniej 6-letnia obserwacja 


wszechnej wystawiane są świa: 
dectwa na „ładne oczy? W, tem 
miejscu należy przypomnieć, że 
wśród nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych spory odsetek posia 
da wykształcenie wyższe (studja 
uniwersyteckie, instytut nanczy 
cielski, wyższe kursy nauczyciel 
ie), a jeśli chodzi o przygoto 
wanie zawodowe, to- jeżeli nie 
jest ono lepsze, to o nie gorsze od 
natczycieli szkół średnich, czem 
t uzasadniać hegemonję szko 
redn 


chodzi o materjał ucz- 
ski, to szkoły średnię są w 
jątkowa dobrej sytuacji. Mo- 
} z setek kandydatów wybierać 
sobie najlepszych. Są w tak do- 
brej sytuacji, że nie powinno w 
niższych klasach być weale rocz 
nych wyników niedosłatec: 
X jednak są. T będą, dopóki spa 
sób przyjmowania uczniów nie 
ulegnie zmianie, gdyż egźamin 
ie jest i nie może być probie- 
rzem rozwoju umysłowego ucz- 
a. Proszę sobie wyobrazić, że 
na tegorocznych egzaminach ma 
się najlepsza 
uczenica jedne gimnazjum 
łódzkiego! Tego l. zw. egzaminu 
o często nie zdają ucz- 
dobre. postępy których 
kierownictwa szkół powszech 
nych byłyby gotowe zagwaran- 
łować pod osobistą odpowie- 
dzialnością. Nie posądzamy nau 
czycieli szkół średnich o- stron- 
niezość lub złą wolę, nie, ale 
czyż ludzie, sami w wielu wy- 


padkach uczący się psychologji, 
nie zrozumieli, że droga jest nie 
właściwa, sposób nie prowadzą 
cy do celu, że metoda jest zła? 
y, że uczeń zdał 
ikwent, cieszą się 
rodzice — zawcześnie, Bo zdać 
— to nie wszystko. Obeenie w 
kancelarjach szkolnych prowa- 
dzone są takie rozmowy: 

— Zdał, proszę pana. Ale ta- 
kich jest więcej, co zdało. Jest 
nawet bardzo wielu. Ale-syn pa 
na nie jest jeszcze przyjęty, mu- 
si pan najpierw wpłacić na na- 
e osiedle 100 zł. Co pan mówi, 
pan nie ma pieniędzy? To 
trudno, proszę pana, musi się 
pan wystarać, Co? Pan nie mo- 
że się wysłarać? To trudno; fo 
nie będzie miejsca -dla -pańskie 


Już od miesiąca sowiecka młodzież 


spędza czas w podńieceniu i gorącz: 
kowej pracy. Nastały chwile powśzech 


nego „kucii 
Miesiąc: czerwiec przeznaczony. jest 
w sowieckiej szkole na 


„sprawdzanie ` postępów“ 
„powierocznyja ispytanja”. Stary ter 
min „egzaminy”” znikną? ‘z szkolnego 
słownika. Gzy oznacza” jednak to prze 
mianowanie inną metodę- kontroli? 
Bynajmniej. Jak. dawniej, tak. i obec 
nie 
przyszłość młodych ludzi zależy od 
wyników ostatecznych egzaminów,“ 
które rozstrzygają o: przyjęciu na. wyż 
me uczelnie. Przy: przyjmowaniu do 
różnych W. U. Z. (wyższych zakładów 
naukowych) ialnieje konkurs świ 
dectw maturalnych, a w` niektórych 
kandydaci muszą składać egzaminy 
konkarsowe. 
Do szkół wojskowych przyjmowani 
są jedynie maturzyści, który zdali 
maturę z odznaczeniem. 

Takie same obostrzenia -wprowadzo 
nó do szkół marynarki i zakładów, 
kształcących inżynierów komunikacji: 

Na wszystkich prawie: wyższych «u 
czelniach, zwłaszcza techniczny 

daje się odczuwać brak miejsc, 
skutkiem czego dobiera się starannie 
kandydatów ma przyszłych  akademi: 
ków. 


Egzamin na „świadec- 
two dojrzałości” 


Nowe przepisy, w. sowieckiej szkoła 
środniej kładą szczególny nacisk n» 
sprawdzanie postępów w nauce. Matu 
rzyści muszą złożyć 

13 egzaminów w ciągu. 16. dni. 
System składania przypomiiia- dawne 
czasy. 


minie uczeń 
otrzymuje do rozwiązania. jedno Tul 
kilka zagadnień“ — głoszą. przepisy. 
Jest to 

wznowienie systemu „biletów* egza- 

minacyjnych, 

z lą jedynie różnicą, że wyciąga je nie 
uczeń, składający ćgza a' nauczv- 
ciel, który wybiera temat odpowiedni 
dla każdego ucznia. 


Na egzaminach przejściowych z kla 
sy do klasy obecni są, oprócz nauczy- 
ciela danego przedmiotu, delegat wy- 
działu szkolnictwa oraz jeden z nat 
cieli, wykładających w danej szko- 


le. 


Egzaminy ostateczne odbywają si 
w obecności delegatów okręgow; 
Są lo profesorowie wyższych uczelni, 
aczeni po jednym ma szkołę. De: 
zadawać pytania. 


wy 
legaci mają prawo 
W bieżącym roku pozwolono po raz 
yższe vucz: 


pierwszy przyjmować na 
nie hez’ wstepnego egzaminu abiturjen 


go syna, my- musimy najpierw 
przyjmować tych, co zdali i pła 
cą. 

Istotnie, uczeń mógł zdać na 
wet z wynikiem bardzo dobrym, 
a mimo to nie będzie przyjęty 
jeśli rodzice nie opłacą taksy 
osiedle. Nie chcemy negować 
wartości pedagogiczno - dydak 
tycznej osiedli, zdajemy sobie 
sprawę, że każda szkoła, którą 
stać na to, powinna mieć swoje 
osiedle. dające uczniom moz- 
ność uczenia się, że użyję utar 
tego frazesu, na łonie natury. 
Szkoła, którą stać na to. Ale na 
Boga, przec twowe szko- 
ły średnie, bo o nie mi przede- 
wszystkiem idzie, nie są zakła- 
dem dla potomstwa śmietanki 
towarzyskiej (ta ma do swojej 


dyspozycji bogate szkoły-prywal 
ne) lecz przeciętnego obywatela; 


żyjącego z pracy swoich rą 


tałcenie przestało- być. przy. 
wilejem osób zasobnych w gb: 
Typ „Wer 
ającego byle swoje 
anie, choćby na kanali- 
zacji, nie jest dziś unikatem, a 
nasze szkoły średnie poczynają 
wracać do polityki szkolnej za- 
borców. Czyż nie dość, że bied- 
ny wyrobnik, robotn ycz 
ny, przeciętny pracownik umy 
słowy odejmuje sobie od ust, by 
łożyć na czesne, które obeenie 
w zakładach. państwowych - wy. 


Y W SOWIECKICH S 


tów, którzy -otrzymałi z 
przedmiotów ocen: 
zostałych „dobre”, 


głównych 
dujące” a z po 


Tematy pisemnych 
egzaminów 


Po raz pierwszy 
cym- roku. temat 


również: w bieżą: 
pisemnych egzami 
nów: z. języka ojczystego i matematyki 
wyznaczone zostają przcz okręgowe, a 
w dużych miastach 

przez miejskie wydziały szkolnictwa. 
Przesyłają je dyrektorom, którzy wrę 
czają: je nauczyciblom dopiero „w dnia 
egzaminu. = Procedura- taka. zapewnia 
istotnie -objekty wność- kon 
pów ucznia: 


N posię 


Braki sowieckiej szkoły 


Nowe. przepisy. o sprawdzaniu postę 
nie ich wy- 
wiel- 


pów i surowe przestrzega 
konania: spowodowane ` zos 
kimi bfakami nauczania w sów 
szkole. 

Pyzędęwszystkiem odęzuwa -się 
dotkliwy brak podręczników, a po 
zjom wykształcenia. nauczycieli pozo 

stawia wiele do życzenia. 


Prasa sowiecka udziela duża” uwagi 
brakom szkolńietwa i zmóńsza nie 
władze. szkolne do składania 
wyjaśnień w sprawie. popełnianych 
przez nie: błędów PC 
Współpracownik -dzienńika „łzwie 
shja” przytacza następujący 
fskt, który rzuca smutné światło 
naukowe” kwalifikacje sowieckie 
go -nauczycielstwa.. W zeszycie, uczeni 
cy- Lidy Kużminoj. za 


wyższe 


na 


laała-się. nastę 


pująca notatka: 

„Po Romanowych Kosją zaczęli rzą: 
dzić. szwedzi, będący posiadaczami nie 
wolników. 

Szwedzi ci napadali na słowian'i czy- 
nili z nich niewolników. W tym sa- 
mym czasie powstały wielkie. rynk*, 

na które zwożono niewolników i 
sprzedawano o 95 kopiejek taniej, niż 
zwierzęta, 

Handlarze. niewolników powstali. dzię 
ki nagromadzonemu przez nich różny 
mi sposobami kapitałowi. Z *tego"po- 
wodu, poczynając od dziesiątego w 
ku, pójawiły się w* Rosji wafstwy bo 
gaczy. i biedaków, pojawili się 4 
książęta, którzy „panowali -nad ` bie- 
dakami*, 


i powyższe zostały 
wane Lidzie K 


podykto 

noj przez: nanczy 
ciela, 

który sprawdził następnie notatkę: 


Dzieci nie uczą się 


W szkołach sowieckich dzieci po: 
święcają stosunkowo fnało 
ce, od której są wciąż odrywane 

W gazecie ¿Za Komsomolskoje: pro- 
swieszczenje”  zamićszcżono  Ghqrakt» 
rystyczną korespondencję z prowinea 
tepującej treści: 
— W dońskim 
sowe odrywanie dzieci “od szkolnej 


asii, NA 


m 

pracy, Kołchozy, rady wiejskie,, ródzi 

ce, a nawet same Władze szkoliie, 

mobilizują młodzież do pracy na roli 
i walki ze. szkodnikami. 


Zmuszają. młodzież, „zajętą, przygoto. 


Podczas wyścigu „Grand Prix de France" 


jeden z wo: 


ów zbóczył z drogi i zapalił si 
<a w ostatniej chwili wyskoczył i nie odn 


pr 


okręgu odby.VA „stę; 


nosi-tyle prawie, co w szkołach 


prywatnych (około 300 złotych 
zniej, czyż mi chodzić beż 
butów, - by ich dziecko moglo 


spędzić dwa tygodnie w osiedlu? 
To jest bezprawie! Tak dsldj 
być nie mt Ten stan rzecz 
przeciwny jesl duchowi ustawy 
szkolnej z roku 1932, której stvu 
na „demok na była dumą 
jej twórcy 

W praktyce wygląd 
mokracja tak, że dyrek: 
średnich pobierają tyleż, ile wy 
nosi czesne z tytułu składek na 
rozmaite instytucje szkolne, po- 
yteczne wprawdzie — © 
dy społeczeństw» polskie w o 
becnej chwili jest za biedne, by 
ten haracz dalej znosić 


KOŁACH 


waliem do egzaminów 
wała folwarki i pasla bydło. 

Gazeta wylicza szkoły, gdzie adhy- 
wała się „mobilizacj 


ubstu 


aby 


Jak wynaleziono 
„henie!” 


W: Sowiclaelr pozwala się -czasęi pa 
ryzykowne „eksperymenty, mie pozba 
wione humorystycznych cech. Bardza 
pod tym względem pouczającym jest 
wypadek, szeroko komentowany: obes- 
nie: w- Moskwie: 

Zgodnie-z rozporządzeniem niiko 
ma Bubnowa utworzono w puździee 
niku 1934 roku przy moskiewskim: uni 
wersytecie  luboratorjum antropofiz 
ki z 14. pracownikami. Dyrektorem 41- 
jslicyn, który w krójkim 


stał jakiś 


czasie rozszerzył Jaboratorjum do roz 
miarów „Iastytułn poznawania cehu 
wieka”. 

Wedlug Kislicyna 
antropofizyka jest nauką „0 roznie 


szezeniu ludów na ziemi w porządku 
słonecznego widma, co zależ róż 
kładu światła w ciektromagnesowem 

polu zi 
Zadanie „Jnstytntu” pe 


na atwa 


rzenju specjalnej materji” “heniel 
którą „możńapy oddziaływać -na_ czło 
wieka w-sensie budzenia w aim. genjal 


ności”, Oprócz tego, za pośrednictwem 
„henielu”, dałoby się 
przewidzieć i przepowiadać 
dziejowe 
wykrywać zasady, ukryte w Astor 
tworzenia i stworzyć doskonałego czle 


wieka”. 


Protektorat Bubnowa 


Narkom Bubnow at opieką t 
Główna rada nezonych popie 
je Kislicyna, który wynalaz 
„łorfal”, ptorfotuk“ Te wy 
nalażki” według „Prawdy“ kosztowały 
ające z nich organizacje gospo 
dareże bardzo drobne sumy. Kislic: 
nizował ekspedycję do Abchazji 


wypadki 


olac 


zorgi 
mająca na celu 

„zbadanie sędziwych starców 1 kwestji 
déh samondmlodzenia oraz. sprawdze 

nie tcorji równików X i Y. 

Koniec końców wyznaczono, rewizję. 
Wtedy. Bubnow rozkazał zlikwidować 
laboratorjum. Lecz, jak wyjaśniła 
„Prawda”, nie byłn czego likwidować 


gdyż w 
tshoratorjam nie było żadnych przg- 
rządów i nie dokonywano w niem žad 
nych eksperymentów. 
Dy 1 nie był wcale uczo- 
nym. Przed rewolucją pełnił obowiąz- 
ki. pomocnika leśniczego, a w lalach 
1907 — 1911 był wolnym słuchaczem 
moskiewskiego instytutu agronomticz- 
nego. Profesorowie moskiewskiego u- 
Kislicyna za „a 


niwersytetu uwa: 
nialfabelę w dziedzinie wiedzy”. 
P. s 


utarew 


„PUŃCH 


„Śmiech — (risus) zmodyfi- 
kowany ruch oddechowy: je- 
den wdech, po którym następu- 
je szereg krótkich, głośnych, 
przerywanych _ wydechów. — 
Twarz przy śmiechu nabiera 
charakterystycznego wyglądu: 
ysta rozszerzają się, kąty ich u- 
noszą się ku górze. Śmiech jest 
odruchem, wywołanym przez 
bodźce umysłowe (wesołość, ko 
mizm i t. p.), lub cietesne (łech- 
tanie skóry)“. 

Tyle encyklopedja. Trudno 
od niej więcej wymagać. Ale 
trudno też zadowolić się su- 
chem teoretycznem  stwierdze- 
niem, że istnieją bodźce ur 
we śmiechu. Istnieje wprawdzie 
w psychologji dokładna analiza 
istoty śmiechu — jest ona jed- 
nak zbyt najeżona bagnetami 
niezrozumiałych terminów nau- 
kowych, by mogła być dostęp- 
na słabo w nie uzbrojonemu sze 
regowi laików. Potrafią się oni 
śmiać, ale niezawsze zdają so- 
bie sprawę, dlaczego, co poru. 
sza tym precyzyjnym mechaniz 
mem, dzi któremu pewien 
specjalny rodzaj wrażeń, przy- 
jety przez stacje odbiorcze oczu 
i uszu zosłaje przeniesiony 
przez druty nerwów do central- 
nej tablicy rozdzielczej — móz- 
gu f fu w jakiś tajemny a nie- 
pojęty sposób dostaje przydział 
do miechów i powoduje właś- 
nie ten „zmodyfikowany ruch 
oddechowy”, o którym mówi 
encyklopedja. Z tego zdają so- 
bie sprawę inni ludzie — ci, 
którzy stale ogółowi tego bodź- 
ca do śmiechu zawodowo do- 
starczają — redaktorzy i współ 
pracownicy pism humorystycz- 
nych. Niewiadomo, czy ci pro- 
ducenci humoru potrafiliby swą 
nie 


pracę teorytecznie wy 
zasadnić — kierują się czem in- 
nem: jakimś dziwnym, zawodo 
wym węchem, który dyktuje im 
dobór, 


układ i ztałtowanie 
materjału. Jest ich wielu — bo 
ilość pism humorystycznych na 
świecie jest bardzo znaczna. — 
Tstnieje między niemi olbrzy- 
mia rozpiętość jakościowa: od 
wulgarnych, pseudodowcipnych 
brukówek, walających się po 
rynszłokach każdego większego 
miasta, trzeba przebyć wysoką 
drabinę smaku i stylu, by osią- 
gnąć poziom świetnych euro- 
pejskich pism satyrycznych, 0- 
perujących błyskotliwą formą 
literacko - malarską i ciętą sub 
telną treścią. 


Niezaprzeczonym senjorem 
tych właśnie artystycznych 


pism humorystycznych jest hez 
wątpienia angielski „Punch“ — 
Oficjalną datą jego założenia 
jest 17 lipca 1841, ale dopraw- 
dy urodził się wcześniej, o trzy 
lub cztery wieki. Może był kie- 
dyś jakiemś nieprawem dziec- 
kiem szekspirowskiego Falstaf- 
fa, może matką mu była osiem- 
nastowieczna, pełna  ironicz- 
nych ballad „Opera żebraków” 
Johna Gay'a, a kto wie, czy nie 
podrzucili go anglikom włoscy 
komedjanci, co z teatrami mar- 
jonetek włóczyli się z kąla w 
kąt Anglji. niosąc arsenał nie- 
wybrednego Śmiechu... Na jego 


włoską genealogję wskazywało- 
by samo imię Punch — bardzo 
podobne do nazwy włoskiej 
marjonetki „połleinelli* lub i- 
naczej ,puleinelli*. Bez wzglę- 
du na to, skąd „„Punch* pocho- 
dzi — jedno jest pewne, że u- 
zyskał w Anglji pełne prawo o- 
bywatelstwa i doskonale się z 
jej mieszkańcami zasymilował. 

Założony został w roku 1841 
w Londynie; wydawca włożył 
w to pismo 25 funtów. Anglja 
przeżywała wtedy okres rozkwi 
tu ekonomicznego i polityczne- 
go. Dzięki konkwistadorom roz 
rosłego kapitalizmu zdobywała 
i wykorzystywała olbrzymie po 


A. A. MILNE 


(współredaktor „Punch'a”) 
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łacie ziem kolonjalnych, a we- 


wnątrz kraju rozwój parlamen- 
laryzmu i demokracji doprowa- 
dził do krańcowego czasami li- 
beralizmu i wielkiej swobody 
obywatelskiej, „Punch naro» 
dził się w dobrym dla pisma 
humorystycznego czasie, Królo 
wa Wiktorja znała dość dobrze 
charakter swych poddanych, by 
wiedzieć, że im bardziej im na 
wszelaką krytykę pozwoli, tem 
lojalniejsi względem niej się o- 
każą. I tak było. 

„Punch“ różnił się i do dziś 
dnia się różni od kontynental- 
nych pism satyrycznych tem, 
że nigdy swą satyrą nie rani, a- 


AŻ DO ŚMI 


(Prasa donfosła że 2 francuzów 
postanowiło odbyć pojedynek na 
samolotach), 


— Ty kalafjorze! |= ryknął 
Gaspard Volanvent z za malut- 
kiego stoła kawiarenki. Twarz 
miał czerwoną ze złości, 

— Ty wężul=odparł Jacques 
Rissołe z równą wściekłością — 
Dwaj korpulentni, mali mężczy 
źni spoglądali dziko jeden na 
drugiego. Jacques podniósł swą 
szklankę į wylał krajowe wino 
na głowe swego przyjaciela. 

— Toń, wężu — rzekł wspa- 
niałe i zawołał na kelnera: — 
Proszę o drugą butelkę. Mój 
przyjaciel wypił to wszystko. 

Gaspard otarł wino z wąsów 
miejscową gazetą i rzekł powo- 
li: 

— To trzeba zmyć Krwią, ro- 
zumiesz? 

— Świelnie, tylko 
krwią? 

— Wymień 


czyją 


swoją broń — 


rzekł Gaspard Volauvent wlel- 
kodusznie 

— Aeroplany —odparł Jacques 
po chwili namysłu. 

© Ba! Nie umiem latać. A ty? 


— Także nie, ale nauczę się. 

— W takim razie ja się rów- 
nież nauczę. Wobec tego spotka 
my się za sześć miesięcy na wy 
sokości 3.000 stóp. Resztę omó- 
wią nasi sekundanci. Moim be- 
dzie Fpinard. instruktor nera- 
dromu w Roullens. 
A moim  Blanchaille. in- 
struktor z Dormancourt. 

Przyjaciele skłonili sie sobie 
sztywno i rozeszli. Szczegóły zo 
stały ustalone: za sześć miesię- 
cy mają walczyć 3.000 stóp ńad 


rodzinnem miasteczkiem aż do 
śmierci. W wypadku. gdyby 0- 
spadnie 
Ale 


haj spadli, ten który 
drugi. bedzie zwycięzcą... 
i Gaspard i ques czuli 
wtedy mała już będzie różnica. 

Miesiąc nauki minął. Jacque? 
Rissole miał już tylko jedną na- 
dzieję. że jeśli spadnie, to mo- 
że na kogoś z rodziny Gaspar- 
da. A Gaspard nie miał już na- 
dziei. tylko pocieszał się, że u- 
padek przerwie nareszcie jego 


lotnicze teorje. 
W końcu drugiego miesiąca 
Gaspard napisał do Jacques'a: 


Przyjacielu! Boję się, że mo- 
ja nienawiść do ciebie, którą 
starannie pielęgnuję i która na- 
pełnia mnie chęcią strącenia cię 
z nieba, przeniesie się na mego 
instruktora, Wobec tego propo- 
nuję spotkanie celem odświeże- 
nia nieprz nić, 

coques Rissole odpisał Gas- 
pardow 


wrogu! Na całym aero- 
dromie w Roullens niema ni- 
kogo, kogobym nie nienawidził 


Z teki czytelni 


Tkalnia 


Trzęsie się, huczy i grzmi, 

od wi już bucha żar, 

piekielny jazgot brzmi, 
piekielny war. 

Za krosnem krosno i dalej 
za krosnem krosno wciąż, 
krosnem krosno wali, 

k jeden mąż. 
stko ogarnia, drżenie, 


kieś chwiejne cienie 

kołyszą się. 

Oczy wlepione w osnowę, 

a metry rosną i rosną... 

Wciąż wątki zamieniać na no- 
we 

i znowu w ruch pu krosno. 

Huczy i grzmi, jak gniew... 

Wali piekielny młot 

w czerwoną. ludzką krew 

i w czarny, iudzki pot. 


S. Orzeł. 


: Qstatecznie Blanchaille si 


ni nie dotyka boleśnie spraw, 
czy ludzi, których wyśmiewa:— 
Pamiętamy przecież długie. ja- 
dowicie dowcipne szpilki, klóre 
aplikował nieodżałowany „Cy- 
rulik Warszawski* swym prze- 
ciwnikom — a trafiał zwykle 
dobrze — w najczulsze miejsca. 
„Punch* tego nigdy nie czyni. 
Pyka spokojnie swą fajeczkę i 
uśmiecha się kpiąco—zbyt wie- 
le ma flegmy, by się gorączko- 
wać. A zresztą — satyra me jest 
jego najważniejszem dziełem — 
Jest nawskroś humorystą — u- 
czy swych czytelników innego 
spojrzenia na świat. 

Nie zdziwiłoby wcale londyń 


ERCI 


tak bardzo, że moje uczucie dla 
ciebie zdaje się przy tem ado- 
racją. Mimo to czynię świetne 
postępy w sztuce latania. Jest 
tylko w ich twarzach coś, ca 
mnie niepokoi, Chciałbym się z 
tobą znów spotkać, by móc ich 
bardziej polubić”, 

Spotkali się. oblali nawzajem 
winem i rozeszli... Po miesiącu 
historja się powtórzyła. 

Ostatniego dnia nauki Gas- 
pard rzekł poważnie do swego 
instruktora: 

— Widzi pan, że nic nie po- 
trafię, Poprostu mam zbyt silne 
torsje, by móc robić eo innego. 
Jak ja mogę walczyć? Pan zaj- 
mie moje miejsce. 

— Czy to będzie w porządku 
wobec Rissole? 

— Nie będzie pan go nawet 
ruszał. tylka czekał, aż on sam 
spadnie. 


Tak, to było jedyne wyjście. 
zgo- 


dził. 

O oznaczonej godzinie Gas- 
pard wychylił nieśmiało głowę 
7z pod kołdry i ujrzał nad swym 
domem dwa samoloty. Wzdryg- 
nął się, ubrał i wstąpił do ka- 
wiarni. Przy jednym ze stoli- 
ków było wolne miejsce. Gas- 
pard zajął je licząc na ewentu- 
alną konwersację. Pan. który 
"ajmował drugie krzesło. powa 
li wysunął głowę z za gazety.-— 
Tego już było zawiele dla Gas- 
parda. 

— Tehórzu!!! — wykrzyknął. 

Jacques, który chciał zrobić 


to samo, syknął: 

— Wężu! 

i— Znam cię! — krzyczał Gas 
pard. — Tyś posłał instruktora 


w samolocie! Tchórzu!!! 

Jacques podniósł swą szklan- 
ke i wylał krajowe wino swemu 
przyjacielowi na głowę. 

— Toń, wężu! — rzekł dum- 
nie i zawołał na kelnera: 

— Proszę o drugą butelkę, — 
Mój przyjaciel wypił to wszyst- 
ko. 

Gąspard otarł wino z wąsów 
miejscową gazetą i rzekł: 

— To trzeba zmyć krwią. Wy 
mień swoją broń. 

— Łodzie podwodne — rzekł 
Jacques po chwili namysłu. 
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czyków, gdyby pewnego pięk- 
nego dnia na estradzie Hyde - 
Parku (na której wolno przez 
10 minut każdemu przemawiać) 
zjawił się krępy, niemodnie u- 
brany starszy pan z typową twa 
rzą Johna Bulla, w której tkwi 
z prawej strony ust nieodłączna 
fajka į zaczął spokojnie mówić: 

— Słucha 


cie! Ja, mr. Punch, 
ajcie mnie 


dzień odrabiacie ciężką nudę 
biura, czy fabryki, którzy co ra 
no wygnialacie stopami szary 
asfalt wiecznie tej samej ulicy, 


ocieracie się o ji 
kowo głupio sterc 
pujecie na rogu ciągle tę samą 
gazetę, oglądacie aulobusy, wy- 
pluwające z siebie zawsze len 
ładunck wąchacie 
wieczny odór benzyny, połącza 
z zapachem farby drukar- 
. bijącym ze schowanej w 
zely i jej artykułów, 


sam ludzki, 


ziecie dalej ze skisłym wy- 
razem nudy na twarzy, bo pew- 
ni jesteście, że tak jest napraw- 
de i że tak będzie zawsze, dzień 


po dniu, rok za rokiem. wiek za 
wiekiem. O, wy głupcy! Kto 
wam dał prawo sądzić, że wic- 


cie, jak wasze miasto i świat wy 
glądają? Kto powiedział, że wli- 
ca wiecznie kończyć się będzie 
na ostatnim swym numerze? — 
Skąd wiecie, czy kiedyś, idąc tą 
samą ulicą do pracy, nie słanie- 
cie ze skołowaciąłym ze zdumie 
nia językiem, bo koniec nlicy 
zlał się z niebem, a jakiś dziwa- 
czny policjant reguluje ruch au 
tobusowy na Mlecznej Drodze, 
albo że koniec ulicy dochodzi 
akurat do szczytu Olimpu? — 
A może kiedyś rano z tej ciągle 
jednakiej gazety dowiesz się, źe 
niema już w Europie dyktato- 
rów, że otworzono dla nich sa- 
ńatorjum na wyspach Galapa- 
gos, że można już z Europy bez 
obawy wyrzucić kilkadziesiąt 
miljonów bezużytecznych, pom 
patycznych portretów? Świat 
jest bardziej dziwny i niezwy- 
kły, niż nam się wydaje. Niema 
w nim nudy. ni powszedniości, 
Trzeba tylko umieć patrzeć i 
myśleć, To wam mówię ja, mr. 
Punch! 


Oto w formie fikcyjnego prze 
mówienia teorja humoru, któ- 
rym operuje „Punch“. Non- 
sens? Absurd? Bzdura? Nie, ra- 
czej specyficznie angielski. dzi- 
waczny światopogląd. Wielu pł 
sarzy współpracowało i współ- 
pracuje z „Punch'em*. Pisał doń 
Karol Dickens, pisał niemniej 
wielki współczesny mu William 
Makepeace Thackeray. A z dzi- 
siejszych niema tam słynnych 
podpisów. Ale czasami przezie- 
ra przez maskę Johna Bulla cha 
rakterys a kpi o-irlandz 
ka twarz z siwą brodą, której 
właściciel — G. R. S. — mógłby 
w każdym okresie swego życia 
i twórczości podpisać jedną z 
głównych dewiz „Puncha“: „Ży 
cie jest straszną tragedją dla Tu 
dzi. którzy tylko odczuwają, a- 
le może być niezłą komedją dla 
tych, którzy myślą”. 


Pangloss, 
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Teatr francuski zastygł i skostniał 


Niezniszczalny geniusz Toscaniniego i wieczna młodość Sorel i Mistinguette 


(-azi to same Zdanie, powtórzone 
lemt same A słowami. 

Paryż-postada KIKA: anta 

w dziedzinie estetyki, 


Paryż, w lipcu. 
Na zapatrywania, nastroje” i 
łainteresowania moda ma ię 
kszy wpływ w w  letów 


innych wielkich ośrodka h kul- którymi naoślep idzie Hum 

turalnych snobów. Ten Hum nie jest 
Na sztuki piekne i polityke znów tak wielki, aje właśnie z 

istnieją w pewnych określo- nip trzeba stykać, gdy 


uch w” sa 
alnych Paryża 


bywa na pr 
nach muzy 


nych czasach, stereotypowe po 
glądy, którym podporządkowu- 


ja.się ci wszyscy, którzy w ży "Trzeba przyznać, że smak 
cin społecznem nie chcą słać tych prawodawców estetyki 
na uboczu, jest po większej bez 


nie 
z jego ogólnym kierun 


rzutu ajwyžej 
zgodzi 
kiem, 

wem w 


Jest 
gdy o 
Mib art 
kudzics 


to wprost Komiczn Można się 


jakimś 


kompozytorze, 
my z ust kil 


Obecnie stało się pra- 
Paryżu zaprzeczenie 


N 


1. Demobsltacja-arahów w Beyrtcie, domägsj: 
wych angieslkich wstrzymania- imigracji żydowskiej, — 
nia na ulicach Jerozolimy gwoździ, rozrzuconych w dużych 
strejkujących arabów, celem uniemożliwienia komunikacji 
— 8. Samochód żydowski ulicach Jerozolimy 
dla ochfony opon od gwoździ, rozrzuconych w 

strejkujących arabów. 


od władz mandalo- 
+, Moment zbiera 


ych si 


ości 


samochodowej. 
miatełki 


zaop: 


eclach, 


ony, w 


sabolażowych przez 


` najświętszą głębię 


"szczegółami, była zupeł 
vobrażona w 


wszelkich wartości wszystkim 
przejawom sztuki XIX wieku. 
Rezsprzecznie była to epoka wy 
jątkowego upadku smaku este- 
tycznego, ale obrzydzenie i po 
garda dla tej sztuki przybiera- 
obecnie w Paryżu formy nie 
chorobliwe. Wszystko, eo 
tchnie przesadną uczuciowo- 
s lub jest patetyczne, Paryż 
odrzuca bezwzględnie, 

„Jedyny wyjątek pod lym 
robią francuzi dla 
JERA. Miłość dla Wagne- 
ra zatacza coraz to większe i 
głębsze: kręgi . w- muzykalnych 
kołach Paryża, 

Opery Wagnera, 
ne wraz z całą obsa 
reuth pod batat: 
niemieckich dyrygentów, 
wspaniałem widowiskiem. sezo- 
nu i podziwia je najwykwint- 
niejsza publiczność paryska. 

„Ale mimo wszystko, żaden 
z dyrygentów nie zdobył sobie 
w tym stopniu serc paryżan, 
«o TOSCANINI, I to jest zupeł- 
nie zrozumiałe. Piery raz 


przeniesio- 
z Bey- 


życiu słyszałem, jak dyrygo- 


wał w wielkiej sali Pleyel'a 15 
czerwca i daty tej nigdy nie za 
pomnę. Wszystko, co. dotąd sły 
szałem, zbladło w mej świado- 
mości. 

Toscanini — to genjusz! ro- 
siada on niebywałą wprost zdol 
ność wnikania w najgłębszą i 
istoty - u- 


woru. 

Koncert zaczął się tak popu» 
larną muzyką, jak uwertura do 
„Wolnego Strzelca“ Webera. 
Wydawało mi się jednak, że 
słyszę ją poraz pierwszy. Ta 
muzyka. którą tak dobrze i od- 
dawna znam z najmniejszymi 
ie prze 
ykonaniu Tosca- 
niniego. Zadziwiające jest, że 
ten mistrz wykonywa utwór w 
spogób zupełnie tradycyjny. 
Trudno jest nawet zanalizować, 
na czem polega różnicą mię- 
dzy wykonaniem Toscaniniego, 
a innymi dyrygentami. Faktem 
jednak jest. że pod jego batutą 
muzyka nabiera zupełnie in- 
nych walorów.. Tchnfe ona ja- 
kimś magicznym czarem, Melo- 
dje nabierają życia. wzruszają 
do głębi, biorą w posiadanie du 
szę słuchacza. Każda fra. 
zyczna staje 
plastyczną 
kną. 

Z punktu widzenia 
zdumiewająca jest wprost wy- 
jątkowa czystość wykonania. 
Nie zatracają się najmniejsze 
dźwięki, pochodzące z najróż- 
niejszych grup instrumentów, 
to nie przeszkadza zupełnie, a- 
by to, co najważniejsze, uwy- 
puklalo się jaskrawo. 

Po Weberze, Toscanini dyry- 
gował drugą symfonją Brah 
sa, A ymfonją Beethove- 

„Śmiercią Izoldy“ z Trista- 
na i uwerturą ze piewaków 

Norymberskich* Wagnera. 

Brahms w wykonaniu Tosca- 
niniego pełen jest romantyczne 
go wdzięku. Umie on odkryć 
w napozór surowych  linjach 
miękkie i delikatne pociągnie- 
cia ostatniego romantyka. O- 
stre rytmy pierwszej symfonii 
Beethovena wydają się nam 
również zupelnie niespodziewa- 
ve. Gdy słuchamy tej muzyki, 
opada z nas cały halast nasze- 
go muzycznego doświadczenia, 
możemy zupełnie bezpośrednia 
i absolutnie oddać się rozkoszy 
sluchania. Przyjmujemy tę 
szłuk jak poucza Platon: 


i wy jatkow. o 


techniki 


y 
nia powinieneś tak. jakbyś się 
deniero co urodził i zaraz mu- 
iat nmrzeć*. 

To też śmierć 


Izoldy w wyka 


naniu Toscaniniego robi silniej 
ize wrażenie, niż la sama sce- 
na w wykonaniu najlepszych 
śpiewaków opery. Ta odwiecz- 


na tajemnica życia — miłość i 
śmierć, słają się zrozumiałe i 
bliskie. Te prze ieństwa — 
miłość i śmie! urastają do 
wielkiego symbolu - i stają się 
syntezą: Śmierć jest połącze” 
niem w miłości. e 
Publiczność podczas koncer- 


tu Toscaniniego bije brawa do 
szaleństwa i krzyczy z zachwy- 
fu. Prawdę powiedziaw ta 
publiczność,  naogół nie jest 
"kłonna do tak. entuzjastyczne- 
go ujawniania swoich uczuć, 


gdyż jest to śmietanka francu- 


iego towarzystwa. Na sali 
widzimy prawie samych panów 
we frakach, a damy w balo- 


wych toaletach, brylantach i fu 
Irach. Nawet w sercach tego 
światowego tłumu potrafił To- 
scanini zapalić prawdzi 


tv: ogień sztuki, * To powodze- 
nie, jakiem, si yə Toscani- 
ni u najróżr ejszej pi- 
bliezności na świecie, jest zu- 


Zewnętrznie 
jego wprost a- 
ach. W Bo- 


pełnie zrozumi 
wyraża się tow 
stronomieznych ga 


stonie zapłacono mu za sześcio 
120 tysięcy 


tygodniowy sezon 
dolarów, 

Orkiestr 
scanini w Fary 


ybranych solistów , najlep- 
szych symfónicznych orkiestr, 
Każdy z tych muzyków. jest spe 


cjalistą o wysokich - kwalifika- 


cjach. To też pod .względem czy 
stości, dźwięczności i finezji, 
pod względem zadóśćuczynie- 
i ganiom mistrza. or- 

stoi całkowicie na wy- 


sokości zadania. 
Sądzę. że Tos 
jest natchnąć i mniej do: 
czonych muzyków. ` 
Zdarzenia, które dość słabo 
odbijają się na życiu muzycz- 
pem Iaryża, o wiele silniej od- 
bijają się na życiu leatralnem 
Naogół wyczuwa się w pary- 
skich teatrach wrażenie pewne 
go zastoju. Mimo nieklórych 
świetnie wystawionych — sztuk. 
ogólne tło życia teatralnego Pa 
st szarawe, Teatr franeu 
ski jakby- skostniał i zastygł, 
Ta stłaromodność francuskie- 
go teatru į jego konserwatyzm 
przejawia się szczególnie w tea 
trach, subsydjowanych przeź 
rząd: „„Komedji Francuskiej" i 
„Odeonie*, Tch- repertuar, wy- 
konanie i reżyserja stoją na po 
ziomie scen europejskich z 
przed pięćdziesięciu lat. To sa- 
mo można powiedzieć o wielu 
innych paryskich teatrach. 
Przytłaczające wprost wraże 


nie robi sztuka ulubionego 
francuskiego dramatnrt 
BERNST.| „Serce“, grana 


w Paryżu od trzech miesięcy w 
teatrze „Gymnase“. - Sztuka ta 
cieszy się wielkiem -powodz 
niem, co wprost trudno zrozu- 
mieć, gdyż pomimo świetnej 
gry znakomitego aktora Fran- 
caine'a, w teatrze panaje nuda. 

Banalne efekty sceniczne Bern 
steina wywołują przygnebiające 
wrażenie. jak i staromodne pó 
koje, w których odbywa się ak- 
cja. Sztuka ta ma pretensje. do 
rozwiązania ` konfliktu między 
slarem i młodem pokoleniem. W 
rzeczywistości nie wyraża * ona 
nie, a świadczy tylko o tem. źe 
jej autor. wyczerpał się ostatecz 
nie i tkwi ciągłe w starych, prze- 


brzmiałych. zakurzonych akee- 
sorjach teatralnych, 
O wiele żywsze wrażenie wv- 


wałuje parodja na szłuki kryn 
nalne, „Klub sanssterów 
nar w teatrze „Dwie maskt 
ny komiczne w lej sztuce są zu 


pełnie nieoczekiwane. Niewinn, 
młodzieniec staje się przypadko- 
wo przestępcą, a przestępcy iłą 
czy, niewinnymi. Akcja wy 
wołuje nieustanny śmiech pu- 
bliczności. Aczkolwiek teatr ten 
nie daje nie nowego, ale przy- 
najmniej pozwala przyjemnie 
spędzić wieczó 


w teatrze „Alcazar w 
codziennie CECILE 
tańcząc i deklamując. 

O wieku Cecile Sorel opowia* 
w Par ciekawe anegdo- 


Zwiedzając Egipt, Cecile So- 
rel stanęła przed sfinksem. —- 
Sfinks przerwał swoje 


niej: „Mamo!“ 

Opowiadają również, że 
skar: lekarza, który przy o 
j plastycznej ope! 
goat jej tak bardz 


CZAS SNU. 
To, 


że porusza 


ona doprawdy 
zauważyłem 


obserwując 
Jednak trzeba pr j 
na kobietę. która ma wię Ai niż 
siedemnaście laf, wyglądu wy- 
jątkowa młodo. Starość zdradza 
ją przedewszystkiem ręce i szy- 
Ja, co najtrudniej odmładzić luv 
poprawić środkami kosmelycz- 
nymi. Ale twarz Cecylji Sorel i 
figura są bezsprzee: nie mlo- 
Jest ona, jeszcze pełna ży- 
cia i temperamentu. Bywają ma. 
menty, gdy must grać rolę kò- 
k è i lekkie. Robi wtedy 
wrażen rozbawionej staruszki. 
Jednak dzięki jej lałentowi s“ 
nemu i wieloletniemu do 
adezeniu zapomi się o jej 
Głos Cecylji-Sorel jest 
tak młody, piękny i 
ięczny, że może jej lege 
pozazdrościć niejedna młoda a 
ktorka. Jej dumny sposób (rzy 
mania głowy i umiejętność elek- 


townego występowaniu na se 
nie, zapewniają jej zachwyt pu 
bliczności. 

1 pomyśl jaką trzeba mie? 
niespożytą energję życiową aby 


na starość rozpocząć nowi spe 
€jalność sceniczną (przesz 1) 
rewji dopiero przed dwoma Ja 


ty). Jaką Irzeba mieć u:lw u 
by walczyć z nienbłaginym © 
sem, zachowując swoją Jinje i ta 


lent, pomimo drwin i złosliwych 
docinków prasy. A dzieje sw lo 

zystko dlatego. że wielki la- 
lent aktorski Cecile Sorel zacho 
wał całą swoją świeżo: a jej 
dusza starzeje się wolniej, niż 
l powodzenie, 

cze cieszy, 


ż jest wdzięczny i konsert 
watywny. Paryż nie lubi zrzucać 
swych bogów z piedestału. Cecile 
Sorel i MISTINGUETTE będą 
jeszcze długo podziwiane i u 
wielbiane, pomimo dowcipów i 
żartów. zreszlą nieszkodliwych, 
kursujących po Paryżu. 
Ogólny typ wystawianych re- 
wji w Paryżu tłomaczy się fran- 


cuskim konserwatyzmem. 
Ten rodzaj widowiska jest dia 
kulturalnego wid trudny do 


zniesienia. Te Humy nagie 
biel na seenie oraz bogate deko- 
racje o bardzo. watpliwej warto- 
ści artystycznej męczą i nudza. 

Niektóre rewje. a specjalnie re 
wystawiane w „Alcazarze*, 
ratują doweipne. i wesołe skecze, 
prawdziwe oazy w tym pustym, 


błyskotliwym wiecie, przepy- 
chu strusich piór. skrzących bry 
lantów. nieskończonej ilości 


i akrobatycznych tañ 


w. 


„airistów” 
ców 
Past. 


| M. _LUSTERNIK 


Ojciec literatury żydowskiej 


Setna rocznica urodzin Sz. 


sę 


Sz. J. Abramowicz jest ojcem 
nowohebrajskiej i nowożydow- 
skiej literatury. Zasługi Abra- 
mowicza należycie będziemy 
mogli ocenić tylko wtedy, kie- 
dy cofniemy się wstecz o jakie 
40 — 70 lat do okresu, w któ- 
rym rozpoczynał tworzyć i przy 
»omnimy sobie stan ówczesne- 
to żydowskiego piśmiennictwa, 
go poziom i umysłowość jego 
wórców, 

„Oświecenie“ wprawdzie bez 
sowrotnie minęło, ale pozosta- 
wiło tragiczne brzemię słowne- 
zo baroku, który przyćmiewał 
wszelkie przehyły prostoty 
| konstrukcyjnej jasności, z pi- 
arzy zaś czynił estetyzujące 
marjonetki, lubujące sięw biblij 
nych reminiscencjach. 
Abramowicz miał tyle ambi- 
artystycznej i odwagi, a za- 
razem był zasobny w tak niepo- 
spolity i samorodny talent, że 
nie bacząc na tendencje i kie- 
runki, nurtujące ówczesne pi: 
miennictwo, stworzył własny, 
odrębny styl literacki — był 
twórcą nowe, oły w literatu- 
rze żydowskiej i hebrajskiej. — 
Jako pisarz oświecał i nauczał. 
Był nietyłko genjalnym pisa- 
rzem, ale zarazem niepospolitej 
miary człowiekiem — śmiałym. 
mądrym, wyczuwającym nurt 
czasu, wyprzedzającym życie. 


Ir. 


Mieszezańska literatura usta- 
nowiła pewne kanony, którym 
służalczo była wierna. Będąc w 
istocie swej aspołeczną, wysu- 
nęła do wyżyn nadludzkich bo- 
hatera, któremu  przypisywała 
cechy nadprzydzone, szłucznie 
je wyolbrzymiając i podkreśla- 
jąc. Młoda literatura hebrajska 
iż dowska przejęła się bardzo 
kla acją literatury europej- 
skiej i starała się zawsze i wszę 
dzie dostrzec konieczną dyfe- 
rencjację między centralną fi- 
urą, najczęściej fikcyjną, a 
konkretną zbiorowością ludzką 

żydowskim ludem. 

Zasługą Abramowicza było, 
że wyzwolił się z tego jedno- 
stronnego konwenansu, który 
znał jeden tylko podział: na bo- 
haterów i zbroniarzy, podno- 
sząc pierwszych pod niebiosa, 
Wwyzuwając zaś drugich z ezci i 
honoru. 

Człowiek zły był nietylko u- 
pośledzony moralnie, ale mu- 
siał być także upośledzony fizy 
znie, jakgdyby zło obrało go 
ia swe siedlisko, — Imię miał 
vstretne, wygląd ełny, du- 
zę skalaną. Przeciwieństwem je 
© był bohater. O ile pierwszy 


nie miał nigdy żadnych zalet, 
był bezwzględnie typem szkod- 
liwym i negatywnym, drugi nie 
miał żadnej skazy, był jakby u- 
cieleśnieniem szlachetności, do- 
stojeństwa, moralnej czystości i 
fizycznego piekła. Był oblubień 
cem bogów i ludzi, wyidealizo- 
wanym kochankiem samego pi- 
sarza. Ten konwencjonalny pry 
mitywizm odbił się bardzo ne- 
gatywnie na literaturze, która 
zamiast dać odbicie życia, jego 
obraz rzeczywisty, dawała spła- 
szezoną karykaturę, ustawiając 
na Śpiżowym piedestale boha- 
tera i odbronzowując, najczęś- 


ciej w sposób płytki i paradok-. 


salny całe jego otoczenie. 


Abramowicz był dzieckiem 
ludu. Nietylko wyszedł z ludu 
i wychował się wśród niego, a- 
le pozostał zawsze myślą i uczu 
ciem przy nim. Ludowi temu 
poświęcił swą twórczość, czy- 
niąc go — lud cały — bohate- 
rem swoich utworów. Nie dzie- 
lił go według przyjętego aksjo- 
matu na szablonowe kategorje, 
wypłukane z prawdy życiowej, 
ale starał się poprzez bezpośred 
nie zetknięcie się z ludem, po- 
przez głęboką i świadomą ce- 
lów obserwację dojrzeć w życiu 
tego ludu cechy charakterysty- 
czne, ogólne cechy narodowe. 
Ponieważ był nietylko pisa- 
rzem, ale uczciwym i myślącym 
człowiekiem, nie starał się dla 
celów czysto utylitarnych zama 
zać obraz rz sty, zamie- 
nić go na idea ny, tuszując cie- 
nie i potęgując światła. Brał ży- 
cie takiem, jakiem ono jest, ja- 
kiem je widział, A życie to by- 
ło złe, beznadziejne, „psie ży- 
cie". Bez wielkich wstrząsów i 
wielkich porywów. 

Małe, brudne miasteczka, bez 
nadziejna wegetacja — oto sta- 
tyczne Ito, na którem działają 
ludzie, ludzie z krwi i kości, 
órzy nie chcą z niem się utoż- 
samić, którzy chcą ziemię swą, 
raczej mały skrawek marnej i 
smulnej ziemi, na której ży, 
wraz z sobą z posad poru 

Abramowicz nienawidził le- 
go życia, ale głęboko kochał lu- 
dzi, małych, szarych ludzi, sta- 
rat się usunąć przykrą powłokę, 
przemijającą formę i ukazać 
czystą, szczerozłołą treść. Spoj- 
rzał przeto nietylko w smutne 
oczy żydowskiego człowieka, o- 
garnął nietylko strzępy jego by 
towania, ale zajrzał wgłąb du- 
szy jego i przedstawił ją we 
wszystkich przejawach i tragicz 
nych wędrówkach. Stał się nie- 
tylko piewcą niedoli, ale nau- 
czycielem człowieka, prekurso- 
rem nowego życia. 


REWJA 


Im. 

Kapcanówka, Batłanów i Głup 
szyn — oto miasta, w których 
żyją i działają bohaterowie A- 
bramowicza. 

Kapcanówka wywodzi się od 
kapcaństwa — nagminnej pla- 
gi żydowskiej. — Jak odróżnić 
kapcaństwo od biedy? Kapcań- 
stwo jest chorobą chroniczną i 
powszechną; z biedy można się 
wydźwignąć, z kapcaństwa — 
nigdy. Kapcaństwo bowiem jest 
przeznaczeniem, powołaniem 
drugą naturą. Kapcan i żyd — 
to synonimy. Kapcaństwo przy- 
lgnęła do żydostwa i utożsa- 
miło stę z niem. 

A obok kapcaństwa dalszu ce 
cha przyrodzona — nieróbstwo. 
Nie! — określenie to nie wy 
czerpuje batłaństwa i nie wyra- 
ża go. Nieróbstwo może być ce- 
chą ogólno - ludzką: przecież 
twórcami legendarnej krainy 
nierobów, ciurów i darmozja- 
dów — Schlaraffenland'u — są 
rasowi czciciele Odyna. Batłań- 
stwo jest natomiast specyficz- 
nie żydowskie. Nierobem czło- 
wiek może być, bałłanem żyd 
często musi być. Nieróbstwo 
jest urazem subjektywnym, bał 
łaństwo jest plagą objektyw ną, 
niezależną od woli i upodobań 
żydowskiego człowieka. Batłań- 
stwo — to tyle, co przymusowe 
nieróbstwo, nieróbstwo bez pre 
medytacji. Otóż gros żydostwa 
do batłani, ludzie. nie mający 
określoriega zajęcia. pozbawie- 
ni pewnego jutra, bez stałych 
źródeł egzystencji, żyjący zaw- 
sze na uboczu, w amplitudzie 
wpływów obcych. 

A obok tego — głuptactwo— 
Ale i to określenie nie pokrywa 
się z tak specyficznie żydow- 
skiem pojęciem paradoksalnoś- 
ci i prometejskiej śmieszności, 
zawartej w słowie „ksil%. Ksil 
—to nie dureń, to nie głupiec— 
nie! To rozbrajająco naiwny 
marzyciel, to „Wunderkind“, 
który wyzbył sie cudów swej 
genialności. To dorosły czło- 
„ cierpiący na hypertrofje 
inteligencji, a jednocześnie znaj 
dujący się w okresie nieprzemi- 
jającej anom 

Któż zawinił droga żydow 
skiego a biegnie przez sym- 
boliczne miasta nedzy, bezczy: 
nu i śmieszności? Czy żydzi sa- 
mi? 

Abramowicz daje niedwuzna- 
czną odpowiedź: winę ponosi 
e żydowskie, a nie ludzie— 
dzi, winę ponosi żydowska 
rozsypka. 

Stad też wywodzi się satyry 
czna postawa „Abramowicza wo 
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J. Abramowicza 


bec żydowskiej rzeczywistości. 
Chcąc ją zniszczyć, raczej zmie 
nić, należy okpić, wyszydzić. — 
Satyryczność Abramowicza jed 
nak ma w sobie cechy realizmu, 
nie jest satyrą ad hoc, satyrą a 
priori, jest wynikiem głębokie- 
go i mądrego spojrzenia na ży- 
cia — uświadomieniem sobie, 
że kardynalnym obowiązkiem 
uczciwego pisarza, który dąży 
i stara się być przewodnikiem 


i wychowawcą pokolenia, jest, 


zniszczenie i obalenie nienor- 
malnego życia i podważenie 
zmurszałych jego podwalin. 


TV. 

Bohater Abramowicza—czło- 
wiek żydowskiego, ludu — znaj- 
duje się zawsze między młotem 
własnych impulsów, wyegzalto- 
wanej wyobrażni, a kowadłem 
ciężkiej i przyziemnej rzeczy- 
wistości. Ten dualizm „psychicz- 
ny powoduje, że ludzie zdoby- 
się na kroki wielkie i śmia 
łe, dyktowane nie przez rozsą- 
dek, lecz przez zmysły i wyo- 
braźnię. Żydowski nędzarz i ba 
tlan ma nature Don-Kichota i 
choć nazywa się inaczej, niż bo 
hater Cervantesa, to jednak ni- 
czem od niego w istocie się nie 
różni. — Tragedja żydowskich 
Don Kichotów polega na tem, 
że z motyką zamierzają się na 
słońce, że nie potrafią sharmo- 
nizować popędów z potrzebą i 
nie są w stanie wcielić w ży- 
cie paradoksalnych i sprzecz- 
nych postulatów. 


Ciężkie warunki bytowania, 
brak jakiejkolwiek perspekty- 
wy życiowej — każą tym lu- 
dziom stworzyć świat inny, nad 
zmysłowy, skąpany w promie- 
niach dostojeństwa i heroizmu. 
Świat ten jest uzupełnieniem 
ich marnej doczesności, jest 
kompensałą za tragicznie bied- 
ne i beznadziejnie szare życie 
na „padole płaczu“, Bohatero- 
wie bowiem Abramowicza nie 
żyją na ziemi. lecz wegetują na 
padole płaczu. Nigdy nie uśmie 
cha się do nich fortuna, nigdy 
nie korzystają z dobrodziejstw 
Są wyjęci z pod praw, 
są ludźmi drugiej kategorji, 
których okrutne ustawodaw= 
stwo życia skazało na wieczy- 
sle potępienie, zdegradowało do 
roli przedmiotów, 


V. 

Wiele miejsca ze zrozumie- 
niem i wnikliwością poświęcił 
Abramowicz w swej twórczości 
dziecku. 

Dziecko 
dziej 


żydowskie 
zostało 


najbar- 
pokrzywdzone 


Matka 


Ojciec krwią i żywiołem tęsknotę zapłodnił 

W Twojem ciele, powolnem ramionom i ustom. £ 
Tak wyrwałem się z trzew Twych do walki i zbrodni, 
Krzykiem długim i ostrym: Na bok! Z drogi ustąp! 


Z Tobą w życie poszedłem, młody i szczęśliwy, 

Rosnąc w ciche niebiosa zachwyconem ciałem. 
Świat nieznany witałem huczący m przypływem, 
Który drąży łożysko na kamieniu białym. 


W Tobie, z Tobą, przy Tobie — aż nagle jak orzeł, 
Wyfrunąłem w Nieznane, by zdobyć świat własny. 
Lecz świata nie zdobyłem. Dzisiaj na bezdrożu 
Leżę smutkiem zwalony i nie mogę zasnąć. 


Jutro wrócę do Ciebie, bo sny moje zwiędły, 
Jak kwiaty, które rosły pod okienną ramą. 
Twoje dłonie dalekie, smutna, dobra mamo — 
Wyciągnięte są ku mnie jak skrzydła legendy. 


Cisza 


Cisza w zmęczonych powiekach 
I w zgasłych twarzach. 

Obca — chłodna — daleka 
Wraża. 


Poczęła w smulnej pokorze, 


-Zrodzona w tęsknocie i w walce, 


Nie zna litości bożej 
W krzywych i chudych palcach 


Napiera w groźnym bezwstydzie 
Walką i ogniem spieniona. 

Zbliża się — wichrem już idzie, 
Jak wicher szalony — szalona. 


Rośnie — już dławi za gardło, 
Klęska wroga odurza, 
Okrutna, mściwa, zwycięska — 
Cisza przed burzą... ~ 


przez życie, gdyż pozbawionó 
je dziecięcego raju, wytrącono 
ze świata animistycznego mira- 
żu. Dziecko żydowskie odrazu 
staje się „małym żydem“, a po- 
nieważ nie przeszło przez wszy 
stkie szczeble ludzkiego rozwo- 
ju i wkroczyło w okres autono- 
mji, okrojonej i uszczuplonej 
bardzo, omijając fazy anomji i 
heteronomji, zostało psychicz- 
nie zdegradowane i przez całe 
życie niesie w sobie uśpione, 
nie mniej atakujące świado« 
mość siły dziecięce, które, nie- 
wyzwolone we właściwym okre 
sie, dławią jego osobowość. 


VI. 

Abramowicz jest klasycznym 
przedstawicielem epiki w flile- 
raturze. 

Epika, która wymaga szero: 
iego ta obrazów, objek 
cji zjawisk i perspektywy, jest 
z natury obca żydostwu. Żydow 
ska literatura cierpi na nadmiar 
liryzmu. Nie umie patrzeć i se- 
gregować wrażeń, wyolbrzymia 
doznania, względnie je pomniej 


owicz miał odwagę 
yciu prosło w oczy, 
potrafił je pogłębić, poznał każ 
dy szczegół i stworzył z tych 
szczegółów nie oderwany obraz 
idealny, ale prawdziwy, rzeczy: 
wisty obraz żydowskiego bvto- 
wania. 

Z wielkim epickim spokojem 
i z niespotykaną równowagą m- 
mysłu, uwzględniając wszystkie 
przejawy życia, głęboko je od- 
czuwając i rozumiejąc ich zna- 
czenie, z tkliwością, serdecznoś 
cią i miłością maluje Abramo- 
wicz bogatym swym pędzlem 
wielkie, synteyczne, oddycha 
ce wszelkiemi wymiarami życia 
i ogarniające szerokie horyzon- 
ty uczuć, obrazy. Akcja posuwa 
się powoli. ramowicz l 
śpieszy się, znać, że wiele 
czasu. Ale nie gubi się w Ró 
gółach. Mimo, że w utworach 
jego pełno ciemnych labiryn- 
tów i spirali — pewną dłonią 
wywodzi nas na szerokie i wiel 
kie szlaki. 


VIT. 

Na czem polega wielkość Sz. 
J. Abramowicza? Na tem, że 
był pierwszym (jak to słusznie 
zauważył Ch. N. Bialik), że dał 
nowy wyraz życiu, że tworząc 
styl literacki, stworzył tet sa* 
mem styl życia, że zerwał z Kon 
wencjonalizmem i płytką Kistó 
rjozofją romantyków, że nisze 
cząc wyimaginowany świat ży: 
dowskiego miasteczka, zmusił 
młodych, by poszli naprzód. 


Ziemię złą i obłudną chciałeś z posad ruszyć. 
Hydrze głowę odrąbać, aby nie urosła. 

Moeną dłonią z brawurą chwycić ciężkie wiosła 
I wypłynąć pod fale i fale zagłuszyć. 


Życie Ciebie wołało gniewem płonąc w oku, 
Tam gdzie orły swe gniazda wiją ku wichuront. 
Myśli wzniosłeś ku górze, sercem byłeś górą, 

Aż stoczyłaś się w przepaść i zamarłeś w skoku. 


Pochowano cię cicho w zakopiańskiej ziemi, 
Przytłoczono skibami i przebito krzyżem. 

Płaczą Tobie topole, a nad niemi wyżej — 

Niebo wielkie, bezkresne patrzy w zachwyceniu. 


Śmierć Twoja niepotrzebna przypomniała życie, 


Które gniewem targane, ofiarne i twórcz 


Twarz młodą wykrzywiło konwulsyjnym skurczem, 
Lecz ducha uskrzydliło w bohaterskim micie. 


M. Lusternik. 
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1. Kapliczka pamiątkowa pod Kucssnacht, w. miejscu, 
adzie w katastrofie samochodowej zginęła królowa” bel- 
uijska Astrid. — 2. Sirejkujący, marynarze okupują sto- 
jące na kotwicy okręty w porcie marsylskim. — 3. Mi- 
nister Eden (na prawo) otrzymał honorowy doktorat uni- 
wersyletu w Oxfordzie, — t. Pomysłowy żółw gasi prag- 
mienie pod kranem w londyńskim ogrodzie zoologicznym. 

5. Przedslawiciele partji rexistów, która zdobyła 
ów, przed gmachem parlamentu 
przemakałne płaszcze z kapturami 
papiera przygotowywane są W Niem- 


w Rejgji sporo mandy 
w Brukseli. — 6 N 
ze specjal 


czech specjalnie ma olimpjadę. — 7. Torpedowiec-mo: 
torówka, postwający się z szyb 90 kim. na godzinę, 
został włączony floty: angielskiej. — 8. Demonstracje 
sludenckie w Szanghaju odbyły się przeciwka popiera- 
nia przez Japonję przemyłu w północnych Chinach oraz 
przeciwko wzmocnieniu garnizonów japońskich w tym 
kritju 4, Sonja -Henie przygołowuje się w a i 
mowem w lołyyood do zdjęć do filmu p. t 
pański wale”, w klótym gra ną rolę. — 10. 
bonhowieć angielski; skonstruowany tak, 
jest obrona przeciwko atakom z jakiejkolwiek strony. 
11.. Regaty w dziewiczym lesie, urządzane przez mu- 


rzynów w Gujanie holenderskiej. — 12, Pojedy! 

nek, z których jedna uzbrojona jest w „kał 

PRM 43, Piorna w Paryżu ude 

wa pokoju” i przewrócił je na pobliski pawilon, pod kló 
fogo gruzami odniosło rany, 50 dzieci. 


| 


Nie 


Wiedeń, w lipcu. 

— Chce pan może poznać ro- 
sjanina, byłego jeńca wojenne- 
go? — zapytał mnie sąsiad. — 
Pracuje tu obok w ogrodzie. 

Jeniec wojenny w dwadzieś- 
cia lat po wojnie! To bardzo in- 
teresujące. 

Skierówałem kroki w stronę 
ogrodu i wkrótce ujrzałem sto- 
jacego przedemną typowego ro“ 
sxjskiego chłopa. Pochodził z 
orłowskiej gubernji, powiatu 
jeleckiego, a nazywał się Was'- 
lji Piętrowicz Jeremin. 

Rozmawiałem z mym sąsia- 
dem no rosyjsku, co zwróciło 
uwagę chłopa. Ze zdziwieniem 
spojrzał na nas swemi dzi 
cemi, niebieskiemi oczyma. 

— Zdaje się, że panowie z Ro 
Swojacy pewnie? — ucie- 
szył się. Niewiadomo dlaczego 
dodał zaraz po niemiecku: 

-— Jawohl! 

Widocznie byt przyzwyczajo= 
ny do tego słowa i używał go 
podczas rozmowy prawie w każ 
dem zdaniu. 

Powierzchowność tego czła- 
wieka nie należała do okaza- 
łych. Wyglądał, jak zmięty i za- 
kurzony. Ubranie miał bardzo 
zniszczone i pewnie żaden han- 
dlarz starzyzną nie dałby za nie 
ani grosza. Nosił brudną koszii- 
lẹ, brudny kołnierzyk i bardzo 
nadwyrężone buty. 


Jego chuda twarz z zapadnię 
tymi policzkami była obrośnię- 
ta siwiejącą szczeciną — widać 
było, że już od kilku dni się nie 
golit. Wyglądał na lat pięćdzie- 
siąt. 

Właściciel ogrodu, a jego chle 
bodawca, zbliżył się do nas. — 
Dzieci, zaciekawione dźwięka- 
mi obcej mowy, okrążyły. nas i 
przysłuchiwały się z zaintereso- 
waniem. 

W tych warunkach nie moż- 
na było porozmawiać spokojnie, 
wobec czego zaprosiłem mega 
nowego znajomego na obiad do 
pobliskiej restauracyjki, tembar 
dziej ,że nastąpiła już południo- 
wi przerwa w pracy. 

Przypuszczałem, że bardzo 
się ucieszy spotkaniem ze mną 
i zacznie mnie zarzucać pytania 
mi. Tymczasem siedział ponury 
i nie można było ani słowa z 
niego wydusić. — Odpowiadał 
sztywno, po wojskowemu „tak“ 
lub „nie“ i dodawał jeszcze 
wohl“, — Dopiero po drugiej 
szklance wina rozwiązał* mu się 
jezyk. 

— Jak sie to stało, Wasilji 
Piotrowiczu, że zostaliście po 
wojnie w Austrji? Przecież wszy 
sey wasi rodacy już dawno wró 
cili do domu? 


Wasilji z rezygnacją mach- 
hął ręka. 

— Nie sądzone mi widocznie 
było wrócić do ojczyzny, Ja- 
wohl! 

— (zy nie zostawiliście niko 
go bliskiego w Rosji? 

— Nie, ojciec i matka dawno 
„już pomarli, jeszcze przed woj- 


ną. Miałem starszego brata, ale 
ten się gdzieś w świecie zawie- 
że gdzieś na Sy- 
berji, na jakąś wolną ziemię po 
jechał. Jawohl... 


— A w swojej gubernji orłow 
skiej nie mieliście ziemi, bydła? 

Machnął tylko ręką. 
Jaka tąm ziemia! Chała 
na kurzych nóżkach, a ziemi 
tyle, co kot napłakał. Mówią, że 
tym, co się na wojnie odznaczy- 
i. to jeszcze mniej ziemi zosta- 
. Tylko czy napewno, to nie 
wiem. Słyszałem, że w Rosji ta« 
ka się zawierucha zrobiła. Cara 
wygnali, a na jego miejsce Kie- 
reńskiego posadzili. 


— O rewolteji chyba słysze- 
liśeie, Wasilji Piotrowiczu? 

— No, pewnie! Przez cesarzo 
wą wszystko poszło, Leksandrę 
Fedorównę. A tu się jeszcze ten 
Rasputin pojawił.: Ons ao do 
niemieckiego cara = potajemnie 
posyłała i chciała mu całą rosyj 
ską ziemię oddać, Jawohl! Ale 
się jej to nie udało. Złapali te- 
go Rasputina na samej znaczy 
się granicy. Do Petersburga go 
wrócili, w Newie utopili. A po- 
tem się zaczęło! Kiereński po- 
dobnież wojsko zebrał. i dalej 
na „Pałace Zimowy". Jawohl! — 
Całą carską rodzinę wzlął do 
niewoli, na Sybir wysłał, a po- 
tem tego... rozstrzelać kazał, 

Za zdradę ojczyzny widocz- 
nie. Mówią ludzie, że tylko ca- 
rewicz się wyrałował. Podobno 
u angielskiego króla teraz miesz 
Ka, w wielkiej tajemnicy. Ja- 
wohl! Ale przyjdzie czas... 

— A 0 bolszewikach słyszeliś 
cie coś, Wasilji Pietrowi 


— Słyszeć, to słyszałem, tyl- 
ko trudno.coś z tego wymiarko 


wa 
ni, że z Riereńskim wszyscy 
idą, inni, że przeciwko niemu. 
Austrjackie gazety też o tem pi- 
sały, tylko, że my jesteśmy na- 
ród ciemny, niepiśmienny.. 


— Po niemiecku nie umiecie 
czytać? 

— Nie, gdzie tam! Uczyli nas 
nawet w obozie pod ILinzem. — 
Specjalnych nauczycieli nam 
do niewoli przysłali, Ale nie da- 
łem rady z ich czytaniem. Bił 
się nawet ze mną taki jeden w 
okuralach austrjak, niby że to 
on nauczyciel. Aż wkońcu rzu- 
ciłem to czytanie. Jawohl! 

— A po rosyjsku czytacie? 

— W koszarach mnie nauczy 
li, tylko że to już bardzo daw- 
no, ze dwadzieścia pięć lat te- 
mu będzie. No i zapomniałem. 
A co teraz piszą o Kiereńskim? 
Już dawno nic o nim nie słysza 
łem! 

Spojrzałem na niego. Ten czło 


wiek widocznie spadł z księży- 
ca! 

— Powiedzcie mi, moi dro- 
dzy. czy nic nie wiecie o Leni- 
nie? 

Wzruszył ramionami. 

— Może i słyszałem, ale wszy 
stkiego i lak człowiek nie spa- 
mięta. 

— Ao Stalinie? 


Różħie o tem mówią. Jed- ` 


REWJA 


— (oś słyszałem. Był podob- 
no ważnym ministrem, ale mó- 
wią, że go zabili, Kto on był ta- 
ki? Czy nie krewniak Stołypi- 
na? 


— We wsi Grauben, koło Lin 
zu. Zaprowadzili mnie do jed- 
nego domu i kazali mi tam 
mieszkać Í pracować. Jawohl! 
„Gospodarz jest na wojnie, mó- 
wili, musisz gospodarza zastą- 
pié“. Rozejrzałem się: gospody- 
ni jeszcze młoda, zdrowa, jak 
rydz, a i twarz niebrzydka. 
Ojciec jej stary, jakby sparali- 
żowany, ledwo nogami powłó- 
czy, Chłopczyka też mieli ośmio 
letniego, okrąglutkiego, włoski 
dosłaliście sie do blond, na jeża przystrzyżone— 
Gospodarstwo było dobre, w po 
rządku. Dwa konie. trzy krowy, 
świnie, owce, kury, wszystko 
jak się należy. Roboty dużo. Za 
przągłem się, jak koń. Cieszyło 
mnie; że mam prawdziwa robo: 
tè. 

— Jak długo pracowaliście w 
tej rodzinie? 


* 

Ten człowiek, który wygla- 
dał naprawde, jakby spadł z 
księżyca, zainteresował mnie 
bardzo. Zacząłem zadawać mu 
pytania w ten sposób, aby się 


dowiedzieć, jak i w jakich wa- 

runkach spędził ostatnie lata. 
— Kiedy 

niewoli? 
— We wrześniu 1914 roku. 
— To znaczy, 


że na samym 


to za: bitwa była! Nie daj Boże! 
Z jednej strony: niemcy z dru-: 
giej francuzi, a może by 
glicy.. . Kto; to może wiedzieć! 

— Przepraszam, Wasilji Pie- 
trowiczu. przecież francuzi i an 


że ze trzy la 
Jak 


— Trzebą liczyć 
la, do jesieni 1919 roku. 


glicy byli naszymi sprzymie- we własnem gospodarstwie pra 
rzeńeami! cowałem. 
Z niedowierzaniem pokiwał — Ą czy gospodarze byli dla 


głową. 

— Kto to może wiedzieć? Ty 
lu ich tam było! Wszyscy się na 
tę Rosję rzucili. Z zazdrości, że 
tyle ziemi było u nas. A innych 
bogactw? zwierzyny, 


was dobr 

— Byłoby grzechem się skar- 
żyć. Dobrzy ludzie byli, tylko 
że rozmawiać z nimi nie mog- 
łem. Musiałem się z poczatku 


Lasów, 


a na mi orozumiewać. 
ryb! Można się było pożywić. z ai p 
soki! — Wcale po niemiecku nie 
Jawohl! ar 
rozmawialiście? 


=A w jaki to sposób, Wasi- 
lji Pietrowiczu. dostaliście się 
do niewoli? 

— Bardzo prosto: rzucili się 
na nas ze wszystkich stron. — 
Z tyłu i z przodu i z armat do 
nas strzelali. — Rzucaliśmy się 
tam i z powrotem. jak myszy 
w pułapce. Wkońcu trzeba hyła 
się poddać. Niektórych za 


H= Z początku nic a nic. Po- 
tem różnych słów się nauczy- 
łem. tych, co były w gospodar- 
stwie potrzebne: chleb, mleko, 
obiad, koń, krowa, sad, topór, 
no i inne podobne słowa. Gospo 
dyni ciągle mnie uczyła; bardzo 
cierpliwa była: 

b Przy tych słowach uśmiech- 
A nas pewnie z dwustu atistrja 1% eiw jego oczach pojawił 
ki pognali. iężjakiś mara rycielski wyraz. 
— Dobra piła baba: zupełnie 
— pokąd? ć 


ka. I łagod 
— A kto to może wiedzieć? I łagodna 


ROSY: Pzepddałecjak mąż i żona 
z paanui cani dges piechota żyliśmy ze sobą. Tego grzechu 
nas pędzili. Potem w jakichś 


ży 
nie mogę zataić. No i w ciążę 


R ZPA Raten sa zaszła odemnie. A tu raz list 
wagonów naładowali nas, jak AATE "46 wież TA wi Z 
Bydie: 7. m „ wojny, ranny, bez nogi. Pisze, 

Jechaliśmy. jechaliśmy, aż że w szpitalu mu ją odjęli. Jak 


do obozu przyjechaliśmy. Pod się o tem dowiedziałem, zaraz 


Linzem, austrjaki tak mówiły. chciałem odejść. Ale ona nić 
Jawohl! chciała mnie puścić. Placze, 
— A jak długo byliście w ivm przymila się. chcę. mówi, 
obozie? się z lobą rozstawać!“ Dobra 


t Pewnie z rok. Tam nas była baba. Nazywała się Karo- 
właśnie czytać uczyli, tylko, że lina, 
po niemiecku. Żyło sie w tym Biedak głęboko westchnął, 


obozie nieźle, tylko że jeść bar- 
dzo marnie dawali, ale austrja- coś bardzo smutnego. 

ki same nie miały włedy co do — Karolina się nazywała... u 
gęby włożyć.Naród głodował. No nas nazywają się Marje, Pul- 
a potem to nas porozmieszcza- cherje i jeszcze inaczej, a ona 
li w różnych miejscach. Chło- Karolina. Jawohl! Z początku 
pów po wsiach. robotników do tą nijak tego imienia jak się na 
fabryk. Żeby państwowego chle jeży nie umiałem wymówić. 
ba za darmo nie jedli. Jawohl! - L Na i co było dalej? 

— Dalej? Na wrócił jej mąż. 
Zupełny inwalida. Cała twarz 
skrzywiona. Bagnetem go tak 
pokłuli, a potem doktorzy go 
pozszywali. I prawą nogę mu 
odjęli. No i zaczęło się życie... 


widocznie przypomniało mu się 


— A czy w obozie nie mieliś- 
cie pracy? 

— No tak. ale co to była za 
praca? Drzewo rąbać, śnieg od- 
garniać, albo w kuchni, po bra- 
ciach wziętych do niewoli, zmy 
wać. Tylko taka robola była.— Mnie i ją chciał zabić. Potem 
Na wsi to zupełnie co innego. uspokoił, ale ciągle 

— A w jakiej wsi pracowaliś po swojemu wymyślał i groził. 
cie? A Karolina jaka była odważnal 


się jakoś 


wz I 


zwykły chłop rosyjski, 


który nigdy nie słyszał o Leninie i Stalinie 


Niczego się nie bała. On jej sto- 
wo, a ona mu na to dziesięć od- 
powie. On powarczy, pogdera i 
ucichnie. Bo co to był dla niej 
za mąż? I w gospodarstwie też 
do niczego. 

I tak się jakoś żyło, ale mnie 
było bardzo ciężko. Siedzimy 
przy stole, a on jak wilk na 
mnie patrzy. Ciągle tylko my- 
ślę, że czemś ciężkiem w głowę 
mi rzuci. Nie mogłem tego wy- 
trzymać i po trzech miesiącach 
takiego życia odszedłem. Tobo- 
lek wziąłem na plecy i dowidze 
nia — Grauben! Jawohl! 


— Ale przecież wtedy mogliś 
cie jeszcze wrócić do Rosjie 

— A kto to mógł wiedzieć?— 
Wzywali mnie nawet do ich 
„gemajndy* i przez tłumacza 
że mogę do Ro: 
wracać, Tylko, że do Wiednia 
muszę pojechać i że tam mi już 
wszystko załalwią. Ale ja odmó 
Postanowiłem tu u au- 
I tak lu jakoś 


powiedzieli, 


ko wędrowny robotnik. 
W lecie i na 
dużo 


jesieni u chłopów 
roboty, Tu chętnie 
żyjmują do pracy, a szczegól 
nie tych, co się dobrze znają na 
robocie. Całą Austrję już obsze- 
dłem. Ile jaż razy w Tyrolu u 
chłopów pracowałem! Pięknie 
tam ji że aż powiedzieć trud» 
no. Tylko, że im ciasno, ziemi 
mają mało, za dużo tych gór do 
okoła, 

— A w zimie co robicie? 

— A ma zimę to do miasta 
posyłają: do Insbrucku, Salzbur 
Ra, Grazu, Neustadtu. Jak się 
zdarzy, to przy budowlach pra- 
cuje. Tylko, że w zimie mało 
budują. To wtedy do piłowania 
drzewa, lub do kamieniołomów 
mnie biorą. Żyć jakoś można — 
Jawohl! 

A jak już nic nie można za- 
robić, to idẹ do znajomego chło 
pa na wieś 4 tam przezimuję. 
Jeżeli w chacie za ciasno, to w 
oborze z bydłem przenocuję, — 
przynajmniej ciepło jest czło- 
wiekowi. 

— Zdaje się, że 22 lała jes- 
teście w Austrji, ale mówić po 
niemiecku jeszcze nie umiecie? 

— Trochę już gadam. Co się 
tyczy roboty i gospodarstwa, ta 
wszystko mogę wyjaśnić. No, 
naturalnie po rosyjsku o wiele 
mi łatwiej. 

A Karoliny już wiecej nie 
widzieliście, Wa Pietrowł: 
czu? 

— Jakże to, widziałem... Przed 
pięcioma laty do Grauben zaj- 
rzałem i przeszłej jesieni też 
tam byłem. Jak pierwszy raz 
przyszedłem, to Karolina bar- 
dzo płakała. Naszego synka mi 
pokazała. Już z dziesięć lat 
miał wtedy. Ładny był chłopa- 
czek i mądry bardzo. I też ma 
taką główkę okrągłą i włoski 
na jeża. Pierników mu naku- 
powałem. W zeszłym roku też 
dzień w Grauben byłem. Chło- 
pak już duży, za pługiem cho- 
dzi. Hans się nazywa. Jawohl! 
N. T. 


jest 


tragiczne nieporozumienie. = 
Marsyljanka, ła pieśń, która sta 
la się synonimem rewolucji, ten 
hymn potężny, porywający, łęl 
niący buntem i entuzjazmem, 
stworzony został przez człowie- 
ka małego, przeciętnego. chwiej 
nego, bez zasad, omal bez kre- 
gosłupa. 

Ale jednak nic może tak bar- 
dzo, jak w Marsyljanka, 
nie świadczy, że istnieją pewne 
wyjątkowe chwile w.życiu każ- 
dego człowieka, w którym zatra 
ca się jak gdyby cała 
powłoka, ulatuje wszystko, co 
przyziemne, małostkowe i prze- 
mijające 1 odzywa się jakiś głos 
nadludzki, przepotężną — to, 
co się w potocznej mowie okre- 
Kla mianem natchnienia. A w ta 
kim momencie, maleńki czło- 
wieczek nawet, wykrzesać po- 
trafi z siebie ogień wieczny. któ 
ry płonie po wsze czasy i który 
iem swego światła oblewa 
ala 


ego sercu on sii 


aśnie 


emska 


1 na wieki pamięć tego, 
zrodził. 


POGOŃ ZA „SŁAWĄ*, 

Autor  Marsyljanki, kapitan 
Rouget de Lisle, zmarły w roku 
1836 był w najlepszym razie 
rzłowiekiem przeciętnym. Nikt 
go właściwie nie brał na se! 
dla wojskowych był muzykiem, 
dla muzyków był wojskowym. 
Myślał stałe o specyticznej sła- 


wie literackiej, o tem, by mógł 
czarować piękne strojnisie w li- 
terąackich salonach, by móc me- 
lodjami swemi podbić serce ja- 
kiejś posażniejszej panny, by 
wkra ę w łaski jakiej 
bistycznej mamusi, którejby ta- 
ki zięć 
szyki skoczne, rytmiczne, ukła- 
dał do nich melodje rozlewne. 
zbierał oklas 
i komplimenty—ale też nie: wię 
cej. 

— Nasz porucznik-ma talent 
jedni. 

— Ale nie ma grosza przy du- 
szy — dodawali: drudzy, 

Rouget de ILisle - postanowił 
ięc zerwać z podwójnem 
ciem muzyka i wojskowego i w 
roku 1789 prosi o zwolnienie z 
wojska. Tdzie do Paryża, by szu 
ia w Operze, ale na- 
ogół odrzuca iarowane 
przez niego szluki, a kiedy je- 
den z teatrów decyduje sie na 
wystawienie jego oper 
ją po ośmiu 
wieniach zdjąć z afisza. 


PRZERŁYSE GENIUSZU. 

Fiasko było-kompletne i.Rou- 
get de Lisle, z, braku lepszej i- 
dei, postanawia na nowo -przy- 
wdziać mundur oficerski, Stac- 
jonowany. w Strassburgu,. jako 
kapitan armji alzackiej, 32-let- 
ni de Lisle, jest -sfatyim gościem 


sno- 


imponował. Pisał wier- 


sentymentalne, 


— mówi 


sie, o 


musi 


aledwie przedsla- 


miejscowych. sałonów, przeby- 


dac: REWA 


autora 


najchetniej w domu: kul- 
turałnego burmistrza. strassbnr- 
skiego, Dietricha. T lu właśnie, 
w pamiętnym roku 1792, zdarza 
sie ta chwila genjalnego prze- 
błysku, w której Rouget de 
Lisle nagle przestaje być sobą 
przestaje być 
rem, pisarczykiem madrygałów 
i kompozytorem melodyjek a la 
Gavotte i zoslaje — nieśmiertel- 
nym twórcą nieśmiertelnej Mar 
syljanki. 


miernym ofice- 


Francja wypowiedziała wów 
czas wojnę 


liemcom; w Strass- 
burgu panował wyjątkowy na- 
strój entuzjazmu. W ogólnej at- 
mosferze patrjotyzmu wszyscy 
e do dokonania jakichś 
bohaterskich wyczynów, Brak 
było tylko lekkiego powiewu, 
któryby Ilejącą iskierkę patrjo- 
tyzmu  rozdmuchał w 
płomień. Brak było impulsu, 
któryby  patrjotyczny nastrój 
przeistoczył w “patrjotyczny 
czyn. I oto impuls ten przyszedł 
ze strony Rougeła de Lisle. — 
Pod wpływem burmistrza Die- 
Irie pod wpływem patrjo- 
tycznego prądu, pod wpływem 
toczących się wypadków, zrodzi 
ly się-w nim nagle, w chwili 
prawdziwego natchnienia, pro- 
ste, a silne słowa nieśmiertelne- 
go hymnu, a wraz z niemi pros 
ste, a silne akordy - nieśmierte)- 
nej mełodji. 


rwali 


gorący 


„Allons enfants de la patrie!.. 


W stulecie Śmierci 


Właściwie jest w tem jakieś 


„Marsyljanki” 


ALLONS ENFAN 

Allons enfants de la palrie 
Lotem błyskawiey rozniosła się 
la pieśń, hyla na ustach wszyzd- 
kich, młodych i starych, ro?- 
yrzewała i wzywała do-boji 
pełniała na ą I walą do czy- 
nu i stała czem$ więcej jesz- 
cze nim hymnem, bo hasłem 
świętem, programem całym, wy 
znaniem wiary. 

Określona przez swojego au- 
tora jako „pieśń wojenna ar- 
mji nadreńskiej”, stała się jed- 
nak już wkrótce pieśnią naro- 
dową całej Francji. Zrodzona w 
alzackiem mieście Strassburgu, 
nazwana została jednak —Mar- 
syljanką. Śpiewano ją bowiem 
wszędzie, w całej Francji. za wy 
jątkiem — Paryża. Paryż- jesz- 
cze jej nie-znał. Przewiozły ją 
zaś do Pary! ochotnicze od- 
działy, które z Marsylji przyby- 
ły do stolicy. z nową pieśnią na 
ustach. Paryż więc poznał ją ja 
ko hymn dzieci marsylijskich i 


na 


nadał jej nazwę. która dotąd 
przetrwała. 
PIEŚŃ ŚPIEWANA PRZE 


ŁOTRÓW. 

A tymczasem twórca jej. Rou 
get de Lisle, spadać poczynał 7 
wyżyn genjuszu tak szybko, jak 
Się na- nie wzniósł. Z począt- 
kiem roku 1793 wtrącony zo- 
stał do więzienia, by stę.z niego 
wydostać, pisze-hymn na cześć 


1. Król szwedzki Gustaw z w na pokładzie pancernika iemieck który zarzucił kolwieć w porcie Szlókhólimy. = 2. 
ogladają tilm naukowy z życia olbrzyma «Queen, Mary”, przyczem poznają organizację pracy na tym okręcie. — 3 byk z węża mu: 20 dia sprag 
nionego słonia w cyrku Sarasanic'egu, — 4, Chłopi japońscy sadzą młode roślinki ryżu na szlącznie nawodniónycii -połach. 


wszechwładaega Robrsp' erra — 
Robespierre $ jedrak mała 
wraźlie y na muzyke i wcale nie 
myśli reagować na ten krok de 
Lislee, Riedy zaś wkońcu Rou- 
gel z więzienia się wydostaje, 
pisze cdrazu nowy poemat, tym 
razem już przeciwka Robespier 
re'owi, 

W JIL roku republiki, Mar- 
syljanke, na mocy specjalnego 
dekretu, uznana zostaje za ofi- 
cjalny hymn państwowy. Ale 
sam autor tego hymnu, jak i ca 
ła jego najbliższa rodzina mają 


niezwykle mało nabożeństwa 
do tej pieśni, Matka jego, będą- 
ca świadkiem nieopisanego 


wprost entuzjazmu, w jaki wpa 
dali szermierze rewolucji, śpie- 
wając  Marsyljankę, 
pełna oburzenia do swojego sy- 
na: 

Góż la za pieśń rewolucyjna, 
z która łączy: chee nasze na 
zwisko. a która obecnie śpiewa- 
na jest wyłącznie przez łotrów? 


napisałe 


WIELKA 
c 


Rouget de Lisle sam, w 
głębi swej duszy, niezawodnie 
podzielał to zdanie swej matki, 
Mimo ło jednak chciał wykorzy 
swą sławę I przy kaźdej 
sposobności, przy każdej zmia- 
nie ustroju, narzucał się odpo- 
wiedzialnym czynnikom, chcąc 
pisać dla nich wciąż inne hym- 
ny „narodowe“, Tak więc w po 
rozumieniu z generałem Rona: 
partem, pisze nowy hymn wo: 
jenny p. n. „Pieśń walki”, któ 
ry wypadł tak fatalnie, że 1 
dy potem pieśni tej nie wspom- 
niano. Ale Rouget de Lisle tem 
się nie zraził Chciał koniecznie 
być nadworny, wajdelota Bo- 
napartego. a kiedy ten oslalni 
udawał. że nie rozumie, de 
był tak dalece rozgoryczony. że 
skoro potem 
Francji powszechne głosowanie 
w sprawie konsulalu, on wyraź- 
nie głosował — przeciw Bona- 
partemu, 

Zaczynają się teraz dla niego 
ciężkie lata krańcowej nędzy — 
Musi zarabisć na życie przepi- 


Lisle 


urządzono we 


sywaniem nut. czestókrać zau- 
ważyć go można po wsiach i 


miasteczkach w roli grajka we- 
drownego. a skrajna niedola 
zmusza go nawel do sprzedania 
domku i da splenicż 


swojeg 


nia wszystkich ruchomości 

Po upadku Napoleona pisze 
hymn pełen ostrych akcentów 
przeciwko nien. po restytucji 
monarchji wydaje znów poe- 
mat powitalny cześć króla. 
Zmienia swe nastawienie i swój 
światopogląd za po 
dwuchem nowego wiatru. schle 
bia tym. kiórzy są « wladzy, 
wyśmiewa į alakuje tych, któ 
rych gwiazda rgasła 

Ale mimo wszystko pozostał 
Rouget de Tisle dla rotomnoś- 
si człowiekien, 


nii 


każdym 


który do świa- 


tłowega skarbca: fasśni dorzucił 


pieśń nowa i zadko piękną, 
pieśń entuzjazm bunir. pieśń 
— wyzwacie. pir sęmtboł 


nieśmiertelna Marsyljante* 


M m e. 


DZIŚ KOBIETA JEST INNA! 


Kwiatek i harię zastąpiło pióro, maszyna i dysk 


Kobieta, małżeństwo, radzina, 
obowiązki męża, alimenty stały 
się Nagle najważniejszem za 


gadnieniami sowieckiego życia, 
wysunęły się na pierwszy plan, 
zajęły poczesne miejsce w bele- 
yce, czasopismach i dzien 
nikach. Ostatni numer tygodni- 
ka „Nowyj Mir“ zawiera pod 
tym względem obfity materjał. 
Zamieszczono w nim również 
powieść Pieregudowa „Podłość* 
będącą cenną ilustracją obec- 
nych prądów życiowych. Akcja 
toczy się na prowineji w przeci 
wieństwie do dotychczasowego 
interesowamia się wyłącznie 
mieszkankami stołecznych 
miast, Bohaterami są: 

pisarz Korełow i żona jego Wie- 
ra, którą oburza przedewszyst- 
kiem, że mąż obojętnie traktuje 

ja jako człowieka. 

Czem jest dla niego? Gospody- 
nią, nałożnicą. niańką jego 
dziecka. Z pamiętnika dowiadu 
jemy się, czego pragnie: nietyl 
ko współczucia, przyjaźni, lecz 


również kierowania nią 
W mężu chce mieć pr: 

i doradcę. 
„a hcę być żyteczną. 


jaciela 


dla spole- 


aby życie moje nie było he 
barwne“, mówi w tym pam 'et- 
niku. 

I oto na drodze jej staje inży 
nier Pawłow. 

Po burzliwej utarczce z mężem 
Wiera przychodzi do Pawłowa 
i wyznaje mu swą miłość. 
Ale Pawłow jest żonaty i kocha 
swoją rodzinę. Ofiaruje Wierze 


przyjaźń, lecz jej to nie wystaf- * 


Cza i przestaje go kochać. 
Wstępuje do jakiegoś związku 
WUZ. Tam wskażą jej cel, tam 
zaspokoi swe pragnienia. 
Tem zakończeniem autor chce 
powiedzieć, że najnieszczęśliw- 
sze życie i tragedja serca nie 
jest jeszcze ostatecznym wyro- 
kiem losu. Współczesna kobie- 
la, wychowana w warunkach 
sowieckiego życia, slała się wy- 
magającą. Szuka niezależnoś 
nieszczęśliwa miłość przestała 
być dla niej tragedją, łamiącą 
z cie; 
ratunek widzi w pracy i nauče. 
Nie należy, jednak z tego wnio- 
skować, że tym kobietom obee 
są marzenia o rodzinie i domo 
wem ognisku. Wiera sama zali: 
cza do wyjątków stosunek po- 
rzuconego przez nią męża do 
rodziny i kobiety. Lecz wyjątki 
takie nie są rzadkie. 

„Gdybym była pisarzem“, mó 
wi w pamiętniku, „mapisałabym 
powieść o takiej rodzinie, napi- 
sałabym ją z taką siłą i wyrazi- 
stością. że 
oburzeni ludzie zabraliby się z 
całą energją do usuwania tej 
bolączki: z młodego i zdrowego 

organizmu naszego życia“. 
Czem stanie się Wiera w p 
szłości? Odpowiada na to pyta- 
nie inna powieść, zamieszczona 
w tem samem czasopiśmie „No- 


wyj Mir*. Jest to 
powieść 1. RACHIŁŁA „Lotnicy* 
Przyjeżdża nowy komendant 


Chrustalew. W budce dla orkie- 
stry, gdzie schronił się przed 
deszczem, spotyka młodą dziew 
czynę, będącą meteorologiem w 
wydziale lotniczym, na czele 
którego stał Chrusłalew- 
Oboje komunikują się odtąd 
ze sobą często w sprawach służ 
bowych. Wiera — młoda dziew 
czyna nosi również to imię — 
zachowuje się wobec swego 
zwierzchnika z oficjalnym sza- 
cunkiem. jest zawsze poważna i 
chłodna. Chrustalew 
Instynktem mężczyzny odgadu- 
je, że pod tą chłodną maską kieł 
kuje cieplejsze uczucie, 


bierze go częsta chętka da pouf- 
niejszej rozmowy, lecz nie mo- 
że się na to zdobyć i 

nie wychodzi z roli naczelnika. 
W. obu powieściach stają przed 
nami dwie imienniczki, dwie 
Wiery. Jedna dopiero co porzu- 
ciła domowe ognisko, przeżył: 
dramat miłosny, pochowała ma- 
leńką córeczkę, rozeszła się z 
mężem, aby wejść na drogę pra 
cy. Druga rozpoczęła od tego. 
na czem skończyła jej imiennicz 
ka, Rozumie się, że między obu 
pisarzami nie było żadnej umo- 
wy i 

każdy z nich niezależnie od dru- 
giego wskazuje kobiecie ten sam 

ideał. 

Jest nim praca, służba społecz- 
na, wiedza, surowość w stosun- 
ku do samej siebić. U Pieregu- 
dowa inżynier Pawłow w trak- 
cie rozmowy zapyluje nagle 


Wierę, czy zna geometcję, fizy- 
kę, chemję, ekonomję politycz- 
ną, A słysząc w odpowiedzi. że 
zna te nauki potrochu, mówi to- 
nem mentora; 

— To mało. Żeby zacząć nowe 
życie, trzeba się do niego przy- 
gotować. 
W sowieckiej Rosji rośnie nowa 

kobieta. 
Zrodziła ją i wychowała współ- 
czesność. Czy tylko w sowieckiej 
Rosji? Rzecz bardzo wątpliwa. 

Nastały nowe czasy, inna at- 
mosfera, kobieta wyszła z cias- 
nej zagrody rodziny i domu. 
Córki już nie są podobne do 
matek i tak jest wszędzie. Mo- 
że te przemiany, takie nowe ty 
py kobiet występują wyraziściej 
w sowieckiej Rosji, lecz 

metamorfoza duszy kobiecej 
zaszła wszędzie. 
Ten sam numer tygodnika 


No- 


Austrjackie manewry 


wyj Mir“ 
go pisarza 
WE. LIDINA „Rubikon“. 
Akcja toczy się w Anglji. Lon 
dyński adwokat, - mister John 
Vog prowadzi ściśle uregulo 
wany tryb życia. W domu jego 
panują dawne zwyczaje. 

Do obiadu siada we fraku, a ż0- 
na i córki w wieczorowych toa- 
letach, 

Lecz córka jest już nową kobie- 
tą „z uśmiechem tygrysicy, któ 
ra chce nadrobić lo, co straciły 
poprzednie pokolenia“. Raz na 
tydzień mister Vog chodzi z ro- 
dziną na koncert'do klubu „Ru- 
bikon“. Jego córka patrzy z „ty 
grysim uśmiechem* na zebra- 
nych, Niektórzy 
mężczyźni spotykając się z jej 
wzrokiem, odruchowo popra- 
wiają krawat. 

pokolenie 


zawiera nowelę znane 


owe demokra- 


Czołgi przygotowują drogę do ataku piechoty 


Patrycja Mager śpi cztery lata! 


L Sansacyjny wypadek letargu w Stanach Zjednoczonych 


Profesor ` fakultetu medycz- 
nego uniwersyetu w Bordeaux, 
Rene Cruchet, opisuje w 
Boir“ 
targu, którego naocżnym świad 
kiem był podczas ostatniej swej 
podróży do Ameryki. 

Redakcja dziennik: 
Tribune“, i 
pobycie w Nowym Orleanie pro 
fesora Crucheta, 
uczonego. _ znanego 
prac w dziedzinie letargu. 
prosiła go do Chicago, aby zba- 
dał niezwykły wypadek Patry- 
cji Mager, która śpi już od czte- 
rech lat. Uczony francuski przy 
jał zaproszenie amerykańskie- 
go dziennika i udał się do Chi- 
cago. Zawieziono go tam na 
przedmieście Oak-Avende, gdzie 


„Paris 
interesujący wypadek le- 


dowied 


znakomitego 
ze swych 
za- 


znajduje się mieszkanie ..śpią- 
cej królewny“. 
Patrycja Mager nęła 15 lu 


tego 1932 r. Jej-historja: zrodzi- 
ła w swoim czasie wielką sen- 
sację nietylko w Ameryce, ale 
również w Europie i dzienniki 
całego świała rozpisywały się 
o tym ewenemencie. 
Przystojna, 26-letnia stenoty- 
pistka Patrycja Mager była na- 


rzeczoną i, miała niebawem 


wyjść zamąż za wybrańca swe- 
go serca. lecz w wigilję ślubu 
zerwała z narzeczonym, po- 


czem wyszła z domu. Była w tej 
chwili zupełnie zdrowa. Nieba- 
wem wróciła do domu. położyła 
I oto Pa- 
Ale 


się do łóżka i zasnęła. 


cja śpi juź człery lata. 


nie jest to zupełnie zwykły sen, 


poniewąż piąca królewna“ 
słyszy, co dzieje się dokoła niej, 
często wypowiada kilka słów, 
zwracając się do matki Inb sio- 
stry, odczuwa wszelkie dotknię- 
cie. rusza końcami palców i wo 
góle może poruszać rękami i no 
gami, ale tylko w pozycji leżą- 
ponieważ ani usiąść, ani 
ąć się na łóżku nie mo- 
Jednocześnie przyjmuje 0- 
trudności po- 


że. 
na bez żadnych 
karm, szczególnie w stanie płyn 
nym, który wlewają jej do ust. 


Prof. -Cruchet przypuszcza, 
że przyczyną tego dziwnego le- 
targu jest histerja, za którą kry 
ja się często choroby najdzi- 
waczniejszego pochodzenia. 

W drodze na Oak-Avenue u- 
czony francuski był pewien 
swej hvpotetycznej diagnozy i 


cieszył: się. 
padku Patr 
by 
dziewczynie pełnię 
cia. 

Ale rzeczywistość 
profesorowi gorzkie rozczaro- 
wanie. Zbadawszy „śpiącą kró- 
lewnę* musiał odrzucić hypo- 
tezę ca do histerji i przyzna 
że jest to niewątpliwy wypadek 
letargn niezwykłej postaci. 

Przy łożu Patrycji rozegrała 
się dramatyczna scena. Uczone- 
go przyjęła z entuzjazmem i na 


ponieważ w tvm-wy 
i można- 
młodej 
radości žy- 


Mager 


wyleczyć i wrócić 


przyniosła 


dzieją matka nieszezęśliwej 
dziewczyny. I oto profesor, któ 
ry był ostatnim promieniem 
nadziei, musiał zasmucić slaru- 
szkę. oświadczając, że i jego 
wiedza. w k razie przy 
dzisiejszym stanie nauki, jest 
bezradna, jeśli chodzi o przy- 


wrócenie Patrycji do normalne- 
go życia. 

Biedna matka. „śpiącej kró- 
lewny* uśmiechnęła się boleś- 
nie, usłyszawszy wyrok i szep- 
nęła: 

— Obawiałam się tego, pro- 
fesorze, ale jednak miałam jesz 
cze cień nadzieil.., 


e— mówi Lidin, — 
Uważa (rak za przestarzały atry 
buł i planuje zamach na dawne 
„dobre obyczaje. 

Tak dziej wszędzie. Prze 
wrót zachodzi nietylko w ukła 
dzie życia, zwyczajach. ustroju, 
zachodzi również w duchowej 
strukturze. Na świecie pojawiła 
się inna kobieta. 

Ewolucja 

skawie 
Przed kilku laty przeprowadza 
no w jednym. z zal4adów nauka 
wych dla dziewcząt ciekawą an 


kietę. Uczenicom, które kończy 
ly zakład, postawiono 
szereg pytań na lemat  miłoścl 


i małżeństwa. 
Szczerość odpowiedzi była nie: 
wątpliwa. Wszystkie prawie u- 
Irzymywały, że 


i są zanade 
to prozaiezni, a propozycje iek 
całkiem niedwnznaczne, 


Mowa dziew: , nie 
owiana mgłą romantyzmu, ani 
czarem miłości i marzeń. Ankie 


ta przyznaje, że 
dawne pokolenie było sympa- 
tyezniejsze, 

że istniała wtedy miłość, troskli 
wość, pieszczoty i kwiaty, stosu 
nek mężczyzny do kobiety zdo- 
biło uczucie, idealizm romanty* 
ki — niema jej obecnie i nie od 
rodzi się przypuszczalnie. 

Na pokrewny ankiecie temat 
rozmawiano niedawno w pew- 
nem towarzystwie. Starszy pan 
dowodził, ż 
nie może istnieć piękno życie 
bez poc kultu kobiety i rycer 

skości. 
głos młoda ko: 
bie na poctka: 

— Nam. współczesnym kobie« 
tom, nie polrzeba kwiatów ani 
romantycznych wyznań 
y twardy 
człowiek, pracownik, panujący 

nad życiem: 
same bowiem idziemy przez nie 


niepodobne wcale da  eterycz= 
nych istot: Nie potrzeba nam 
kultu ani romantycznego kłam 
stwa. Potrzebna nam świado- 
mość, że obok nas. ramię przy 
ramfeniu. kroczy wierny przy 
jaciel, człowiek pracy i przy: 
szło: Jesteśmy june. Prze: 
szłość minę Współczesność 
wymaga innych hwyłów 
Chce podziwiać siłę. mieć świa- 
domość władzy nad. życiem, 


Kokieteryjna niewola kobiety 
umarła, 


Takie są wyniki obserwac| 
cia na całym świecie, Świadczą 
o radykalnych zmianach. w na 
szej duchowości, w calej naszej 
istocie. 
Zmieniły się nic 
ale i uc 
Kobiela współczesna nie jest i 
nie chce być podobna do matki 
i ciotek, ani nawet do starszych 
sióstr, 


y 


tylko poglądy 
Iein. 


Przemiana pokoleń i ich du 
chowej istoty odbywa się bły- 
skawieznie, W ciągu niepełn ych 
piętnastu lat ewolucja męż 
ny i kobiety przebiegła niby 
iskra clap za etapem. Na świe 
cie niema- przypadkowoś 
To, ca s e - obecnie, nie 
jest niez m, jak nowym 
etapem życia, walką nietylka 
o szezęście, lecz 0 samo prawa 
i jego radości, 


cia i 


Kobietę z kwiatkiem Ś astąpiło 
kobieta z piórem, maszyna, bie 
chalterją. 

Dźwięki harfy umilkły w obli 
czu stukofu maszyny, wybijają 

cej rachunki. 


» P. 


REWJA 


Przedwczesny Śmiech 


„ Burmistrz Nowego Jorku w walce z: przestępcami 


Przed kilku tygodniami na ze 
braniu w jednym z większych 
związków kobiet wyrzekł ener- 
giczny burmistrz Nowego Jor- 
ku, La Guardia, znamienne sło- 
wa: 

— Uwolnimy miasto od zbrod 
hiczości we wszystkich jej po- 
staciąch! 


Kto się tam śmieje? 

Po tym, zwrocie w mowie bur 
mistrza sześciu mężczyzn, sie- 
dzących w pierwszym rzędzie, 
roześmiało się głośno. 

— Szczęść Boże! — zawołał 
jeden z nich. 

Obecni nie negowali na ten 
okrzyk. 

W Ameryce każdy ma prawo 
Śmia ẹ gdzie i kiedy mu się 
podoba. 

Burmistrz nachylił się do sie- 
dzącego obot: komisarza policji 
i zapytał, kim byli weseli sIn- 
chacze, 

— Tomie Tiger i Kiddy Nelso- 
jum i Kiddy Nelson, szuler, z 
kompanami brzmiała cicha 
odpowiedź, 

Gdy burmistrz skończył mo- 
weł, uderzył ręką w stół p 
ł 


— Tomie Tiger i iddy Nelso- 
nie! 
Przysiegam, że za dwa miesi 


będzi cje w skrzyni cieniów! 
— Za dwa miesiące będzie 
pan pierwszym burmistrzem 
krzywoprzysięzcą! — zawołał 


Tiger. 
Skrzynia cieniów 


Kiddy Nelson był nieco zanie 
pokojony, siadając do auta. 

— Żanadło pośpieszyłeś się, 
Tomie. Niech mnie powies 
jeżeli burmistrz nie użyje ws 
kich środków, aby nas wpako- 
wać do skrzyni, 

, Skrzynia cieniów jest to spe- 
cjalny wynalazek amerykań- 
skiej policji, 

Przestępców wsadzają do klat- 
ki, zalanej światłem, podczas 
gdy sala, w której ona stoi, to- 


Mysz domowa towarzyszy 
Szłowiekowi gdziekolwiek za- 
miesz Byłoby przeto rzeczą 
zrozumiałą, gdyby mu dokład- 


nie były znane obyczaje i stę 
pień inteligencji tego uprzykrzo 
nego często gryzonia. Nasuwa 
się często pytanie, czy myszy 
kierują się w swych  czynnoś- 
ciach pewną rozwagą, świadczą 
cą o psychicznych zdolnościach 
W ostatnich czasach zaczęto 
przeprowadzać eksperymenty, 
mające na celu stwierdzenie, 
czy My: gryzą przedmioty 
bez wyhoru, czy też potrafią od 
różnić konsystencję materjału 
i jakim ze zmysłów posługuj 
się w tym celu. Eksperyment y 
przeprowadzono w dużych klat 
kach, składających się z właś- 
ciwego legawiska i składnicy 
żywności, Obie części łączył kos 
rytarz, obity blachą, jak dzielą- 
2a obie części klat ianka— 
Take kostrukcja klatki umożli- 


wila myszom dostanie się do 
iywności jedynie przez kory- 
arz, Gdy zwierzątka poznały 


lostatóżżńie swoje pomieszcze- 
lie, korytarz zamykano” rucho: 
ną ścianką, zrobioną z różnych 
naterjałów. Część była z drze- 
va, część z gipsu czystego oraz 
mieszanego z trocinami. — W 
an sposób myszy mogły sie do- 
'ać do pożywienia jedynie po 
eniu otworu w Ścian- 
zało się, że gdy w ścian- 
i była szparka, myszy zabiera« 


nie w mroku. 

Na /przódzie klatki znajduje 
się gęsta druciana zagroda, za- 
mykająca „przestępcom widok 
na znajdujące się w sali osoby. 
Są to 
świadkowie przestępstwa. 

poliejancj, 
głośno wypowiadają „we 
zarzuty w stosunku do przestęp 
ców, wymieniając przytem łch 
imiona. 

Tylko bardzo 
zbrodniarze potrafią 
wzruszenie, 
że zbrodnia ich wyszła 
Na tych objawach nie- 
buduje później sędzia 
przesłuchanie. 


Sieć handlarzv narko- 
tyków 


Zniesienie prohibicji pozbawi 


lub 


któr 


doświadczeni 
ukryć 


słysząc, 
na jaw. 
pokoju 
śledczy 


ło obku szereg ludzi: straż- 
ników, szoferów, konwojentów 
transportów wódki, — Napady 


bandyckie na banki i porwania 
stały się bardzo ryzykowne i za 
częły zbyt często prowadzić na 
„fołel*. Skutkiem tego „bezro- 
bocia* hyło 

powstanie spelunek, w których 


mieściły się palarnie opjum i 
szulernie. 
Nowy meksykański narkotyk 


salota znajdował wielu zwołen- 
ników, których przyprawiał o 
moralną i materjalną ruinę. 
Wśród handlarzy narko 
ków rej wodzili Tom Tigier i 
Kiddy Nelson, którzy utworzyli 
nawet trust. Rozległe stosunki 
w policji ostrzegały ich przed 
każdą obławą i pozwalały dłu- 
go uchodzić przed karzącą reką 
sprawiedliwości, 


Rzekome wybryki 


Ślubowanie burmistrza, że wy 
tępi zbrodniczość, nasunęło pew 
nemu oficerowi policji, nazwi- 
skiem Hum, plan wykonania go 
bez wzbudzenia podejrzeń ze 
strony przestępców, osłania- 
nych przez niektóre sfery poli- 
cyjne, których czujność należa- 


ły się natychmiast do jej roz- 
szerzenia. — O ile szparek tych 
było kilka, dostrzegały natych= 
miast najszerszą, chociażby róż 
nica szerokości wynosiła niewię 
cej, jak milimetr. Brak światła 
nie utrudniał bynajmn my- 
szom orjentacji. Ustalono bo- 


wiem, że postugują się w tym 
celu 


subtelnymi organami do- 
położonymi naokoło 


Następujący eksperyment do 
wodzi, jak wielką jest zdolność 
orjentacyjna myszy. Gdy w gru 
bej ściance, dzielącej klat 
przewiercono szpary i otwo 
z których jedne 
na wylot, inne zaś kończ; 
na pewnej głębokości 
myszy nie mogły jednak rozpo- 
znać dotykiem, okazało się, że 
myszy w absolutnej ciemności 
odnajdywały otwór, przechodzą 
cy na wylot. chociaż był najwęż 
ie dały się więc wprowa- 
dzić w błąd przez większe roz- 
miary otworu, nie przechodzą- 
cego nawylot, Myszy odczuwa- 
ły tu z pewnością ruch pówie: 
trza, jakiego nie było w otwó* 
rach, kończacych się ślepo, 

Godnem również uwagi jest 
poslepowanie myszy, gdy klat- 
kę dzieli drewniana ścianka, 
zhudowana z "oddzielnych pre- 
tów. Nie przegryzają nigdy jed- 
nego prętu, lecz nadgryzają jed 


ło również uśpić. Plan Huma zo 


stał przyjęty. W dziennikach za 
częły się pojawiać coraz częś- 
ciej 
wzmianki o demonstracjach bez 
robotnych. 

Istotnie jacyś nieznani agita- 
torzy zaczęli odwiedzać przytuł 
ki 


zdołali namówić kilkuset bieda 
ków, nie mających pracy, do 


ywołania zbiegowiska. 
Agitatorami byli przebrani 

funkcjonarjusze policji. Demon 

sirantów aresztowano, lecz ku 


wielkiemu ich zdumieniu dano 


i natychmiast zwolnio- 
no. Demonstracja dała burmi- 
strzowi 
możność ogłoszenia w mieście 

stanu wzmocnionej ochrony, 

Nagle pewnego dnia zmobili- 
zowano momentalnie policję i 


im jeść 


otoczono dzielnicę, gdzie mieś- 


ciły się szulernie oraz pałarnie 
opjum 

i innych narkotyków. 

ciele i cie“ 

stali w porę, 


Właści- 
spelunek nie zo 
ostrzeżeni przez 
swoich przyjaciół w policji, nie 
domyś cych się istotnego cę- 
lu postępowania władz miej- 
skich i 

wpadli w ręce służby bezpie- 
czeństwa wraz z Tlgierem 1 Nel 


sonem. 
Wielu schwytanych  nałogo- 
wych palaczy opjum i saloty 


przewieziono do szpitali. Robili 
wrażenie trupów i warjałów. 


Kto się śmii statni? 


Po skończonej obławie zjawił 
się w dzielnicy spelunek bur- 
mistrz La Guardia w otoczeniu 
dziennikarzy. Wskazując na od 
wożone w karetkach sanitar- 
nych ofiary opjum, morfiny i 
saloty, rzekł twardo: 

L- Dziś odbył się pierwszy 
akt wielkiego oczyszczenia. Be- 
dę je prowadził tak długo, do- 
póki 


w całym Nowym Jorku, z wyjąt 
klem aptek, nie będzie można 
nabyć ani okruszyny narkoty- 
ku. Pat Colman. 


insignií i rozum u zwierząć 


Mądre myszy i narkołuzowane śąsienice 


nocześnie dwa w ten sposób, że 
tworzy się okrągły otwór, przez 
mogą się przecisnąć. Prze 
prowadzone dotychczas ekspe- 
rymenty ustaliły, że myszy Toz- 
poznają natychmiast różnicę 
konstystencji materjału, który 
muszą przegryźć; jak również 
rozmiary istniejących już otwo 
rów, wybierając najbardziej ce- 
lowe. — Nie zdołano jednak 
stwierdzić, czy szybka i zawsze 
prawie nieomylna orjentacja o- 
piera się na doskonałości zmy- 
słów, czy też wchodzą tu w grę 
czynniki natury psychicznej. 


Talent organizatorski 
pszezół i mrówek 
Szczególnie dokładnie zbada- 
no w ostatnich czasach życie 0- 
ów, tworzących zbiorowi- 
ska, jak pszczoły i mrówki 
Wiadomo, że oba te rodzaje wy 
syłają podczas ładnej pogody 
pewną liczbe wywiadowczyń w 
celu wyszukania źródeł żywrfoś 
i.. W ie pomyślnych wyni- 
ków poszukiwań wywiadowe 
nie łe wykonują szczególny ta- 
niec. który przywabia pozostałe 
w domi owady tak długo, do- 
póki nie zbierze się dostateczna: 
liczba pracownie, potrzebnych 
do przetransportowania plonu. 


p] 


Liczba ta zmienia się zależnie” 


od pogody i możliwości zbioru. 


Takie zastosowanie się owadów. 


do warunków pracy jest może.. 
wynikiem instynktu. Nie jest 


Zdala od stada wlecze się 
przez pastwiska dziwne stwo- 
rzenie. Ciało nabrzmiało, opuch 
nięta głowa straciła pierwotną 
formę, z oczu, nozdrzy i uszu 
sączy się krew. Z okrywających 
ciało ran unosi się woń zgnili- 
zny, przywabiając roje much. 
Wysoko w po 
Po chwili zj 
ci i wkrótce całe stado tych dra 
pieżników spuszcza się na zie- 
mię. To najlepsza policja sani- 
tarna Brazylji, _ wyczekująca 
cierpliwie, aż chore zwierzę 
zwali się na ziemię z głuchym 
rykiem. To ofiara jararaki. 


Jest to najnicbezpieczniejsz 
z węży południowej Amery 
Ukąszenie jego jest prawie zaw 
sze śmiertelne. Czynem wielkie- 
go poświęcenia jest pielęgnowa- 
nie ukąszonega przez jararakę. 


ło gnije do kości. wydając nie- 


znośny odór. O ile nie stosuje 
się środków zaradczych. ukąszo 
ny umiera na trzeci dzień. 


Fatalna barwa 
ochronna 


Strach tubylców przed jara- 
raką jest zupełnie słuszny. Do- 
skonała barwa ochronna ntrud 
nia niezmiernie uniknięcie spot 
kania z jararaką, która zmienia 
barwę zależnie od środowiska, 
od żółtej do ciemno-brunatnej. 
W gęstych lasach staje się sza- 
ro - zieloną. 


Żona pewnego osiedleńca zo- 
słała ukąszona przez jararakę 
w chwili, gdy zamykała kurnik. 
Dzięki szybkiemu  przewiezie- 
niu do miasta, gdzie zastrzyk- 
nięto jej surowicę przeciwwę- 
żową, kobieta została uratowa- 
na. Lecz zamiast młodej zdro- 
wej pracownicy po dwuch mie- 
siącach pobytu w szpiłalu, wró- 
ciła do domu śnieżnowłosa sta- 
ruszka .z.pomarszczoną twarzą, 
wlokąca się z trudem o kiju. 


jednak ykluczony 
teligencji, nie dającej 
odróżnić od subtelnie rozwinię- 
tego instynktu. 


Gąsienica pod narkozą 


Samica owadu, zwanego gra- 
barzem, składa jaja w ciele gą- 
sienicy, którą wprawiła w pe- 
wien stan narkozy zapomocą tt- 
kłucia jadowitem ądłem. Po 
złożeniu jaj zakopuje gąsienice 
ment dowiódł, że grabarz kieru- 
je się w tym wypadku jedynie 
instynktem. W chwili, gdy sa- 
mica zasypywała gąsienicę, w 
której złożyła jaja, położono 0- 
bok drugą gąsienice, oszołomia 
ną również przez grabarza. — 
Spostrzegłszy ją, samica odko- 
pała natychmiast zagrzebaną gą 
sienicę, chcąc się widocznie 
przekonać, czy nie przeoczyła 
czynności zagrzebania. Ujrzaw- 
szy jednak zakopaną gąsienicę, 
przysypała ją ponownie. Odko- 
pywanie i ponowne zasypywa- 
nie ponawiała tak długo, dopó- 
ki nie zabrano drugiej gąsieni- 
cy, kłóra ją wprowadzała w 
błąd za każdym razem, gdy za- 
mierzała - odlecieć., Powtarzanie 
czynności pogrzebowych -ze stro 
ny grabarza nie nastąpiłoby, 
gdyby procedura grzebania gą- 
sienicy. była przemyślana. ,„Ro- 
zumny' owad  zorjentowałby 
się; że ma do czynienia z. dwie- 
ma gąsienicami. ` 

Prof. J. Schiller. 


TRENERA 


Ukaszenie jararaki 


czyri „nawet z uratówanego młodzieńca ułomnego 
starca 


Zmienność zapasów 
jadu 


Zdarza się, coprawda bardya 
rzadko, że ukąszenie jararaki 
wywołuje jedynie lokalne zapa. 
lenie bez gorszych następstw — 

y się taki fakt zależnoś 
kąszenia od pory 


przy końcn 
chłodnej pory, „którą węże prze 


dzi się w g 
lości. Gdy ja 
przebudzeniu się, jad wydziela 
się obficie, powodując fatalne 
skulki, Przeciwnie dzieje się 
podczas upalnej pory, gdy uką- 
szenia zachodzą często. Włedy 
może się zdarzyć, że po kilka- 
krotnem wyładowaniu jadu w 
gruczołach pozostaje go niewie- 
le i ukąszenie w takiej chwili 
traci na intensywn . Tarara- 
ka wie o tem dobrze, ponieważ 
rośnie w miarę 


obfitości jadu. 


Wrogowie węży 

W tepieniu jadowitych węży 
świnie oddają nieocenione nsłu 
gi. Nagromadzony na ryju į no 
gach lłuszez chroni je przed 
skutkami jadu. O ile więc za- 
chodzi potrzeba wytępienia wę: 
ży na jakimś odcinku pola, pu- 
szcza się na nie stado świń, do- 


«skonale spełniających rolę czyś 


cicieli. 


Zabójcze grzechotki 


Bardzo pospolitym wężem jest 
w południowej Ameryce grze» 
chotnik. Można go napotkać na 
błotach i w miejscach bardzo 
suchych, na nizinach ł w gó- 
rach. Przywabia go widok og- 
nia. Z tego powodu indjanie ni- 
gdy nie rozpalają ognisk, gdy 
zdarzy im się nocować w polu. 
Unikają również dotknięcia stę 
grzechotek zabitego węża, ski- 
leczenie się bowiem niemi jest 
niemniej niebezpieczne, jak u- 
kąszenic. Zakopują je starannie 
do ziemi. podczas gdy mięsa 
grzechotnika smakuje im bar- 
dzo, 


Węże, tępione przez 
węże 


NajrtcHwalszym z jadowitych 
gadów- południowej Ameryki 
jest wąż koralowy. Długość je- 
go nie przenosi 80 centymetrów 
zwę bierze od ubarwienia w 
czarne i jaskrawe pręgi. Zakra- 
da się do mieszkań i stajen, 
gdyż lubi ciepło; odkryty ucie 
ka niesłychanie szybko. 

Doskonałym pomocnikiem w 
tępieniu koralowego wi jest 
długi na dwa metry niebiesko ~ 
czarny wąż. którego brazylij 
czycy chetnie trzymają w dó- 
mu. grożonym przez koralo- 
wą żmije, Ten „domowy* wąż 
wypowiada wojnę nietylko 
swym jadowitym współbraciom 
Irez również myszom, szczurom 
i karaluchom. Jedyną nieprzy- 
jemną stroną trzymania tego 
pomocnika jest konieczność spe 
dzania go z pościeli. na której 
się chętnie wygrzewa. 


Skuteczne leczenie 


Jedynym skutecznym środ- 
kiem przeciwko ukąszeniu ja 
dowitego węża jest zastrzykiwa 
nie surowicy, zawierającej ten 
sam jad. Z tego powodu nie- 
zwykłą wagę posiada stwierdze 
nie rodzaju węża, który spowo- 
dował ukąszenie, Surowicy do- 
starcza osadnikom  bryty 
bezpłatnie instytut w Butanta- 
nie pod San Paolo. Rzadko któ- 
ry jednak zaopatruje się w za- 
pas tego lekarstwa, kontentufąc 
się wódką i domowymi środka- 
mi. D. Holesch. 
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CO TO JEST ARTRETYZM? 


Choroba ludzi zamożnych na dziedzicznem t 


Poważnem dziełem współczes 
i medycyny jest nauka o przy 
czynach chorób, przyczem uwa 
ga uczonych skierowana jest 
dziś specjalnie ku badaniom 
chorób przemiany materji. Do 
jdawniej znanych chorób z 
dziedziny należy artretyzm, 
czyli dna, której klasyczny opi 
ajdujemy u TOMASZA SYDE- 
HAMA, lekarza angielskiego. W, 
rozprawie, wydanej jeszcze w 
roku 1863 przedstawia on wy: 
czerpująco przebieg choroby, 
której ofiarą był sam, cierpiąc 
na nią już od trzydziestego ro- 
ku życia przez kilka dziesiąt. 
ków lat. 

Drugim etapem w rozpozna: 
waniu przyczyn tej choroby by- 
ły badani: WOLLOSTONA, 
stwierdzające, że złogi dnawe, 
któr 


staw 
choć odkłada 
nych tkankach, 
dewszystkiem z kwasu moczowe 


go 


Wroszcie w roku 1848 GAN 
ROD stworzył podwaliny: pod 
współczesną naukę o dnie jaka 

yrzegyceniu ustroju kwasem 

moczowym. 

Doświadczenie, którem się po- 
służył, było niesłychanie proste. 
Zanurzyl w pewnej. ilości krwi 
zdrowego człowieka nitkę. któ 
ra pozostała c a; gdy jednak 
lo samo uczynił z krwią czło- 
wieka, chorego na dnę, 

pokryła nitka kryształkami 

kwasu moczowcye. 

dyd prosty wniosek, że we kr 
ludzi, chorych na dnę, ilość 
kwasu moczowego jest o wiele 
większa, niż u osobników zdro 
wych. 

Krążący we krwi kwas mo- 
czowy powstaje bądź z rozpadu 

a, znajdującego się w obu 
jących jądrach komórek 
cia (t zw. kwas moczowy 
własnopochodny), bądź też mo- 
łe być zawarty w pokarmach 
spożywanych (kwas moczowy 
nkeopochodny), W prawidła- 
wych warunkach 


miep 
yc ar a w Bi cad 
wytwarza organizm ludzki oko r rocan Pi 


w0. grama kwasu moczowego 
na dobę; a drugie tyle otrzymu- 
je w pokarmach spożywanych, 
głównie w postaci mięsa, zwła 
szcza Ł zw. ciemnego, wątroby, 
nerek itd. Przy wprowadzeniu 
kwasu moczowego wprost do 
krwi, widzimy, że nie zostaje on 
zaraz wydalony, jakb, 
mogli spodziewać, z organi. 
przez nerki, ale, że wehłaniają 
go w % tkanki. Po pewnym cza 
sie dopiero następuje 

wydalenie z moczem tej nad- 
miernej ilości kwasu moczo- 

wego. 

( niektórych ludzi może jednak 
i do tej ostatecznej. fazy 
się przez organizm nad 
n moczowego. Na- 
awdzie u nich wchło 
e kwasu przez tkanki, ale 
właśnie te 

tkanki nie posiadają już dosta- 

tecznej zdolr usuwania 
kwasu moczowego 

1 ło właśnie zahurzenie w prze 
anie materji staje się przy: 
czyną powstawaria dny. Tkan- 
ki cherego na dnę osobnika prze 
sycone są wskutek tego kwąsem 
moczowym i stają się niezdolne 
do dalszego wchłaniania go i to 
zarówno tego, który powstaje 
z rozpadu białka, jak i pocho- 
fzącego z potraw. 

Tem samem kwas moczowy 
Występuje w większem stężeniu 
we krwi i nasyca ją podobnie, 
Jak tkanki, Stad zrozumiałe sta 


je się dla, wspomniane po- 
ej doświadczenie Garroda, 
w którem nasycone sole kwasu 
moczowego w, osoczu krwi kry 
stalizują się w postaci drobnych 
kryształów pod wpływem naj 
drobniejszego choćby wstrząsu 
(przeciągnięcie nitką). Podob 
nie ma się rzecz i z samym cho- 
rym. Do takich „wstrząsów* na 
leżeć może 
mały jakiś, niedostrzegalny zu- 
pełnie błąd djetetyczny, jakieś 
bogate w białko danie z dziczyz 
ny, czy drobin, jakaś nieznacz- 
na nawet dawka alkoholu 
aby momentalnie spowodować 
rystalizowanie z roztworu 


przesyconego solami kwasu mo 


czowego, krysztalików obficie 
osadzających się, zwłaszcza w 
okolicy stawów. Specjalnie przy 
tem 
uprzywilejowanem* miejscem 
jest duży palec u nogi (podagra) 
Ostry. napad artretyzmu ma 
przebieg: ~ przeważnie ` nagły. 
Wprawdzie mogą go poprze- 
dzić pewne zwiastuny, jak -cią- 
gnące bóte” RSi We, zaburze- 


nia trawienne, s y 
nawet -niewielka gorączka. j 
charakterystyczniejszym ‘jednak 
objawem jest 
obrzęk silnie 


zaațtakowanego 
stawu, zaczerwienienie nad nim 


Temperatura podnosi. się równa 
cześnie- do 38-— "39 stopni, 
nę napady ostrego bólu irw: 
2 — 3 godziny, głównie w'noey 
aby stopniowo 
równoczesnem opadaniu gorącz 
ki i ustępowaniu obrzęku. 
Ataki dny występują najczę: 
ściej. na wiosnę i w jesieni; 

i gwałtowność. j 
wprawdzie w miarę 
się choroby, ale za to z 
okolicach stawów 
raz wyraźniejsze, 

dochodzi z czasem do znie- 
kształceń, rzucających się w 


stają. Się co- 


palce grubieją w stawach i 

ść. Często poza 
dużym palcem u nogi dotknięty 
zostaje staw kolanowy lub dła- 
niowy i te puchną także widocz 


Na dnę zapadają przedewszy- 
tkiem ludzie zamo: 
rzadziej biedni, a występuje 
ona częściej wśród ludów, odży 
wiających się mięsem. niż u j 
rószów. W niektórych częściach 
Azji np. jest zupełnie” nieznana 
a klasycznym krajem dny jest 


od -w w Anglja. Nie możemy 
jednak powiedzieć, że wyłączną 
przyczyną powstawania dny 


jest spożywanie mięsa. Jest niu 
rączej 

wrodzona komórek, 
niemog ch w dosta 
tecznej ilości kwasu moczowe- 
go. Tak, jak spożywanie co 
dziennie słodkich: legumin nie 
stanie. przyczyną powstania 
choroby cukrowej w normalnie 
funkcjonującym organiźmie, tak 
i spożywanie codziennie mięsa 
nić wywoła u osobników zdro- 
wych objawów dny, pode 
gdy: obeiążeni. nią „dzied iu. 
mimo zachowyw 
szej djety, . doc ekać się 
prędzej, czy później, char; 
st, nego łupania w wielkim pal 


n 


jściślej 
moją 


e konstytucyjnem 


Istnieje więc w tej chorobie 
pewne tło konstytucyjne. 
Stąd też eskimosi np. pochłania 
cy niezmierne, jak na miarę 
a, ilości mięsa, po- 
y już chyba oddawną 
przedstawiać typ obciążonych 
dziedzicznie dną naskulek swe 
go sposobu odżywiania się wy- 


acznie niemal mięsem; a jed- 
nak wiemy, że tak nie jest. Jesz 
cze więc jeden dowód więcej, że 


wyłącznego związku między dna 
a djetą mięsną niem 
Mimo Io jednak chory na dng 
musi zachowyw pev 
określony sposób odż 
a mianowicie w pierwszvm 
dzie 
unikać potraw, w których znaj: 
duje się znaczna ilość ciał, po- 
wstających z rozpadu jąder ko- 
mórkowych (ciemne mięso, wa 
troba, nerki, mózg,. 
Przestrzeganie ścisłej djety od 
samego początku choroby -tayo 
dzi przebieg i zapobiega cię: 
kim zmianom dnowym w narzą 
dach wewnętrznych. 


Szczepienia doustne 


doskonale zabezpieczają. przed tyfusem brzusznym 


Rokrocznie „zbiera tyfus 
brzuszny setki i tysiące ofiar 
wśród ludzi młodych! 1 pełnych 
sił i zdrowia. Chorują i umiera 
ją na tę chorohę ludzie prze- 
ważnie młodzi, ulegając niespo 
dzianie zakażeniu i składa 
swe życie w ofierze infek 
której można z łatwością unik- 
naé. 


Niema w tej chwili- byn: 
mniej dnego niebezpicezer 
stwa wybucha 'epidemji duru 
brzusznego —- liczba  zachoro- 
wú w aj róku nie jest bynaj 


ż, atach po 
MMI jednak 
Fak wiełe' osób 


ginie na chorobę. — i zape- 
fe w É: ym roku liczba ofiar 
ni będ w la- 


tech E S ES A tego mo- 
my dziś z łatwością uniknąć, 


wąń w bardzo znacznym stop-. 
i i Sposobem tym 
szczepienie 
brzusznemu. 

sądzi, że znaj 
poza niebezpieczęń- 
j Doświadcze- 


jest zapobicgawcze 
przeciw tyfusowi 
Niech nikt, nie 


stwem zak 


dzianemu zakażeniu iega ją U 
dzie dołąd silni 


Wystarczy wypić szklankę za- 
każonego mleka i 
wody na wycieczce lab w 


zka, a wraz z nią inne obja 
su brzusznego. V 


medycyna wobec 


bezsihtą. Organizm radzi sobie 
wprawdzie niejednokrotnie i 
po pewnym czasie chory wraca 
do zdrowia — niemniej jednak 
duża niestety ilość: chorych u- 
lega infekcji t ginie mimo naj: 
bardziej . energicznej. interwen 
cji lekarskiej, 


Dlatego też każdy, a zwłasz- 
cza wszyscy młodzi ludzie, po- 
winni obecnie (w porze nasile- 
nia tyfusu brzusznego) szcze 
pić się ochronnie. Szczepienie 
ta dziś jest niesłychanie proste. 
Wystarczy zażyć przed Śniz 
niem odpowiednio spreparow 
ną pastylkę, aby uchronić się 


- przed tą chorobą 


Pastylka taka zawiera zabi- 
łe  gorącem zarazki tyfusu 
brzusznego: Zażywa się ją 
„ Uodpornia ona natych 


przeciwko podatkowi—dziesięcinie urządzii farmerzy angielscy w strojach historycz- 
nych, prowadząc ze soba, płody rolne i żywy inwentarz 


miast, bo już w ciągu najbliż- 
szych czterdziestu ośmiu go: 
dzin nasz przewód pokarmowy 
przeciw zakażeniu tyfusowemu 
Przed z em pastylki prze 
viwtyfusowej należy zażyć nie 
co oliwy nicejskiej, aby. pohu- 
dzić wydzielanie żółci. — Żółć 
spłókuje błonę śluzową jelit i 
przygotowuje w ten sposób 
do przy, czepionki, W 
ten sposób działanie szezepio! 
ki jest pewniejsze. 

Olo dokładny przepis szczepie 
nia: 


Rano, naczczo, należy zażyć 
dwie ł kawowe oliwy 
nicejskiej. Po upływie czterdzie 
słu minut zażywamy jedną pi 
gułkę, zawierającą zabite zaraz 
ki tyfusu brzusznego i stano- 
wiące właściwą szczepionkę 
Pigułki takie pod nazwą „Szcze 
pionki przeciwtyfusowej doust- 
nej* dostaniemy w każdej ąp- 
tece. Wyrabia hstwowy ża 
kład w Warszawie 
4 è rozsyła 
kich aptek polskich. 

Po zażyciu szczepionki pozo 
słajemy jeszcze przez całą go- 
è naczezó., i potem dapiera 
wolno nam jeść nasze zwy- 
jne śniadanie. 

Nazajutrz i na trzeci dzień 
powiarzamy całe szezepienie, 
tak samo, k w pierwszym 
dniu 


szczepienia 
$ tak sama 


= 


Przez: cały 
żemy się od. 
jak zaj — to znaczy ża 
EH djeta nie jest wskazana 
Wolno nam zatem jeść wszyst 
ko, na co tylko mamy ochotę 
Szczepionka ni wołuje ż 
dnej *eakcej E | gorączki, 
żadnych objawów ubocznych 


m 


Odporność pojawia się pra- 
wie natychmiast, najprawdopa 
dobniej już po upływie kilku 
godzin — napewno zaś już w 
ciągu pierwszych dwuch dni. 
Obawy „zwiększonej wrażliwo- 
ści“ w czasie szczepienia Są 
niepoważne. 

Odporność, wywołana szcze: 
pieniem, trwa cały rok. 
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O OT Z FIOLET a RE WJA 


JAK ZGINĄŁ PETÖFI 


Czy wielki poeta węgierski powędrował w kajdanach na Syberję? 


Bitwa pod Segesfarem 31 lip- 
ca 1894 roku zakończyła się klę 
ską Węgier, walczących o wol- 
ność pod dowództwem polskie- 
go generała, Józefa Bema. 

Cesarz Franciszek Józef z po- 
mocą wojsk rosyjskich z gene- 
rałem Liidersem na czele, od- 
niósł wprawdzie drogo okupio- 
ne, ale pełne zwycięstwo. 

Armja węgierskich bojowni- 


ków o wolność została częścio- 
wo rozbiła, iowo wzięła do 
niewoli. Generał Bem był zmu- 


szony ratować się ucieczką za- 
granicę. 

Niezli 
gierskieh pokr 


zona ilość trupów wę- 
a pole bitwy: 


Żołnierze rosyjscy wrzucali 
py do wspólnych dołów 

„ jak się grzebie zbrodniarzy 
i zdrajców. W pośpiechu nie za 

rano sobie nawet trudu 
prawdzania dokumentów pole- 
«łych,  Niedbale zasypywano 
przesiąknięłą krwią ziemię te 
wspólne mogiły. 


Zaginiony bez wieści 


Podczas tej strasznej bitwy 
zaginął bez wieści bojownik a 
wolność Węgier i bohater rewo- 
lucji, znany pisarz — Aleksan- 
der Petófi. 


Jako adjutant Bema brał u- 
dział w bitwie į walczył dziel- 
inie pod gradem kul rosyjskiej 
piechoty, Po bitwie nikt go już 
więcej nie widział, 

Gzy padł na polu walki? Czy 
do stał się w ręce nieprzyjacie- 
'a? Niewiadomo. 


Jego młoda żona zrozpaczo- 
na błądziła po polu bitwy, szu- 
kając zwłok męża. 
we 


Szukała go wszystkich 


śzpitalach, ale na żaden ślad 
nie można było natrafić. 
Nawet generał Bem, który 


schronił się w Turcji. nie mógł 
dać zrozpaczonej wdowie 
nych informacji o losie 
adjutanta, Pode: bity 
cił go z oczu i więcej go j 
widzi — Słowami  pełąemi 
współczucia i pociechy kończy 
komendant wojsk  rewolucyj 
nych swój list do nieszcześliwej 
żony, 

Czy Aleksander 
prawdę został zabity? 


Fałszywi Petófi 


Zezasem znalazło się 
szustów, którzy 
bieństwu do pisar: 
się pod jego nazwis 
korzystać jego sławe patrioty i 


Petófi na- 


Fohatera, a także abv ciągnąć 
zyski z wydawania jego ksią- 
żek. 


„Ci oszuści motywowali swoje 
jawienie się tem, że wielu z 

leczących pod Segesfarem z0- 
stało podczas bitwy wziętych 
do niewoli rosyjskiej, a nie au- 
striackiej i ci zostali wywiezie- 
ni w głąb carskiej Rosji. 


Każdy z tych oszusłów opo- 
«iadał bajke o ucieczce z nie- 
woli rosyjskiej, a naród węgier 
shi cheęlnie w te bajke wierzył, 
gdyż nie mógł pogodzić sie z 
myślą. że ich ukochany boha- 
ter i piewca wolności nie żyje. 


"70 lat później 


Ciągle na nowo narzucało sie 
pytanie; czy Aleksander: Pelóli 
naprawdę został zabity w wal- 
ec o wolność swego kraju? 

Sprawa wciąż jeszcze była 


ciemna i żaden promień światła 
nie rozpraszał mroków tajem- 
nicy. 


W roku 1917, po reworucji 
holszewickiej w Rosji. otworzy- 
ły się wrota niezliczonych obo- 
zów koncentracyjnych dla jeń- 
ców wojennych, Nie mogli oni 
oprzeć się pokusie najszybsze 
go powrotu do ojczyzny. 


7 tobołkami na plecach opusz 
czali obozy i szli w świat — ku 
wolności — przez dziki i nie- 
znany im krai. Niektórzy z nich 
na własną rekę starali się od- 
być podróż do krajów rodzin- 
nych. niektórzy po drodze znaj 
dowali pracę i chleb u ludności 
cywilnej. niektórych pociągały 
podróże przez nieznane kraje, 
nieprzebyłe lasv i stepy Syberji: 
Szli oni całymi dniami, tygod- 
niami, a nawet miesiącami. Spo 
tvkali od czasu do czasu małe 
ostedla ludzkie, a czasem prze- 
chodzili przez wielkie obszary, 
na których oddawna nie stanę- 
ła stopa żywego człowieka. 


Dwuch jeńców wojennych z 
obozu Cayir, oficerów węgier- 
skich. puściło sie w taką właś- 
nie podróż i powędrowała w 
kierunku północnym. 


Wyszli oni z obozu w końcu 
marca i doszli po uciążliwym i 
długim marszu do brzegów ie- 
ziora Bajkalskiego. 


Tu nic jeszeze nie wiedziano 
o przewrocie politycznym w Ro 
sji. W Irkucku potraktowano 
ich jako zbiegów i tylko dzięki 
wstawiennictwu kilku wpływo= 
wych obywateli, oficerowie u- 
nikneli więzienia i mogli udać 
się w dalszą podróż. 


Po pełnem niebezpieczeństw 
przedostaniu sie na drugi brzeg 
rzeki Leny, pokrytej jeszcze w 
tym czasie krą lodową, dwaj 
węgrzy znaleźli się u podnó 
ma gór Ljutsza - Ongokton. 
Natrafili w tym odległym zakąt 
ku ziemi na osiedle tubylców - 
jakutów. 


Zdumienie ich nie miało jed- 
nak granie. gdy znuważyli. że 
wśród jakułów o mongolskich 
twarzach znajdują się również 


ludzie o zupełriie europejskich 
rysach i których mowa przepla 
tana jest gęsto ŁOŻE wy- 
razami. 


Wkrótce dowiedzel się ofice 
rowie o strasznej historji tych 
ludzi. 


Okazało się, że są oni właś- 
nie potomkami tych węgrów, 
których rosjanie po zwycię- 
stwie 1849 roku przepędzili z 
ich stron rodzinnych i zagnali 
wgłąb Syberji wraz żonami i 
dziećmi. Potrzebni byli oni wte 
dy Rosji z powodu braku sił ro- 
boczych do pracy w kopal- 
niach. 


Jak długo trwała wędrówka 
ich pradziadów i prababek? 


Wzruszenie ramion było od- 
powiedzią na to pytanie. Nie 
Pena już tego, ale możliwe, 
v Imre będzie mógł opo- 
ć, gdyż jako siedmiolet- 
ni chłopiec przywędrował tu ze 
ni rodzicami. W, jednej z 


manami leżał sędziwy starzec. 
Łzy popłynęły mu z oczu, gdy 
się dowiedział, że ci obcy są 
ludźmi z jego oj której 
on już prawie nie pamiętał 


Dwa lała trwała ta straszna 
wędrówka, aż wreszcie dopędzi 
li nas do Tomska, 


Tu, bici bezlitośnie przez do- 
zorców, musieliśmy w strasz- 
nych warunkach pracować w 
kopalniach węgła. _Nawet. ja. 
który byłem wtedy dziewięcio- 
letnim chłopcem. 

Setki ludzi ginęły zalewając 
się krwią od chłost bezlitosnych 
katów, setki umierały dusząc 
się trującymi wyziewami i ga- 
zami w kopalniach. 


— Ale czy rewolucja na We- 
grzech s się? — pytał 
starzec. y Görgey, Bem İ 
1 vli? I ca się te- 
raz z nimi dzieje? ńcił się 
bezpośrednio do obu oficerów. 


Bali się odpowiedzieć — wo- 
leli milczeć. 
— Prawda, że Kossuth pobił 


rosjan i wypędził ich? Pewnie 
dlatego przez tyle lat trzymają 
nas w tej niewoli i nie posyłają 
do kraju? — ciągnął starzec, ki 
wając głową, zapatrzony przed 
siebie. 


Po pewnej pauzie opowiadał 
dalej, jak będąc już młodzień- 
cem, wraz z towarzyszami 
wśród których były kobiety, 
— Po prze- 
ciężeniu wielkich trudności 
i z narażeniem życia wydostali 
się na wolność, Po cieżkiej wę- 
drówce i długiem błądzeniu po 
słanowili osiedlić się w tem 
miejscu, w którem obecnie 
mieszkają, W tej głuszy nie ba: 
li się władz rosyjskich. Pobudo- 
wali sobie chaty i żywili się u- 
polowaną zwierzyną. 


Przez te wszystkie lała nie 
zawędrował tu żaden biały czło 
wiek. Niektórzy mężczyźni w 
braku kobiet swojej rasy kupo- 
wali sobie jakuckie dziewczęta 


1 ženili się z niemi. — Zczasem 
przywędrowali też jakuci. prze: 
ważnie krewni kobiet. które tu 


wyszły zamąż i osiedlili się w 
pobliżu nas. 


Zajmujemy się tu polowa 


ze produkty, a głównie 
na broń. Te tranzakcje załatwia 
ja zwykle jakuci w najbliższem 
miasteczku rosyjskiem, które le 
ży o 280 wiorst stąd. 


Jesteśmy tu odcieci zupełnie 
od świata. Życie tu upływa Kär- 
dzo monotonnie, jak ta sobie 
panowie mogą wyobrazić. gdył 
stopień kultury naszych najbliž 
szych sąsiadów jest bardzo pry 
miływny. 


Przez kilka dni o weż pó 
zostali gośćmi swych rodaków; 
wreszcie pożegnawszy ich ruszy 
li w dalszą drogę. 


W marcu 1919 roku pozna- 
łem osobiście ohu oficerów wę- 
gierskich. którzy w tym czasie 
ncłnili słażbe straży przybocz- 
nej przy ałamanie transbaikal- 
skich kozaków, Siemionowie. 

Opowiadali mi oni, ame 
wraz ze mną w eleganckim 
lonowym wagonie, o AWOLEŃ 


Dwaj kancierze z jednej firmy 


Podstawy nieuzasadnionej karjery von Pappena 


Dowcip historji zrządził. że 
z firmy „Villeroy i Boch, fabry 
ka towarów ceramicznych w 
Mettlach nad Saara“, wyszło 
dwuch niemieckich kanclerzy 
Rzeszy: Herman Müller, socja- 
który tam, ko młody, 
źle opłaceny pracownik, zara- 
biał na chleb, i Franciszek von 


Pappen. elegancki oficer uła- 
nów. który po ślubie stał się 
współszefem firmy. O Herma- 


nie Mitllerze narodowo - socja- 
listyczna propaganda twierdzi- 
ła. że zanim stał się następcą 
Bismarcka, był „wojażerem od 
klozetów*. Podobnej zniewagi 
wobec arystokratycznego współ 
właściciela tej firmy propagan- 
da nie dopuszczała się. Robot- 
nicy i urzędnicy nie mieli już 
nie do powiedzenia, a szefowie 
rządzili. 

We frakcji centrowej pruskie 


go sejmu Pappen uchodził za t- 
mysłowo niezbyt wybitnego 
dżentelmena. Dziwiono się, że 
sztab generalny podczas wojny 
nie miał lepszego attache woj 
skowego dla ambasady w Wa- 
szyngłtonie, niż tego lekkoducha 
który tak bezczelnie uprawiał 
wysadzanie w powietrze trans- 
portów amunicji, że Lansing go 
poprostu wyrzucił, a który po- 
tem był tak lekkomyśk 
podróży powrotnej dał się zła- 
pać anglikom wraz z całym ma 
terjałem obciążającym. Potem 
nabył wielki pakiet akcji cen- 
trowego pisma „Germania“ i u- 
siłował to, czego mu się nie u- 
dało umysłem. zdobyć przez 
wpływy polityczne i siłę. Nale- 
żał do centrum, bo tak przyst 
ło dla katolickiego szlachica, i 
niezliczone razy głosował w 
sejmie za socjalistami Braunem 


i Severingiem, aż wkońcu pod 
wpływem przybierającej fali re- 
akcji poznał swoje powołanie 
do roli leadera i poszedł włas- 
nemi drogami. — Dlaczegóżby 
nie? Liczył zaledwie 50 lał, miał 
pieniądze i najlepsze stosunki, 
sięgające aż do ciężkiego prze- 
mysłu francuskiego, był przyja 
cielem gen. Schleichera i Oska- 
ra Hindenburga i dlałego stał 
wysoko w kursie u Meissnera, 
podsekretarza stanu przy Hin- 
denburgu. Miał jeszcze innych 
przyjaciół, którzy udzielali mu 
swego umysłu. Czegoż wiec bra 
kowało? 


Że taki człowiek mógł zostać 
kanclerzem Rzeszy, było ozna- 
ką do ostateczności doprowa- 
dzonej gospodarki faworytów. 
Ale było też dowodem, że stara 
kasta „panów“ nie posiadała 
iuż zdolności do rzadzenia. 


CE 3 a odkryciu roda- 
ów w dalekiem osiedlu jakuc» 
kit 

Nie wierzyłem im, przyjmue 
jac tę całą historję za wymyślo. 
na bajkę i wkrótce zapomnia- 
łem o niej zupełnie. 

W kilka miesięcy później, 
podczas pobytu w Charbinie, 
poznałem podpułkownika Stri+ 
deckiego, który pracował w 
sztabie ochrony kolei mandżur 


Podpułkownik mówił płyn- 
nie po niemiecku, był obezna- 
ny z literaturą europejską i chęt 
nie prowadził ze mną długie po 
gawędki, W trakcie jednej z 
rozmów 'okazało się, że Stridec= 


ki przez dłuższy czas stacjono« 
wał w Irkucku i zna doskonałe 


i ludzi tej północnej gu- 
bernji. 


Przypomniało mi się opowia- 
danie owych dwuch węgier- 
skich oficerów i zapytałem pod 
pułkownika, co o tem myśli. 


Ku mojemu wielkiemu zdzi- 
wieniu dowiedziałem się. że u- 
ważą, znając warunki kraju, iż 
jest to historja zupcłnie możli- 
wa, a istnienie osiedla w 
skiego w północnej Syberji j 
władzom dobrze znane, Ci lu- 
dzie zachowali w 
ska swoich  pradz , cho- 
ciaż dzieci ich nie mówią już do 
brze po węgiersku. a dzięki mie 
szanym małżeństwom mają już 
w swoich żyłach domieszke 
krwi mongolskiej, 

Jako przykład wymienił mt 
nazwisko naszego przełożonego 
generała Horwatha, który uro- 
dził się na Syberji i jest poton- 
kiem jednego z węgierskich 
więźniów. 


Ta wiadomość zdziwiła mnie 
bardzo. Brzmienie nazwiska ge 
nerała wydawało mi się zawsze 
dziwne, ale nigdy nie wpadło 
mi na myśl, że ten rosyjski ge- 
nersł ma coś wspólnego z ofia- 
rami węgierskiej rewolucii 1849 
roku. 


Ale to. co nastepnie usłysza- 
łem z ust Strideckiego, poruszy 
ło mnie do głębi, 


Był on. jak już mówiłem, 
znawcą literatury europejskiej. 


Pewnego razu. przeglądając 
akta spisu przestępców w Jaku- 
cku, uderzyło go imię i nazwi- 
sko pewnego skazańca - węgra. 


Imię to brzmiało; Aleksander 
Stepanowicz Piotra Panie- 
waż wiedział on, bitwie 


pod Segesfarem Petöfi w tajem 
niczy sposób zaginął, przyszła 
mu na myśl, czy ten skazaniec 
nie jest właśnie poetą i hohate- 
rem węgierskim, Po dokładnem 
zbadaniu aktów okazało się. iż 
umarł on 18 maja 1857 roku. 
Imię i nazwisko tego skazań: 
ca mówiło dużo, Nazywał się 
on tak, jak Poeta wegierski — 
Aleksander. iec poety nazy- 
wał sie EEA Stefan. Piotro. 
v: jest to nazwisko. pocho- 
dzące łak samo. jak Petöfi po 
węgiersku, od imienia Piotr. 


Tak wyglada 
podpułkownika 

W każdym razie przy dzisiej 
szych możliwościach byłoby łat 
wo wyświetlić historje nieszczę 
śliwych zesłańców wegierskich, 
którzy walczył! o wolność swo- 
yzny i historie poety, 
zmarł gdzioś w tajgaeh 


Sybiru. 


sprawozdanie 
Strideckiego. 


H. F. Boenisch 


Policjanei w roli ma- 
nekinów 


Dolicja paryska ma otrzymać 
1owe umundurowanie. Widocz 
nie władze stoją na stanowisku, 
że sympatyczne i wesołe pele- 
rynki granatowe nie są już. do- 
slatecznie modne. W zasadzie 
kredyty na nowe umundurowa 
nie zostały już zaakceptowane 
1 sporządzono już szkic i projek 
ty. Ale nowy dyrektor policji 
w stolicy pozatem uznał jeszcze 
że rależy poznać reakcję publi 
sezności. I oto przed kilku dnia- 
mi ujrzano dwuch policjantów 
w nowych uniformach, space- 
rujących przed gmachem ope- 
ry. Spacerowali z wdziękiem 
manekinów, a wtajemniczeni 
twierdzą, że urzędnicy w cywi: 
lu, używani do. służby śledczej, 
li się z tłumem, spisując 
vasłyszane, zresztą bardzo po- 
chlebne, opinje publiczności. 


Romea 
e0Mm 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro, 
Tel. 155-55 
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DLA PIĘKNEJ pANI 


Można zrobić ze szkła **""",_ 


domy, wieże, drogi, kapelusze, suknie i pantofelki 


Szkło jest materjałem techni- 
cznym, znajdującym coraz szer 
sze zastosowanie w najrozmait- 
szych dziedzinach życia. Tech- 
nika wyrobu szkła- rozwinęła 
się ostatnio  znakomicie-i, jak 
twierdzą eksperci, z kilograma 
płynnego rozłopionego szkła 
wysnuć można nitkę szklaną, 
lak długą możnaby. opasać 
mska. Taka nić szklana 
12 razy cieńsza od włosa 
za nawet od ni- 
«i jedwabnika, a o wiele od niej 
trwalsza. Użycie t. zw. „wełny 
szklanej” jest coraz powszech- 
niejsze, a w Nowym Jorku bu- 
dowanych jest obecnie siedem 
wielkich domów całkowicie ze 
szkła. Największy z nich, zwa- 
ny „Rialto Building“, który sta- 
nie na rogu Broadway'u i 42-ej 
ulicy, posiadać będzie wieżę 
szklaną, okości 30 metrów, 
która będzie jedną z najśmiel- 
szych konstrukcji tego rodzaju. 


W budynku tym użyte będą nie 
tylko bloki szkła, ale i „wełna 
szklana“ która używana jest ja- 


Pod znakiem kwadratu 


MODEL 
PHOTO 


Małe kwadraciki i duże, koloro- 
we na gładkim tle i odwrotnie, — 
żakiecik w kwadraciki, do gładkiej 
spódniczki, lub gładki żakiecik na 
spódniczce w kwadraciki. Moda ze 
zwala na wszelkie kombinacje, aby 
tylko braly w nich udział jakieś 


kwadraciki. 

Należy jednak pamiętać o gład- 
kim materjale, który jest niezbęd- 
nem uzupełnieniem stroju, jeżeli 
nawet jest tylko kamizeleczka, — 
jak to widzimy na powyższym 0+ 
brazku. 


ko znakomity materjał izolacyj 
ny. 

Niedawno szkło wkroczyło i 
w dziedzinę strojów damskich. 
Na wiosennej rewji mody w Pa 
ryżu krawcy paryscy przedsta- 
wili bieliznę tkaną z cieniusień- 
kiej nitki szklanej, Również z 
takiej nitki robicne są sweter- 
ki, torebki oraz haftowane barw 
ne 


rowych. Magazyny 
skie sprzedają wiełkie kołoro- 
we kapelusze z materji szkla- 
nej, nadające się Świetnie 
plażę Florydy. ILansowane 
również pantofelki na szkla- 


nych obcasach, które są realiza 


na 


są 


Czarująca sukienka 


demonstrowana przez jedną z 
arystokratek angielskich pod- 
czas wyścigów w Ascot. 


Romantyczny mąż 


W Newark w Stanach Zjednoczo- 
nych pani Emilja Arslanien, rozpoczę. 
ła proces rozwodowy, zarzucając mę: 
żowi, bogatemu fabrykantowi dywa 
nów, że spędza noce na wierzchołkach 
drzew. 


— Zdradza wogóle dziwne skłonno- 
ści — oświadczyła w sądzie. — Obec- 
nie mieszka w namiocie, zbudowanym 
na wierzchołku olbrzymiego drzewa w 
lasach w pobliżu Cristal Lacke. Utrzy 
muje, że pragnie samotności. Gdy po- 
wrócił raz z tego ustronia, zamieszkał 
w łodzi, a później w namiocie wśród 
gałęzi drzęwa. Twierdzi, że nie może 
znieść pobytu w murowanym domi. 
Niema dla niego nie. przyjemniejszego, 
jak hudzenie się wśród gałęzi przy 
śpiewie ptaków. Umiem cenić te lirycz 


ne upodobania mojego małżonka, leez _ 


wyobrażam sobie małżeńskie pożycie 
zupełnie inaczej. 


Sąd uwzględnił podane przez panią 
Arslanien ragje i przychylił się do. jej 


prośby. 


cją bajki o szklanym pantofel- 
ku Kopciu 

Pewien angielski wynalazca 
odkrył po wieloletnich doświad 
czeniach małe 
jącą się specjalnie do pokrywa- 
wania dróg automobilowych. — 
Wychodził 
szkło jest najtwardszym mater- 
ki moż- 
ciwień- 


ję szklaną, nada 


on z założenia, iż 


nym, 


jałem syntety 
na olrzymać i że w p 
stwie do smoły, cemenfu i drze 
wa mało ule 
em 


wpływom atmo- 
i działaniu  tłusz- 
Materjał, wynaleziony 
produkowany jest 
z odłamków starego szkła, to- 


czów 
przez nie 


pionych i poddawanych wyso- 
iśnieniu. Nowe „szkl: 
drogi“ zrobione będą z i 
trójkątnych 
się doskonale usuwać i podno- 
sié przy reperacjach głębszych 


kiemu ne 


tafelek, dających 


warstw szosy. 
Jednym z najnowszych wyna- 
lazków w: dziedzinie zastosowa 
nia materji szklanej jest szkla- 
na odskocznia pływacka, szkla- 
ny aparat radjowy. szklane da- 
chówki. zapalniczka do papie- 
rosów ze szklanym knotem o- 
raz szklana brzytwa. 


dwudziestu laty pracowały ra- 
zem w jednym z music-hallów 
Nowego Jorku, umówiło się na 
spotkanie po: dwuch dz 


kach lal Ale n ndez-vons 
przybyła tylko j Katarzyna 
Lambert, która j przed dzie- 


laty wyszła zamąż i 
żyje w bardzo skromnych wa 


runkach. 


Pozostałych pięć zmarło bar: 
śnie i nie zaznało właś 
Jedna zostałą 
ale nicha- 


dzo wi 


ciwie” szczęścia 


kochanką miljonerś 


wem zaczęła się słaczać coraz 
żywola w 
Druga za- 


niżej i dokończyła 
miejskim przytułku 
tonęła. podczas orgji, na luksu- 


sowym jachcie. Trzecia znalaz 


ła pracę w filmie, ale nie prz 
jela- się i popełniła samobój- 
stwo. arta została wpraw- 


dzie gwiazdą. ale umarła w bar 
dzo młodym wieku, Piąta wresz 
cie wyszła zamąż za brata Ma. 
ry Pickford, ale otruła się po- 
tem w Pa 


yżu. 

Tuienniki amerykańskię dra 
kują dzieje sześciu: girlsów 
widocznem miejscu, jako - 
straszający przykład dla wszyji 
Lich dziewcząt, które marzą 8 
Karjerze girlsy. 


Organdyna 
f 


Organdyna, — lekki powiewny 
materjał — fest stworzona na wie 
czorową sukienkę letnią. Najlepiej 

- pfzentuje się sukienka x argandy- 


latem 


A 


ny w falbanki, z sutemi rękawańn 
z falhanek. Kapelusz i parasolk 
również z organdyny. Przy pask 
pęk kwiatów, 
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ogan 
Wiar - sfę Wicpóparta ań Pie 
cioksięgiem, ani Koranem kere- 
nem, ani tembardziej Wedami 
czy Awestą tradycja, jakoby 
stan piekła nie podlegał mody- 
fikacjom i reformom. Piekło ma 
być instytucją pełną obskuran- 
tyzmu i barbarzyństwa, w któ- 
rej niema miejsca dla zdobyczy 
techniki i przemian socjalnych. 
Ustrój piekła rzekomo zachował 
tałą pierwotność, kratery wy- 
pełnione płonącą smołą tworzą 
morza ogniste, a słażba piekiel- 
na wyposażona w dzidy i ka- 
mienne noże bezustannie chara- 
ta i znęca się nad skazańcami. 
Są to wierutne kalumnie, rzu 
cone przez nieodpowiedzialne i 
hezbożne warstwy wolnomyśli- 
cieli, w czyich interesach leży 
świadome prestiżu 
pierwszorzędnego i nader solid 
nego przedsiębiorstwa, jakie sta 
nowi piekło. Nie zasłużyła sobia 
na to firma, pracująca z poświę 
ceniem bez przerwy od czasów 
mgławic Kanta — Laplace'a do 
1917 roku Pańskiego na dwie 
miany, następnie na trzy, a od 
reform Bluma — na całe cztery. 
Dzisiejszy stan piekła datuje 
się od przełomowego okresu 
przeniesienia się na nowe tery- 
torjum. Przedtem, jak. wiado 
mo, piekło zajmowało najniższe 
kondygnacje nieba, mieszczące 
się bezpośrednio nad chmurami. 
Dopiero za czasów Giordana 
Bruno przeprowadziło się w re- 
gjony pozagalaktyczne, gdzie do 
tychczas zajmuje gigantyczną 
żel-bet konstrukcje. Do tej zmia 
ny lokalu przyczyniły się dwa 
zjawiska, grożące przeludnienie 
renesans bowiem dostarczał ma 
sowo grzeszników, oraz maszy- 
nerja Leonardo da Vinci, w któ 
rej miał zamiar wznieść się po- 
nad chmury i nieproszenie zwie 
dzać gmach piekła. Bezpośred- 
nio przed przeprowadzką Zarząd 
koronny piekła na nadz 
nej plenarnej sesji postanowił 
nabyć nowoczesny inwentarz 
egzekucyjny i zainstalować go 
w nowych pomieszczeniach. Pa 
ruczył tę sprawę umyślnie za- 
mmianowanemu komitetowi, któ: 
ry składał się z lojalnych skazań 
ców. Szefem został nominowa- 
ny bogobojny mąż i wytrawny 
krętacz Theofrastus Bombatus 
von Hohenheim  Paracelsuń, a 
członkami — inkwizytor Torkwe 


obniżanie 


yczaj- 


SILA PRZYZWYCZAJENIA. 


Gdy mistrz narciarski 
Się ca letnią ivycieczkę.., 


wybierze 


PRZEPROW 


madoyj doradca pezskiego króla - 


Ahasweretha - Haman, Kuba 
Rozpruwacz, Szwejk, van der: 
Luebbe, Ewers i Kwacek Watlo, 
mesjasz, inków. 

Zarząd koronny, zdając sobie 
sprawę z nieznanych i zdradziec 
kich dróg Kosmosu, zwrócił się 
pozatem do komitetu, z wezwa- 
niem wskazania mu odpowied- 
niej osoby z pośród piekielnian 
na technicznego kierown”.a prze 
prowadzki, którego miano po 
tem wypuścić wolność 4a 
kraju. Wybór padł na Giordana 
Bruno, który właśnie przybył 
zwęglony z autodafe, Zarząd 
nie był zachwycony tym kandy- 
datem, nie podobały mu się je- 
go nieokiełznane ruchy, obawiał 
się, aby się nie stało coś złego 
po drodze. Wyłonił się nawet 
projekt, ażeby poczekać z prze- 
prowadzką, aż Newton, który 
ma wkrótce urodzić się, umrze, 
yż przedewszystkiem będzie 
znał się na trasie, a następnie 
jest więcej „swój” i jednak w caś 
jednak czas naglił, 
Bruno obrano kierown n. 

Był to nieopatrzny czyn ze 
strony Zarządu koronnego pie- 
kła. Bruno był człowiekiem za- 
wziętym i doświadczonym, wi- 
dział nawet film „Wielki czaro- 
dziej“ i znał się na wszystkich 
sztuczkach wszystkich zarzą- 
dów. Obmyślił więc niecny plan 
uprowadzenia całego taboru pie 
kielnego w jakieś odległe, zapa 
dłe miejsce Kosmosu. Poprowa- 
dziwszy po falach eteru w za- 
wrotną dal poza gałatyk, zosta- 
wił tam piekło i zanim ktoś się 
zorjemtował, ulotnił się. Całe 
przedsiębiorstwo ugrzęzło. Co- 
prawda terytorjum było imponu 
jących rozmiarów, ale zarząd 
nie miał pojęcia, gdzie jest w 
świecie. Paniki nie było. Koron 
ny zarząd uchwalił, aby: na miej 
scu rozłożyć obóz i osiedlić się. 
Komitet otrzymał odpowiednie 
instrukcje. Najlepiej na tem 
wszystkiem wyszło wielu ciężko 
skazanych, którzy wśród tej de 
zorjentacji i remontu robili so- 
bie fajrant. Theofrastus Bomba- 
stus rozkazał planowo rozparce 
lować terytorjum, zelektryfiko- 
wał je i skanalizował, a ognie 
piekielne zrobił na gazie. Zało- 
żył też olbrzymią fabrykę ar- 
mat, tanków i gazów trujących, 
wprowadził telefon z dodatko- 
wymi aparatami i zamówił mil- 
jon rakietoplanów z „radjonem 
sam pierze”. Pod koniec przygo 
tował uroczystą mowę, wzruszt 
jacą do łez duszę, dla piekiel- 
nian. 


na 


wierzy. 7 


Komitet, nominowany przez 
jego nietykalną świętość Zarząl 
koronny piekła, wzywa wszyst: 
kich obywateli imperjum do n- 
derzenia się w piersi, czynnej 
skruchy i bezwzględnej subor- 
dynacji i wobec swych światłych 
i serdecznych prześladowców; 
okrutników i dręczycieli. Idzie 
o wielkie wasze dobro. Zarząd 
koronny imperjum piekielnego 
nie szczędzi - czasu i trudu,.aby 
jaknajbardziej unowocześnić na 
rzędzia tortur, co umożliwi wam 
oczyszczać się radykalnie i szył: 


z 
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ko a'la-fourchette. Wszystkie pa 
wilony centrali piekła i departa 
mentów są dla was i wasze, żad 
ne inne istoty nie dostępują ła- 
bycia się win i grzechów. 
Wyginęły doszczętnie bronto- 
zaurusy i plezjozaurusy, giną ry 
by dwudyszne i dziobak, znikną 
wsżystkie szczepy <gonokoków i 
Jaseczników Kocha. W, waszym 
interesie leży, aby imperjum 
piekielne istniało i prosperowa 
ło. Niech żyje imperjum! (bis). 
Przez cały czas kontakt pie- 
kła z ziemią i rajem był przerwa 
ny. Bezsilnie przysłuchiwał się 
Zarząd koronny sygnałom 5. O. 
S. z dalekich stron świata, To 
lotne karawany śmierci, sprowa 
dzające skazańców do piekła, 
nie zastawszy go na dawnem 
miejscu, błądziły po przestwo- 
rzach i razem z nieboszczykami 
wołały o ratunek. Potem wota- 
nia ucichły. Aniołom 
udało się znaleźć jakiś 
szlak i poprowadzili 
zmarłych do raju. 
Oczywiście, że nie obyło się 
to bez curiosów. Do raju przy- 
prowadzono z honorami jego- 
mościa, krewnego  Savonaroli, 
który przez całe życie głosił, że 
raju wogóle niema, że raj to 
szwindlomontaż. Przybył rów- 
nież, uroczyście witany, jakiś o- 
ficjalny ateista i pornograf Boc- 
cacio, który miał już zamówio- 
ne miejsce w piekle w pierw- 
szych linjach. Wreszcie przy: 
był Giordano Bruno. Natych- 
miast go zdemaskowano na pod 
stawie fotografji i odcisku da- 
ktyloskopijnego w wielkich fol 
jałach archiwum raju. I rzecz 
wydała się. Postanowiono na- 


śmierci 
znany 
transport 


ZŁUDZENIE OPTYCZNE. 

— Tędy nie będziemy mogli 
przejść, na końcu ta droga jest 
zamknięta... 


ROZBITKOWIE. 
ONA: Przecież  zginiemy 
śmiercią głodową! 
ON: Nie bój się kochanie, mam 


przy sobie dosyć pieniędzy. > 


tu | 


tychmiast eksportować Bruno, 
zarazem wysłać ekspedycję ra- 
tunkową, składającą się z rzetel 
nych mężów. Pierwszy, na któ- 
rego padł wybór, był syryjczyk 
Kambabus. Gdy doniesiono kró 
lowi Antiochusowi Soterze, że 
nadużywa jego zaufania i utrzy 
muje stosunki z królową, dorę 
czył monarsze szkałułkę, w któ 
rej leżały jego organy płciowe 
Drugim mężem był znany pita- 
gorejczyk z ballady Schillera 
„Bürgschaft“, Skazany na 
śmierć, otrzymał zezwolenie spe 
dzenia czasu na wolności do 
chwili egzekucji, o ile zostawi 
w więzieniu zastępcę; choć mógł 
uciec, nie troszcząc się o los 
przyjaciela, w terminie wrócił. 
Tych dwuch wysłano z Bruno 
na odszukanie piekła i pozna- 
nie głównych szlaków. 

W piekle przywiłał ich delę 
gat Zarządu koronnego, Giorda 
na Bruno natychmiast zdeporta 
wano do obozu centryfugalnego, 
tam go włożono do spiczasiej 
probówki, dą -drugiej wepchnię- 
to Barabasza, wsławiona je do 
wirówki i puszczono w szalony 
ruch. W obozie kręcili się, dopie 
ro co wypuszczeni z centryfug;, 
Neron, extałmudysta Acher, za- 
bójca św. Wojciecha, lady Puty- 
fara, Vatsyayana, komentator 
Kumasutram i królowa Saba. 
Otrzymali polecenie inspirowa* 
ne przez Theofrastusa Bomba- 
stusa, wymyślenia najoryginał- 
niejszej kary dla Giordana Bru 
no. Najlepszy pomysł zostanie 
oficjalnie uznany za reprezenta- 
cyjną torturę imperjum, a wyna 
lazca zostanie zwolniony. Neron 
proponował sprowadzić chorą 
na-pęcherzycę, której ciało gni 
je, butwieje i stęchłe kawały 
spadają z;piersi, rąk, oczu ii w 
chwili agonji wszczepić sączący 
się jad z jéj ran Brunie. Vatsya- 
yana rzucił myśl wydania Puty- 
fary za Giordana, Putyfara z 
królową Sabą wymyśliły, razem 
jeden projekt: urządzić sprzed 
nim rewję pięknych girlsów, a 
jego pozbawić męskości. Zabój- 
ca św. Wojciecha stracił nagle 
zdolność inwencji. Extalmudy- 
sta Acher rzucił myśl operowa 
nia ofierze zdrowego wyrostka 
ślepej kiszki, bez znieczulenia. 
Pomysł Achera podobał się naj- 
bardziej, konwenjując nowym 
prądom, panującym w piekle i 
stworzył nowy styl torturowa- 
nia: chirurgiczny, 


"Tymczasem wysłańcy z raju 
zwiedzali odrestaurowaną część 
piekła. Wyrazili podziw dla ko 
losalnego kompleksu pomie- 


"wą szczeń, wzorowego porządku; 


zorganizowanego życia zbioro- 
wego. Towarzyszył im i informo 
wał naczelny egzekutor Smol. 
Wyjaśniał im, że jego anielska 
służba korzysta rokrocznie z 
czterotygodniowych urlopów, że 
praca idzie na 2 zmiany, że anjo 


łowie korzystają z kasy chorych, ' 


którą ma zamiar przekształcić 
w ubezpieczalnię społeczną. Po- 
ał im pawilon .i uśmiechał 
ten .jest zarezerwowany dla 
Międzynarodówki. Monsieur 


Marks, Freulein Luxemburg i 


"PIEKŁA 


Gaspadin Lenin, tu uzupełnią 
swą dziurawą erudycję teksta- 
mi biblijnymi i Koranem pod 
światłym protektoratem Gapona 
i Rasputina; pozałem otrzyma- 
ją tu pomieszczenie Voltaire į 
Kotarbiński. Następnie zwrócił 
uwagę na zgrzybiałego żyda z 
kozią bródką, leżącego w kąci: 
ku, skutego w kajdany. 

— (zeka na sprawę sądową 
— wyjaśniał Smol — notoryczny 
wywrotowiec. Przyszedł do pie- 
kła, otrzymał le robotę i 
miał wkrótce wyjść na wolność. 
Niedawno temu przeszedł obok 
luksusowego pawilonu 310 od- 
działu K. K. Zauważył tam od- 
świętnie ubranych panów i pa« 
nie, siedzących koło hojnie na- 
krytych stołów. Chciw chwy 
tali pokarmy i napoje, ale nie 
trafiali do własnych ust, Bezna- 
dziejne wysiłki wprawiały ele- 
ganekie towarzystwo w czarną 
rozpacz. Otóż ten mąciwoda dał 
im radę: naiwni, dajcie do sie- 
bie mówić, nie trafiacie do włas 
nych ust, karmeie się nawzajem. 
Wprowadził skandaliczn 
męt w naszą gospodarkę 
dykcję. 


y za- 


urys: 


W naszym planie dzia- 
łania taka rewolta nie była prze 
widziana i przysporzyła nam 
dużo niepotrzebnych przykrości 
i kompromitacji. Porządek zo- 
stał przywrócony, skazańcy zo 
slali sparaliżowani, a bezpośred 
nio przed przeprowadzką spro- 
wadziliśmy dla nich z raju od 
„Braci Hirschfeld i S-ka" nowy 
transport wiktuałów i napojów. 

Ze względu na to, że wysło”: 
nicy raju mieli ograniczony 
czas, a w piekle robiono remont, 
odwiedzanie na tem skończył» 
się. 

Wieczorem odbył się w rekre- 
acyjnych apartamentach piekła 
bankiet pożegnalny z udziałew 
Zarządu koronnego, szefa komi 
tetu, Theofrastusa  Bombast=u 
Paracelsusa i egzekutora Smola 
z małżonką Lililh. Stoły były 
suto zasfawione potrawami, któ 
re zarekwirowano na czas ban- 
kietu ze stołów  sparaliżowa- 
nych skazańców. Odbyło się uro 
czyste przedstawienie z tęczą i 
trzęsieniem ziemi. Gości udeko 
rowano historycznem  przeście: 
radłem nocy poślubnej Carów i 
przesyłając serdeczne ukłony dla 
raju po bratersku ich pożegna 
no. Granosalis. 


USPRAWIEDLIWIŁ SIĘ... 
— Panie profesorze, mój syn nfe 
będzie mógł dziś przyjść do szko 


Hallo, kto mówi? 
= Môj tatuś, 


Dhan Gopal Mukerjr . 


MŁODY BRAMIN ZOSTAJE KAPŁANEM 


Nakładem wydawnictwa Paul 
Zsolnay we Wiedniu wydana zo- 
stała nowsza praca Mukerjra 
Moja zyznu*, Poniż- 
szy urywek należy do najbardziej 
<harakterystycznych rysów obycza 
jowych, w jakie obfituje dzieło. 

(Redakcja) 

Nastał czas, gdy miałem zo- 
stać kapłanem. Zapytano mnie, 
czy chcę nim zosta Rozumie 
się, że czternastoletniego chłop- 
ca nęciła perspektywa godności 
człowieka dorosłego i szanowa- 
nego, jako szafarza bogów. Zgo- 
dziłem się też bez wahania. 

W dniu mojego wyświęcenia 
matka poszła ze mną nad rze- 
kę. Udaliśmy się na miejsce, 
gdzie palono zmarłych. Zdawało 
się, że płomienie wdzierają się 
ule Gapgesu. 
Nie mogę na to patrzeć — 
rzekłem. 

Wtedy matka zaczęła: mówić: 

— Pamię aj, śmierć, nie 
istnieje. Zrzucamy z siebie cię 
ło, Dusza opuszcza je na podo- 
hieństwo człowie! który slarą 
podartą suknię zastępuje nów 

— Dlaczego mi to mówi 


e mogłam dać ci 
cie, gdybym nie potrafiła wyjaś 
nić ci istoty śmierci? 

Gdy wykąpałem się w Gange- 
sie, wróciłem do domu, poczem 
udaliśmy się do świątyni. Matka 


trzymała mnie-ża rękę. Na olta- 
rzu gorzał ogień i wokoło stali 
kapłani. * Ojciec mój stał obok 
arcykapłana: 

Matka rzekła do ojca: 

— Panie, udzieliłam mu. ostat 

h nauk.. Przygotowałam go 
cia przed i.po urodzenii 
ofiaruję go wam. 

Ojciec podprówadził -mnie do 
domowego kapłana i rzekł: 

— Ofiaruję wam tego chłop 
ca, pragnącego zbadąć łajemni- 
cę. 

— Czy pragniesz tego istotnie. 
mój synu? 
ak jest, mistrzu. 

Kapłan domowy zaprowadził 
mnie do arcykapłana. 
pragniesz zbadać ta 


jemnicę? 

— Tak. jest, mistrzu. 

— Czy: zmusza cię ktoś do te 
go kroku? 

— Nie, mistrzu. 

— Czy masz jakiś powód do 
zbadania tajemnicy? 

— Nie, mistrzu. 

— Ghłopiec jest przygotowa 
ny, aWyprowadźcie:ga-i ostrzyż 
cie mu włosy, 

Kapłani wyprowadzili moie, 
ostrzygli,i przyodziałi w. 
szatę. Gdy wróciłem do świąty 
ni, matki nie było już tam. P: 
zostali tyłko kapłani i mój oj- 
ciec, który „zapytał: 

— (zy chcesz, złożyć ślubo- 
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wanie? 

— Tak, 

Stanął ze mną po jednej stro- 
nie ołtarza, -a kapłani _po- dru- 
giej. Areykapłan- zwrócił się'do 
mego ojc: 

— Czy spełniliście. przysięgę 
małżeńską tak, jak: sobie ślubo- 
waliście? 

— Tak, mistrzu. 

— Czy ofiarujecie dziecko w 
zupełnej czystości? 

— Tak, mistrzu. 

Arcykapłan -zwrócił 
mnie: 

— Gzy pragnicsz zostać bi 
minem? 

— Tak, panie. 

— Czy-wi 
min? 

— Nie, panie. 

— Tylko ten, kto oglądał 6bli 
cze boga, lub gotów jest oglądać 
je. może zostać braminem. Czy 
chcesz wieść takie życie? 

—Cbcę, panie: 

— Czy przysięga 
niem ojea i matki? 

— Przysięgam. 

- Jak brzmi twoje imię? 

Wymieniłem je. 

— Czy;masz na ziemi ojca i 
matkę? 

— Tak, 


do 


się 


czem. jest bra 


z na to imie 


panie. 


więcej ani. ojea 


Nie. masz 


vięcej z nikim 


spokrewniony: 

— Nie, panie. 
pisz. sam jeden przed świę 
tym ogniem i odtąd ogień, któ- 
rym jesteś natchniony, będzie 
y będziesz z tym og 
ś gotów znosić tę sa- 


— Tak, 
Wtedy w 


panie. 

usiedli woko- 
ło ognia. Arcykapłan ujął moja 
rękę i pogrążyliśmy w roz- 
myślaniach. Trwało to pół godzi 
ny. Po upływie tego czasu po- 
wiedziano mi to, co była naj- 


ysey 


ema go na ziemi ani w 
wodzie, ani w niebiosach. Nie 
znajdziesz go nawet w ojcu i 
matce. Jest wiecznie szukanym, 
lecz niedościgłym końcem. Jest 
w tobie, w twoich rodzicach, w 
każdem stworzeniu i dlatego, że 
jest w każdej istocie, jest na 
motniejs; Jest w „tobie sa- 
motności pote- 
której piękność musisz zba 
dać tu na Świecie i jest piękno- 
ścią, której straszliwa potęga 
ma w oddaleniu od siebie 
świat. Noś tę straszliwą potęge 
w twem sereu. chodź z nią ode 
drzwi do drzwi i mów: 
Stoję przed tobą jako 
zwierciadło. Czy posiadasz do- 
skonałe zalety. które moga się 
w niem odbić 
Celem twego życia 


będzie sla 


15 


wanie jako żywe  zwierciadł 
przed każdem obliczem, któr 
zbliży się do ciebie. A teraz prz: 
sięgnij na ogień, na żywioły, n 
żywego boga, wyrzekasz si 
wszystkiego i pójdziesz po świe 
cie, żebrząc dla wszystkich v 
postaci zwierciadła. 


Złożyłem ślubowanie i arcy 
kapłan dokończył: 

— Twoi rodzice umarli. Twe 

krewni nie żyją więcej. Ty sar 


jesz. Jedno tylko pozos 
: lwoja wędrówka do wiec: 
Idź! 

Gdy opuszczałem świątyni 
matka klęczała na progu, Ujęł 


mocno w swe ręce nogę moją 
nie opuszczała mnie; 
— Idź teraz, mistrzu, lecz wi 


caj do mnie. Ta, która cię por 
czała, leży u twych nóg, aby s 
i. Idź i gromac 
z nal 


mnie, zanim obdar 
świat, Wracaj. Czek 
inna kobieta, która chce róv 
nież. zostać matką. Jeżeli n 
przyrzekniesz mi, że  wrócis 
nie pusz cię. 

— Pani, wola twoja bedz 


spełniona. 

Wtedy puściła mnie. Pochw; 
ciłem żebraczy kij i miseczkę 
powędrowałem w świat. Spełn 

ię. Wyrzekłem się 
em żebra 
miała trwa 


dwa lat 


Culbertson nie ma czasu na gre w brydża 


Każdą wolną chwilę pochłania mu zarabianie dolarów 


Pad powyższym tytułem za- 
mieszcza John Robler w „Ameri 
Mercury™ ciekawe szczegó- 
ły, podane zresztą bez cienia 
życzliwości, dotyczące wynalaz- 
cy nowych zasad brydżowych, 
według których gra teraz cały 
świat. W, samej Ameryce gra w 
brydża dziesięć miljonów ludzi 
według systemu  Culbertsona, 
który stał się multimiljonerem: 
go roczny dochód oceniają na 
pół miljona dolarów. Jego powó 
dzenie jest tem mniej uzasadnio 
ne, że Culbertson nie należy już 


dziś do czołowych graczy w 
brydża; fachowcy wahają. się. 
on bodaj dziesiąte 


ś viata. Od 
roku 1930 nie wygrał ani jedne- 
go: dużego turnieju. Mimo to jesz 
cze dzi sładają mu ameryka- 
nie cierpliwie swoje dolary; je- 
go podręczniki brydżowe wycho- 


szym 
inne ki 
zem wzięte. 


ly Culbertson jest rdzennym 
amerykaninem. Ojciec jego, ame 
rykański inżynier górniczy, zaj 
mował stanowisko w Rosji, gdzie 
ożenił się z córką kozackiego 
generała. Młody Ely został w Ro 


sji wzorowo wychowany. Następ 
nie objechał cały konty: nent, 
przebijał się „przez 


nauczyciel i pisarz. W Rosji na- 
leżał do partji rewołucyjnej, co 
nie powstrzymało bolszewików 
od konfiskaty jego majątka. Po- 
zbawiony fortuny szukał w Pa- 
ryżu środków egzystencji, wresz 
cie w roku 1921 wyjechał do No 
wego Jorku. 


Następne dwa lata nie przy 
niosły mu nic wesołego. Z suro- 
pejskich czasów pozostało mu 
przyzwyczajenie do życia na sta 
pie cleganekiej i kulturalnej — 
środków na nie brakło. Jeden z 
jego przyjaciół wprowadził go 
pewnego wieczora do „„Knieke- 
bocker Whist Club'u“: Culbert 


son, który miał poza sobą zna 
komitą ołę brydża, zgłosił się 
jako zawodnik do turnieju i w 
grał. Młody - gracz.0 rosyjskim 
akcencie "mowy / zwrócił ogólną 
uwagę. Bywalcy: klubu obstąpili 
go i składali mu życzenia. Cul- 
bertson z nonszalancją i pewnoś- 
cią siebie, któ go nigdy 
opuszczała, wyraził 

— Właściwie śuerykanie nie 
umieją grać w' bry 

Od tej: chwili daje A karcia- 
ny. Culbertsonowi. utrzymanie 
Zaczyna grać noc:w- noc, z regu 
ły o wysokie stawki: 
Dziś Culbertson nie gra niżej 10 
dolarów "za punkt; w - tamtych 
czasach grywał cokolwiek taniej 


Wychodzi jego» pierwszy pod- 
ręcznik brydżowy,- który cieszy 
się ogromnem powodzeniem. 


Ely mówi z rozbrajającą szcżero 
ścią o swoich interesach. W. 
Jes - Exeeutive - Club* w Nowym 
Jorku wyraził się 


„$” — Stworzyłem reklamę i pro 


zeczona słonia 


pagandę gry w brydża o rozma 
chu wszechświatowym. Poriszy 
łem obydwie płci do zmierzen 
swych. sił w walee.. Dałem spo- 
sobność kobietom, traktowanym 
dotychczas jako umysły mniej 
ścisłe i abstrakcyjne, do wyka- 
zamia tych cech w grze. Następ 
nie uderzyłem w dumę mę 
Zawstydziłem tych, _ którzy 
potrafili grać według. moich re 
gul.“ Wreszcie* obydwie strony 
porwało współzawodnictwo. 

W roku 1932 sława Culbertso- 
na dosięga zenitu. Na ten rok 
przypada” jego. spotkanie z Sid- 
riey Lenzem, które-nosi chatak 
ter-homeryckiego boju» Lenz: 
champion innego, systemu, „był 
ostatnim. przeciwnikiem Culbert 
sona. Ely wyz go do rože- 
grania stupięćdz jesięciii robrów. 
Partnerka jego była:żóna, Lenz 
w krat sobie: :Oswałda-Jacóbv. 
y: postawił. pięć tysięcy. dola- 
rów przeciwko owi Lenza 


wygraną: przeznaczono na cele- 


domowiła. 


ynne. Turniej odbywał 
się -w sześciopokojowem miesz 
kaniu Gulbertsona w hotelu. Po 
czątek gry oznaczono na godzi- 
nę 6:t Culbertson pozwolił 
przedewszystkiem czekać na sie 
bie godzinę, następnie zapodz 
gdzieś okulary i musiano czekać 
aż je po długich poszukiwaniach 


dobroc: 


odnalazł w kieszeni jedwabnej 
pyjamy. 
Wreszcie rozpoczęła się gra 


O wszystkich szczegółach infor 
mowano z chwili na chwilę żąd 
sęnsacji podnieconą publiez- 
ność: amerykańską. Rozpoczęto 
od pierwszych słów pani Cuł- 
bertson: 

— Gdzie chcesz s 

"Turniej trwał trzydzieści dni 
i Culbertson wygrał w rezulta- 
cie 8980 punktów. Pozostało 
jeszcze wykorzystać  swó 
tryumf. wzmocnić: i utrwalić 
zdobyte stanowisko. 

Pow 
nazwą 


„Świat brydżowy 


morskiego przybyła do berlińskiego ogradu zoologicznego i odrazu się za- 


kowało się w obszernym lokal 
w pałacu Rockefellera. Lok: 
zapełnili sekretarze, 


słatystycy. s 
dżowy* wydaje miesięcznik ti 
samej nazwy. Culbertson rozpr 
się w nim ze swoimi przeci 
nikami i da, 
kich w 


agenci, 


ASS 
j“ lub „Wszeclśw j 
limpjady brydżowej”. Ely pisuj 
pod pseudonimem G. M. G. Joh 
Kobler domyśla się. nie bez irc 
nji, że to „nom de guerre* możn 
odeytrować jako Great Man Ct 
bertson. Wszechświatowa glin 
pjada brydżowa to bezwątpieni 
najgenjalniejszy pomysł Culbert 
sona. (o roku w ozżnaczonyr 
dniu zasiadają na- całym Świe 
cie gracze zielonych stol 
turnieje we 
dług zasad br wych Culber 
sona. Wyniki sprawdzają klu 
by brydżowe, które istnieją wsz 
dzie pod kierownictw. em Gulber 
sona. Każdy gracz płaci jedne 
go dolara; zwycięzcy konkur 
sów, którzy według opini 
wiata brydżowego* mają prz 
ciętnie najlepsze wyniki, otrzy 
muja srebrne i złote puhary 
Culbertson zezwala 4.000 in 
struktorów na nauczanie gry v 
brydża jego systemem. Każdy 
instruktorów płaci mu jednor 
zowo za dyplom 15 dolarów 
roczna opłata wynosi 10 dola 
z instruktorów star 
się, w miarę możności. brać w 
dział w corocznych konferen 
cjach brydżowych, na któryc 
Culbertson zapoznaje słucha 
czów z nowemi zdobyczami sw 
Karta uczestnietw 


do 
ków i rozgrywają 
i 


go temu. 
kosztuje 25 dolarów. Inne źrć 


dła dochodu Culbertsona to h 
uorarja autorskie z jego ksi 
żek, wpływy z gazet. filmów, 1 
artykułów w czasopismac 


Culbertson 
by grać w brydża — - hrak m 
zreszta na to czasu. 


(Dokończenie) 


— Co teraz poczniemy? — zapytał de la Roche. ` 


— To wszystko już widzieliśmy, wątpię czy znaj- 
dziemy coś nowego. 

Rosłand nie odpowiedział, badawczo rozejrzał się 
Jo pokoju i właśnie zajal się ścieraniem kurzu z pate- 
fonu, który zamierzał otworzyć. 

=- Bardzo chciałbym wiedzieć. jaki rodzaj muzy- 
d wyróżniała Odetta — powiedział, gdyśmy mu się ze 
id eniem przyglądali. — Może to podsunie mi 
yrawdziwą myśl. Ah, spójrzcie no, tego nigdy bym się 
Jie spodziewał. Zamiast iegoś przeboju leży tu Po- 

' onez Szopena. Dziwne, że Queval się interesowała 

nuzyką Szopena. Posłuchajmy zaraz płyty. Rostand 
1akręcił patefon i dał świeżą igłę. Puścił igłę na płytę. 
eez nie usłyszelimy nic prócz cichego trzeszczenia 
zzekaliśmy kilka sekund, 


— Bardzo dziwne — rzekł wreszcie Rostand. — 
Jlaczego nie słyszymy płyty? Cóż tam nie jest w po 
*ządku? 

MWstrzymał ruch patefonu i zdjął płytę. 
tko w porządku mruknął. 


— Oczywiście — odparł de la Roche i podał szo- 
ferowi adres „Ulicą Mozarta", 

Podczas jazdy nie zamieniliśmy nawet słowa 
Wkrótce byliśmy na ul. Mozarta, gdzie spiesznie wy- 
skoczyliśmy z auta. Delaunay zwrócił się do człowie- 
ka, czyszczącego poręcze: 

— Gdzie mieszka hrabia Rumilhac? Czy jest te 
raz w domu? 

— Drugie piętro na prawo — Mrzmiała odpo- 
wiedź. — Sądzę, że jeszcze nie wyszedł. 

Jak opętani wbiegliśmy na schody i zadzwoni- 
liśmy. Służący otworzył. 

— Czy hrabia w domu? — zapytał Rostand. 

— Tak jest. 

— Czy możemy z nim mówić? 

— Kogo mam zameldować? 

— Oto mój bilet wizytowy. 

Po kilku chwilach ukazał się hrabia. Był również 
starannie ubrany, jak zwykle, lecz jego bladość świad 
czyła, że był podniecony. Mimo to starał się panować 
nad sobą. 


Spró- 


e inną płytę, skoro koniecznie cheecie 
dnchać muzyki — rzekł komisarz Delaunay, gdy 
wu kilka minut upłynęło i nic nie usłyszeliśmy. — 
Test ich tu dość. 


zno 


1 wskazał ręką na stos płyt, 
tonu. 


leżący obok pate- 


Zanim Rostand zdążył odpowiedzieć, wydarzyło 
śię coś nigzwykłego. Naraz usłyszeliśmy rozdzierają- 
cy krzyk, w ający pomocy, który ściął nam krew 
w żyłach i nie zdążyliśmy jeszcze ochłonąć z przera- 
żenia, gdy krzyk ten się powtórzył. Ze zgrozą patrzy- 
liśmy na siebie i usłyszeliśmy jeszcze głos kobiecy, 
"mówiący: „Nie, to nic, możesz spokojnie odejść”. 

Nie opanowałem się jeszcze, gdy Rostand zawo- 
tat: 


— Prędzej, chodźcie prędko, abyśmy pochwycj- 


li mordercę. Nareszcie wiemy, kto jest sprawcą jej 
śmierci. à 

I nie zważając na nasze pytania, wypchnął nas 
£ pokoju. 


— Mój Boże — krzyknął. — Gdyby mi to zaraz 
wpadło na myśl, sprawa byłaby zlikwidowana 4-go 
lub 5-go marca. Ale jak mogłem się domyśleć, że pa- 
tefon był tu środkiem do celu. 

Byliśmy już na ulicy i wsiedliśmy do auta de la 
Roche'a. 

— Teraz każdy może podać szoferowi adres mor- 
dercy — rzekł Rostand. 


MMM 
Po zakończeniu strejku w Paryżu 


Żona: (do meża, powracając z miasta z zakupami): 


Alęż, kochanie, powiedziałeś przeci 
czas trzeba dogonićl 


że stracony 


Dzieńdobry, moi panowie — rzekł z wymuszo: 
nym uśmiechem. — Sprawa więc się już tak posunę- 
ła, że panowie do mnie przychodzicie. Później, czy 
wcześniej, musiało to nastąpić, Oczekiwałem tego. 

— Pan wie, o co chodzi — rzekł de la Roche. — 
Jest mi bardzo przykro, ale... 


— Oczywiście, że wiem — przerwał hrabia. — 
Czy chce pan być tak uprzejmym i użyczyć mi kilka 
minut posłuchania? Chciałbym wiele powiedzieć 
w tej sprawie. 

— Proszę — odparł szef i zajął miejsce. My po- 
szliśmy za jego przykładem. 


— We mnie odkryliście mordercę Queval — za- 
czął hrabia. — Liczyłem na to, gdyż wszystko mue 
siało się kiedyś wydać. Popełniłem tam kilka błędów 
reżyserskich. Chyba nie potrzebuję wszystkiego wy- 
jaśniać, Zapewne sami zrekonstruowaliście przebieg 
sprawy. Jeden moment jest dla mnie najważniejszy. 
Chcę umotywować mój czyn. Zaiste popełniłem mord 
z premedytacją i muszę teraz ponieść konsekwencje, 
lecz działałem pod przemożnym przymusem. Kocha 
łem Odettę Queval. 


Kochałem ją więcej, niż kogokofwiek na świe- 
cie i nie szezędziłem ofiar, by jej miłość zachować. 
Ona jednak, pełna wyrachowania, nie darzyła mnie 
szczerem uczuciem i starała się ze mnie ciągnąć jak- 
największe zyski, Straciłem przez nią cały majątek 
i nawet rodzinę pozbawiłem mienia, słusznie jej na- 
leżnego. Wszystko to było dla niej niczem. Nie wystar 
czyła jej moja ruina materjalna. Żądała jeszcze, ‘bym 
się z nią ożenił, Jedynie dla zadowolenia jej bezgra- 
nicznej próżności chciała zdegradować moje nazwi- 
sko. 

— Wiem dobrze — ciągnął dalej hrabia — że po- 
pełniłem wielkie przestępstwo, które pociągnęło za 
sobą drugie. nie mniejsze. Bo, jak już teraz sami bę- 
dziecie wiedzieć, musiałem sprzątnąć tego, który 
wraz ze mną wiedział o mordzie — Rene Laponte 
Początkowo było to pewnego rodzaju va banque. Tyl- 
ko dzięki drobnemu błędowi w reżyserji wpadliście 
na mój ślad. Wszystko rozważyłem i przygotowałem. 


ZOWIEŚĆ — REPORTAŻ NA TLE AKT POLICJI KRYMINA! 


SŁOWIK 


tem, by tam ktoś mógł być ‘schowany. Coprawda 
w trzy dni później wiedziałem o tem, bo Laponte 
przyszedł do mnie i zażądał pieniędzy za milczenie. 
Od tej chwili było dla mnie jasne, że ; 5> również 
muszę usunąć. Bo gdybym nawet był bogatym czło- 
wiekiem, mie mógłbym zaspokoić wciąż rosnących 
żądań. Ale nie bolało mnie to, że zabiłem tego czło- 
wieka, który przez całe swe życie był bezpożytecz: 
nym członkiem społeczeństwa. 

— Ale teraz już pójdziemy — rzekł de la Roche 
— Będzie pan mógł to wszystko powiedzieć na śledz- 
twie przed sprawą sądową. Proszę,» niech się par 
przygotuje. 

De la Roche wstał, a my wszyscy poszliśmy za je 
go przykładem. 

— Czy mogę wejść na chwilę do przyległego po: 
koju? — spytał hrabia. — Już doprowadziłem wszy- 
stko do porządku, pan znajdzie sam moje dokładne 
notatki, 

Szef obrzucił Rostanda pytłającem spojrzeniem 
na co ten odpowiedział kiwnięciem głowy. 

— Proszę powiedział de la Roche. — Ale zechce 
pan się pospieszyć... 


— Niezmiernie pana dziękuję — odpowiedział 
hrabia i opuścił pokój. I nim ktokolwiek zdążył się 
odezwać, huknął w pobliżu strzał, Wypadliśmy z po: 
koju. Na podłodze, ściskając w dłoni rewolwer, leżał 
hrabia. 

— Tem samem jest sprawa Odetty Queval zała- 
twiona — powiedział Rostand serjo. — Morderca Sło- 
wika Montmartre'u sam wydał na siebie wyrok 
Ostrzej osądzić nie mógłby żaden trybunał. 

Milcząc opuściliśmy pokój, w którym rozegra 
się ostatni akt tragedji. 

W będ g 


Dzienniki nie mogły całkowicie zaspokoić cieka- 
wości publiczności. Przyniosły wprawdzie wiadomość 
o aresztowaniu hrabiego i jego samobójstwie, ale na- 
skutek starań rodziny de Rumilhac sensacyjne szcze 
góły tej sprawy pozostały nieznane, A my wszyscy, 
którzy przyglądaliśmy się z bliska przebiegowi całej 
sprawy, milczeliśmy również, tak, że wkrótce inne wy 
darzenia, skierowały zainteresowanie mas w inną 
stronę. 

Ale ponure wydarzenia przy Rue Lepic spowodo- 
wały coś innego. Wkrótce potem, gdy akta tej spra 
wy zostały zamknięte, zebraliśmy się wszyscy nie- 
daleko domu, w którym Słowik Montmartre'u został 
zamordowany, w jednej z niezliczonych knajp Mont- 
martre'u, aby wesoło święcić zaręczyny Rostandu 
z panią Amiel. 

— KONIEC. — 
a T wy 


Z deszczu pod rynne 


Gdyby mi się udało jeszcze raz dostać do mieszkania , 4 


Odetty i tę płytę gramofonową zanieść do siebie, ni- 
gdy nie zosłałbym odkryty... 

— Jak pan wpadł na pomysł, by tę płytę gramo 
fonową tak opracować i użyć jej, jako dowodu pań- 
skiej niewinności? — spytał Rostand. — Muszę przy- 
znać, że ta myśl była doprawdy genjalna. Ma pan ra: 
cję; gdyby pan spowodował zniknięcie płyty, nie moż- 
naby w żaden sposób pana odkryć. W każdym razie 
w międzyczasie zaszło coś jeszcze. Rene Laponte, 
ukryty w garderobie, był świadkiem morderstwa. 

— Tego naturalnie nie przewidziałem i nie mo- 
głem przewidzieć — rzekł hrabia de Rumilhac. — 
Chociaż 3-go marca wpadło mi na myśl „dlaczego 
nie kazałem otworzyć też szafy“, ale nie myślałem a 


Więzień (po dwuch latach pracy nad podkopemjt 
Dzięki Bogu! Nareszcie jestem bezpieczny. 


A USG] 
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